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N o t a t n i k  r e f e r e n t
t6.IV — Komisja Spraw Zagranicznych Izby Reprezentantów 

USA zatwierdziła projekt ustawy o pomocy d!a Grecji 
i Turcji.

17,IV — Sejm Ustawodawczy ratyfikował jednomyślnie umowę
między Polską a Czechosłowacją.

— Premier Attlee przeprowadził zmany w obsadzeniu 
ministerstw: Spraw niemieckich i Emerytur.

18,IV — W  Bratysław e został wykonany wyrok na dr Tiso.
— Anglicy wysadzili niemiecką bazę morską w Helgo- 

landzie.
— Stany Zjednoczone uznały „de facto ' rząd indonezyj­

ski Jawy, Sumatry i Madury.
— Komisja ONZ dla spraw Grecji i Bałkanów odbyła swe 

pierwsze publiczne posiedzenie w Genew e.
19.IV — W  Norymberdze rozpoczął się proces przeciw właści­

cielowi niemieckiego przemysłu stalowego Friedricho­
wi Flickowi.

— Angielski minister handlu Wilson przybył do Moskwy 
w celu przedyskutowania projektu umowy handlowej
między ZSRR a Anglią.

20.IV — W  wyborach na Sycyli zwyciężył blok ludowy (komu­
niści i socjaliści) przeciwko prawicy i chrześcijań-

\  skim demokratom.
— W  Kopenhadze zmarł król Dan i Chrystian X.
— W  wyborach do trzech „Landtagów w strefie brytyj­

skiej zwyciężyli socjal-demokraci.
21.IV  — Teroryści palestyńscy zwiększyli swą dzałalność.
22.IV — 67 przeciw 23 głosom Senat amerykański uchwalił 

plan pomocy dla Grecji i Turcji.
23.IV — Rząd brazylijski zaproponował pośrednictwo w woj­

nie domowej w Paragwaju.
_ Międzynarodowa Konferencja Zbożowa w Londyn e

skończyła się fiaskiem,
_ Do Paryża przybył Henry Wallace, b. min. han­

dlu USA.
—■ Zmiany w łonie rządu chińskiego.

84.IV — Konferencja dla traktatu pokojowego z Niemcami 
i Austrią w Moskwie została zakończona.

—  Henry Wallace wygłosił przemówienie na Sorbonie.
g5.IV —  Dwaj ministrowie Cochinchine zostali zabici w czasie

ataku na konwój przez Annamitczyków.
27.IV — W Poznaniu zostały otwarte Targi Międzynarodowe.
28.IV — Francuskie stronnictwo katolick e (MRP) postanowiło 

przeciwstawić się polityce gen, de Gaulle a.
_ W  Nowym Jorku rozpoczęła obrady specjalna sesja

ONZ poświęcona zagadn eniu Palestyny.
— Angielski minister handlu Wilson oświadczył, że W iel­

ka Brytan a i Polska ustaliły warunki traktatu han­
dlowego między obu krajami.

29.IV — Prezydent Meksyku Aleman przybył do Waszyngtonu.
— Izba Reprezentantów przyjęła projekt pomocy dla kra­

jów zniszczonych wojną.
30.IV —  ONZ odrzuciło wniosek arabski domagający się znie- 

s enia mandatu brytyjskiego nad Palestyną.
1, V    Cala Polska obchodziła uroczyście święto 1 Maja,
2, V — W  Londynie zakończył się strajk tragarzy portowych.

__ W  Genewie rozpoczęły się obrady Komis). Ekonomicz­
nej ONZ dla Europy.

— Wspólna konferencja CIO i AFL w Waszyngtonie nie 
doprowadziła do połączenia obu organ zacji.

3, V — Centralny Komitet Francuskiej Partii Komunistycznej
zaatakował premiera Ramad er.

— We Włoszech odbył się strajk generalny na znak pro­
testu przeciwko zaburzeniu święta 1 maja na Sycylii.

— W  Namur rozpoczął obrady trzeci kongres Wallomi.

a  1 5 .  I V . 1 9 4 7  - 1 5 . V . 1 9 4 7
— W  Norymberdze rozpoczął się proces kierowników 

I. G. Farben-Industrie.
4. V  — Rząd ZSRR wydał pożyczkę państwową na 20 miliar­

dów rubji.
5. V — Trzej m nistrowie komunistyczni rządu Ramadier po­

dali się do dymisji.
— Izba Gmin przyjęła projekt ustawy o upaństwowieniu 

transportów.
— Min. Bev n oznajmił ratyfikację układu finansowego 

polsko-brtyyjskiego, zawartego w lecie ub. r.
—r W Londynie odbyła się tajna konferencja dowódców 

brytyjskiej marynarki, lotn ctwa i wojsk lądowych,
— Marszałek Kesselring został skazany na śmierć.
— W Wiedniu miały miejsce duże man festacje przeciwko 

rządowi.
6. V  — Komisja polityczna ONZ wyraziła zgodę na wysłucha­

nie przedstawicieli Agencji Żydowskiej, i Komitetu 
Wykonawczego Ligi Arabskiej, w sprawie Palestyny.

— Min. Skarbu Wielkiej Brytani: Dalton oznajmił, że wo­
jenni wierzyciele Angli. będą musieli zmniejszyć swo­

je wierzytelności wobec Anglii.
7. V  — CKW PPS wydało uchwałę w sprawie praktyki jedno­

litego frontu klasy robotniczej w Polsce.
— Rząd R. P. i Rząd Ukraińskiej S, R. R, wydali komu­

nikat o zakończeniu repatr acji obywateli obu państw.
—  Rząd Argentyny rozwiązał Konfederację Generalną Ro­

botników i wszystkie związki zawodowe.
4.V — W  Hamburgu wybuchł strajk generalny 500 tys. robot- 

n ków, protestujących przeciwko zmniejszeniu przy­
działów żywnościowych,

— Premier rządu francuskiego Ramadier wprowadził d* 
swego rządu na miejsce ustępujących min strów komu­
nistycznych, członków partii socjalistycznej.

— W  Berlinie została otwarta p erwsza po wojnie wy­
stawa polska.

— Rząd indyjski zaaresztował przywódcę socjalistów hin­
duskich Jai Prakah Nara n.

10. v  — W  Warszawie zmarł artysta dramatyczny i reżyser
Juliusz Osterwa.

—  W  Paryżu rozpoczął swe obrady Zjazd Polaków we 
Francji.

— Minister pełnomocny R. P, w Szwajcar i Jerzy Putra­
ment został mianowany ambasadorem R. P. w Paryżu.

—  Do Warszawy przybyła jugosłowiańska delegacja eko­
nomiczna.

11. V -  W  Warszawie została otwarta Wystawa Przemysłu
Ziem Odzyskanych,

— W  Brazylii wybuchły manifestacje przeciwko rozwiąza­
niu partii komunistycznej.

—  W  Brukseli zakończyła obrady światowa konferencja 
„Bundu".

12. V — KCZZ uchwaliła rezolucję domagającą się ostrej wal­
ki z drożyzną i spekulacją.

— Zastępca amerykańskiego sekretarza stanu do spraw 
zagranicznych Dean Acheson podał się do dymisji.

13 V —  Rząd włoski premiera de Gasperi podał się do dymisji.
—  Niemiecki trybunał denazifikacyjny w Stuttgarcie
—  Senat amerykański uchwalił ustawę ograniczająca 

prawa świata pracy.
skazał b. min. skarbu Rzeszy Schachta na 8 lat przy­
musowych robót.

14 V _ Czechosłowackie Zgromadzeń e Narodowe ratyfikowa­
ło sojusz polsko-czechosłowacki.

16.V __Prezydium CKW PPS opublikowało uchwałę o walce
ze spekulacją, drożyzną i sabotażem gospodarczym.
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Julian Hochfeld

I s t o t a  d y s k u s j i
„W  praktyce musi człow iek dowieść praw­

dziwości... swego myślenia.“
„Zbieżność zm iany warunków z działa lno­

ścią ludzką może być u jęta i racjonalnie zro­
zumiana jedyn ie  jako  rewolucyjna praktyka.

„ Życie społeczne jest z istoty swej prak­

tyczne.“
(K a ro l M arx : Tezy o Feuerbachu)■

,JSie każdy zna... mechanizm zegara, cho­
ciaż każdy z łatwością może stw ierdzić, czy 
chodzi on dobrze, czy źle. Jeżeli nawet o lb rzy­
m ia  większość lud z i pracy.,, dążąc do urze­
czyw istnienia ideałów spraw iedliwości spo­
łecznej, może nie orientować się, jak ie  środ­
k i i  metody prowadzą do tego celu 
przecież wszyscy on i potra fią  słusznie osądzie, 
czy istniejąca rzeczywistość jes t dobra, czy, 
zła, czy należy się z nią godzić, czy le i trze­
ba ją  zm ienić“ .

(W ładysław Gomułka-W iesław: Jedność „m e­
chaniczna“  czy ideologiczna).

I.
W  ostatnim  okresie u jaw n iły  się znowu pewne roz­

bieżności w  pojmowaniu n iektó rych  ściśle p raktycz­
nych zagadnień przez PPS i PPR. Na tle  tych roz 
bieżności rozw inę ła  się dość obszerna dyskusja 
w  prasie, w  wystąpieniach publicznych, oraz na 
wspólnych posiedzeniach k ie row n ic tw  obu partu. 
Jak  w  każdej dyskusji, także i w  tej nie b rak ło  moc­
nych akcentów  polem icznych po obu stronach, i 
zarówno w  treści, jak i w  ton'e. Jak każda dyskusja, 
także 1 ta obok elementów pożytecznych wniosła P '  
wne akcenty szkodliwe, bo osłabiające wzajemne za
ufanie. . ~ j

Ja łow y by łby  spór, k to  tę dyskusję pierwszy P 
ją ł, k to  ją spowodował. PPS-owcy skłonni są w * 
dzić, że dyskusja została spowodowana znanym y 
stąpieniem Sekretarza Generalnego PPR na a 
m ii w  przeddzień 1 Maja. PPR-owcy u trz y m u ją c e  
wystąpienie to bez żadnej rac ji zostało z e zr 
ne, że natom iast PPS niesłusznie wym ąpi a 
,,sprawie persona ln ików “ . PPS-owcy ws ra j 
poważne b rak i w  p raktyce realizowania jęci

fron tu  przez PPR. PPR-owcy zarzut ten odrzucają 
w  k ie runku  PPS. Otóż is to tn ie  sądzę, że ten spór jest 
ja łow y. N ie o to  chodzi, k to  p ierw szy i  dlaczego pod­
ją ł publiczną dyskusję. Faktem  jest bowiem, że dy­
skusja ta  od pewnego czasu „w is ia ła  w  pow ie trzu". 
Towarzysze z PPR w iedz ie li dobrze, że is tn ia ły  
i  w  ciągu paru m iesięcy nabrzm iew ały pewne różn i­
ce w  sposobie in te rp re tac ji n iektó rych  punktów  za­
łączn ika do um owy o jedności działania. W iedz ie li —* 
bo in te rp re tac ja  ta  by ła  przedm iotem w ie lu  rozmów, 
udanych i nieudanych mediacji, skutecznych i n ie­
skutecznych in terw encji, hamowanych obustronnie 
żalów i pretensji u góry i u dołu. Z drugiej strony 
przebieg ostatniego plenum KC PPR w niósł w ie ie  
nowych, nie uzgodnionych dotąd m iędzy naszymi 
partiam i, momentów politycznych. Zarówno pewne 
koncepcje (wraz z ich nieuchronnym i konsekwencja­
m i politycznym i), jak i jednostronne wysunięcie za­
sady publicznej dyskusji na tem aty różnic ideolo­
gicznych, jak wreszcie użycie w  tej dyskusji nowego 
—  a ta k  przecież starego —  tonu, polegającego na 
„w ykazyw an iu “ , że k to  się ze stanow iskiem  drugiej 
strony nie zgadza, ten jest wróg — wszystko to  spo­
wodowało „naładowanie atm osfery“ . Dyskusja ja k  
pow iedzia łem  —  „w is ia ła  w  pow ietrzu .

A n i tej, ani żadnej innej —  byle we w łaściwej 
atmosferze prowadzonej —  dyskusji nie uważamy .za 
nieszczęście. Także dyskusji obecnej, form alnie za­
in icjowanej pewnym i pociągnięciami i w ypow iedzia­
m i PPR-owców, nie uważamy za żadne nieszczęście 
i nie k ieru jem y żadnych zarzutów z tego tytułu pod 
niczyim  adresem. Jedność organiczną przeciw staw i­
liśm y mechanicznej wcale nie dopiero teraz. Prze­
ciwstaw ienie to zostało sformułowane wyraźnie' 
jeszcze na Radzie Naczelnej PPS w  grudniu ub. r, 
przy sposobności „ra ty fiko w a n ia “  umowy o jedności 
działania między PPS i PPR, Przeciwstaw ienie to 
zostało sformułowane i  uzasadnione teoretycznie 
w  tym  głębokim  przekonaniu i z podkreśleniem, że 
jest to w yraz wspólnych poglądów PPS i PPR- F o r­
mułując to ponownie w  ostatnim  okresie, PPS wcale 
nie polem izowała z tow, Gomułką, ale przem awiała 
do swoich członków, do klasy robotniczej, do ludzi, 
k tó rzy  istotn ie, choć zapewne bez żadnej racji, źle 
zrozum ieli 1-majowe wystąpienie przedstaw icie li
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PPR w  całym  szeregu miejscowości; PPS przem awia­
ła  w  tym  g łębokim  przeświadczeniu, iż mówi zgodnie 
z lite rą  i  i^duchem  um owy o jedności działania, 
a w ięc bez żadnej w ątp liw ośc i również zgodnie 
z tym , co stanowić ma is to tną treść lin ii politycznej

PPR. . . . .  i
To nie my usiłujemy „w y tw o rzyć  wrażenie, jako­

by PPR dążyła do mechanicznego połączenia obydwu 
p a rtii" . M y przeciwdziałamy fałszywemu według na­
szego przekonania wrażeniu, jakie na n iektó rych  lu ­
dziach w Polsce robią pewne pociągnięcia tych lub 
innych kom órek PPR. „W a lka  z w rażeniam i to je­
den z ciężkich obowiązków, jak i spadł na naszą r a r -  
tię. W alczym y z tym i „w rażen iam i" także w  łonie 
samej P artii. By łoby niesłychanie pożytecznym, gdy­
by PPR, walcząc z innym i „’w rażeniam i" w swojej 
własnej ’ P artii, pomogła nam równocześnie toczyć 
naszą w a lkę  skuteczniej i  w  oparciu o jak  na jw ięk­
szą ilość przemawiających do przekonania argumen­
tów  i faktów . , . ,

Tow. G om ułka pyta, z k im  polemizujemy, komu
odpowiadamy, gdy przeciwstaw iam y jedność orga­
niczną jedności mechanicznej. Z n ik im  me polem i­
zujemy. Jako partia  p ro le ta riack ie j awangardy, uczy­
my klasę robotniczą, wyjaśniam y zagadnienia, k tó re  
w  niej nurtują, przeciwdziałam y fa łszywym  w yobra­
żeniom i wrażeniom, odpowiadamy na pytania, k tó ­
re nam stawiają robotn icy —  „aby wnieść jasność 
do dyskusji na temat dróg, prowadzących do stwo­
rzenia jednej p a rtii k lasy robotniczej, aby mepozwo- 
lić  na stawianie tego zagadnienia na głowie...

II.
'Jesienią ubiegłego roku  toczyła się również pu­

bliczna dyskusja m iędzy PPR i PPS na tem at jedno­
litego frontu. Wówczas tow . Gom ułka stał na stano­
w isku, że dyskusja ta jest szkodliwa. Nie podziela­
liśm y op in ii tow . G om ułk i w  całej rozciągłości, cno. 
sądziliśmy, że nie wszystko_ w  owej dyskusji by ło  
pożyteczne. Dziś odzywają się u nas w  p a r t ii gipsy, 
że dyskusja — w  tej form ie, w  jakie j ją in icju je ł  r K  
—  może być szkodliwa. Także ten pogląd trudno 
jest w  całej rozciągłości podzielić, choć znowu dbać 
należy o to, by unikać rzeczy, k tó re  w ięcej mogą 
przynieść szkody, niż pożytku. Nie jesteśmy niestety 
skłonni przyznać rac ji tym  towarzyszom  z PPR, k tó ­
rzy uparcie tw ierdzą, że wszystko, co mówią, piszą 
i  robią PPR-owcy, jest zawsze dobre i  pożyteczne. 
Dajemy wszak stale w yraz naszej konstruktyw ne j 
postawy wobec naszej w łasnej przeszłości, wobec 
naszej bieżącej ta k tyk i, wobec pociągnięć i  w ystą­
pień PPS-owców nawet na najwyższych stanow i­
skach. Domagamy się stanowczo tak ie j samej posta­
w y  od PPR.

Chcemy przy te j sposobności przypomnieć, że już 
w  zeszłym roku  podjęliśmy zadanie pogłębienia p ro ­
b lem atyk i jednolitego fron tu  i jedności organicznej. 
Nie un ika liśm y wówczas i  nie unikam y dzisiaj tej 
prob lem atyki. W  numerze w rześniowym  „Przeglądu 
Socjalistycznego" z ubiegłego roku  ukazał się mój 
a rtyku ł pt. „Je d n o lity  fro n t p ro le ta ria tu  , jako uzu­
pełnienie zamieszczonych na wstępie tego samego 
numeru fragm entów przem ówienia Sekretarza Ge­
neralnego C K W  PPS na sierpn iowym  posiedzeniu
Rady Naczelnej. .

W a rto  dziś zacytować przede w szystkim  n iektóre

z tych fragm entów przem ówienia tow . C yrank ie ­
wicza.

„Jedno lity  fro n t —  m ów ił tow . C yrankiew icz —- to 
dalsze zbliżanie się do siebie dwóch nurtów  ruchu 
robotniczego. To stałe uzgadnianie, to  czasem spory 
i  tarcia, jakie muszą istn ieć p rzy docieraniu się 
dwóch ruchów masowych. Równorzędność partne­
rów  jest tu ta j oczywiście warunkiem  wzajemnego 
zaufania".

„Co to znaczy równorzędność —  i co to znaczy, 
niezależność? To nie mechaniczny ty lk o  k lucz rów - 
norzędności, ale także nie hegemoniczna przewaga. 
Niezależność może być oczywiście ograniczona —- 
ale po równi —  koniecznością uzgadniania w ie lu  
problemów. Czasem jest je uzgodnić bardzo ła tw o , 
czasem trudnie j, ale musi się je uzgodnić. N ie ma 
niezależności oderwanej od w arunków . A le  w  gra­
nicach warunków, w  granicach rzeczywistości, is tn ie­
je przecież kw estia  samopoczucia p a rtii i  godności 
pa rtii. I  co ważniejsze —  kw estia  ak tyw izac ji mas, 
k tó re  zaufaniem swym darzą partię... M y  chcemy 
z mas uczynić w spółtw órcę nie ty lk o  fizycznego, ale 
także politycznego współtw órcę polskiej rzeczyw i­
stości, polskiej przyszłości..." , .

My... w ładzy nie oddamy — m ew ił dalej nasz 
Sekretarz Generalny —  ...ani faszyzm rw i, ani M ik o ­
ła jczykow i. A le  nieraz nas robotn icy pyta ją : no do­
brze, natura ln ie  że w ładzy nie oddamy —  ale czy wy, 
tę władzę macie? M y na to odpowiadamy: braliśmy, 
w ładzę w  tak im  stosunku, na ja k i nas by ło  stać, ona 
jest mimo to wspólna —  i ona musi być wspólna • 
i  pow inna być wspólna znowu w tak im  stosunku, na 
ja k i nas będzie stać. Stać nas dzisiaj na w ięcej.
I  chcemy, żeby zorganizowane u nas masy ro b o tn i­
cze czuły, że ta  w ładza jest wspólna, że one ją też 
dźwigają i b io rą  za nią odpowiedzialność i  - co bar­
dzo ważne — ciężar współobrony. To jest ważne 
zagadnienie jednolitego frontu. To jest ważne zaga­
dnienie umasowienia i umocnienia jednolitego
fron tu ..." - , „  i ■ •

W ięcej zaufania —  powiada tow. C yrankiew icz
— do PPS-owskich mas, do tej części klasy robo tn i­
czej, k tó ra  jest pod naszymi sztandarami... Jednolity, 
fron t to jest ruchoma p rak tyka . Im  lepsza p rak tyka , 
tym  lepszy jedno lity  front, tym  w iększa dynam ika 
tego jednolitego frontu . Jeżeli się w  rozmowach k ie ­
ro w n ic tw  po litycznych  czasem różnimy, to..,, do tego 
mamy święte prawo... Spór może być, bo nie ma do­
gmatu nieomylności w  żadnej z naszych partii... Im  
mniej w  realizowaniu jednolitego fron tu  będzie me­
chanicznego, wywołującego zupełnie odwrotne re ­
zu lta ty, nacisku —  tym  ła tw ie j będziei i tym  szyb­
ciej będzie można szkody w yn ik łe  z niew łaściwego 
pojmowania jednolitego fron tu  naprawić...

W skazując w  swoim  a rtyku le  na perspektywę je - 
ności, cytow ałem  słowa O ttona Bauera: „Ogień woj _ 
ny stopi razem, zarówno z obozu M iędzynarodów ki 
Socjalistycznej, jak i z obozu M iędzynarodow i 0 
munistycznej... te wszystkie elementy, iore nie z 
k rzep ły  w  przesądach przeszłości, k tó re  będą zdo 
i zdecydowane do w ypełn ien ia  rew olucyjnych za­
dań,., __ stopi je w  zjednoczoną, rewolucyjną, socja­
lis tyczną siłę, k tó ra  stanie się przewodniczką ludz­
kości w  walce o pełne socjalistyczne społeczeń­
stw o". Postaw iłem  w  tym  a rtyku le  tezę, ze choc 
p ie rw otnym  źródłem  rozbicia ruchu robotniczego
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b y ły  różnice doktrynalne, to  jednak w  toku  rozwoju 
różnice te ustępowały miejsca innym, nie zawsze lo ­
gicznie zw iązanym  z poprzednim i —  obcość nato­
m iast i wrogość potęgowały się coraz bardziej i po­
ciągały za sobą straszliwe konsekwencje polityczne. 
Gdy wreszcie na gruncie tragicznych doświadczeń 
rodzić się zaczęła idea jednolitgo frontu, to tym ­
czasem la ta  rozłam u nagrom adziły ty le  wzajemnych 
nieufności, ty le  b raku  w ia ry , ty le  kom pleksów i prze­
gród psychologicznych, ty le  różnic w  sposobie m y­
ślenia i reagowania na pewne zjaw iska społeczne —- 
że nowa jedność musiała się raz po razu potykać..,"

Stąd wniosek nieuchronny, że podstawowym, naj­
ważniejszym w arunkiem  nowej jedności jest p ra k ­
tyczne i bardzo uciążliw e rozładowywanie owych 
nieufności, różnic, przegród. Stąd cytowane wyżej 
sform ułowania tow . C yrankiew icza o p raktyce  jed­
nolitego frontu. Stąd przekonanie, iż jest to etap, 
przez k tó ry  wpraw dzie można przeskoczyć w  spo­
sób mechaniczny, —  ale ty lk o  grzebiąc równocześnie 
na długie la ta  cel is to ty  jednolitego frontu. _ Stąd 
przeświadczenie, że w  dyskusjach m iędzy PPS i  PPR 
nie pow inny — nawet najsłabszym dźw iękiem  —  po­
w tarzać się z jednej i z drugiej strony tony, k tó re  z ło­
w rogo dźwięczą echami przeszłości. Stąd nasza w ra ­
żliwość na pewne sform ułowania towarzyszy z PPR 
nawet w  dyskusjach ideologicznych i  nawet na we­
w nętrznych konferencjach obu k ie ro w n ic tw  naszych 
p a rtii. Stąd m. in, niechęć do tych tonów, k tó re  dzi­
w n ie  dźwięczą w  ideologicznej polem ice tow . W erfla  
w  3-im  numerze „N ow ych  D róg“  (do czego jednak 
wrócę w  następnym numerze „Przeglądu Socjali­
stycznego —  w  polemice m erytorycznej). Stąd nasz 
nacisk na p ra k tykę  —  będący nie wyrazem jakiegoś 
p ły tk iego  „p ra k tycyzm u “ , lecz w yp ływ a jący z na­
szej m arksistowskie j analizy „p rak tyczne j is to ty  ży­
cia społecznego“ »

W  żadnym razie nie uchylamy się od dyskusji ide­
ologicznej. M ów iliśm y i  pisaliśmy ciągle nie ty lko  
„o  potrzebie zbliżenia ideologicznego PPR i PPS, ale 
także o elementach tego zbliżenia, o sprawach, k tó ­
re wymagają konkretnego przeanalizowania, by 
osiągnąć z różnych poglądów syntezę. Jeśli o to 
chodzi, to  nie po naszej stronie zeszła zmiana stano­
w iska, T y lk o  pow iedzm y sobie jasno:

1. P raw id łow e rozpoznanie rzeczywistości społecz­
nej pow inno być is to tn ie  ty lk o  jedno: jako tak ie  po­
w inno powodować jednoznaczne określenie wspól­
nych środków dla osiągnięcia wspólnego celu. A ie  
p raw id łow e rozpoznanie i wspólne środki nie ozna­
czają wcale, że rozpoznanie jednej strony i  środki za­
proponowane przez jedną stronę są a p rio ri p raw i­
dłowe. N ik t z nas nie ma monopolu na bezwzględne 
posługiwanie się naukową metodą analizy rzeczyw i­
stości społecznej, metodą m arksistowską. Z reguły 
p raw id łow e rozpoznanie będzie syntezą, w ynik iem  
wspólnego wysiłku-badaw czego, wkładanego przez 
obie strony z maksymalną dobrą w olą  i  trzeźwością. 
M onopole w yk ładn i istn ie ją ty lk o  w  relig iach; są 
wówczas nie monopolami rozpoznania naukowego, 
lecz monopolam i w ykonyw ania  obrządków albo mo­
nopolam i na doznania czy objawienia. D latego napę- 
w no zbliżenie ideologiczne PPS i PPR musi oznaczać 
syntezę, a n ie „zw yc ięs tw o “  jednej strony.

2, Zbliżenie ideologiczne PPS i PPR, a w ięc szu­
kanie syntezy zarówno na określonych odcinkach

działania praktycznego, jak i w  systemie całkującym  
te odcinki, musi się odbywać w  atmosferze niezbęd­
nej d la szukania odpow iedzi na zagadnienia rzeczy­
w istości w  rzeczyw istości samej (co jest istotną ce­
chą m ateria łis tycznej m etody badań społecznych). 
N ie może być w  te j atmosferze ani zarzutów  o non- 
konform izm , ani demagogii, ani inw ek tyw , ani podej­
rz liw ości, ani frazesów. Panować w  niej musi spokoj­
ny argument, nieuprzedzone kon fron tow an ie  słów 
z faktam i, empiryczna analiza; rzeczowa polem ika, 
dobra wola, zaufanie, przekonanie, że b łąd nie po­
ciąga konsekwencji, k tó re  norm alnie pociągają ty lk o  
„he rez je ": b rak  jak iegoko lw iek nacisku, nawet mo­
ralnego. W  tej atmosferze nie ma oczywiście miejsca 
na „głosowanie łub -inną licytac ję  s ił; jest miejsce 
ty lk o  na argument. Są w praw dzie  także inne fo rm y 
dyskusji i  polem ik. A le  te nie prowadzą do zbliżenia 
i  zjednoczenia, ale odw rotn ie .

3. Dyskusja ideologiczna o rzeczyw istości społecz­
n i -  a tym  bardziej o bieżącej rzeczyw istości społecz­
nej, nie jest abstrakcyjną operacją myślową. Jest ona 
dyskusją o tym, co sami w  prak tyce  rob im y. D ysku­
sja ideologiczna m iędzy przeciw n ikam i po litycznym i, 
rozporządzającym i również środkam i s iły  społecznej 
i używającym i ich w zakresie spraw, o k tó rych  się 
dyskutuje —  nie ma nigdy na celu zbliżenia i zje­
dnoczenia, Jest form ą w a lk i politycznej. Ponie­
waż PPS za żadną, cenę nie chce dopuścić do po­
w tórzen ia  się sytuacji, w  k tó re j różnice w  ruchu 
robotn iczym  pow odow ały w a lkę  po lityczną —  w o­
bec tego za w arunek wstępny dyskusji ideolo­
gicznych między PPS i PPR uważa jak  najgłębiej się­
gające, praktyczne usunięcie niedomogów w  fu n k ­
cjonowaniu jednolitego frontu . Podjęcie szerokiej 
dyskusji ideologicznej w  okresie istn ienia poważnych 
niedomogów jednolitego frontu, o k tó rych  obie nasze 
partie  doskonale wiedzą, groziłoby przejściem na 
płaszczyznę w a lk i politycznej, a w ięc by łoby szkod li­
we z punktu  w idzenia sprawy zbliżenia PPS i PPR. 
M y  nie w idzim y żadnych isto tnych przeszkód na d ro­
dze do praktycznego usunięcia owych niedomogów. 
D latego i ty lk o  dlatego domagamy się jak najszyb­
szego usunięcia choćby najważniejszych b raków  
w  mechanizmie i w  p raktyce  jednolitego fron tu  —  
i  wówczas podjęcia dyskusji ideologicznej na w a­
runkach określonych poprzednio. T y lk o  na taką  dy­
skusję możemy się zgodzić, innej nie podejm iemy, —  
inna w is ia łaby w  próżni.

III.
M a rx  m ów ił, że cz łow iek musi w  p rak tyce  dowieść 

prawdziwości swego myślenia, bo życie społeczne 
jest z is to ty  swojej praktyczne. Nie da się w y izo lo ­
wać dyskusji ideologicznej od tego, co w  p raktyce  
łączy lub dzie li nasze dwie partie  i nie da się drogi 
do jedności m ierzyć ty lk o  rozpiętością różnic ideolo­
gicznych, dotyczących oceny w arunków  —  bez 
uwzględnienia, że zbieżność zm iany w arunków  z dzia­
łalnością ludzką może być ujęta jedynie jako p ra k ­
tyka .

Tow. Gom ułka słusznie zauważył, że przeciętny 
dorosły cz łow iek przy zdrowych zmysłach i n :e- 
uprzedzony może w  sposób wystarczający dla ce lów  
praktycznych  ocenić, czy zegar chodzi dobrze, czy 
źle. To jest bardzo ważne. Chodzi is to tn ie  o to, byś­
my nie dysku tow a li na temat, czy 2 X 2  —  4, czy nie;
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byśmy sobie nie kom p likow a li tego zagadnienia spo 
ram i z zakresu te o rii liczb lub  sporami term inólo 
gicznymi. Są pewne rzeczy, k tó re  90% PPS-owców 
odczuwa i określa wyraźnie. Jeśli wspólnym celem 
PPS i  PPR jest nie w alka, lecz współdziałanie i  zb li­
żenie wzajemne, to  n ik t roasądny nad tą  opinią 90% 

PPS-owców nie będzie przechodził do porządku. 
Jest bardzo w ie le zasadniczych spraw, w  k tó rych  
opinia PPS-owców i'P P R -ow ców  są identyczne lub 
zbliżone do siebie. Są inne sprawy, w  k tó rych  opinie 
te są podzielone. Jest wreszcie jedna sprawa, nad 
k tó rą  ani k ie row n ic tw o  PPS, ani PPR jako partia  
nie może przejść do porządku: oto jesteśmy— olb rzy­
mia większość, jeśli nie praw ie 100% naszej p a rtii —  
przekonani, że zegar jednolitego fron tu  nie chodzi 
dobrze.

I  lepiej nie sprzeczajmy się o to, czy my mamy ra ­
cję czy nie. Ten spór do niczego nie prowadzi. Można 
oczywiście rozbić zegar i w  ten sposób udowodnić, 
że nie jest prawdą, jakoby chodził on źle. W  istocie 
nie chodziłby źle, —  gdyż nie chodziłby wcale. 
Można także wymyślać tym, k tó rzy  są zdania, że 
zegar źle chodzi. Można wreszcie zająć się teorią  
postrzegania i  m ierzyć tak im i lub innym i różnicam i 
drogę do wspólnego spojrzenia.. A le  najlepiej zw y­
czajnie i po ludzku zająć się naprawą zegara, tak 
żeby nie ty lk o  wtajemniczeni, ale również przeciętni

ludzie mogli ocenić, czy zegar chodzi dobrze —  i  od­
czytać na nim  uczciwą godzinę.

Także i my w ie rzym y w możliwość likw id a c ji róż­
nic ideologicznych m iędzy PPS i PPR. Także i my 
sądzimy, że należy mieć w  dyskusji ideologicznej 
perspektywę zbliżenia i  zjednoczenia. K iedy jednak 
stw ierdziliśm y, że jakieś szczególne podkreślenie 
te j perspektyw y akura t w  momencie, w  k tó rym  p ra ­
w ie  wszyscy wyczuwają, iż mechanizm jednolitego 
fron tu  wymaga usprawnienia —  jest szkodliwe, to 
dlatego, że ów akcent musiał w  tych warunkach w y ­
wołać niesłuszne wrażenie, iż chodzi o dominację, 
nie zaś o jedność. •

Na pewno dobrze jest, k iedy klasa robotnicza 
uświadamia sobie różnice ideologiczne między PPi> 
i PPR. A le  uświadomienie to i w  następstwie w y ró ­
wnanie różnic będzie to row ać drogę ku jedności 
ty lk o  w tedy, jeśli n iczyjej świadomości nie będzie za­
ciemniać —  słusznie czy n iesłuszne poczucie 
k rzyw d y  i nierówności, a osłabiać ,— wzajemna n ie­
ufność. Sprawa jest isto tn ie  praktycznej natury. 
S tw orzy ły  ją fa k ty  i  rozwiązać ją mogą ty lk o  fak ty .

Taka jest is to ta  i tak ie  są praw dziw e w arunk i dy­
skusji ideologicznej, a w ięc dyskusji o praw dziw ym  
rozpoznaniu rzeczyw istości społecznej, przez nas sa­
mych tworzonej, oraz o ustaleniu wspólnych środków 
dla osiągnięcia wspólnych celów.

Jqn Topiński

H u m a n is ty c z n a  r e a l i z a c j a  
h u m a n is ty c zn e j  treści s o c ja l izm u

(A r ty k u ł dyskusyjny).

I.

Refleksje ujęte w tym  a rtyku le  zawdzięczają swój 
by t a rtyku ło w i A . Schaffa, zatytułowanem u „H um a­
nizm socja listyczny“  („K uźn ica “ N r %  i 77). A r ty k u ł 
ScEaffa stanowi cenny w k ład  do dorobku polskiej 
m yśli socjalistycznej. W  kszta łtow aniu  m yśli socja li­
stycznej dom inowała do te j pory tem atyka, związa­
na bezpośrednio z bieżącym i problem am i po litycz ­
nymi. Stosunek do dem okracji parlam entarnej, rzą­
dów koalicyjnych, ins ty tuc ji ochrony pracy, p o lity k i 
zagranicznej itp . —  to b y ły  zagadnienia, na k tó re  
szukali odpowiedzi po litycy, a teore tycy dostarczali 
ijn  elementów do w yboru decyzji. N ie by ło  potrzeby 
przypominania, podkreślania tego, co w  socjalizmie 
i marksiźm ie jest podstawowe, rozstrzyga o jego 
istocie i sensie —  humanistycznych, ludzkich zało­
żeń. N ie by ło  potrzeby, bo walczono o w ładzę; pie 
trzeba by ło  zajmować się jeszcze realizacją socjali­
zmu. Nie oznacza to, że rzecz poszła w zapomnie­
nie; ale zapomniało o tym  w ie lu  m arksistów, a mo­
że ty lk o  pseudomarksistów.

W  tej chw ili nie możemy już pozwolić sobie na za­
pominanie o tym , że sens, is to ta  socjalizmu tkw : 
właśnie w  jego humanistycznej treści.

W  a rtyku le  A . Schaffa uważam za najcenniejsze

to w łaśnie, iż każe on pamiętać o tych podstawo­
wych założeniach socjalizmu.

II,
Bardzo różnie używa się w  Polsce przym iotn ika : 

„socja lis tyczny“ . Dość bieżącą podstawą oceny, iż 
gospodarka polska nie jest socjalistyczna, stanowi 
fakt, iż „nieuspołeczniony sektor p rodukcji zajmuje 
bardzo poważne miejsce w naszej gospodarce naro­
dow ej" („Nowe D rog i", styczeń 1947 r., str. 12). 
S form ułowanie tak ie  uważam z punktu w idzeń a te ­
oretycznego co najmniej za niewystarczające.

Skoro bowiem (jak chce A . Schaff i na co się zga­
dzam) ideał socjalistyczn pokryw a się z ideałem  
humanistycznym, skoro „przez humanizm- w laśc.wy 
naszej epoce rozumiemy opartą o realne podstawy 
ustrojowe dążność do wszechstronnego rozwoju każ­
dej jednostk i”  —  to o „socja listyczności“  określone­
go ustroju rozstrzyga, czy owa dążność do wszech­
stronnego rozwoju jest czy nie jest realizowana. Jeśli 
w ięc obecna rzeczywistość me jest socjalistyczna, 
to nie dlatego, że sektor n :euspołeczniony zajmuje 
zbyt dużo miejsca, lecz dlatego, że dążność do 
wszechstronnego rozwoju każdej jednostki nie może 
być jeszcze u nas w  pełn i realizowana. Poza przy-
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czynami s truk tu ra lnym i, ro lę  poważną odgrywają tu  
tak ie  czynniki, jak  zniszczenia wojenne, opory ide­
ologiczne, w arunk i m iędzynarodowe itp ,

Sądzę dalej konsekwentnie, że rzeczywistość na­
sza nie by łaby jeszcze socjalistyczna mimo dalszego 
ograniczenia czy likw id a c ji sektora nieuspołecznio­
nego, jeśli by nie mogła respektować praw  jednostki. 
Rzeczywistość ta zasługiwałaby natom iast na m ia­
no socjalistycznej, m imo istn ienia sektora p ryw atne­
go, gdyby mogła realizować humanistyczny ideał po ­
zyc ji jednostki.

Moje powyższe tw ierdzenia są rozw inięciem  tez 
A . Schaffa; i w  tym  w łaśnie w idzę drugą pozytywną 
stronę jego a rtyku łu , że nie pow inno być odtąd m ię­
dzy nami różnicy co do znaczenia p rzym io tn ika  „so ­
c ja lis tyczny".

Sprawa zakresu sektora nieuspołecznionego w y ­
maga k ilk u  uwag.

Program socjalistyczny proklam ow ał zniesienie 
prywatnego w ładania środkami produkcji z dwóch 
przyczyn. Po pierwsze dlatego, że przewidywana, 
konieczna dla tego poziomu uzbrojenia techniczne­
go, planowa gospodarka nie by łaby m ożliwa przy 
pozostawieniu pryw atne j dyspozycji środkam i p ro ­
dukcji. Słuszność tego sform ułowania program owe­
go nie wymaga uzasadnienia. Po drugie dlatego, że 
pozostawienie dyspozycji środkam i p rodukc ji w rę­
kach pryw atnych stwarza określone przyw ile je  spo­
łeczne i gospodarcze; każdy p rzyw ile j jednych ogra­
nicza możliwości rozwojowe drugich. Po trzecie dla­
tego, że same tendencje rozwojowe gospodarki kap i­
ta listycznej tw o rzy ły  i tw orzą techniczne przesłanki 
dla uspołecznionej dyspozycji gospodarczej.

Skoro program socjalistyczny z tych przyczyn fo r­
m ułow ał kiedyś postu lat nacjonalizacji, to z tego w y ­
n ika ją  konsekwencje: jeśli są odcinki, w których 
pozostawienie prywatnego w ładania środkami pro­
dukc ji nie ogranicza m ożliwości realizacji planowej 
gospodarki i nie stwarza możliwości ciążenia jed­
nych na życiu drugich —  to problem  pozostawienia 
tego odcinka w  rękach pryw atnych nie decyduje 
o rea lizacji socjalizmu.

Czy są tak ie  odcinki i jakie k ry te rium  może^mieć 
znaczenie rozstrzygające? K ry te riu m  sprcwnosći go­
spodarczej, U stró j socjalistyczny je s t realizowany, ja­
ko  ustrój gospodarczo wydajniejszy. Na tych odcin­
kach. na k tó rych  w iększą wydajność —  bez ograni­
czenia możliwości realizacji gospodarki planowej 
można uzyskać przy pozostawieniu warsztatu w rę­
kach prywatnych, można to zrobić.

Tw ierdzenie, że „socja listyczność" jakiegoś ustro­
ili zależy od ca łkow ite j likw id a c ji sektora gospodar­
ki m euparistwowionej —  jest poza tym  politycznie 
lieszczęśliwe Każdy ustrój, jeśli ma żyć,^ wymaga 
ilim a tu  stabilizacyjnego. Ludzie muszą mieć to prze­
konanie, że to co robią, do czego dążą, oparte jes 
aa jakichś sialszych podstawach. D latego nie sfusz 
ae byłoby, gdyby ktoś tw ie rdz ił, że w  dążeniu co 
socjalizmu i w  socjalizm ie nie ma miejsca na ocm 
io k  nieuspołeczniony, ru jnow ałoby się | częsc. e <-* 
nentów  stab ilizacji. W yw o ła łoby to efekty, mają 
v konsekwencji niepotrzebne trudności, po i yczne 

gospodarcze.

Gdy m ów im y o ustro ju gospodarki planowej, w a r­
to  uprzytom nić sobie, że istnieje coś w  nas samych, 
co nie sprzyja realizacji te j koncepcji, co może ją 
skrzyw ić. Nie chodzi w  tej chw ili o studium nad 
„re a kcy jn ym i" stronami psych ik i człow ieka, przenie­
sionego z wczorajszej rzeczyw istości w  nową. Cho­
dzi o jedną ułomność myślenia, k tó ra  w łaśnie z uwa­
gi na technikę planowania okazać się może specjal­
nie niebezpieczna.

O to nie po tra fim y porządnie myśleć o całości, czy 
nawet o części jako fragmencie tej całości. M usimy 
część tę myślowo odizolować, wyodrębnić, stworzyć 
z niej „rzecz samą w  sobie" i dopiero tę nierzeczy­
w istą  rzeczywistość rob im y przedm iotem naszych 
rozważań. Przy tak im  postaw ieniu sprawy rozpa try ­
wane zagadnienia autonomizują się, stają się udzie l­
nym i kró lestw am i; w  kró lestw ie  tak im  wszystko 
służyć ma tem atow i, k tó ry  nagle stał się najważ­
niejszy z ważnych.

Przykładów , ilustru jących tę prawdę, można by 
cytow ać bez ograniczenia. W eźmy najbliższy: odbu­
dowę W arszawy, Z tego, co się pisze o aktualnych 
problemach odbudowy, w yn ika  jedno: urbaniści po­
s taw ili sobie cel —  zaplanowanie idealnego modelu 
m iasta w  określonych warunkach. Typow y przyk ład  
wyodrębnienia się tematu, awansu środka na pozy­
cję celu samego w  sobie. Jak i jest bowiem cel w ła ­
ściwy? Budujemy Polskę ludzkich w arunków  życia; 
ta k i jest sens ostateczny programu politycznego, re ­
alizowanego przez rządzące ugrupowania polityczne. 
Jednym z fragm entów tego program u jest odbudowa 
m iasta-sto licy; miasta, w  k tó rym  żyć będzie ileś ty ­
sięcy ludzi; miasta, k tó re  służyć ma też innym  lu ­
dziom poprzez funkcje, k tó re  spełma, W  tak usta­
w ionej tematyce w ie le  zagadnień uzyskuje w łaściw y 
w ym iar i proporcje. Nie można odbudowywać W a r­
szawy w  tempie, k tó re  by u trudn ia ło  realizację celu 
podstawowego. Nie można budować ludzkich wa­
runków  życia w W arszaw ie . za cenę rezygnacji 
z popraw y w arunków  życia w Polsce, Innym i sło­
w y nie można odbudowywać W arszawy tak, by 
koszt te j odbudowy un iem ożliw ia ł poprawę w arun­
ków  życia w  kra ju. To nie jest zagadnienie teore­
tyczne.

N ie wolno zapominać o tym , że gdy kłaść będzie­
my ostatni retusz na urodzie odbudowanej W arsza­
wy, w tedy napewno inne będą wyobrażenia urban i­
stów o idealnym modelu miasta.

A le  i tak  planować musimy fragm entam i; frag­
mentaryczne planowanie niesie . z sobą niebezpie­
czeństwo zagubienia ostatccsnego sensu i celu pla­
nowania. Konieczne jest spojrzenie od strony cało­
ści, pod kątem  w idzenia wagi i  znaczenia tych frag­
mentów i ich p rob lem atyk i d la całości.

Skoro ostatecznym sensem i celem całości jest
„dążność do wszechstronnego rozw oju każdej jedno­
s tk i"  —  spojrzenie pod tym  kątem  w idzenia umożli­
w ia p o lity k o w i socjalistycznemu w łaściwe sterowa­
nie zjaw iskam i.

O to dlaczego trzeba wymagać, by socjal sta — re­
alizując swą kcnscpcją, zdobywa! na humanisty­
czną postawę wobec swojego tematu.

III. -
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Rzecz w arta  jest spojrzenia także z nieco innej 
strony. Planowanie odcinkowe doprowadza do w y ­
sunięcia w  obrębie odcinka własnych, w ewnętrznych 
celów danego odcinka. To w iem y. A le  w arto  zde­
fin iować, jakiego rodzaju są te własne ce k  odcinka. 
Są to  logicznie wydedukowane, maksymalnie ko rzy ­
stne w arunk i rozwojowe danego odcinka.

W eźmy w ypow iedzi ludzi naszego przemysłu. 
W  sform ułowaniu celów swoich odcinków  są zawsze 
ze sobą zgodni, choć wzajemnie sobie przeczą, bą 
zgodni tw ierdząc, że sprawy przem ysłu są najwaz- 
niejsze; są sprzeczni, bo we w łasnej branży w idzą 
zawsze odcinek najważniejszy.

Rzecz w łaśnie w  tym, że socjalizm me realizuje 
ani optym alnych w arunków  rozwoju przem ysłu ta­
kiego czy innego, ani przemysłu jako całości, me re ­
alizuje w  ogóle kró lestw a racjonalnej, planowej o r­
ganizacji wszystkich odcinków  życia, jako czegoś 
„samego w  sobie". Socjalizm dąży ,,do wszechstron­
nego rozwoju każdej jednostk i". Tego nie osiągnie­
my przez realizację optym alnych celów przemysłu, 
odbudowy, adm inistracji, bezpieczeństwa ltp . — 
lecz przez określoną równowagę tych odcinkowych 
celów. Prawdopodobnie w  tak ie j rzeczywistości, 
w  k tó re j by wszystkie logiczne cele —-  np. przem y­
słu —  zostały zrealizowane, cz łow iek nie m ia łby 
optym alnych w arunków  rozwoju. By zrealizować to, 
co chcemy dać jednostce, będziemy musieli poświę­
cać zawsze część tego, co chcia łby mieć osobno 
przemysł, osobno odbudowa itp .

Ludzie przem ysłu np. sk łonn i są uważać, że do­
świadczenia w  zakresie organizacji p rodukc ji i orga­
nizacji przedsiębiorstwa, zebrane w  okresie k a p ita li­
zmu, pow inny być w ykorzystyw ane szczególnie tro ­
skliw ie . W ie lu  z nich uważa, że ka rte low a organi­
zacja produkc ji i adm inistracji jest ostatnim  wyrazem 
tego, co w  te j dziedzinie zostało wymyślone. Jest to 
również p rzyk ład  myślenia kategoriam i w ew nętrz­
nej log ik i danego odcinka. Rzecz wydaje się bardziej 
skom plikowana. Można mieć poważne wątpliwości, 
czy jednostka znajdzie optymalne w arunk i rozwoju 
w  tym  stosunku do warsztatu pracy, k tó ry  narzucał 
jej ka rte l. N ie można zapominać o tym , że dyscyp li­
na pracy w  rzeczyw istości ka rte low e j oparta by ła  * 
jak to słusznie już ktoś zauważył na lęku  reduk­
c ji i  bezrobocia. Oto dlaczego odcinkowe cele orga­
n izatorów  przemysłu, ta k  konsekwentne w  swej bu­
dowie —  zadowolić nie mogą. , ,

Stosunek człow ieka do w arsztatu pracy musi byc 
oparty na nowych założeniach, w  k tó rych  dyscyplina 
groźby redukc ji zostałaby zastąpiona przez samody­
scyplinę zespołu pracy. A le  nie chodzi mi teraz 
o form ułow anie sposobów rozwiązań. Chodzi ty lk o  
o wykazanie, że wewnętrzna log ika  danego odcinka 
trac i często swój sens w tedy, gdy spoglądamy na 
niego pod kątem  lo g ik i całości. _ )0

Odnosi się to  m utatis mutandis do zagadnieniu 
„g w a łtu  rewolucyjnego". Organizacja bezpieczeń­
stwa w ładzy rządu, realizującego program przebudo­
w y społecznej, może być również zaplanowana bądź 
jako odcinek rządzący się w łasną logiką, bądź też 
jako fragm ent całości, podporządkowanej Ogólnym 
celom;, i tu  grozi niebezpieczeństwo, że ten odci­
nek -o ,ja k  każdy inny —  będzie m ia ł ambicję stąpią 
się najważniejszym z ważnych, tendencję rządzenia

IV. się log iką  własnych', wewnętrznych" praw ide ł. Pod­
stawa humanistyczna, a w ięc i  socjalistyczna, musi 
doprowadzić praktyczn ie  do podporządkowywania 
celów  tego odcinka celom całości.

W spominam o tym  dlatego, że znane są n iektó re  
ostre oskarżenia, zarzucające humanizmowi „rozb ra ­
janie mas pracujących", „oczernianie metod prze­
mocy ludzkie j, jakie m ogłyby się okazać konieczne , 
b ra k  zgody na „rozum nie stosowany i p łodny h is to­
rycznie gw ałt rew o lucy jny". Myślę, że w  św ietle te ­
go; co wyżej powiedziałem , jest dostatecznie jasne, 
gdzie tk w i błąd takiego rozumowania.

Jeśli ktoś nie rozumie prob lem atyk i w  tym  ujęciu, 
może ła tw ie j zrozumie ją poprzez analogię. E tyka  
lekarza jest e tyką  humanistyczną; obowiązek dbania 
o człow ieka, zakaz eksperymentowania rozstrzygają 
o tak im  charakterze te j e tyk i. C h irurg  amputujący 
nogę może być w  zgodzie z tą e tyką lub nie. Zależy 
to od tego, czy to jest apra\ ę jedyna, ostateczna 
możliwość. Ocena zależy od w ielu, czasern może 
spornych i trudnych okoliczności; może n iek iedy tru ­
dno będzie ocenić, czy chirurg zachował dostatecz­
ną ostrożność p rzy podejmowaniu decyzji. M im o to 
trzeba koniecznie przed każdym chirurg iem  stawiać, 
jako oczywisty, p ierwszy obowiązek^ —  obowiązeK 
podejmowania decyzji am putacji dopiero po w yczer­
paniu lub n iew ątp liw e j nieużyteczności innych środ­
ków . A  zrobić to można przez przypom inana mu 
obowiązków, w yn ika jących z humanistycznych naka­
zów jego e tyk i zawodowej.

V.
Realizatorów obowiązuje określona postawa mo-

Mniejsza z tym, z jakich powodów i dlaczego, ale 
w iem y na pewno, że czulibyśm y pogardę dla takie 
działaczy rewolucyjnych, k tó rzy  w k łada liby  w y s iłk i 
w  zapewnienie sobie lub swej rodzime dostatku 
w  okresie powszechnego niedostatku. W ie lkość e- 
nina w idzim y także i w  tym , że w  swoim skromnym 
poko iku  na K rem lu  dz ie lił najcięższe dni n iedostat­
ku  i chłodu w raz z całym  narodem, me dbając o w ła ­
sne sprawy i w łasną wygodę.

N ie chodzi o propagandę wyrzeczenia i ascezy. 
Jest rzeczą jasną, że ludzie oddający pracy rea liza ­
cyjnej cały 'swój czas, muszą mieć zapewnione wa­
ru n k i pracy. Rzecz w  tym, że mogą to byc albo w a­
ru n k i przeciętne, albo w arunk i specjalne, w ydep ta ­
ne umiejętnością „chodzenia ko ło  swoich spraw .

Myślę, że nie wymaga specjalnej m otyw acji teza, 
¿e każda dbałość o sprawy własne jest chociazoy 
z rac ji swego egoistycznego pochodzenia —  mespo- 
łeczna, niehumanistyczna, a zatem i mesocjau-

^D yrektor przedsiębiorstwa, zajmujący w  W arsza­
w ie sam dla siebie, dla jednej osoby, czteropokojo- 
we mieszkanie -  postępuje z punktu  w idzenia so­
cjalistycznego w ad liw ie , choćby poza ym y w  po­
glądach swych jak najbardzie j o rtodoksyjny i rew o­
lucyjny. Jeśli ktoś inny, równie rewolucyjny, p o tra fi 
ta k  dalece pam iętać o swycn sprawach, ze urzędn i­
kom  prowadzącym  rozm owy m iędzynarodowe za­
strzega abv w  umowie kompensacyjnej znalezh m ie j­
sc»" również na samochód osobowy dla mego —  to 
tak ie  postępowanie jest także n iew łaściwe i wadliwe.
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W  gruncie rzeczy ułożenie swoich spraw w  każdej 
rzeczywistości, a w ięc i  w  naszej, jest zagadnieniem 
jakiegoś planu; pian ten, ja k  każdy inny, ma tenden­
cję rozrastania się na koncepcji m aksymalnych celów.
'Jakżeż ła tw o  jest za parawanem radyka lnych haseł, 
W drodze wzajemnych świadczeń szczytów aparatu 
urzędniczego, realizować własne cele i  wygody tego 
aparatu.

Realizacja humanistycznej treści socjalizmu nie bę­
dzie mogła być dokonana przez ludzi, nie umiejących 
zdobyć się na w łaściw ą postawę wobec spraw w łas­
nych i  cudźych. D latego zagadnienie w łaściwej, 
w  sensie humanistycznym, moralnej postawy a k ty ­
w ó w  polityczno-społecznych jest często ważniejsze, 
niż zagadnienie oceny postawy św iatopoglądowej te ­
go aktyw u według lite ry  doktryny.

Sprawa ma określony p raktyczny w ydźw ięk w ła ­
śnie w  tak ie j sytuacji jak obecna, w  sytuacji, w  k tó ­
re j nie można zrezygnować z apelowania do mas 
o wyrzeczenia. Inny ty tu ł do żądania wyrzeczeń ma 
przywódca, rozum iejący obowiązek zdobycia się na 
samowyrzeczenie. Gest A leksandra W ielkiego, w y ­
lewającego na pustyni na oczach żołn ierzy, przyn ie­
sioną ty lk o  dla niego wodę do picia, b y ł nie ty lko  
p iękny w  swym patosie; jest w  nim  rozsądek wodza, 
rozumiejącego, że jego w łasny sukces uzależniony 
jest od postawy szeregowca; postawy, na k tó rą  po­
stawa wodza ma w p ływ  niemały.

W  toku  każdej rea lizacji występuje natura lna ten­

dencja do oceniania ludz i i  z jaw isk pod kątem  w idze­
n ia  technicznej, konstrukcy jne j celowości. W  posta­
w ie  humanistycznej m ieści się dodatkowa, odmienna, 
m oralna ocena zjaw isk i  ludzi, ocena podejmowana 
ze zrozum ieniem praktyczne j w artośc i d la ostatecz­
nego sensu realizowanej koncepcji.

★

Tych  spraw zdaje się nie dostrzegać A . Schaff. Nie 
w ystarcza stw ierdzić, że przyjęta, wyznawana do­
k tryn a  jest humanistyczna i na głos humanisty spó j-, 
rżeć z góry, jak na in truza  poruszającego już w y ja ­
śnione zagadnienia. Humanistyczność ewangelijnego 
chrystianizm u z jego przykazaniem  m iłości bliźniego 
nie by ła  kwestionowana. A le  w  rękach Torąuem ady 
czy Sawonaroli stało się to czymś, co dalekie by ło  od 
jak iegoko lw iek  humanizmu. Rzecz w łaśnie w  tym , 
że humanizm każdej d o k tryn y  może być zachowany 
w  rękach w ykonaw ców  ty lk o  o ty le , o ile  zdobędą 
się oni na w łaściw ą postawę w  m yśleniu i  w  p rzy ję ­
c iu  określonej koncepcji m oralnej. W łaściw ą —  bo 
rozumiejącą zw iązek z sensem realizowanej idei.

Tę w łaśnie postawę nazywam socjalistycznym  hu­
manizmem. N ie jest on ani dok tryną , ani św iatopo­
glądem; jest —  jak  już pow iedziano — postawą re ­
alizatora, dbającego o to, by w  pracy konstrukcyjne j, 
rozw iązyw aniu  technicznych problem ów  i  w ypraco­
w yw an iu  fragm entów  —  nie zapomniano o tym , dla 
czego i  d la kogo rozpoczęto tą budowę.

W łacS ysłow  D o m in o

Roles z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  
i r o d  z a k ł a d o w y c h

I.
Podobne w arunki, k tó re  zrodz iły  ruch zawodowy, 

pow o ła ły  do życia pa rtie  robotnicze.
W a lka  z przewagą kap ita łu , w a lka  o spraw ied li­

wość społeczną i  gospodarczą oto hasła, które 
zawsze s taw ia ły  ruch zawodowy ram ię przy ramie 
n iu  z partiam i robotn iczym i; w  im ię k tó rych  la li 
k re w  i  g inę li najlepsi przedstaw icie le p a rtii robotni 
czych, najlepsi zw iązkowcy. Toteż nie jest rzeczą 
przypadku, iż podstawowe założenia ruchu zw iązko­
wego staw ały się z reguły częścią programu Pal 11 
robotniczych. Patrząc na h istorię  p a rtii robotniczyc , 
obserwując koleje ruchu związkowego, _ nie trudno 
spostrzec, że zawsze, k iedy  we wspólnej °
n ie  socjalisty, kom unisty i zw iązkowca zaciskały się 
w  bra te rsk im  uścisku, w a lka  ta by ła  i  bardziei zacię 
ta  i skuteczniejsza. Tak by ło  w  h is to rii ruchu 
kowego w  A n g lii, ta k  by ło  we Francji, ta k  y J 
,w czasie bohaterskich zmagań ludu Hiszpanii, a 
b y ło  w  Polsce przedwrześniowej. , , .

Toteż dziś, gdy partiom  robotniczym  przyc o z 
kszta łtow ać rzeczywistość polityczną, spo ?czx} 
i  gospodarczą, gdy przychodzi im  brać na ai i i  ca y 
ciężar odpowiedzialności za to, by do ionyw an 
przeobrażenia rew olucyjne w  rezultacie sta y się r

alizacją tęsknot i dążeń św iata p racy—sojusz zw iąz­
ków  zawodowych z partiam i robo tn iczym i jest na­
kazem chw ili, w ytyczną postępowania każdego św ia­
domego zw iązkowca oraz każdego a k tyw is ty  p a rtii 
robotniczych. Stąd też i  potrzeba poznawania i  dy­
skutowania przez członków  p a rtii robotn iczych za­
gadnień ruchu zw iązkowego.

II.
Przez praw ie  ca ły w ie k  X IX  prowadzona w a lka  

w  rezultacie przyn iosła  klasie robotniczej w  w ię k ­
szości państw Europy prawo zrzeszania się w  zw iąz­
kach zawodowych dla obrony swych praw  i w a lk i 
o nie. Natom iast mniej owocna by ła  w a lka  klasy ro ­
botniczej o udzia ł w k o n tro li i k ie row n ic tw ie  nad 
■procesami produkcyjnym i. Ostatecznie ty lk o  w  n ie ­
k tó rych  państwach i to n iek iedy ty lko , na okres 
przejściowy, dochodziło —  z reguły w  następstw ie 
akcyj rew olucyjnych —  do stworzenia robotn iczych 
przedstaw ic ie ls tw  fabrycznych o bardzo skąpym, na­
w e t iluzorycznym , zakresie działania.

W  Polsce przedwrześniowej masy robotnicze uzy­
ska ły  prawo zrzeszania się w  zw iązkach zawodo­
w ych na zasadzie konsty tuc ji m arcowej z 1921 r. 
Pracownicze, przedstw icie lstw a zakładowe mogły
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być powoływane jedynie na terenie górnośląskiej 
części w ojewództwa śląskiego w  postaci rad załogo­
wych, oraz w  w ojewództw ie poznańskim i  pom or­
skim  w form ie w ydzia łów  robotniczych.

H is to ria  ruchu związkowego w  okresie m iędzywo­
jennym to także h istoria  w ie lu  błędów popełnianych 
zarówno przez partie  robotnicze jak  i przez zw iązk i 
zawodowe. U party jn ian ie  ruchu związkowego p ro ­
w adziło  w  konsekwencji do rozbijania zawodowej, 
klasowej jedności klasy robotniczej. H iszpania rew o­
lucyjna to jeden z nie licznych w  owym  okresie p rzy ­
kładów , do czego jest zdolny niezależny ruch zw iąz­
kow y w  szczerym i świadomym sojuszu z partiam i 
robotniczym i. Także w  Polsce przedwrzcśniowej ruch 
zawodowy b y ł rozb ity ; zw iązki klasowe nie ogarnia­
ły  większości robotn ików . W  ostatnich latach przed­
wojennych fala ruchu ludowego przyniosła ze  ̂ sobą 
wzmocnienie świadomości potrzeby zjednoczenia ru ­
chu zawodowego w  oparciu o sojusz z rzeczyw isty­
m i reprezentacjam i po litycznym i k lasy robotnicze).

W  okresie okupacji świadomość konieczności zje­
dnoczenia ruchu zawodowego i podbudowania go 
sojuszem z partiam i robotn iczym i uległa dalszemu 
pogłębieniu. W yrazem  tego by ło  m. in. powołanie 
przez organizacje P. P. R., R, P. P. S. i organizacje 
syndykalistyczne wspólnych kom ite tów  fabrycznych, 
będących konspiracyjnym i kom órkam i ruchu zw iąz­
kowego i  zakładowych przedstaw icie lstw  robo tn i­
czych. Dalszym krok iem  w  realizowaniu tych ten­
dencji by ło  opracowanie, podczas powstania w a r­
szawskiego, przez p rzedstaw ic ie li P. P. R., P. P- S .- 
Lew icy i Syr.dykalistycznego Porozumienia Powstań­
czego p ro jek tu  p la tfo rm y ideowej i zjednoczeniowej 
dla ruchu zawodowego. W  ten sposób został przygo­
towany grunt dla nowych form  życia związkowego. 
Z chw ilą  w yzwolenia nie is tn ia ły  dla rzesz zw iązko­
wych i dla p a rtii robotniczych w ątp liw ości, na jakich 
zasadąch ma być odbudowany ruch zawodowy. D la ­
tego organizowanie życia związkowego nie na tra fia ­
ło  na poważniejsze trudności; życie zw iązkowe na­
b ra ło  natychm iast elem entów masowości.

Jednocześnie uk ład  s ił społecznych i ekonom icz­
nych, ja k i w  Polsce zaistniał, sam przez się w y tyczy ł 
w  ogólnych zarysach rolę dla polskiego ruchu zawo­
dowego. Jako organizacje w a lk i w  ustro ju  k a p ita li­
stycznym, zw iązk i zawodowe w  rzeczyw istości po­
wojennej stanęły w obliczu konieczności zm odyfiko­
wania «ych zadań, jak ie  m ia ły  do spełnienia w  okre ­
sie uuW iiym . Skoro masy ludowe sta ły s:ę głównym  
czynnikiem  tw órczym  powojennej rzeczyw istości 
polskiej, tedy już ne ty le  hasła w a lk i, ile raczej za­
dania konstruk tyw ne j pracy i w spó łkszta łtow ania  
rzeczyw istości zgodnie z w olą i interesam i mas p ra ­
cujących sAciięły przed ruchem zawodowym w  P o l­
sce Odro<i«atf'ij. I  frandba o tym  pamiętać, jeśli z per­
spektyw y lw u  i  pó ł ia t działalności zw iązków  zawo­
dowych cktóe się ocenić ich rolę w  obecnej rzeczy­
wistości, jeśli pragnie się w ytyczyć k ie runek rozw o­
jow y dla ruchu związkowego,

III.
Już przy pierwszych swych poczynaniach ruch za­

wodowy stanął w obliczu ogromnych, zdawało się 
n iem ożliwych do wykonania, zadań. Zadania te przy 
tym  w zrasta ły w  m iarę postępu prac organizacyjho- 
zjednoczeniowych.

Trzeba by ło  w  pierwszym  rzędzie wziąć aktyw ny 
udzia ł w odbudowie gospodarki narodowej, trzeba 
by ło  roztoczyć opiekę nad wyczerpanym i potw orną 
okupacją rzeszami pracowniczym i, zachodziła po ­
trzeba rozwiązania szeregu problem ów w ew nętrz* 
no-organizacyjnych.

Tw órcza i  aktyw na postawa wobec dokonywują- 
cych się przeobrażeń gospodarki narodowej cechuje 
zw iązk i zawodowe od momentu podjęcia przez nie 
działalności. Jest to  bez w ątpienia jedną z h is to rycz­
nych zasług ruchu zawodowego, że rzesze pracow ni­
cze w  najcięższych w arunkach bytow ania p rzystąp i­
ły  do niezwłocznej odbudowy zniszćzonego przem y­
słu i pracę podjętą nadal z uporem wykonują. Jeśli 
w  tym  ciężkim  okresie odbudowy gospodarki naro­
dowej akcje stra jkow e należą do rzadkości, to jest 
to również w yn ik  w p ływ u, jak i zw iązki w yw iera ją  
na masy robotnicze. Zw iązk i zawodowe b y ły  w  sta­
nie przekonać rzesze pracownicze, iż fale stra jków  
ła tw o  podm yłyby fundamenty realizowanego przez 
masy ludowe nowego ustro ju społecznego.

Rozumiejąc, iż szybka poprawa położenia mate­
rialnego rzesz robotn iczych jest uwarunkowana szyb­
ką odbudową i przebudową gospodarki narodowej, 
zw iązki zawodowe podejmują akcję uświadamian a 
mas pracujących o konieczności zm iany stosunku do 
pracy i o potrzebie podniesienia jej wydajności oraz 
in ic ju ją  powołanie do życia Nadzwyczajnej K om is ji 
do W a lk i z Nadużyciam i i Szkodnictwem  Gospodar­
czym. U dzia ł w  akcji przeprowadzania reform y ro l­
nej, poparcie udzielone przy ściąganiu Daniny N aro­
dowej i subskrybowaniu Pożyczki Odbudowy K ra ju  
—  oto dalsze w yrazy udzia łu zw iązków  zawodowych 
w  kszta łtow aniu  nowej rzeczywistości polskiej.

W  dążeniu do popraw y położenia materialnego 
rzesz pracowniczych zw iązk i zawodowe współdzia­
ła ją przy zaw ieraniu zbiorowych umów o pracę 
i sprawują jednocześnie kon tro lę  nad ich przestrze­
ganiem. W  trosce o słuszny poziom płac in ic ju ją po­
wołan ie do życia Mieszanej Kom isji Płac. Roztacza­
ją ogólną kon tro lę  nad warunkam i pracy. Uzyskują 
przerzucenie świadczeń socjalnych na pracodawcę 
oraz podwyższenie stopy dochodu wolnej od podat­
ku. Dążą do poprawy w arunków  m ieszkaniowych 
św iata pracy oraz roztaczają opiekę nad zdrowiem  
rzesz pracow n:czych przez organizowanie szeroko 
pomyślanej akcji wczasów. 1 roska o udostępnienie 
szkoln ictwa powszechnego, średniego i wyższego 
dla najszerszych mas św iata pracy, opieka nad szkol­
n ictwem  zawodowym, praca ku ltu ra lno-ośw ia tow a, 
dążenie do najszerszego udostępnienia masom pra­
cowniczym  dobrodzie jstw  ku ltu ry  —  oto dalsze fu n k ­
cje społeczne, k tó re  spełniają zw iązki zawodowe.

Będąc, zgodnie zc swym i założeniami, organizacja­
m i bezparty jnym i, ale nie apolitycznym i, zw iązk i za­
wodowe b iorą udzia ł we wszystkich doniosłych ak­
cjach politycznych, dając w ten sposób w yraz swej 
solidarności z partiam i robotn iczym i. Zw iązk i zajm u­
ją stanowisko w odniesieniu do wszystkich ważnie j­
szych zagadnień życia państwowego.^ N.e będzie 
przesady, gdy zaryzykujem y tw ierdzenie, 
poważniejszej natury akcja o znaczeniu og 
to  na odcinku gospodarczym, czy społei 
mogłaby być zrealizowana bez współuds 
zawodowego. Dziś przedstaw icie le związ 
dowych, zasiadając w Sejmie i w Kom ite
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micznym Rady M in is trów , oraz mając zastrzeżone 
mieisca w  organach samorządu gminnego, pow ia to ­
wego i wojewódzkiego, jak  również w  o rgariach in- 
nvch ins ty tuc ji społecznych i gospodarczych, w p ły  
Ja ja  na ca łokszta łt spraw, intcresu,ących bezpo­
średnio lub pośrednio rzesze pracownicze.

IV.
7atfadnicnie odrębne, to rady zakładowe.
Jak  wspomnieliśmy, w  Polsce przedwrzesniowe] 

Hrlkn na drobnej części te ry to rió w  is tn ia ły  zakład

r t l s z  pracowniczych. N ic w i*c  £ Lgó tayćh
w yzw a lan ia  k ra ju  spod okapać)., w
zakładach pracy eds¿ 3  tw a  robo t.
a lizacji P O ^ z“ ^ h/ 2̂ ła d o w y c h R z e s z e  pracowni- w  p o s r a d  zakladowyokresic

w  któ?ym odpowiedzialność za rządy wzręły na^ie ;
b : .  m « y  lu d fw e , rady
k i Jakimi były w  państw ie kapitalistycznym , 
przeistoczyć^się w  twórcze e lem ent, w' P™c««e do_ 
konywujących s i* przem ian usiro iow y ■ gu
stawa rad zakładowych zaznaczyła ■ ¿ .
podjęcia przez n e  działalność , znisz-
b 'e  g łówny ciężar zabezpieczenia i  odDU 
czonych zakładów fabrycznych ntrzvm ały  na

Sankcję ustawową rady zakładowe o tr y Y 
mocy dekre tu  z duia 6.2.1945 N
zastępstwa interesów  zawodowych rzesz p
czych w  poszczególnych ^aWadach p ^p re ze n ta c ji
w u  na proces produkcji. W z a k r e s i e zQstały
interesów  pracowniczych ra y . _r'acv oraz

m rlyn ru  nad warunkam i p iacy ^ 
uprawnione do nadzoru , u  i vm i do współ-

mowamu i zwalnianiu. * „G w aran tow ana  radom 
cesy produkcyjne została u  nad działalnością
zakładow ym  przez prawo kon t sprawowania
gospodarczą zakładu oraz p r i i .  - P . zak ładów,
nadzoru nad urządzeniami teehn. y i  ul epsze- 
jak  również czuwania nad wzmo "  t ' za fazem zo- 
niem  ich produkcji. Pracodawca jadowej perio- 
bpwiązany do składan a radzie danego zakładu
dycznych sprawozdań z działalności aa g

Niezależnie od tego, wsp° ^ J J J J d s ta w ic ie l i  rad 
tern zastrzeżone zostało weyscl® p , zarządów za- 
zakładow ych w skład w  e loosobow ych» r  ^  
k ładów  pracy, pozostających pod
stw ow ym  lub samorządowym. . uprawnień,

Oto w ogólnym zarysie ca ło ksz ta ^  J ^  dm g;ej 
sługujących radom zakładom ym. funkc ji spo-
iy  -  zadania, stanowiące o is to w  i
rnj i gospodarczej rad » W »  dyspozycji praw- 

św ietle  wym ienionych wy \_>ć za najbardziej
rudy zakładowe mogą U O ^ IC

j & J g & I S ? «  współgospodarzeni oraz

czynnikiem  współdecydującym  na teren ie poszcze­
gólnych zakładów  pracy, rady z a k ła d o w e j natury 
rzeczy przejmują funkcje harm onizowan a interesów 
św iata pracy ze słusznymi interesam i gospodarki na-

^ D o J iie d a w n a  rady zakładowe w  swej struktu rze  
ty lk o  luźno b y ły  związane ze zw iązkam i zawodowy­
mi. Dopiero nowela do dekre tu  o radach^ zakłado­
w ych ze stycznia 1947 r. w łączy ła  je w  senemat o r­
ganizacyjny ruchu zawodowego. W  ten sposob raay 
zakładowe, znajdując opiekę i  oparcie w  masowych 
organizacjach zw iązkowych, uzyskały znacznie w ię k ­
sze m ożliwości w ypełn ien ia  swych zadań.

Pochodząc z w yboru  najszerszych mas pracow ni­
czych i będąc wyrazem  budowania form  samorząau 
robotniczego od dołu, rady zakładowe s ac
punktem  w yjścia  i wzorem  d la  rozbudowy tunkc ji 
tego samorządu na wyższych organizacyjnie szcze 
blach gospodarki narodowej. Są przykładem , po ja­
k ie j drodze przebiega proces przyciągan a szerok cii 
mas ludow ych do budowy zrębów nowego ustroju. 
Stając się terenem pracy zespołowej oraz pozostając 
w  stałym  kontakcie  i  pod kon tro lą  mas pracow n i­
czych, broniąc interesów  św iata pracy, ale me zapo­
m inając o potrzebach gospodarki narodowe, —  rady 
zakładowe mogą uchodzić za szkołę budow nictw a 
socjalistycznego. Na tle  działalności ra z a t  a 
w ych będziemy mogli ocenić, jak  daleka droga dzie 
nas od etaph gospodarki socjalistycznej.

N ie trudno w ięc dostrzec, jak  bardzo doniosłe są 
społeczne i gospodarcze, wychowawcze 
zakładowych. Stąd prosty wniosek, iz z ^ ą z k i zawo­
dowe i partie  robotnicze w inny zw rocie  szczególną 
uwagę na działalność rad zakładowych i ich bolącz­
ki, jak również użyć całego swego au to ry te tu  dla 
pokonania oporów, na jak ie  może natra fiać ich  dzia
łalność.

Błędem by łoby jednakże tw ie rdz ić , iz działalność, 
rozw ijana przez zw iązki zawodowe i radV za^ ła  
we, nie budzi pewnych zastrzeżeń z P ^ t u  w^dze 
nia głębiej pojętej ro li ruchu zawodowego. R~wn ez
nie m ożn i zaprz iczyć, iż ich działalność n a p o tk a  
n ie jednokrotn ie  na pewne trudności, w  astępJ ^ 0. 
niew łaściwego pojmowania zasad ruchu

W?e°st to przede w szystkim  następstwo nienależyte­
go rozp racow an ia  i przedyskutow ania p rob lem atyk i

rUCzasy"^Okupacji*nie pozw ala ły na należyte w ykona ­
nie S o  zadania, a bezpośrednio po wypędzeń u oku­
panta w  zw iązku z narzucającą s ię  koniecznością 
szybkiego organizowania -życia g o s p o d a rc z o ^ a p  ­
tecznego, pierwszeństwo w ypadło dac zadan-om zje 
dnoczenia ruchu związkowego i opracow ana j ^  
s tru k tu ry  organizacyjnej, sprawom pra^ J ^  zagad- 
łalności. W  ten sposób nawet najwazmeisze zag 
nienia ruchu zw iązkowego obce są J .
społeczeństwa, a nawet szerszym m nrzedwrześ- 
ców, tym  bardziej, że również w  la tach P ^ e d w jz e ^
ulow ych prob lem atyka ruchu ^ ^ g ^ s z y c h  
wsze znajdowała się na rozk iaa  > k lasv ro-
problem ów, interesujących orgamzac, y

b N t T i  zadaniem tego a rty ku ł,, dać a na liz * cało-



ksz ta łtu  prob lem ów  ruchu zawodowego. Chodzi ra ­
czej o k ilk a  uwag praktycznych.

Zw iązk i zawodowe w raz z najniższym i swym i o r­
ganami w  postaci rad zakładow ych są lub co na j­
mniej pragną być form ą samorządu robotniczego, 
lub —  co na jedno wychodzi —  samorządu pracy. 
Oczywiście nie w  tym  ujęciu, jak  np. samorząd za­
wodowy, reprezentowany przez izby rzemieślnicze 
lub izby lekarskie . Żadnych zastrzeżeń nie budzą 
podstawowe założenia ruchu związkowego, jak to: 
niezależność od państwa i  p a rtii po litycznych, jedno­
litość i  wolność zrzeszeniowa. Są to  założenia w y ­
próbowane w  praktyce dziesiątek la t ruchu zw iąz­
kowego poszczególnych kra jów , jego klęsk i  zw y­
cięstw. \

I  jeśli m ówić o pewnych niedociągnięciach w  p ra k ­
tyce codziennej życia związkowego w  Polsce, to 
tłem  ich jest przede wszystkim  nie zawsze w łaściwe 
pojmowanie przez rzesze zw iązkowców, działaczy 
zw iązkowych, poszczególne partie  i czynn ik i pań­
stwowe isto tne j treści ruchu związkowego. N ierzad­
ko  nie ma zgodności co do tego, na czym polega is to ­
ta samorządu robotniczego, oraz jak ma się kszta ł­
tować stosunek ruchu zw iązkowego do państwa 
i  p a rtii politycznych. Zbyt w iele nieraz m ów i się
0 kardynalnych zasadach ruchu związkowego, 
a mniej stosuje się je w  praktyce  dnia powszedniego.

W  naturalne j trosce o wzrost znaczenia i  w p ływ u  
na kszta łtow anie rzeczywistości polskiej, ruch zw iąz­
kow y przejaw ia żywe tendencje obejmowania coraz 
to  nowych funkc ji społecznych, nie zawsze zwraca­
jąc uwagę na to, iż funkcje te w  dalszym ciągu po­
zostają w  schemacie aparatury państwowej. D z ia ła ­
cze zw iązkow i, szerokie masy zw iązkow ców  muszą 
zrozumieć, że ty lk o  tak ie  nowe funkcje społeczne 
stanowią is to tną zdobycz ruchu związkowego, k tó re  
w  sposób n iew ą tp liw y powiększają zakres samorzą­
du robotniczego, w  harm onii z ca łokszta łtem  dzia ła­
nia państwa ludowego. M im o różnic w  strukturze
1 metodach działania państwo ludowe i  ruch zawodo­
w y są w  pewnym sensie reprezentantam i te j samej 
ideolog ii: ideolog ii dem okracji ludowej. Ruch zawo­
dowy nie może odmawiać poparcia dla państwa ludo- 
wegoj państwo ludowe musi uszanować samodziel­
ność funkc ji społecznej ruchu związkowego,

Z tych względów niesłuszna by łaby niechęć czyn­
n ików  adm in istracji państwowej do szanowania 
i uznawania pozycji ruchu zawodowego na odcinku 
społecznym i gospodarczym, niechęć wynikająca 
często z obawy poddania się k o n tro li społecznej 
św iata pracy. Nie może być zrozum iała ta postawa 
wobec ruchu zawodowego w  szczególności w  mo­
mencie, k iedy istniejące trudności gospodarcze mo­
gą być pokonane jedynie p rzy  współdziale rzesz 
pracowniczych. Trzeba, byśmy zrozum ieli, iż m iędzy 
innym i ca ły sens ustroju dem okracji ludowej i p rzy ­
szłego ustroju państwa socjalistycznego polega w ła ­
śnie na wzrastającym  elemencie k o n tro li społecznej 
we wszelkich jej przejawach.

Program Polskiej P a rtii Socjalistycznej, jej h isto­
ria  —  są wyrazem  zasadniczej ide i pow oływ an ia  naj­
szerszych mas pracujących do udzia łu w  kie row ariiu  
procesami społecznymi i gospodarczymi. Stąd ten­
dencja naszej P a rtii do kszta łtow ania  powyższych

procesów zgodnie z is to tną w olą  św iata pracy. Stąd 
tendencja popierania ide i uspołecznienia gospodarki 
narodowej, a k ry tyczny  stosunek do koncepcji sta­
tystycznych. Stąd wreszcie świadomość konieczno­
ści budowania ruchu zawodowego od dołu, k ie row a ­
nia- nim  od dołu. To ostatnie założenie w yn ika  ró w ­
nież z pojęcia samorządu robotniczego oraz zasady 
niezależności ruchu związkowego. Oznacza ono nie 
mniej i nie więcej, jak to, że życiem zw iązku zawo­
dowego ma k ierow ać w ola rzesz zw iązkowych oraz, 
że ruch zw iązkow y ma być czułym w yrazic ie lem  po­
stu la tów  św iata pracy. T y lko  ta k i ruch zw iązkow y 
może stać się is to tnym  reprezentantem mas pracują­
cych i  czynnikiem  twórczej in ic ja tyw y społecznej,

Nie mogą również o tym  zapominać robotnicze 
partie  po lityczne przy układan iu swego stosunku do 
ruchu związkowego. Jest oczywiste, iż przodującą 
rolę w  polskiej rzeczywistości odgrywają Polska 
Partia  Robotnicza i Polska Partia  Socjalistyczna, 
k tó re  prze ję ły g łów ny ciężar w a lk i o wprowadzenie 
ustroju dem okracji ludowej. D la każdego działacza 
związkowego jest również jasne, że zjednoczenie ru ­
chu związkowego mogło być tak  szybko dokonane 
ty lk o  dzięki poparciu PPS i PPR. Jednakże trzeba 
również pamiętać, iż zasada niezależności ruchu 
związkowego została przez te partie  uznana.

Zrozum iałe by ło  roztoczenie przez partie  robo tn i­
cze op iek i i nawet k o n tro li nad ruchem zawodowym 
w  pierwszym okresie odrodzonej państwowości —  
choćby z uwagi na jego zróżnicowanie ideowe i orga­
nizacyjne w  latach przedwrześniowych. U spraw ie­
d liw ione było  to również p ię trzącym i się w  tym  okre ­
sie trudnościam i na każdym odcinku życia państwo­
wego. Partie robotnicze, dzierżąc ster rządów w  k ra ­
ju, m usiały dysponować w szystkim i elementami, 
gwarantującym i skuteczność ich poczynań w  zakre­
sie organizowania życia państwowego na nowych 
zasadach.

W  m iarę norm alizacji życia państwowego we 
wszelk ich jego przejawach narasta problem  ukszta ł­
towania stosunku p a rtii robotniczych do ruchu zw iąz­
kowego nie w yłącznie pod kątem w idzenia p rob le ­
mów dnia, lecz w  płaszczyźnie pewnej pe rspektyw y 
rozwojowej. Byłoby nonsensem, gdyby partie  ro b o t­
nicze ksz ta łtow a ły  swój stosunek do ruchu zw iązko­
wego np. pod kątem  w idzenia swych w p ływ ów  
w szeregach zw iązkowych. D oprow adziłoby to 
w  pierwszym  rzędzie do n iezdrowej ryw a lizac ji m ię­
dzy partiam i robotn iczym i na terenie ruchu zw iąz­
kowego, a w  konsekwencji do przekreślenia jego 
samodzielności i osłabienia tw órczej postawy.

W  trosce o pozyskanie całości ruchu zw iązkow e-^ 
go partie  robotnicze w inny dążyć do tego, by ruch' 
ten w zrasta ł i liczebnie i dynamicznie, jako ruch k ia -*' 
sy robotniczej, którego is to ta  determ inuje sojusz jego 
z partiam i robotniczym i.

V II.
Są też inne problem y.
Zw iązk i zawodowe nie jednokrotn ie  n iezbyt zdecy­

dowanie bron ią słusznych postu la tów  rzesz pracow ­
niczych. Innym  razem znowu wysuwają pewne po­
stu la ty bez oglądania się na realne m ożliwości ich 
zaspokojenia. Rady zakładowe nie zawsze zdobywa­
ją się na samodzielność działania; oddziały zw iązków  
zawodowych zdradzają n ie jednokrotn ie  tę samą sła-
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bóść. Zw iązk i zawodowe i rady zakładowe nie zaw­
sze w ykorzystu ją  w  pe łn i przysługujące im  upraw ­
nienia. . , .

W szystkie te bo lączki w iążą się ściśle z poruszo­
nym. już częściowo zagadnieniem świadomości zw iąz­
kowej. W yłan ia  się w ięc nagląca potrzeba podjęcia 
wśród rzesz zw iązkowych, nie mówiąc juz o a k ty w i­
stach, akcji uświadamiającej o treści ruchu zw iązko­
wego i zasadach jego działania o stosunku ruchu za­
wodowego do dokonywujących się i iuz dokonanych 
przeobrażeń politycznych, społecznych i gospodar­
czych o pozycji ruchu zawodowego w  obecnej rze­
czyw istości polskie j i jego .perspektywach rozwo-

]°  j l ś l i  chodzi o zagadnienie reprezentatywności 
w ładz zw iązkowych, to nie mogło ono jeszcze do ej 
pory  zostać postawione na należytym  Pozlo^ e’ . , ’
w  obliczu odbywających się wyborow_ do w ładz 
zw iązków  zawodowych i zblizającyc ze_
do rad zakładowych, zagadnienie to nabiera szcze 
gólnej aktualności. N ie potrzeba chyba £ zasad™aC’ 
że ty lk o  reprezentatywne w ładze zw iązkowe mogą

podołać narastającym zadaniom ruchu związkowego. 
T y lk o  tak ie  w ładze zdolne będą. k ie row ać ruchem 
zw iązkow ym  po lin ii coraz głębszego w rastania 
w  społeczeństwo. T y lko  tak ie  w ładze po tra fią  po­
prowadzić rzesze pracownicze po lin i i  twórczego, 
upartego i trw ą łego w ys iłku  w  k ie runku  rea lizac ji 
P lanu Odbudowy Gospodarczej.

Do w ładz zw iązków  zawodowych i rad zakłado­
w ych w inny być wybierane osoby, cieszące się zau­
faniem  i  uznaniem rzesz pracowniczych, świadome 
ro li i  znaczenia ruchu zawodowego, posiadające jed­
noczenie zdolności organizacyjne i wolę prze łam y­
wania trudności; osoby, k tó re  m ogłyby jednoczyć, 
a nie dzie lić klasę robotniczą. Do w ładz zw iązko­
w ych w inn i wejść ludzie, rozum iejący potrzebę jed­
no litego działania reprezentacji po litycznych i spo­
łecznych klasy robotniczej.

T y lk o  tacy ludzie zdoln i będą bron ić ruch zawo­
dowy przed zb iurokratyzowaniem , ly lk o  tacy ludzie 
zdoln i będą w  praktyce  codziennej realizować Kar­
dynalne zasady samorządnej organizacji św iata 
pracy.

Kazimierz Sokołowsk*

r a a n i z o c f c i  g o s p o d a r c z a  w s i

I.
W yraźne przesunięcie się części dochodu narodo­

wego z miasta na rzecz wsi, zaobserwowane w  cią­
gu ostatnich siedmiu czy ośmiu lat, me może za J  
kać oczu na dwie towarzyszące temu okolicznos • 
prim o: —  na re la tyw ny charakte r tego P°sun^ cia 
(było ono i jest mniejsze od spadku sumy doc]f  f  
narodowego); secundo —  na pokaźny dystans> dZ ść 
lący nadal wieś od miasta, dystans na m ekorzy

^ N ^ u S i  najmniejszej w ątp liw ości, że w ieś polska 
w  swoim całokszta łc ie  pozostaje daleko w  ty le  "  
miastem. To zacofanie ma m iejsce zarówno w  dzie
dżinie gospodarczej, jak i wszelkie, inne,. W praw
dzie spożycie środków ż y w n o ś c i w  ostatnich latach
podniosło się na wsi w  sposob bardzo znaczny, pa_ 
m iętać jednak trzeba, że przed wojną było ono m 
słychanie niskie. A le  sama poprawa w ’ odzy™*ew_ 
ludności w ie jsk ie j jeszcze niczego me nrzypa-
mentem isto tnym  będzie w ie lb ° scdocho  ’ P p o ­
dającego na głowę lub gospodarstwo, temp t
siu p rodukc ji w ogóle i w  przeliczeniu ną■ warszja  , 
ilość ha użytków  ro lnych przypadających^ 
no,ść zawodowo czynną w  ro ln ic  . , sto-
i narzędzi lub k w in ta li nawozów sztucm ych w  s 
sunku do obszaru rolnego etc. Fe zas po iska
zostają nadal na poziomie niewysokim . hPśrod-
by ła  i jest jeszcze -  pomimo ^ stos° w  " I  “ u w y- 
kó w  zaradczych —  przedm iotem  ?WC^ UŹ ć aparatu 
zysku, k tó ry  występuje w postaci n , Ych ¡m n ie j
wym iany, nożyc cen, eksploatacp ŝ w mocniejszych
zamożnych ro lm kow  przez rc towarzyszą

lożniejszych etc. Z jaw isku ku ltu ra lno-
jeszcze bardziej jaskrawe „  „  Q w 0kresie
:zne“ , wyrażające się nl 7 .   w p ry-

•••„ wojennym, ale również i po wojnie „w  P Y

m ityw nym  sty lu  życia w iejskiego '), b raku szpitali, 
szkół o nieco wyższym poziomie, urządzeń k u ltu ra l­
nych, urządzeń higienicznych, ubezpieczeń społecz­
nych itd., k tó re  by mogły powstać z poważnej części 
wytwarzanego przez wieś p roduktu  dodatkowego 
(w kap ita lis tycznych stosunkach: wartości dodat­
k o w e j) " ,1 2). .

A le  nie ulega' również najmniejszej w ątp liw ości, 
że dekre t P. K. W . N. o reform ie rolnej przyczyn ił 
się w  dużym stopniu do podcięcia rusztowania, na 
k tó rym  opiera ł się ów „p rym ityw n y  sty l życia w ie j­
skiego" na wszystkich jego odcinkach. D ekre t ten, 
likw idu jąc  dużą własność ziemską i likw idu jąc  na 
dobro chłopa część obciążającej wieś renty grun o- 
wej, spowodował poprawę s tru k tu ry  agrarnej ( , ia 
użytków  ro lnych na zawodowo czynnego w  ro ln ic ­
tw ie  zamiast 1,1 ha przed wojną) i uw o ln ił wieś od 
ciężarów finansowych, przekraczających jej m ożli­
wości płatnicze. Jeżeli zaś dodać zmniejszenie gę­
stości zaludnienia całego kra ju  (w w yn iku  wojny 
i  okupacji), a w  konsekwencji daleko idącą redukcję 
przeludnienia wsi i ro ln ic tw a, nie mówiąc o rozsze­
rzeniu m ożliwości znalezienia nowych obszarów 
ro lnych na Ziemiach Odzyskanych i zatrudnien ia 
w  przemyśle całego k ra ju  -  to jasne się okaże, :z 
orzv pogłębieniu procesu odp ływ u mało- i bezro l­
nych do miast i na Ziemie Odzyskane, potencjalne 
w a runk i prawdziwego postępu i  rozwoju w si po lskie j 
sa napewno korzystniejsze, niz przed wojną. Nacjo 
nalizacja przem ysłu i bankowości oraz uspołecznie­
nie dużej części handlu, to już dodatkowe fundamen­
ty odrodzenia wsi i rolnika-- r o ln ika, k tó ry  przecież

1) Raczej: chłopskiego. . '
2) , Jerzy Tepicht: „Walka o kierunek rozwoju. W.es w Pla

nie 3-.letnim". „Nowe Drogi" Nr. 2, sir. 81.



zachował pełną własność indyw idua lną upraw ianej 
przez siebie ziem i i wszystkiego, co ona przynosi 
i  co się na niej w  gospodarstwie w ie jsk im  znajduje.

Posunięcia ustrojowe w  połączeniu z postępem 
techniki przemysłowej sprawiają, że wieś polska, 
gdy się upora ze zniszczeniami wojennym i, będzie 
m iała daleko w iększą możność usunięcia, a w  ka­
żdym razie potężnego zmniejszenia dystansu, ja k i ją 
jeszcze dzie li od miasta. Uprzem ysłow ienie kra ju, 
oznaczające zarazem industria lizację  —  że się tak  
wyrażę —  psychiki społecznej, będzie sprzyjało 
wciągnięciu wsi w  szybki proces dźwigania się i m ar­
szu naprzód. Metoda przem ysłowa przenika dzisiaj 
i do warsztatu rzemieślniczego, i  do zagrody ch łop­
skiej, o ile  udostępni się wsi zdobycze w iedzy i po­
stępu, dostarczając jej maszyn, narzędzi, prądu elek- 
tryczngo itd . Technika i chemia u ła tw ią  podniesie­
nie produkc ji na wszystkich odcinkach. Zdobycze 
w iedzy w yzwolą chłopa z n ieproduktyw nej harów ­
ki, zapobiegną m arnotraw stw u s ił i środków. W  pań­
stw ie ludowym  odpadnie możność eksploatowania 
postępu nauki kosztem grup słabszych gospodarczo 
przez grupy gospodarczo silniejsze. Zespołowe fo r­
my działania pow inny być sprawniejsze od jednost­
kowych, a napewno będą zabezpieczały przed w y ­
zyskiem. M iasto zb liży się do wsi, przerzucając na 
wieś część przemysłu, k tó ra  jest związana z prze­
róbką i wykorzystan iem  surowców rolniczych. To 
również będzie sprzyjało zmniejszeniu dystansu po­
między wsią a miastem,

A le  wszystkie te preferencje muszą być w yko rzy ­
stane przez ludzi. O powodzeniu akcji decyduje czło­
wiek, który tę akcję prowadzi- Musi to być facho­
wiec (hodowca, p lanta to r, in s tru k to r itp .) , musi to 
być jednostka pracow ita , uczciwa i uspołeczniona, 
nadająca się do pracy zespołowej, jako jej k ie row n ik  
i  jako jej uczestnik. K toś musi się podjąć zorganizo­
wania i prowadzenia działalności, zmierzającej do 
rozprzestrzenienia w łaściwych gatunków zbóż i na­
sion, w łaściwej upraw y ziemi, jej nawożenia etc., do 
um iejętnej hodow li zw ierząt i p tactw a domowego, 
do produktywnego w ykorzystan ia  i p rze róbk i p ło ­
dów ro lnych itd . Ktoś, wreszcie, musi nakazać po­
słuch dla planu —  ogólnego i lokalnego —  bez k tó ­
rego nie ma m owy o postępie gospodarczym wsi. *) 

Rzecz jasna, nie można zostawić wsi samej sobie. 
Nie ty lko  z uwagi na niedostatek fachowców i k ie ­
row n ików , ale również ze względu na niedostatek 
kap ita łów , bez k tó rych  zainwestowanie ro ln ic tw a  
nie będzie m ożliwe, a w  każdym razie nie będzie 
szybko osiągalne. Im  w iększy postęp techniczny ro l­
n ictwa, tym  w iększą ro lę  odgrywają inwestycje- Sfi­
nansować je musi w  pierwszym  rzędzie państwo, 
w drugim  rzędzie —  spółdzielczość, jako forma ka ­
p ita lizac ji społecznej. N iek tó rzy  — raczej w  sposób 
jednostronny wyobrażają sobie, że spółdzielnie 
gminne Samopomocy Chłopskiej, inkasując część 
,,naawartości w  wym ianie pomiędzy wsią a m!a- 
stem, staną się rezerwuarem  sfinansowania inw esty­
cji w  ro ln ic tw ie . N ie przecząc, iż p łyn ie  stąd poży-

3} Trudno się przeto zgodzić ze zdaniem cytowanego wyżej
Tepichta, że „nie ma mowy, rzecz prosta, o jakichkolwiek na­
kazach, i zakazach, dotyczących tego, co i jak włościanin ma
produkować" (1, cit, str, 96), Sam układ cen, korzystniejszy dla 
rolnika, nie wystarczy dla poprawy jakości produkcji rolnej.

tek, trzeba podkreślić, że tempo • rozwoju te j spół­
dzielczości dłuższy jeszcze czas będzie za słabe 
w  porównaniu z p ilnym i potrzebam i wsi w  zakresie 
inw estycji. Stąd konieczna pomoc— szybka i w  w ie l­
k ie j ska li —  ze strony państwa.

Państwo nie może jednak wyręczyć ro ln ików  
w  ich bezpośrednim i codziennym w ys iłku  na kon­
kre tnym  odcinku pracy. Roln icy pojedyńczy i  ich g ro ­
mady, zespoły, organizacje itp . muszą dać przebudo­
w ie wsi realną podbudowę w  postaci radykaln ie  
zmienionej m etody p rodukc ji roślinnej i zw ierzęcej, 
w  ramach gromady w ie jsk ie j (wsi) pow inno przebie- 
gać planowanie,' racjonalizacja i kon tro la  rozwoju te j 
p rodukc ji^  podzia ł ,,ró l , wspólne użytkow anie ma­
szyn rolniczych, czy zakup n iektó rych  surowców 
\vF z*arna selekcyjnego) i środków  pomocniczych. 
W ramach gminy w ie jskie j należy organizować zbyt 
p łodów  gospodarstwa rolnego; zbyt ten może często 
zaczynać się na stopniu wyższym, np. pow ia tu  (zbyt 
żywca).

K to  lpa jednak zająć się tą całą akcją? Przed w o j­
ną rob iły  to w  pewnym —  m inim alnym  zresztą —  
slopmu Izby Rolnicze oraz Centralne Tow arzystw o 
Organizacji i K ó łek  Rolniczych. Obecnie funkcje te 
— ale znacznie pogłębione, rozszerzone i bardziej 
zbliżone do ro ln ika  —  prze ją ł w  zasadzie Zw iązek 
Samopomocy Chłopskiej. Samopomoc, organizacja 
częściowo przymusowa, pomyślana jest jako k ie ro ­
w n ik  i regulator p rodukc ji chłopskiej; ona ma usta­
lać program czy program y planowej w ytw órczości 
w poszczególnych branżach i rejonach, ona ma kon­
tro low ać wykonanie zatw ierdzanych czy narzuco­
nych przez planowanie państwowe planów szczegó­
łowych, ona ma reprezentować interesy chlopa-pro- 
ducenta wobec w ładz państwowych, ona wreszcie 
ma zajmować się prowadzeniem resztówek popar- 
celacyjnych, tworzeniem  ośrodków ku ltu ry  ro lnej 
etc. W  ten sposób Związek Samopomocy Chłopskiej 
został powołany do odegrania podstawowej ro li 
w  odbudowie, rozbudowie i modernizacji w y tw ó r­
czości rolnej. Zadanie o lbrzym ie —  tym  większe, że 
z niedostatecznie mocną tradycją  organizacyjną, ze 
słabym na ogół w yrobieniem  społecznym i technicz­
nym społeczności ro ln iczej i ze sta łym i tendencja­
m i odśrodkowym i, zm ierzającym i do chwytania zbyt 
w ie lu  srok za ogon i wyszukiwania tem atów  ła ­
tw ych * 4 * *) i e fektow ynych przy zaniedbaniu trudnych, 
ale najistotniejszych.

II.

Nad zagadnieniem produkc ji ro lnej w is ia ło  i w is i 
pytanie: jak zapewnić opłacalność tej p rodukcji, 
a w  szczególności: jak  zmniejszyć do m inimum cię­
żar kosztów pośrednictwa pomiędzy wsią a miastem, 
ciężar nadwartości, k tó rą  wieś poprzez handel 
i przem ysł p rzetw órczy p łac i na rzecz miasta w  w y ­
sokości, podważającej opłacalność nakładów, czynio­
nych celem wzrostu i uszlachetnienia p rodukc ji ro l-

4) Spółdzielnie Samopomocy Chłopskiej są przeważnie spół­
dzielniami handlowymi typu spożywczego, przy czym więk­
szość z nich ograniczyła się do przemalowania szyldu. Prze­
twórstwo, zagospodarowywanie resztówek, wypożyczanie ma­
szyn rolniczych itp. należą, niestety, do wyjątków, do reguły 
zaś linia najmniejszego oporu czyli prymitywny handel deta­
liczny, w najlepszym razie skup zboża.
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nfii Stad o lbrzym ie zainteresowanie z jednej strony 
oroblemem nożyc cen, z drugiej zaś —  spółdzielczo­
ścią, jako najlepszym sposobem uspołecznienia wspo­
mnianej nadwartości i zatrzymania je] na użytek wsi
jako  tak ie j. , , . .. ,

Spółdzielczość na wsi polskie, rozw ija  się od w ie­
lu  dziesiątków  la t w  postaci całego szeregu .spół­
dzielni z k tó rych  na plan p ierwszy w y s u w a ,s ię  
spółdzielnie spożywców, podczas gdy miejsce aru- 
die zajęły spółdzielnie m leczarskie, trzecie zas ro i 
niczo-handlowe O spółdzielniach ^ in n y c h  Sam 
pomocy Chłopskie, m ówim y oddzielnie. Inne to i - J  
spółdzielcze grają, n iestety, ro lę  » « « 1  » '*

Skp o w s ta ji jednak pytanie —  a nad ‘ V™, pyl^ "  C.™
toczy sic od pewnego « a s u ^ y s k r a .
zasadniczym —  czy na l“ j  ś J  towarowej na wsi, 

S  T i Ł S T d S f S  w ie jskie j spółdzielczości

‘ " o l r o T k ie i  w g m ió l  S  Ł e c z k u ) ,  W ro ln iczo- 
handlowe (rejonowe, po k ilk a  w 1 Cj  wca
rzarsko-ia iczarsko-drob ia rsk ie , dj sprzeciazy y
(z przetwórniam i, w  miastach powiatowychi lub M
na na k ilk a  pow iatów ); e) f ec,al^ ‘^  c y 0psk -ej 
tw ó rn ie  rolne); f) mieszane Samopomocy G h to p ._ ł  
d la wszelkich innych funkc ji handlowych, p ^  
s łowych i usługowych «). Za s m o d z ie łn  4 
czej odrębnością mają zdaniem teg '
dz elczości przemawiać następujące w z£ ę ć zna.

a) le z ^ n ia 0fachówcó  ̂spec j a l i z t t j ą c y ® £

S e n f a c h 6n a t° r o X z T c h rC2 a ^ r e s

SSLJLTS«
4.000 pozycji, a te ks ty lny  nawet ok. W.OWI. 
3. p o w ią z a n i z odrębnym i w arunkam i l ° k ^ J  
m' (np. skup zboża idzie według naturalnych 
dróg dostaw zboża, a nie wg. schematu, 
wiązującego wszędzie i niezmiennie, a f t  oJ  
wszędzie musi być przetwórnia) 4. w y ra z ^  
odpowiedzialność za dany dz ał i,,
pracy gdy natom iast w spółdzielń untweistU 
ncj odpowiedzialność się zac era, straty 
go działu ukryw a się w  zyskach dru^ ief 0’ h 
den dz:ał preferowany jest koszten ■ Y
ftp  5. ok. % ludności w ie jsk ie j stanowią n c
ro ln icy, k tó rzy  potrzebują 
spożywców, nie potrzebują zas społdziel
Czarskich, maszynowych etc kon tak t

b) M ora lno - wychowawcze: 1. b lisk i Kon 
b) z członkam i, bo spółdzielnia ,st mn> e j« »  « . 

tom iast w spółdzielni uniwersalnej 
rządzi b iurokrac ja ; 2- WCłJ “ “ ęCśp6 łdzielni jest

3 ”  ma,ci s?

m ów im y tuta) o spó łdz ie ln iach  
owych, gdy* W z a s a d a  nie wchodzą 
k i to w a ro w e j, k tó re i są pośw ięcone

Spoldzieiezym Klub.e Dysku-

dzi.elni trudn ie j o nadużycia, aniże li w  spół­
dz ie ln i dużej, kon tro la  jest ła tw ie jsza i  mniej 
kosztowna; 4. ruch spółdzie lczy pow in ien się 
rozw ijać dobrowoln ie, podczas gdy w  spó łdz ie l­
n i uniwersalnej wszyscy są przymusowo pod­
ciągnięci pod jeden strychulec; 5. ludność w ie j­
ska przyzw ycza iła  się już do odrębnych form  
spółdzielczych.

c) Inne; 1. należy iść oddzielnie, ale wspólnie 
uzgadniać i współpracować (p rzyk łady przed­
wojenne: L ’ sków i S terdyń); 2. na jp ierw  raua 
porozum iewawcza spó łdzie ln i w  gminie, a do- 
p ero po tym  spółdzie ln ia  uniwersalna; 3, jed­
nolitość spółdzie ln i w gminach musi poprze­
dzić rzeczyw ista jednolitość u góry, t.zn. po­
m iędzy „Społem ”  a Zw iązk iem  Samopomocy 
C hłopskie j; 4. „un iw ersa lne spółdzieln ie is tn ia ­
ły  i  istn ie ją ty lk o  w  kra jach  o n isk ie j ku ltu rze  
gospodarczej”  7), natom iast w  tak ie j np. D an ii 
spółdzielczość w 'e jska poszła po l ;n ii specjali­
zacji.

Rzecz jasna, argumentacja s trony przeciwnej w y ­
chodzi z założeń odmiennych. Sprowadzają się one 
do następujących punktów :

a) Ogólne w arunk i wsi: 1. zacofanie ro ln ic tw a  
w  każdej dziedzinie, w szczególności n iedosta­
teczny rozwój produkc ji i  spożycia, czyni spe­
cjalizację przedwczesną; 2. n isk i dochód na 
g łow ^ mieszkańca wsi każdą spółdzielń ę od- 
rębną s’łą  rzeczy utrzym uje na n iskim  pozio­
mie obro tów ; 3. gospodarstwo w ie jskie  zaw ie­
ra w  sobie wszystkie elementy z dz edziny p ro ­
dukc ji i spożycia, k tó re  interesują spółdz cl- 
czość; 4. wszyscy chłopi pow inni być za in tere­
sowani w  rozwoju w szystkich potrzeb i form  
ich  zaspokojenia.

b) Brak ludz i: i .  n ie ma specjalizacji bez specja.i- 
stów, tych  ostatnich zaś w  Polsce, zwłaszcza 
na wsi, bardzo brakuje; 2. w spółdzielń ach 
handlowych są raczej przerosty persona nc, 
gdy w  prze tw órstw ie  itp . niedobór personalny 
jest bardzo jaskraw y; 3. wieś nie posiada do­
statecznej ilości działaczy społecznych, ?.Uy 
mogb oni obsłużyć po k ;lka  różnych spoiozie,- 
ni w każdej gminie; 4. gdy spółdzieln ie utkw  e r- 
sałne wyszkolą specjalistów, będzie rooina 
przejść na system spółdzie ln i specjalnych 
Gospodarcza przewaga w iększych spółek e rn :
1. znaczenie gospodarcze m ałych spółek 
jest n k łe , a spółdzielnie specjalne z reguły bę­
dą małe; 2. im większa spółdzieln ia, tym  w.ęk- 
szy asortym ent; 3. małą spółdzielń 'ę można 
utrzym ać ty lk o  za cenę darm owej pracy ze­
społu, k tó ra  to praca nie będzie, bo nie może 
być, fachowa; 4. trzeba esię w  Polsce nauczyc 
budować duże organizmy gospodarcze (n ieko­
niecznie Lew iatany), żyjem y bow iem  w  epoce 
w ie lk ich , a n :e drobnicowych, form  organiza­
cyjnych i to  we wszelkich dz edzinacb; 5 spo 
dzielnie spożywców bez przetw órstw a są ¿z 
większego znaczenia, już tu ta j w.ęc musi nd 
stępować całkowanie, a n e różnice towanie.

d) W zględy organizacyjne: 1. plan i  zadań a, na-

7) J  Dominko „Spółdzielczość spożyw co» /-. „Życie gospo­
darcze^ Nr 23/24 z 1946.Dcmnko w rcleiacie w 

(11.2.47)'.
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rzucone wsi przez państwo, wymagają is tn ie ­
nia na wsi (w gminie) jednego ośrodka odbioru 
dyspozycji, idących z góry, a nie mogących być 
szczegółowo rozdzie lonym i zawczasu; 2, b iu ro - 
kra tyzacja  spółdzieln i zależy nie ty le  od w ie l­
kości spółdzielni, ile  od panującego w  niej du­
cha, zresztą k ie row n ic tw o  b iurokra tyczne t. zn. 
fachowe szybciej uzyska potrzebne e fek ty  go­
spodarcze; 3. rady porozumiewawcze, uk łady 
o współpracy, um owy o w spółdzia łan iu itp . 
u nas się nie udają, poza bardzo n ie licznym i 
w yją tkam i, potw ierdzającym i regułę; 4. w arun­
k i polityczne, socjalne i ekonomiczne inne są 
po reform ie rolnej, aniżeli b y ły  przed nią.

'Am bicją spółdzielczości w ie jsk ie j jest służba ogó­
łow i. Do tego niezbędne jest oddziaływanie na ma­
sy, A b y  to osiągnąć, należy połączyć, skoncentrować 
w ys iłek  gospodarczy i  społeczny, rozproszony po­
m iędzy zbyt drobne i  słabe p laców ki. N ie ma czasu 
i w arunków  po temu, aż „całość sama się z łoży". 
Małe, słabe spółdzielnie nie dźwigną wsi polskiej. 
Zmniejszyć ciężar nadwartości, realizowanej kosztem 
chłopa, może jedynie spółdzielczość, zorganizowana 
na w ie lką  miarę, ogarniającą masy. Jakie  znaczenie 
mogły mieć i m ia ły  przedwojenne spółdzielnie ro ln i­
czo-handlowe, k tó re  zrzeszały zaledwie 3% ogółu 
w łaścic ie li gospodarstw ro lnych? Przedwojenna ro ­
bota spółdzielcza na wsi spraw iała nieraz wrażenie 
pracow ite j dłubaniny. L ilipuc ie  w ym ia ry  zróżniczko­
wanej spółdzielczości w ie jskie j wskazywały, iż p ro ­
ces opanowania przez nią obrotu p łodam i ro lnym i 
i narzędziami p rodukc ji ro lnej został rozłożony nie 
na łata, lecz na dziesięciolecia.

Gospodarczo-społeczna strona problemu jest w a­
żniejsza od̂  kw es tii osobistego kon tak tu  w ładz spół­
dzie ln i z jej członkam i. Sprawność gospodarcza spół­
dzie ln i zależy w  pierwszym  rzędzie od sprężystego 
kierownika. Odnośnie dużych, dobrze gospodarowa- 
nych spółdzieln i tow . Adam  Rapacki zauważył już 
przed wojną, iż siłą rzeczy w ytw arza  się w  nich „e li­
tarna mniejszościowa grupa rządząca spółdzieln ią", 
dz ięk i k tó re j powstaje „zdolność energicznego dzia­
łan ia  i w iększe zrozumienie dla szerszej ro li spół­
dzielczości", czy li dla ekspansji poza grupę — ku 
ogółowi.

Masa chce być przekonywana czynami, a nie oso­
bistą perswazją, osobistym kontaktem . Masa ch łop­
ska domaga się demokracji, ale kierowanej, rządów 
silnych, nie chw iejnych i przejściowych, nawet przy- 
musu, a nie oczekiwania, aż z iarnko do ziarnka itd . 
współczesną spółdzielnię poprowadzą fachowcy, 
a usP.oł.eczni^ i  dyletanci. A  o dobrego fachow­
ca ła tw ie j jednej silnej spółdzielni, aniżeli dziesięciu 
m ałym  spółdzielniom. *  W ieś potrzebuje nie ty lk o  
działaczy typu  „prezesowskiego", ale również k ie ­
row n ików , gospodarzy w  rzeczyw istym  sensie tego 
słowa.

Czy niebezpieczeństwo objęcia jedną spółdzieln ią 
k ilk u  różnych dziedzin życia w iejskiego jest szko­
d liw e  i trudne? Przedwojenne gotówkowe w yd a tk i 
wsi na a rty k u ły  spożywcze, odzież i  obuwie, św ia­
tło , opał, ty toń, sprzęty domowe i kuchenne, itp . 
m ia ły  się do w yda tków  na cele produkcyjne (nawo­
zy, nasiona, pasze, inw entarz żyw y i m artwy, budo­
w le  itp .), jak  1 :1 . Poprawa w arunków  w ie jsk ich  nie

zmieni tego stosunku, gdyż przedwojenna konsum- 
cja i  p rodukc ja  w ie jska pozostaw ia ły zbyt dużo do 
życzenia. I  czy będą dw ie różne spółdzielnie (spo­
żywcza i ro ln iczo-handlowa), czy też dwa różne 
dzia ły  w  jednej spółdzie ln i w ie jsk ie j, wspom­
niany stosunek nie zm ieni się. Natom iast spraw­
ność gospodarcza całkow ania będzie wyższa, niż 
w  różniczkowaniu. Chłop jest zw iązany codzien­
nie z różnym i działam i prze tw órstw a i  w y ­
m iany: m leczarnią, sklepem spożywczym, sk ła ­
dem nasion, pasz, nawozów itp . —  nic prze­
to bardziej logicznego, jak oddzielne przedsię­
b io rs tw a wsadzić ku jego wygodzie pod jeden dach. 
Stwarzanie podwójnego aparatu, jednego dla zbytu, 
drugiego dla zaopatrzenia, jest w  obecnym stanie 
rzeczy niekorzystne, bo koszty, z tym  dualizmem 
związane, wieś ponosi w  cenie, płaconej za nabywa­
ne a rtyku ły , lub w  potrąceniach od ceny, o trzym y­
wanej za a rty k u ły  sprzedane. Podział zaś jedno­
stronnego asortym entu na „ro ln ic zy " i „spożyw czy" 
już dawno okazał się sztuczny i b y ł ty lk o  okazją do 
w iecznych sporów kompetencyjnych, pachnących 
średniowieczem i  systemem cechowym. O w spółpra­
cę różnych organizacji jest znacznie trudnie j, niż
0 współpracę różnych dzia łów  tej samej organizacji. 
Porozumienia „dżente lm eńskie" u nas zawodzą, 
zresztą i w  skali europejskiej —  jeśli chodzi o różne 
odłamy spółdzielcze —  również zawodziły.

Doświadczenie spółdzielczości zagranicznej prze­
m awia nie za różniczkowaniem, lecz za całkowaniem
1 za tworzeniem  dużych organizmów spółdzielczych. 
Niczego by nie w skóra ła  w zakresie obrotu w e­
wnętrznego i eksportu rolniczego przedwojenna ma­
ła  L itw a , gdyby nie uparła się przy w ie lk ich , nie zaś 
małych, spółdzielniach, gdyby w ola ła  m leczarnie rę ­
czne od zmechanizowanych, pod każdym względem 
wydajniejszych. W  Czechosłowacji przed ostatnią 
wojną obow iązyw ał zakaz o tw ieran ia  nowych sk le­
pów spółdzielczych, o ile w  danej miejscowości nie 
by ło  m inimum 150 kandydatów  na członków  spół­
dzie ln i; w p łynę ło  to uzdrawiająco na gospodarkę 
spółdzielczą. Jeszcze w  przedhiLlerowskich N iem ­
czech ustalono, iż w  jednej wsi, a nawet w  jednym 
okręgu w ie jskim  może istnieć ty lk o  jedna spółdzie l­
nia danego typu. W  Stanach Zjednoczonych A m e ry ­
k i dzia ła ło przed obecną wojną na wsi ty lk o  1.900 
czystych spółdzieln i zakupów i ty lk o  3.000 czystych 
spółdzieln i zbytu, natom iast 6.000 ro ln iczych spół­
dzie ln i mieszanych, łączących oba te dz ia ły  w  jedną 
zharmonizowaną całość.

Spółdzieln ie spożywców, rolniczo-spożywcze, ro l­
niczo-handlowe, m leczarskie, przetwórcze itp . po­
w inny być przekształcone w  p laców ki w iejskiego 
handlu spółdzielczego, zajmujące się skupem, p rze­
róbką i zbytem p łodów  gospodarstwa rolnego oraz 
dostarczaniem w si niezbędnych jej a rtyku łó w  do p ro ­
dukc ji i konsumcji. Poszczególne typy  spółdzie ln i 
znalazłyby swój odpow iednik w  sekcjach, działach 
łub specjalnych sklepach spółdzieln i gminnych. 
W  konsekwencji wszyscy ro ln icy  pow inn i stać się 
członkam i gm innych spółdzie ln i in tegra lnych; po­
wszechne członkostwo pociągnęłoby za sobą obo­
w iązek ze strony spółdzie ln i powszechnej obsługi 
ogółu członków  czyli gospodarzy w ie jskich. N ie k tó ­
re tow ary  b y łyb y  skupowane (np. żyw iec) lub do­
starczane (np. maszyny rolnicze) dopiero na szczeblu
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now iatu lub zespołu k ilk u  pow iatów . Czyszczalme 
ziarna mogą być w  każdej gromadzie, ale m łyn me- 

ty lk o  jeden lub k ilk a  na pow ia t w  celu 
fepszego w ykorzystan ia  zdolności przem iałowe, 
i w łaściwości postępu technicznego; w  każde, g 
nie a nawet gromadzie, może byc zbiorn ica ,a,, ale 

1 ł  •jnalinwatiia i prześw ietlania jaj opłacą s.ę 
d o p L yo W skali pow iatowej itd . Zaczątki tak ie j kom  

^ 7tto irłtiipm v iuż w  spółdzielniach gospodai
5kich, zaprojektowanych przed wojną przez znane­
go działacza spółdzielczego na w si inz ^  Chmie

bez dzia łu spożywczego) z akcją planowania wy 
konywania produkcji.

III.

T f lC im  ^ o Cw o iS Wwyma:
¡“ kaJ e ¿ d  d z ia ła ć  I n y f h ,  aniżeli przed » 0 »  
Sniw iadczenie, wyciągnięte z tej ostatnie,, każe bu 
íowaé wszelkie działanie na o rgan izad  powszech- 
íei masowej i silnej, m ożliw ie scentralizowane,, wy 
‘^ d z T c e i "  z jednego pnia i - a l i - w a n e ^ p ^ e ^ z a -
nteresowanych, t. j. p rzez samą w ' w p ływ ania
>a. Scałkowanie w ys iłku  w  zakresie. • P 7
„  produkcje i 2. w ym iany pom ^dzy  w s «  a mm
iowinno znalezc w yraz ad 1. w  ¿wiązie h
nocy Chłopskiej, ad 2. w  wiejskich spoldz.etmac^ 
ntegralnych, uzupełnionych w ie jską SP° - ¿.
ia kredytow ą. Te dwa różne to ry  me mogą 
ak ze sobą I trz y io w a ć , .ty lko  biec rown « e  
iebie pod nadzorem państwa i jego organow

7 Najważniejszym i najbardziej istotnym 
e s f r ia n iz o w a n ie  zawodu  ̂ ro ln ic z o . J e s . J o «  
anie olbrzym ie i zgoła nie łatwe. y terze
ależv stworzyć instytucję społeczną o chaiaKt

ziałający11©«!1 szczeWa^gromady d“ Ł  państwa.

cie j° *( n a z w^a ^  e s t  ra c zeT 'drugo rz ę dna) ̂  ̂  ̂ e P r̂ ^ ~ .
jw a łb y  interesy ro ln ic tw a  Y ° beCałPorzekazane mu 
;ądu terytoria lnego; b) reahzowal przekazanc

, rzez państwo odpowiednie czy ¿ t e i j t o r i i -
prawowanej. dotychczas prze heznośrednio na

• y, o ile  czynności te w p ływ a łyby  -P szcze£ó\y 
rodukcję rolną; c) opracow yw ał od d rofni c. 
aństwowego planu gospodarczeg WSZelk ich  nie­
va; d) w ykonyw a ł tenże plan na skali
jędnych szczeblach (od szczebla ro lnych
aństwowej); e) organizował P™ *“ ce“ g £ e na W - 

odpoWiednie zrzeszenia b.ranz^ ś 'iowe produkcji 
podniesienie ilościowe i ja  rośi;nnej i zwie- 

, poszczególnych działach hodow współdziel-
ęcej; f) w spó łdz ia ła ł w  orJ a™zść zakładania spół- 
:ości rolnicze,, opiniując celo współdzia ła ł
cielni, m icjując to zakładame ¿ k i  ¿ j ctwai op in itt. 

v  rozprowadzaniu k redy tów  .cna
c celowość tych k redytów . pu łonskie j stał się 
Gdyby Zw iązek Sam opom ocy społeczną i P ó ­
łprawdę instytuc ją  powszechną, spoi

musową, obejmującą samoistnych wytwórców (w ła ­
ścicieli), zatrudnionych p rzy hodpw li roślinne, lub 
zwierzęcej, to  m ia łby on prawo ściągac ze swych 
członków  składki, stanowiące de facto podatek sa­
morządowy. Tym  samym Zw iązek musiałby obsłu­
giwać swych członków  w  sposób masowy, społeczny 
i  bez tak ie j czy innej różnicy, trak tu jąc  swe funkcje 
jako służbę społeczną, a nie jako łaskę czy ta k tykę  
polityczną. Rzecz jasna, przymusowość nalezema do 
Zw iązku musiałaby w ykluczyć istnienie innych or­
ganizacji, zajmujących się produkcją w ie jską od stro ­
ny w arsztatu rolnego.

Zastrzeżenie to nie może oczywiście dotyczyć 
spółdzielczości, k tó re j organizacje (zw iązki, zrzesze­
nia, federacje itp.) by łyby  niezależne od prze isto­
czonego w  sposób wyżej opisany Zw iązku amop 
mocy Chłopskiej. Organizacje te s tyka ły  y się ze 
Zw iązkiem  w  fazie uzgadniania czy to planu, czy to 
jego wykonania, czy to zakładania newyc u ^ 
czenia istn ie jących spółdzielni. Ich ra la  sprowa za 
łaby  się zgodnie z rzeczyw istością do w ym iany 
i p rzetw órstw a, k tó re  przecież nie mogą w isieć 
w  pow ietrzu. Ponieważ akcja dobrowolnej toor y^ 
nacji nie daje w  Polsce rezu lta tów , z drugiej zas 
strony podporządkowanie spółdzielczości Zw iązko- 

c __________ rlanrawadzic by mogło
strony podporządkowanie s p o ia z ie ic ^ ^ .  
w i Samopomocy Chłopskiej doprowadzić by mogło 
do: a) monopolu, „życ ia  ułatw ionego b iu rokrac ji 
itp ., b) im potencji Zw iązku przy pozorach jego omm- 
potencji —  koordynacją pow inno się zając pans 
i  jego organy. • ,

Spółdzielczość powinna pójść po lin i i  ca ?waP,ia- 
W ie jska spółdzieln ia uniwersalna z działami, skL.
parni i składam i b ra nżo w ym i, tworzona na
gminy, m iałaby w  sobie również 1 P*jze ™ A ' 
o ile  nie przekraczałoby ono szczebla gmmneg , P 
dzielnie pow iatow e i w iększe (np. mięsne) P0S! , 
łyb y  przetw órn ie , odpowiednie do ska i P®w ia

p ó l t n ^ b y r r y o T r S n io n a 0 W szelkie ^spóltH ma- 

Z w £ k u  “ amopomTcy
łączą się bow iem  ściśle z techniką i racjonalizacją
produkcji, a nie z wymianą. _ , , .

Punkt ciężkości leży w gminie, lesli chodzi o y 
mianę i przetw órstw o, a w  gromadzie, gi V 
o p rodukc ji jako tak ie j Gromada jest najwazmej 
sza, realizacja bowiem planu musi 81 - j . "  ^
nać. Tu jest najlepsze miejsce na .wsP®ładz. ^ J nlbeiu^ .  
ta i naileDiei krzew i się praca społeczna, tu ta j b iu ro _ 
k ra c S  m ole  być sprowadzona do m inim um  tuta, 
bezpośrednio dociera się do ro łm ka t ita j a jada 
w łasności indyw idualne, nabiera -  w  tamach loka. 
nego planu —  znaczenia pozytywnego. .

N ie potrzeba dodawać, że realizacja powyższe, 
koncepcji, daleko już zresztą zaawansowana, w y ­
maga zdrowego rozsądku, czy li realizm u z jedne,I, 
a głębokiego przekonania o je, konieczności 
giej strony. M usi też istnieć poczucie ł
ści, solidarności i uczciwości, współdziałan ia 
telnego „k lim a tu “ . Całość zaś musi ożywiać ^  ■
iż nie ma mocnego państwa bez mocnej wsi, 
nej wsi nie ma bez mocnej jej organizacji.



Andrzej Koduszkiewicz

Na drodze do nowego kryzysu w USA
i.

Lekcja  ka tas tro fy  gospodarczej, jaką b y ł kryzys 
la t trzydziestych nie pozwala Stanom Zjednoczonym 
A m e ryk i zapomnieć o podobnym niebezpieczeń­
stw ie w  przyszłości.

W  czasie wojny, gdy uwagę opin ii Stanów Zjedno­
czonych przyciągały w  pierwszym  rzędzie w yn ik i 
w a lk  na frontach Europy i  A z ji, raz po raz podno­
s iły  się jednak wśród ekonomistów, p o litykó w  oraz 
przedstaw icie li św iata interesów głosy na tem at 
ekonomicznych k łopo tów  powojennych, to  jest k ry ­
zysu i  bezrobocia. I  tak  Prezes Izby Handlowej USA, 
E rie  Johnsson, zwracając się do ekonom istów o re­
medium na depresję, s tw ierdził, że „bezrobocie to 
k lą tw a  ciążąca na naszym społeczeństwie i jeśli za­
gadnienie to nie zostanie rozwiązane, to nasze fo r­
my społeczne będą musiały zginąć“ . Znany, najpo­
pularn ie jszy dziś publicysta gospodarczy w  USA, 
S tuart Chase dowodzi, że bezrobocie w  latach trz y ­
dziestych przyniosło Stanom Zjednoczonym stratę 
100 m ilionów  robo tn iko -la t, a w  zw iązku^z tym  go­
spodarka narodowa pozbawiona została w yrobów  
w artości 200 m ilia rdów  dolarów, k tó re  można by ło  
w ytw orzyć, gdyby wykorzystano gnuśniejących bez 
pracy bezrobotnych i  bezczynne urządzenia tech­
niczne fabryk. S tuart Chase zdaje sobie sprawę, że 
„system ekonomiczny, k tó ry  prow adzi do chronicz­
nego bezrobocia, nie może egzystować bez końc,a"< 
D latego proponuje ingerencję państwa w  gospodar­
czą działalność prywatną, odżegnując się jednak od 
upaństwowienia środków  produkcji. Na podobnym 
gruncie stoi W allace, k tó ry  w  podniesieniu s iły  na­
bywczej mas, robotach publicznych na w ie lką  skalę 
i  obniżaniu cen dóbr i usług, przy równoczesnym 
rozszerzaniu ilościowym  ich p rodukc ji i zbytu, w idz i 
ra tunek przed kryzysem, Bardziej libe ra lny Hansen 
z grupy ekonom istów zbliżonych do pisma „T ho  
New R epublic" wypow iada się przeciw  ingerencji 
państwa do produkcji, transportu, bankowości i roz­
działu dóbr, środki zaradcze zaś w idz i w  rozkręca­
n iu  na najszerszą skalę w ym iany m iędzynarodowej, 
g łównie przez inwestycje zagraniczne oraz w  robo­
tach publicznych w ew nątrz kra ju .

W spólną cechą tych wszystkich p ro jek tów  re fo r­
m atorskich jest to, że usiłu ją one pogodzić lik w id a ­
cję p ię ty  achillesowej kap ita lizm u prywatnego, jaką 
jest bezrobocie, z utrzym aniem  jego is to ty, to jest 
swobodnej działalności gospodarczej kap ita łu . P rzy­
pomina się stary kup le t o dziewczęciu, co chciało 
„ i  niewinność uratować i ka p ita ł zorganizować“ .

P rzy założeniu nienaruszalności p ryw atno-kap ita - 
łis tycznej gospodarki, niedostateczność rozporzą­
dzanych  środków  zaradczych przeziera poprzez ca­
łość pro jektow anej system atyki. A b y  uniknąć bez­
robocia w  przyszłości, proponuje się zwiększenie si­
ły  nabywczej mas pracujących oraz rozszerzenie 
p rodukc ji p rzy równoczesnym obniżeniu cen (w myśl 
zasady: im tańszy wyrób, tyią. w ięcej nabywców, 
tym  w iększy zysk ogólny) i wreszcie rozszerzenie 
ubezpieczeń społecznych, aby emeryt, chory czy in ­

w a lida  stał się także aktyw nym  konsumentem. Jed­
nakże podniesienie zarobków  i  rozszerzenie* ubez­
pieczeń socjalnych (co ma prowadzić do w zrostu si­
ły  nabywczej mas i  zw iększonych zakupów) w yw o ła  
zwyżkę cen w skutek zwiększenia kosztów  w y tw a ­
rzania. Podobnie działać będzie rozwój robó t pu­
blicznych, k tó rych  rozrost nie obejdzie się bez 
wzrostu podatków , te zaś, wobec nieskrępowania 
producenta, przerzucone zostaną przez niego na 
konsumenta i w  ten sposób poprzez w zrost cen obn i­
żą siłę nabywczą mas. Łańcuch przyczyn i sku tków  
tw o rzy  w  ten sposób błędne koło, a ca ły problem  
rozwiązuje się na zasadzie p rzyk ró tk ie j ko łd ry , spod 
k tó re j, ja kko lw ie k  się nią manewruje, wysta ją albo 
n iep rzykry te  ramiona, albo nogi.

Rozwiązanie zagadnienia bezrobocia, a w  szer­
szym ujęciu —  zagadnienia kryzysów  gospodar­
czych, będących źródłem  bezrobocia, możliwe jest 
ty lk o  na drodze gospodarki planowej. W arunkiem  
planowania, jeśli ma być zapewniona jego realizacja, 
jest dysponowanie gospodarką. K to  planuje, musi 
być dysponentem środków, służących do w ykonania 
planu. Pełnię państwowej dyspozycji gospodarczej 
dać może ty lk o  państwowa własność podstawowych 
urządzeń w ytw órczych. Im  dalej od pe łn i dyspozy­
cji, tym  bardziej staje się nieskuteczny w p ływ  ośrod­
ka kierującego na działalność aparatu wytwórczego, 
tym  bardziej ta działalność przedstaw ia się jako 
w ypadkowa chaotycznych we wzajemnym stosunku 
m iędzy sobą interesów poszczególnych w ytw órców  
i  ich grup, tym  wreszcie mniej szans na to, że w ola 
ośrodka kierującego będzie realizowana.

Cytowane p ro je k ty  ekonom istów amerykańskich 
nie wybiegają poza ramy pośredniego i  ułamkowego 
jedynie w p ływ u  państwa na aparat w ytw órczy, to  
jest na p ryw atnych przedsiębiorców. Toteż nie sta­
now ią one propozycji gospodarki planowej (term in 
„planned economy“  jest swego rodzaju b luźn ięr- 
stwem i autor, k tó ry  się chce utrzym ać na rynku, 
aby nie obrócić przec iw ko sobie oficja lnej zorgani­
zowanej opin ii, musi od czasu do czasu, szczególnie - 
gdy nowatorstwem  swym może się narazić na za­
rzu t kacerstwa, pow oływ ać się na w ierność swoją 
dla zasad ,,free economy" i jej opoki: w łasności p ry ­
w atnej). Są to  ty lk o  postacie interwencjon izm u 
państwowego.

Interwencjon istyczne kierowanie, a raczej w p ły ­
wanie na gospodarkę różni się od planowego k ie ro ­
wania gospodarczego nie ty lk o  ilościowo, lecz i ja ­
kościowo, Interwencjon izm  w ięc nie ty lko , że w y ­
w iera mniejszy (gdyż pośredni i słabszy) w p ływ  na 
gospodarkę, musi bow iem  perswadować lub naci­
skać, zamiast bezpośrednio dysponować jako rozka­
zodawca, lecz nadto dopuszcza istnienie w  procesie 
gospodarczym sprzecznych celów indyw idua lnych 
obok celu, k tó ry  chce sam narzucić.

Podlegająca in terw encjon izm ow i państwa p ryw a t- 
no-kapita lis tyczna działalność gospodarcza nie tra c i 
nic ze swego charakteru. Nadal pędzona jest m oto­
rem żądzy zysku, nadal skłonna jest k ie row ać się
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dążeniem do zysku z pom inięciem celów ogólnych, 
to jest nie dbając o harmonię między wytwórczością, 
zatrudnieniem, konsumcją i inwestycjam i, które  to 
cele prywatnem u przedsiębiorcy chce drogą łagod­
nej perswazji lub de likatne j presji narzucić in te r­
wencjonizm  państwowy. ,

Co więcej, obie strony, zarówno państwo, jak 
i w ytw órca, marnują sporo w ys iłku  i środków ma­
teria lnych, aby osiągnąć swe sprzeczne cele: pań­
stwo, aby jednak z przedsiębiorcy „w ydębic posza­
nowanie dla swych interwencjon istycznych postula­
tów ; przedsiębiorca, aby się spod działania tej pre­
sji wyślizgnąć i  przeprowadzić swoje egoistyczne
cele. . . .

T ak  więc interwencjon izm  z natury swojej me 
w ie le  ma z planowością wspólnego. Może w  pew- 
nych wypadkach oddalać nadejście lub lago zic 
przebieg kryzysu gospodarczego, nie może jedna 
usunąć jego przyczyn.

II.
Cytowany już S tuart Chase stwierdza, że w  epoce 

kryzysu la t trzydziestych wierzono, iż ,,system eko­
nom iczny reguluje się automatycznie i że niezaleco- 
ne jest bawić się z jego mechanizmem, ale obecnie 
nauczyliśmy się w ie lu  rzeczy". Istotnie świadomość 
niebezpieczeństwa kryzysu wzrosła od 1929 r. po­
ważnie, wzrosła też świadomość, że środki zarad 
cze stosowane dotychczas okazują się niedostatecz- 
ne, N ik t nie w ierzy w łaściw ie już w  zbawienno^c 
gospodarczej samoregulacji, ale nie ma też pow­
szechności w ia ry  w jakąko lw iek metodę zaradczą, 
opartą na libera lizm ie  amerykańskich ekonomistów. 
Gdy wczesną jesienią zeszłego roku Ins ty tu t Galiupa 
p rzeprow adził ankietę na temat, czy grozi btanom 
Zjednoczonym nowy kryzys, większość odpowie zi 
w ypad ła  tw ierdząco; ty lko  nieznaczną część głosow 
w yraża ła  optym istyczną nadzieję, że da się go
uniknąć, , , . . P

W  tym  samym mniej więcej czasie angielski „ ł c o - 
nom ist" oceniał sytuację w  ten sposób, że jak długo 
w  U S A  istnieje niezaspokojony głód tow arow y, co 
oo trw ać w inno k ilk a  łat, nie ma obawy, by nastąpił 
k ryzys; stanie się on jednak aktualny, gdy meaosy 
rynku  wewnętrznego w  Stanach ulegnie zaspoko-

]£ K rach giełdowy, jak i naw iedził giełdę nowojorską 
w  drugiej połow ie zeszłego roku, by ł-na jpow ażn ie j­
szy od w ie lkiego załamania w 1929. W prawdzie me 
zdarzał się kryzys bez krachu na giełdzie, ale by­
w a ły  załamania .giełdowe, nie połączone z długo­
trw a łym  kryzysem. Tym  razem skończyło się na
giełdzie. Jednak akcje spadły średnio o więcej, niz
20%, a ich posiadacze s trac ili łącznie 2 /  mld. dola 
rów . Nastru.e więc w  tym  czasie leszcze bardzie] 
się popsuły i w yn ik  ankie ty Galiupa, gdyby prz p 
wadzona była później, okazałby się .eszcze bardzie,

rekonwalescenci! «icld. d o s *
jednak do równowagi. Najbardziej ewano
nek gospodarki narodowej, na k tó rym  p 
się bezpośrednich i to  w najbliższym c u s i o b jw o w  
kryzysow ej in fekcji, okazał pocieszającą P 
M am y tu na myśli powojenne przestrojenie gospo 
Ja rk i na wytwórczość pokojową. Ptzepovv . ł 
Wprawdzie, że aparat produkujący na po liże  y vv

ny to ta lne j nie da się ła tw o  przestaw ić, że powstaną 
pow ik łan ia  z zamianą urządzeń i- maszyn w y tw ó r­
czych, z finansowaniem tych przestawień, wreszcie 
z przeszkoleniem personelu. Obawiano się, że t ru ­
dności te pomnoży nap ływ  zdemobilizowanych 
z wojska; że wszystko razem doprowadzić może do 
fa li bezrobocia i zastoju, może k ró tko trw a łych , ale 
znacznych. Jednakże, czy to dz ięk i temu, że prze­
ceniono trudności, czy też dlatego, że amerykańska 
inwencja i energia organizacyjna po tra fiła  trudno­
ściom sprostać, dość, że groźba pierwszej fa li k ry ­
zysu nie dosięgła brzegów am erykańskiej gospodar­
k i. Jesienią 'zeszłego roku  —  a m ia ł to być czas 
zbliżania się tej fa li —  ekonom ika Stanów Zjedno­
czonych w ykazyw a ła  raczej zdrowe objawy. M im o 
fa li stra jków  wartość produkcji w  lipcu wyniosła 
10 m ilia rdów  dolarów, a w sierpniu 11 mld. i w y ­
kazywała dalszą tendencję zwyżkową. Produkcja 
stali z końcem lata i początkiem  jesieni pobiła re ­
ko rdy  poprzedniego roku. W zrost zanotowano 
w  obrocie a rtyku łam i konsumcyjnymi, w  stanie za­
trudnienia, w  przeważnej części p rodukc ji przem y­
słowej. Zarobki w ynosiły  (przeciętna roczna) 
175 mld. doi., podczas gdy wiosną 1945 r., a w ięc 
jeszcze w okresie pełnego zatrudnienia przemysłu 
wojennego, ty lko  164 mld. doi.

W  zw iązku z nasycaniem rynku  po okresie w ojen­
nego głodu towarowego w  początkowym  okresie 
obecnego roku  dały się zauważyć znaczne zn iżk i 
cen. I  tak  np. w  fu trzars tw ie  spadek cen sięgnął 
50%; w dziale a rtyku łów  luksusowych i zbędrr-ch 
nastąpiło kurczenie się popytu. A le  b y ły  to n iczyj 
zjawiska odcinkowe, sporadyczne i nie oznaczają 
bezpośredniego i zdecydowanego odpływ u fa li kup ­
na. Można w ięc przyjąć, że z pierwszych niebez­
pieczeństw gospodarka amerykańska wyszła obron­
ną ręką. Została zwycięzcą w  walce z trudnościa­
mi. Bo też i te trudności nie b y ły  zbyt poważne.

Niebezpieczeństwo na dalszą przyszłość uw arun­
kowane jest innym i czynnikam i.

Stany Zjednoczone w swych obecnych ustro jowo- 
gospodarczych formach dalekie są od państwowego 
k ie row n ic tw a  ekonomicznego, a tym  bardziej od pe ł­
nej dyspozycji gospodarką przez państwo. Hołdują 
zasadzie „free  economy"; jako w yłączny instrum ent 
dla ubezpieczenia przed kryzysem mają ty lko  takie  
środki, jakie godzą się z ową zasadą. Nawet meto­
dy proponowane przez Chase’a czy W allace a są 
często atakowane jako sprzeczne z tradycyjnym  
am erykańskim  liberalizm em  gospodarczym i szanse 
na ich realizację w  praktyce nie wyglądają op tym i­
stycznie, szczególnie po zwycięstw ie R epublika­
nów —  i na tle  ich ustrojowo-ideologicznej ofen­
sywy,

I I I .
Hansen, jak  wspomniano, proponował organizo­

wanie w ie lk ich  robót publicznych, aby tym  sposo­
bem utw orzyć d ługotrw a łe  podstawy zatrudnienia. 
Można już dziś śmiało stw ierdzić, że nic w tym  k ie ­
runku nie zostało uczynione, ani się też na to w po­
ważniejszej ska li nie zanosi, Abstrahując od tego, 
czy na ta k i w ys iłek  finansowy poszłaby nawet P ar­
tia  Dem okratyczna, wyraźne jest, że pod rządaipi 
Republikanów jest to nieprawdopodobne.

Republikanie nie ty lko  nie mają zamiaru brać się
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do poczynań wymagających zwiększania podatko­
wego nacisku, lecz przeciwnie, przed paru miesiąca­
m i zapow iedzieli obcięcie podatków  bezpośrednich 
o 20% W prawdzie — pomimo burz liw ych  enuncja­
c ji Republikanów o zmniejszeniu proponowanego 
orzez Prezydenta budżetu poniżej 30 m ilia rdów  —  
budżet ten po stronie w ydatków  zamykający się jed­
nak sumą 37 'A m iliarda dolarów  me uległ w iększym  
amputacjom; jednakże parę m ilionów  zostało skreś­
lonych.

Takie oszczędnościowe nastroje parlam entu prze­
kreśla ją oczywiście możność wysuwania w iększych
planów robót publicznych. , . , „  .

Sprawa ubezpieczeń społecznych i zwiększenia 
plac dyskutowana jest chyba rów nie często i szero­
ko w  prasie i parlamencie, jak bomba a.oraowa 
w  okresie B ik in i. D la ekonom istów jest to zagad­
nienie w iększej s iły  nabywczej mas, a zatem zw ięk- 
szonej produkoji, a w ięc zwiększonego zatrudnię 
nia. D la organizacji robotniczych’ jest to sprawa w a­
runków  egzystencji pracujących, sprawa ̂ opędzenia 
rosnących cen przez płace. D la przedsiębiorców za­
gadnienie to sprowadza się głownie dp p i obłemu 
zmniejszonego zysku, a dopiero w tórn ie  i mamkowo 
zmniejszonego zbytu ich wyrobów, jeśli w  rezm.acie 
podniosą na nie ceny.

Ze zmagań, tych sprzecznych interesów w yłan ia  
się pozvcja świata pracy, na k tó rą  nadto ma w p ływ  
państwo ' Prezydent Trum an rozw inął w  styczniu 
In tensyw ną, działalność polityczna na rzecz ustawo­
dawstwa pracy i socjalnego, w czym nawet częsc 
prasy anglosaskiej dopatryw ała  się naw rotu do epo­
k i New DeâTu. Prezydent ostrzegał, ze rok  obecny 
„niesie niebezpieczeństwo niepowodzeń i trudności,

. k tóre, ieśli nie zostaną opanowane i powstrzymane, 
mogą spowodować spadek w ytw órczości i. zmniejsze­
nie zatrudnien ia“ . Gdzie indziej Truman stw ie rdził, 
że odpowiedzialność’ za w yn ik i gospodarki narodo­
wej winna spoczywać na barkach rządu. W mowie 
z 6 stycznia br. próbował - ratować resztki ko n tro li 
państwa nad gospodarką kraju, domagając się regla­
mentacji rozdziału szeregu a rtyku łów  spożywczych 
(zboża, cukru, ryżu, melasy) i surowcowy przem ysło­
w ych (gumy, m anili, cynku, antymonu), trum an, w y ­
powiadając się przeciw ko p ro jek tow i ustawy Çase a 
(którego wejściu w  życie latem  1946 r. juz się raz 
sprzeciw ił, a k tó ry  wysunęli ponownie republika- 
nie), wym ierzonej przeciw  swobodzie działania 
zw iązków  zawodowych; ostrzegał wreszcie przed 
niebezpieczeństwem drastycznych posunięć wobec 
robotniczych organizacji, przed niebezpieczeństwem 
zaostrzania ko n flik tu  pracy i kap ita łu . Jednak ivon- 
gres, repub likański w  swej większości, idzie raczej 
drogą zwężania praw  zw iązków  zawodowych.

B ill proponowany przez senatorów Smith a, Taft a 
i Balia (dawny Case B ill, dziś po przeróbce zwany 
Fédéral Labour Relations A c t of 1947), p rzew idu ją ­
cy "mediację i a rb itraż przymusowy w razie ko ń flik - 
tu, ogranicza mÓżność stra jku  i nakłada odpow ie­
dzialność sądową na zw iązki za niedotrzym anie 
umowy zbiorowej. Inne p ro jek ty  ustaw .'sprowadzają 
się w  ostatecznym w yn iku  do te j samej zasàdÿ ata­
ku na organizacje robotnicze. V szys tko  to mają 
być środki, zmuszające jakoby do stab ilizacji i spra­
wności gospodarki, ale w  istocie dążące przede 
w szystkim  do unieszkodliw ienia zw iązków  pracow-

n ików  przez w ytrącenie Im ich podstawowej b ron i 
w  walce o prawa św iata pracy, to  jest prawa do
stosowania s tra jków . - _ ■

Koncentracja przem ysłu w  rękach n iew ie lk ie j gru­
py m onopolistycznych przedsiębiorstw  stanowi stałe 
zagrożenie nie ty lk o  bezpośrednich interesów pra­
cownika. Jak  s tw ie rdz ił Trum an „opanowanie ca­
łych  gałęzi przem ysłu przez garść^ potężnych firm , 
k tó ra  to tendencja jeszcze ostrzej zarysowała się 
w  czasie Wojny, stanowi największe niebezpieczeń­
stwo dla dobrobytu A m eryk i, gdyż monopoliści 
w  celu osiągnięcia w iększych zysków mogą zm niej­
szyć produkcję i w" ten sposób zredukować zatrud­
nienie i silę nabywczą . Od 50 la t obowiązuje 
wprawdzie ustawa „Sherman A n ti-T ru s t A c t" , nie 
jest jednak w  pe łn i stosowana; przeciwnie, om ijanie 
jej i p raktyczna nieskuteczność zmusiły Prezydenta 
do zajęcia się tą  sprawą wobec Kongresu. Obecnie 
bowiem kilkanaście w ie lk ich  firm  rządzi całym  pra­
w ie  przemysłem Stanów . Zjednoczonych. W' tym
trzy  kon tro lu ją  *h> kra jowej p rodukcji samochodów,
a trz y  inne grupy, z k tó rych  każda składa się 
z 4 przedsiębiorstw , dysponują odpowiednio miedzią' 
w  80%, żelazem i stalą w  6 0 -%. , ■ ' ' - ;

W  walce św iata pracy z egoizm em 'trustów, s tra j­
kow ało  w 1945 r. 3% m iliona robotn ików , w  ciągu 
zaś jedenastu miesięcy następnego, roku  4 2 m iliona,

. 1 1 ‘ 1 ' _ _ I — /llr ł-rtPl iÓGospodarka narodowa strac iła  w  pierwszym  okresie 
30 m ilionów rpbotn iko-dn i; w następnym zaś już 
107 m ilionów. F ak ty  te, przytoczone w  sposób k ro ­
n ikarsk i, wystarczają jednak, by się zorientować, że 
antykryzysowe p ro jek ty  ekonom istów ąmerykań- 
skich pozostały dotychczas, w łaściw ie na papierze, 
również jeśli chodzi o odcinek pracy i  zarobków  
pracowniczych. , „  ,

Na warsztacie c ia ł ustawodawczymi Stanów znaj­
duje się oko ło 30 ustaw robotniczych; <.rudno 
wprawdzie przewidzieć, w jak ie j ostatecznej form ie 
wejdą one w życie. N ie należy jednak  ̂ zapominać,
że republikańska większość reprezentuje raczę; in ­
teresy „b ig  bussiness“ , niż istotne interesy narodo­
we, czy a fo rtio r i interesy mas pracowniczym i.

W  niedługim  czasie zagrają również ńa rynku  p ra ­
cy czynn ik i techniczne. W ojna spowodowała pełne 
zatrudnienie. Zatrudnienie to nic pokryw a ło  n ie ­
ograniczonych potrzeb wojny, Toteż postęp tecn- 
niczny i udoskonalenia adm inistracyjne w y tw a rza ły  
dodatkowe ilości pracy p r iez  zwiększenie w yda jno­
ści maszyn i usprawnienie czynności. W  ten sposob 
ta sama ilość zatrudnionych zdolna by ła  dać pow ięk­
szoną ilość w y tw o ró w  swej pracy. Eksperci D epar­
tamentu Handlu U S A  stw ierdzają, że w  1940 r. w a r­
tość w ytw órczości osiągniętej p rzy zatrudnien iu 
46 m ilionów  robo tn ików  wyniosła  97 m ilia rdów  do­
larów , bezpośrednio zaś po wojnie przy zatrudn ie­
niu o 9 m ilionów  większej ilości pracujących w a r­
tość wyrobów  zw iększyła się n ieproporcjonalnie w y ­
datniej, bo o 43 m ilia rdy  dolarów. Jak w yn ika  z in ­
nego źródła, w czasie wojny w ytworczosc wzros a 
średnio na robo tn ika  o 30%. Znaczy to  w ięc ze d la 
w ytw orzen ia  tak ie j samej ilości dóbr przed wojną 
trzeba było  100 robo tn ików , a po wojnie w ysta r-

CZT VmCzasem pracujących lub szukających pracy 
nie jest dziś mniej, niż przed wojną. Portujając n o r­
malny przyrost ludności, k tó ry  rozszerza rynek p ra ­
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cy, ale również rozszerza krąg konsumentów, pro­
dukcja dla potrzeb wojny wchłonęła k ilk a  m ilionów 
dotychczas nie pracujących. Ludz'e ci, przeważn e 
kobiety, zyskawszy dzięki pracy dodatkowe źródło 
dochodu, przeważnie nie chcą się go pozbywać obe­
cnie i nie zamierzają rezygnować z pracy.

• ak długo trw a  powojenne nasycanie rynku, bez- 
rdbocie n'e przekracza „norm alnych“  rozm iarów 
dwu m ibonów. Co będzie jednak, gdy głód tow aro ­
w y się nasyci? O rientacyjn ie wym ienia się liczbę 
15 —  J6 m ilionów  bezrobotnych, gdy ty lko  obecna 
powojenna koniunlctura się załamie.

IV .
Czy można liczyć na to, że po nasyceniu rynku 

wewnętrznego, USA w yle je  za granicę nadmiar p ro ­
dukcji, nie znajdujący już nabywców w  kraju?
' Przede wszystkim  należy sobie zdać sprawę, że 
Stany Zjednoczone nie są kra jem  o w yb itn ie  rozw i­
n iętym  handlu zagranicznym. Ich zakres śamowy- 
starczalności jest zbyt szeroki, by zagraniczne obro­
ty  m ia ły tam takie  znaczenie, jak np. w  Angin- 
O bro ty  handlu zagranicznego U SA  stanow iły przed 
wojną k ilk a  procent (ca 7%) obrotów  w ew nętrz­
nych. N iemniej jednak w cyfrach absolutnymi są to 
pozycje bardzo duże. Gdyby więc nastąpić m iał 
ta k i rozrost eksportu i im portu, k tó ry  stanowi y 
k lapę bezpieczeństwa, to obroty z zagranicą musia 
łyb y  wzrosnąć o dziesią tk i m ilia rdów  dolarów  i m * 
kakro tn ie  przewyższyć dotychczasowe. , .

Czy wyniszczony gospodarczo św iat m ia łby co ac 
Stanom Zjednoczonym w  zamian?

Pomijając Am erykę  łacińską i A ustra lię , w y tw ó r 
czość całego św iata ha ogól daleka jest od poziomu 
przedwojennego i nie osiągnie go w  ciągu ku  u na) 
bliższych lat. A  gdy w róc i do stanu sprzed wojny, 

. nie oądzie jednak mogła odpowiedzieć k ilk a k ro t­
nym wzmożeniem eksportu do A m e ryk i w  zamian za 
im port z niej. M im o to załóżmy w brew  logice, ze 
sprostałaby. Czy wówczas zwiększony przywóz sio 

-S tanów Zjednoczonych nie storpedowałby zamie­
rzeń, k tó rym  ma służyć zwiększony wywoź ze Sta­
nów? To znaczy, że wzmożony im port me Pow0^  
w a łby  bezrobocia, d la likw id a c ji ktorego wzmożony 
został eksport? Przeważająca część p rzyw o zu -z Pe­
wnością stanow iłaby konkurencję dla w yro  ów, p  
dukowanych przez amerykańskiego robotnika, i  j 
dno bowiem w yobrazić sobie, by przywóz ,
w yłącznie surowców i nadto wyłącznie m ekonk 
rencyjnych surowców amerykańskich

Pozostawałaby w ięc zapłata gotówką lub kre >

^Z as tanaw ia jąc  się nad możliwościam i p łatn iczym i
W r l S T W r a n i c z n y c h  USA,
ocenia rozporządzalne zapasy zto *  w j „ i arów

‘S r c z y .0  » « f
„(ore ign authorit.es chciały■ P “c nia rezerw.

Co do k redkow an ia , to stonowane ono ies. od da-

wńa i’ na dość szeroką skalę; na tak' sżeróką, źe —  
jak oblicza Chase -—• kilkanaście m ilia rdów  dolarów  
kredytow anych za granicę n'e w róc iło  do Stanów 
Zjednoczonych i zapewne nigdy nie w róc i; porńimo 
up ływ u  term inów  płatności.

W praw dzie pow sta ł szereg m iędzynarodowych in ­
s ty tuc ji z In te rna tiona l M onetary Found i Bank for 
Reconstruction and Development na czele, k tó re  po­
pierać mają swym kredytem  rozwój gospodarczy 
św iata i —- co najważniejsze —  r pzwói WyiTiiąwy, 
m h a r  o u ukirćj. t \ \e  powstała także w społe­
czeństwie amerykańskim  dość wyraźna świadomość, 
że k re d y t jest instrumentem de lika tnym  i ma skłon­
ność do przeradzania s ę w m im owolny prezent. Już 
zresztą obecnie normalny bdans handlowy Stanów 
Zjednoczonych ma w yb itn ie  dodatnie saldo i finan­
sowanie eksportu towarowego (8,8 m il arda doi.) od­
bywa się częściowo na zasadzie kredytu , częściowo 
bezpośredniej lub pośredniej darow izny i. ty lko  
w  po łow ie pokry te  jest przez im port tow arow y 
(4,4 m ilia rda  dok). Parafrazując Chase’a, możnaby 
powiedzieć, że wzamian za każde dwa okrę ty, k tó ­
re opuszczają z tow aram i am erykańskim i po rty  Sta­
nów Zjednoczonych, wraca ty lk o  jeden z p rodukta ­
m i zamorskim i. Reszta pokryw ana jest w nieznacz­
nej części gotów ką i w  przeważającej — zobow ąza- 
niami, co do k tó rych  dopiero przyszłość pokaże, czy 
są w ięcej w arte ; niż wartość papieru, na k tó rym  zo­
sta ły  wystaw ione.

V.

W szystko to nie znaczy, że A m erykę  nieuchronnie 
czeka kryzys. Znaczy,natom iast, że ś rodk i zaradcze, 
jakie proponowane b y ły  przez ekonom istów am ery­
kańskich dotychczas, stosowane nie są i że, przeci­
wnie, obecnie realizowana przez republikańską 
większość p o lityka  idzie raczej po przeciwnej lin ii, 
libera lizu je  bowiem gospodarkę, uwaln ia ją nawet 
od słabych dotychczasowych w ięzów ko n tro li pań­
stwowej, a na rynku  pracy nie zabezpiecza ani w yż­
szych zarobków, a przez to wzrostu siły nabywczej 
mas, ani szerszych podstaw zatrudnienia.

O dpływająca la la  kon iunktu ry  powstałej z wojen­
nego niedosytu towarowego może w ięc osadzić go­
spodarkę Stanów Zjednoczonych na m ieliźnie k ry z y ­
su. Może się jednak stać inaczej, jeśliby z jaw iła  się 
inna fala kon iunktu ry , k łó ra  podniosłaby opadającą 
produkcję i zatrudnienie. Falą taką w  latach 1940—  
45 by ła  produkcja wojenna. Teraz fa lą taką mogłaby 
się stać kon iunktu ra  dla w ie lk ich , w ie lo le tn ich  inw e­
stycji, gdyby zaistn ia ły po temu w arunki polityczne, 
gdyby współpraca m iędzynarodowa przestała być 
tematem dyskusji, a stała się w  pełn i rzeczyw sto- 
ścią. Świat potrzebuje inw estyc ji i chłonność ry n ­
ków  w tym  względzie mogłaby w yłączyć problem  
kryzysu z aktua lnych zagadnień Stanów Zjednoczo­
nych.

W  św ietle tych rozważań spojrzeć należy ną per­
spektyw y haseł i zamierzeń czynników  politycznych, 
grupujących się w okó ł W allace a.

i-i
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R o m a n  K a r s t

©

Dla w ie lu  państw problem  niem iecki stał się in ­
strumentem ich p o lity k i m iędzynarodowej. D la nas 
w łaściwa likw idac ja  zagadnienia N iem iec, z k tó rym i 
sąsiadujemy, jest kw estią  życią. i śm ierci, D la  nas ko ­
nieczne jest usunięcie tych sił i w arunków , które  by 
mogły spowodować odrodzenie niem ieckiego im pe­
ria lizm u i jego zbrodniczej agresywności. Dociekanie 
is to ty  i źródeł niem ieckiej zbrodni ma w ięc żyw o t­
ne znaczenie dla wytyczania k ie runku  polskie) po li­
ty k i w  sprawach niem ieckich.

Pub licystyka polska sporo miejsca poświęca kw e­
stiom niem ieckim , rzadko jednak spotykam y się 
z próbą syntetycznego ujęcia tego problemu. A  w ła- 
śnie syntetyczny charakter ma studium, k tó re  poją- 
w iło  się w  3 numerze „Przeglądu Socjalistycznego 
z br. p ióra  W acław a Jastrzębowskiego, pt. „U  źró ­
deł n iem ieckiej zaborczości". W ydaje mi się jednak, 
że obok cennych spostrzeżeń i sform ułowań studium 
to zaw iera istotne niedociągnięcia, zasługujące na 
dokładniejsze omówienie.

Agresywność niem ieckiego im peria lizm u p rzybra ­
ła  w  ostatniej wojnie ta k  zbrodniczy charakter, że 
stajemy czasem bezradni wobec tego ponurego zja­
wiska, dla określenia którego zabrakło  nawet słów 
w bogatej zazwyczaj te rm ino log ii prawniczej, zmu­
szonej uciec się do tak ich  neologizmów jak: „ lu d o ­
bójstwo". N ie dziw  przeto, że ośw ietlenie ogromu 
zbrodni, w  k tó re j pa rtycypow a ł czynnie łub b iernie 
ca ły naród n iem iecki, sięga do wszystkich m ożli­
wych k ry te rió w , jak im i dysponuje badanie przeja­
wów życia zbiorowego. . . . .

W  poszukiwaniu istotnych źródeł niemieckie) 
przestępczości analizuje Jastrzębowski bogatą skalę 
aspektów tego zagadnienia. Będą to więc tezy o psy­
chologicznych względnie biologicznych predyspozy­
cjach narodu niemieckiego, teza o braku „Lebens- 
raumu", potrzebnego dla wyżywienia i rozwoju nie­
mieckiej nacji, dalej pogląd dopatrujący się przyczyn 
niemieckiej zbrodniczości w systemie wychowaw­
czym, utrwalającym w drodze przekazu historyczne­
go pewne specyficzne <*echy, wreszcie moment 
ustrojowy: narodowy socjalizm. Wszystkie wymie­
nione tutaj tezy odrzuca autor, jako nieużyteczne 
lub nie wyczerpujące całkowicie istoty zagadnienia. 
O ile stanowisko Jastrzębowskiego wobec tez psy- 
cbo-biologicznych, demograficznych i wychowaw­
czych nie budzi wątpliwości, o tyle potraktowanie 
przez niego momentów ustrojowych nasuwa poważ­
ne zastrzeżenia. Do tego wrócimy potem.

W  poszukiwaniu sedna niemieckiej zbrodni prze­
suwa Jastrzębowski problem w sferę przyczyn —  
jak je kwalifikuje —  zewnętrznych, t. j. stosunku 
Niemiec do innych narodów.

„Tymczasem,—  wywodzi Jastrzębowski — skoro 
tematem rozważań jest specyficzny stosunek Niem­
ców do innych narodów, to oczywiście przyczyny 
tego stosunku doszukiwać się należy również w na­
rodach, z którymi Niemcy współżyli, nawet mo­
że przede wszystkim w tych innych narodach. Uto­

czenia kszta łtu je  cz łow ieka w silniejszym stopniu, 
aniżeli dziedziczność; podobnie też można sądzić, ze 
obecne w łaściwości narodu niem ieckiego ukszta łto ­
wane zostały przez jego otoczenie w  silniejszym 
stopniu, aniżeli przez jego biologiczne cechy, jak to 
ćiiClał w idzieć H itle r. Przyczyn przeto choroby B§y* 
c irczne j narodu niemieckiego' szukać trzeba w  u k ła ­
dzie s ił pomiędzy N iem cam i a światem, zwłaszcza 
zaś pomiędzy Niemcami a tym i ludami, k tó re  stały 
się przedm iotem ich w iekow ej agresji. Należy zba­
dać, czy zjawiska, zachodzące w  Niemczech i wśród 
N iemców, źródeł swych nic mają poza granicami 
Niemiec, wśród innych narodów .

W  szczególności donrnuiący w p ływ  w  procesie 
tworzenia się ludobójczej tendencji i. psych k i Vxẑ ~  
pisuje autor stosunkowi Niemiec do narodów sło­
w iańskich, pisząc: „N atom iast zaborczy, ludobójczy 
duch germański ksz ta łtow a ł się w łaśnie na stosunku 
do narodów słow iańskich i tam wychowany, odbi­
ciem swym nie jako dz ia ła ł również ^na zachodz e, 
dalszym planem ogarniając ca ły św iat . I  dalej: za­
rysowuje się w ięc teza, iż jedna z is to tnych i_usu- 
w a lnych przyczyn w ojen ostatnich tk w i nie w N iem ­
czech, lecz w państwach słow iańskich. Tam  jest ź ró ­
dło ludobójczej psychologii narodu niem ieckiego .

Ekspansja niem iecka natra fia ła , zdaniem Jasirzę 
bowskiego, na zgoła odmienne w arunk i na wscho­
dzie, niż na zachodzie. Narody słow iańskie, pozosta 
jace w  porównaniu z Niemcam i w  ty le  pod wzg.^- 
dem rozwoju materialnego, by ły  decydującą prz> 
czyną kszta łtow ania  się agresywnego ducha germań­
skiego, k tó ry  na tle  słow iańskie j słabości, zacofania 
i niedostatecznej s iły  oporu p rzyb ra ł niesłychane ło r- 
my bestia lstwa i  zwyrodnienia . W ym owa sąsiedz­
k ich  kontrastów  stanow iła  podatny grunt dla n ie ­
m ieckiego m itu  „nadcz łow ieka ", k tó ry  w końcu 
uzurpował sobie moralne prawo spowodowania za­
głady narodów słabszych, według nauki h 'lle ró w - 
skie j drugorzędnych i  mniej w artościowych.

Na podstawie tych wywodów dochodzi Jastrzę­
bowski do wniosku, że likwidacja problemu nie­
mieckiego wymaga, obok usunięcia wewnętrznych 
przyczyn zaborczości, nade wszystko likwidacji ze­
wnętrznych powodów. A  więc: zniesienia kontra­
stów rozwojowych przez zrównanie stopy źyciowfe) 
i zachowanie proporcji gospodarczej, odpowiedniej 
reglamentacji produkcji niemieckiej i dopływu ka ­
pitałów zagranicznych, właściwej polityki repaja- 
cyjnej; » zdrugiej strony: p o d .;» * » “  prodnkc,, 
i stopy życiowej państw słowiańskich.

IL
Postulaty Jastrzębowskiego nie budzą oczywisc e 

żadnych istotnych sprzeciwów. Natomiast podpiera­
jąca gmach tego rozumowania argumentacja nasuwa

Pomijając problem atycznosc przenoszenia psycho­
logicznych zasad prym atu otoczenia względnie dz e- 
dziczności na stosunki m iędzynarodowe zgoła otk 
m iennym i p raw id łam i się rządzące, trudno przyjąć
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dysproporcję rozwojową państw słow iańskich i N ie­
miec jako jedną z najistotnie jszych przyczyn kszta ł­
towania się ludobójczej agresji germańskiej. Zabor­
czość niem iecka p rzyb ie ra ła  w różnych czasach od­
mienne rozm iary, w  zależności od splotu w arunków  

' ekonomiczno-społecznych epoki, szukając sobie u j­
ścia nie rzadziej na zachodzie, niż na wschodzie. 
Ten ostatni fa k t musi zresztą przyznać Jastrzębow­
ską mówiąc: „A c z k o lw ie k  rów nie często w a lk i to ­
czyli oni (scil. N iem cy) na zachodzie, to by ły  to n ie­
jako  w a łk i graniczne, w a lk i o przewagę, nie mające 
za cel ludobó jstwa". T rudno się jednak zgodzić, by 
np, wojna niermecko-francuska 1793 r, by ła  w alką 
„gran iczną" lub choćby w alką o „przewagę , nie 
określiwszy dokładnie o jaką tu przewagę chodzi. 
Celem ostatniej h itle row sk ie j k ruc ja ty  także nie b y ­
ło  ludobójstwo samo w  sobie, lecz chęć narzucenia 
św iatu w ładztw a niem ieckiego faszyzmu, ludobój­
stwo zaś było jednym ze sposobów realizacji tego 
celu. Poza tym  ryzykow ną rzeczą jest generalizo­
wanie ta k ty k i n iem ieckie j wobec Słowian, k tó ra  
inaczej wyglądała w Polsce, inaczej w  Czechosło­
w acji. _ , .

Penetracja niem iecka na wschodzie przejaw iała 
się w różnych formach: b y ły  w:ęc rugi krzyżackie, 
przenikanie kolonizacyjne, zbrojne zabory, podboj, 
przenikanie gospodarcze i ' polityczne, wreszcie... 
piece krem atoryjne. Uczucie niezmierzonej k rz y w ­
dy, doznanej od N iem ców w  ostatniej wojnie, nie po 
w inno zasłaniać nam faktu, że do pojaw ienia się h i­
tle ryzm u agresja niem iecka nie odbiegała mutatis 
mutandum, od form  ekspansywnych innych mo­
carstw. Szlak k rw i znaczył ścieżki konkw istadorów  
w  Am eryce południowej, pochód wojsk napoleońskich 
w  Europie, podboje caryzmu, tłum ienie powstań n u ­
rów , drogi m ilita ryzm u japońskiego o nienawiść 
świata, okryw ając s:ę hańbą, k tó rą  .zmywać będzie 
chyba w iele pokoleń —- to zadecydował tu ta j wa 
żniejszy i istotniejszy moment, niż ten, k tó iy  a 
strzębowski wysuwa na plan przedni.

Słabość narodów słow iańskich mogła wpłynąć na 
k ie runek ekspansji n iem ieckiej, określić kolejność, 
te rm in  i strategię uderzeń, ale nie stanow iła zrodia 
kszta łtow an ia  się zbrodniczych ins tynk tów  nienuec- 
k 'ch. H itle row ska  teoria  ras z niemniejszą pogardą 
odnosiła się do narodów zachodnich. Pomijamy luz 
kw estię  żydowską — w tłaczano Niemcom w  głowy 
tezę o degeneracji i deprawacji narodu francuskie­
go, degradowano A ng lików  do ro li zb iorow iska han. 
dlarzy, oszustów i krętaczy. Te, ad usum delpmni 
spreparowane teorie, to  nie „zachodnie odbicie 
germańskiego ducha, kształtu jącego się na stosun 
do narodów słow iańskich (jak tw ie rdz i Jastrzębow­
ski), ale równorzędny odblask jednego i tego sa,P®80 
jadow itego ostrza. Prawda, h itle ryzm  inaczej o sz- 
s:ę z Francją niż z nami, łagodniejszy los spot Kai 
rów nież Czechy, w szczególności Słowację, u 
nak zaważyła kapitu lacja , współpraca, polityKa
tainów , Lavałów , Hachy i l is o .

III.
ladniczym i isto tnym  źród łe fe? m em ieckfc |o  za 
enia jest raczej ten moment, ktoreg 
ki do tkną ł ty lko  pobieżnie, przyznając mu zna- 
.  drugorzędne: f e w y im w  fe o  
zwanej h itleryzm em . Obiekcje autora pw ^c iv
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temu poglądow i są tego rodzaju, że uważam za ko ­
nieczne przytoczyć je .n exterrso:

„W ysuw ana jest też (często w  najlepszej v/'erze, 
lecz mało krytyczn ie ) wersja, iż zaborczość i sk łon­
ność do ludobójstwa jest nie ty le  cechą N itnców, ile 
cechą ustro ju  narodowo- socjalistycznego, w ywodzą­
cego się z ko le i ze stanu form  organizacyjnych p ro ­
dukcji. W edle tego rozumowania źródłem  interesują­
cego nas zjaw iska jest ustró j kap ita lis tyczny, k tó ry  
zrodz ił h itleryzm , a h itle ryzm  zrodz ił barbarzyń­
stwa wojny ostatniej.

Tezę tę starają się obecnie rozpowszechniać dzia­
łacze niem ieccy z Schumacherem na czele, w yc ią ­
gając z niej wygodny wniosek, iż reform a ro lna i na­
cjonalizacja przemysłu wystrezą, aby zamienić w il­
ka niem ieckiego w  łagodnego baranka. M am y tu  do 
czynienia z nadużywaniem m ateria lizm u dzie jowe­
go w  sposób p ły tk i i conajmniej n ie lo ja lny. Taka in ­
terpre tac ja  nasuwa bowiem cały szereg n ie rozw ią­
zanych  pytań. Czemuż kap ita lizm  w  Stanach Zje­
dnoczonych czy w  A n g lii nie doprow dzil do h itle ­
ryzmu i ludobójstwa. Czemuż w  w iekach ubiegłych 
N iem cy w ykazyw a li podobne cechy ludobójcze, m i­
mo, iż np. w  państwie krzyżackim  is tn ia ł ustrój go­
spodarczy, bazujący na sui generis upaństwowieniu 
środków  produkcji. N iew ątp liw ie  kapita lis tyczne 
fo rm y społeczne b y ły  bardzo ważnym narzędziem 
w  ręku narodu niemieckiego, narzędziem ściśle 
i czynnie współdziałającym  z ustrojem  politycznym  
dla organizacji zaborów —  ale w łaśnie narzędziem. 
N ie w  każdym narodzie, mającym ustrój k a p ita li­
styczny, m ożliwe jest tak ie  zwyrodnienie moralne 
i polityczne, jakiego obraz dał św iatu n iem iecki h i­
tleryzm , W niosek, że zmiana ustroju społeczno-go­
spodarczego okazałaby się jednoznaczna ze zmianą 
psychologii narodu niemieckiego, by łby  w ięc w n io ­
skiem zbyt pochopnym. Nie znaczy to, że rozb:c’e 
kap ita lizm u niem ieckiego nie jest warunkiem  ko ­
niecznym (choć wcale nie dostatecznym) likw id a c ji 
zaborczości narodu niem ieckiego".

Im peria lizm  w ie lk ich  m ocarstw kap ita lis tycznych 
przyb iera ł, w zależności od rozwoju form  p roduk­
cyjno - społecznych, n ie jedno lity  charakter. Skóro 
Jastrzębowski zadaje pytanie, dlaczego! kap ita lizm  
nie doprow adził w Stanach Zjednocżonyćh i A ng lii 
do hitleryzm u, należy dokładnie j omówić to Zagad­
nienie. Pojęcia kapita lizm u, im peria lizm u i faszyz­
mu nie są bynajmniej identyczne. Im peria lizm  to 
szczytowa form a rozwojowa kap ita lizm u na szcze­
b lu  potężnej koncntrac ji kap ita łu , o charakterze w y ­
b itn ie  monopolistycznym. Rozwój im peria lizm u 
w  A ng lii, Stanach Zjednoczonych i Niemczech po­
szedł różnym i drogami. Im peria lizm  angielski ma 
charakte r im peria lizm u kolonialnegó. T k w i swym i 
korzeniam i w tradyc ji w ie lu  stuleci angielskiej p o li­
ty k i im peria lnej, posługującej się typow ym i środka­
m i podboju i eksploatacji ko lon ia lne j często wcale 
nie „dem okra tyczne j", przy równoczesnym Zacho­
wam u w m etropo lii po litycznych form  demokracji, 
w yrosłe j na gruncie w ie lk ich  zdobyczy technicz­
nych, silnych ruchów wolnościowych i swoistej tra r 
dycji. Tę demokrację przeznaczył im peria lizm  an­
gielski na użytek w łasny, wyłączając ją spośród to ­
w arów , k tó re  A ng lia  eksportuje. Im peria lizm  ame­
rykańsk i ma jeszcze inny charakter. K iedy trusty  
i koncerny amerykańskie okrzep ły, św iat by ł juz
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podzielony. O lbrzym ie bogactwa naturalne Stanów 
Zjednoczonych i potężny rynek wew nętrzny pozwo­
li ły  am erykańskim  monopolom wybraę, , odmienną 
drogę rozwojową, niż kap ita łow i angielskiemu: d ro ­
gę penetracji gospodarczej przy pozostawieniu p o li­
tycznej niezależności. Im peria lizm  am erykański jest 
imperializmem „do la row ym " o charakterze po ł-ko- 
lonialnym . M łody kap ita lizm  am erykański rozw inął 
się na gruncie potężnego postępu technicznego 
w  czasie, gdy kap ita lizm  angielski i francuski zado­
w ala ł się utrzym aniem  przestarzałych juz metod 
produkcji i pracy oraz zapewnieniem  zysków m u-, 
rami celnym i i kon tro lą  cen, ,

Form ą polityczną im peria lizm u niem ieckiego stal
się faszyzm ,. najbardziej zacofana i zw yrodn ia łą  la­
torośl ustrojowa im perializm u. Pozbawiony warun­
ków rozwojowych i tradyc ji po litycznych państw 
zachodnich, przerodził się — 'a  raczę, w y ro d z jl ^  
kap ita lizm  niem iecki po lityczn ie w  h itleryzm . Niem 
cy pozostawały w rozwoju historycznym  w ty le  za 
państwami zachodnimi. Silne wstrząsy wolnościowe, 
rewolucje i bogate tradycje  walczącego ruchu ro-, 
Lotniczego, k tó re  „p rzew ie trza ły  h is torię  A n g lii 
i Francji, bądź nie dociera ły do cofn iętych rozwojo­
wo Niemiec, bądź odbija ły się spóźnionym i słabym 
echem. N ic więc dziwnego, ze k iedy na zachodzi- 
powstawały bogate tradycje  demokratyczne 
w Niemczech, k tó re  do ostatniej wojny me zrzuciły 
jeszcze pozostałości feodalnych, u trw a la ła  się trady­
cja reakcji, prusactwa i hakaty, urabiająca stulecia­
mi psychikę N iemców w najujemniejszej formie. 
Z tego zgniłego drzewa w yrósł za tru ty  owoc h itle ­
ryzmu, k tó ry  bez w ie lkiego trudu pozyskał masy 
niem ieckie, wychowywane od w ieków  w dusznej

atmosferze obskurantyzmu. Faszyzm niem iecki, me 
mogąc dań. narodow i pozytywnego programu, m u­
siał zejść na drogę społecznego przestępstwa. M u­
siał stać się zbrodnią, zniszczeniem, k rw aw ą  pożogą 
i  zaprzeczeniem najlepszych wartości ludzkich.

O to genealogia zbrodni niem ieckiej. W iązanie jej 
z hitleryzm em  nie oznacza wulgaryzowania m ate­
ria lizm u dziejowego* przciw nie pomijanie tego 
związku istotnego może spowodować skrzyw ienie 
i  mechanizację pojmowania niem ieckiego zagadnie­
nia N ic  „kap ita lis tyczne form y społeczne —  jak 
tw ie rd z i Jastrzębowski —  by ły  ważnym narzędziem 
w  rękach narodu niem ieckiego; ale naodwrót, naród 
n iem iecki stał się zbrodniczym narzędziem kap ita łu
i  jego politycznej nadbudówki, h itleryzm u. Narodo­
w y socjalizm nie by ł -instrumentem -  b y ł motorem 
zbrodni niem ieckiej, a naród niem iecki, k tó ry  sta­
nął, ku  swej hańbie,- murem za tą  zbrodnią, musi -na 
gruzach h itle ryzm u ponieść słuszne i surow e konse­
kwencje swego upadku. T y lko  likw idac ja  h itle ryz ­
mu, l ik w id a c ja ’konsekwentna, nie po schumacnę- 
row sku przeprowadzona, rozwiąże kwestię niemiecr 
ka  dla dobra ludzkości i pożytku  narodu niem ieckie­
go. L ikw idac ja  h itle ryzm u będzie tym  skuteczniej 
przeprowadzona, im  prędzej N iemcy pójdą na drogę 
zasadniczych reform  społecznych (zniszczenie mo­
nopolów i w ie lk ie j własności ziemskiej), dem ilita ry- 
zacji i zniszczenia potencja łu wojennego, przesta­
w ienia gospodarki na to ry  pokojowej produkcji, c»e- 
nazifikacji i prawdziwej dem okratyzacji życia spo­
łecznego.

N ik t nie łudzi się, że realizacja tych postulatów 
nie natra fia  w praktyce na ogromne trudności.

Zdzisław Wróblewski

Socjalizm  wobec zaga  
m ł o d z i e ż y  p o w o i e n

Rewolucja ludowa w Polsce postaw iła  szereg pa­
lących problemów, bez k tó rych  przepracowania sa­
ma treść rew o luc ji nie będzie pełna.

W ie lk ie  re form y społeczne dokonały się głownie 
na odcinku społeczno-gospodarczym. Natom iast prze­
miany te nie ugruntowały się jeszcze ca łkow ic ie  
w  psychice społeczeństwa, z tej przyczyny, że prze 
budowa psychiczna trw a  nierównie dłużej, szczegó 
nie w naszym społeczeństwie, bardzo pod względem 
społecznym zróżnicowanym, wskutek tradyc ji i na­
row ów  w yją tkow o trudnym.

Przy o lbrzym im  tempie życia dzisiejszego, przy 
ogromnych zadaniach, k tóre  przed nami stoją, tym  
szybciej będzie postępowała odbudowa i stabil zacja 
stosunków, im szybciej będzie wzrastała w masach 
świadomość dokonanych przemian i im  pełniejszy 
wezmą one w przemianach tych udz ia ły

Tutaj właśnie zaczyna się rola młodzieży. M  o- 
dzież, już choćby z racji swego rewolucyjnego nasta­
w ienia i młodego, chwytnego umysłu, jest najbardziej 
predyslyhowana do stania się awangardą społeczną,

i ' ■
mian rewolucyjnych, jakie po wojnie nastąpiły, guy 
chodzi o ugruntowanie i umocnienie tych zdobyczy 
w  życiu. Rozbudzenie w młodzieży zapału i s it- , 
k tó re  w  niej tkw ią , przywalone grubym nalotem 
wojennych przyzwyczajeń —  to warunek konieczny 
przemian psychicznych w sp°łeeZenstw ie.

Nie jest to oczywiście sprawa ła twa. M łodzież d 
siejsza przy swoich wszystkich, spowodowanych 
wojną urazach psychicznych, obsesjach , potkm ę- 
¡ 3  jest środow iskiem  bezwzględnie trudnym . 
W praw dzie w iele wysuwanych przez nią postu,a 
tów  zostało w życiu -  przynajm niej CZ* SC'™ V  
zrealizowanych; między innym i g p ^
pracy twórczej dla społeczeństwa. Byłoby jednak pracy iw u ic  1 • „ SUWaniu przyczyn

■M

L j tem°ód^e7yeCnicWb;ł"a"nailepsźą i że korŻCue dz -
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przedwojennych i  wojennych, powodując ciągle b ie r; 
ność i  nieufność. • ,

Szkoła sanacji.
Sanacja, pozbawiona sama szerszych horyzontów  

m yślowych i  perspektyw , zamykająca całą treść swe) 
działalności w  walce o utrzym anie w ładzy —  nie 
mogła dać m łodzieży nic poza m ętnym i hasłami pse- 
udomocarstwowości. Katastro fa lna sytuacja ekono­
miczna, wzrastające bezrobocie, powiększające bez 
p rze rw y „legion ludzi n iepotrzebnych" — pogłębia­
ły  jeszcze chaos na odcinku młodzieży. Pozbawiona 
m ożliwości twórczego wyżywania się, zdezoriento­
wana młodzież, gnębiona różnorakiego autoramentu 
urazam i psychicznymi, nie znajdująca dla siebie rniej- 
sca w żadnej dziedzinie życia społecznego, szukała 
po omacku dróg, a nie mając wskazówek i przewod­
n ików , czyniła to ślepo i bezkrytycznie. Temu sta­
now i rzeczy należy przypisać fakt, że znaczna częśc. 
te j m łodzieży ciążyła ku  chwytnym  hasłom faszy- 
stowsko-endeckim , k tó re  w  sposób p ły tk i dawały 
Jej możność szybkiego wyżywania się w  antyżydow-

P o l ^ S a :  Socjalistyczna trzeźwo już w  dobie 
przed wrześniowej oceniała tę sytuację. Oto co mówi
0 m łodzieży program radomski z r. 1937: _

„P rob lem  m łodzieży nie stał nigdy tak  ostro, ja r
stoi dzisiaj. D la m ilionów  chłopców i dziewcząt z ro ­
dzin  robotniczych i rodzin w łościańskich, dla mi io_ 
nów  obdarzonych świadectwami, czy dyplomami 
szkół powszechnych, średnich ogólnokształcących 
nawet uczelni wyższych —  nie ma miejsca pod słoń­
cem. Nie ma miejsca ani w fabryce, ani na ro li, ani 
w  wolnym  zawodzie, ani w  rzemiośle, ani w pracy 
naukowej, ani w  pracy artystycznej. Świat ka p ita li­
styczny nie może i nie umie zapewnie bytu m y 
pokoleniom . Rok rocznie, coraz to nowe setk. tysię­
cy m łodych robotn ików , chłopów i pracowników  
um ysłowych, powiększają zastępy, bezrobotnych. 
R ok rocznie coraz to nowe setki tysięcy opuszcza; , 
m ury różnych szkół po to, by pozostawać na bruku. 
U tw o rzy ła  się znowu m iliońow avw ąrstw a bezrobot­
n e j i  pół-bezrobotnej młodzieży? pełna sił żywotnych, 
śJ iądom a własnęj krzyw dy, przejęta «czuciem bun­
tu  i, gniewu. Walka konkurencyjna ze ..starszymi 
nie rozwiąże zagadnienia. Rozwiązać je może y
wspólny, so lida rny '' w ysiłek, 'zmierzający świadomie
1 ko n s ek wen tn ie dp^upe łne j .przebudowy ustro ju .

M łodzież socjalistyczna i posypow a  ̂ stanów 1
dnak wówczas mniejszość. Sanacja zwalczała ją be 
pardonu To karłow ato  charaktery. M łodzież lewico 
wa by ła  najbardziej wartościowym  , najzdrowszym

przychodzili ludz ie , sW^ ^ "  ’ nie zaś in tra tną  posa- 
poświęcemem się dla r ■ edzie poprzez ciężką 
dą; że droga do Tak wyglądała
pracę, w ięzienia i Pr ^ Sp r/ew aża jhba jednak częsc 
m łodzież socjalistyczną. P . . kszta łtow a ło  się
m łodzieży, k tó re j ż y c ij J »  ■ ^ wanej n*  jało-
rewolucyjm e, m łodzieży slab j, y . Ustwa —  pozo-
w ym  ch leb ie  rodz im e j głupoty ■ fcicfc, szyb
stawała albp bierpa, albp V X s t r a g a n ó w ,  
żydowskich. W ,
lub  też tra c iła  młodość i twórczą ene g ę 
rozryw kach.

M łodzież w ojenną  , ■ .. . , .
W ojna przyn iosła  o trzeźw ienie i  zarazem głębov * 

kryzys n iek tó rych  m itów . G łębokie  rozczarow uj 
k tó re  p rzeży ł m łody chłop iec-źo łn ierz, idący na -wi- - 
nę z zapałem, częstokroć w ita jący  ją z ulgą w  pocz - 
ciu, że wreszcie jest potrzebny p rzew róc iło  caiy 
jego sposób myślenia w  sposób bolesny. W idok  prze­
rażającej k lęsk i, nieopisanego chaosu i strategicznej 
g łupoty, w idok  z drug ie j gtrony bezprzykładnego, 
ale źle użytego bohaterstwa szarego żołnierza, w i­
dok żelaznej s iły  h itle row sk ie j —  p rzyg ią ł i złam ał 
w ie lu  m łodych, zabijając w  nich okresowo wiar<£ 
w  siłę własnego narodu.
■ Znaczna część m łodzieży, „pow róciw szy¡-z wojny, 

złamaną klęską swych złudzeń, dała się ponieść fa li 
w ypadków , ograniczając życie do  zw yk łe j w a lk i o ka­
w a łe k c h le b a . P rzyczyniła  się, do tego specyficzna 
gospodarka niem iecka w  G, G, Płace robo tn ików  
i pracującej in te ligencji b y ły  ta k  niskie, że stawali 
oni przed a lte rnatyw ą: albo kraść i  paskować, nara­
żając się p rzy  tym  na najsurowsze kary , albo na ra-. 
cjach ka rtkow ych  um ierać z głodu. Rzecz oczyw ista 

■ —  w yb ie ra li to  pierwsze. Oto, co pisze o tym  w  ar­
tyku le  pt. „Gospodarka W yłączona '1 Kazim ierz W y-, 
ka: „R ozrost handlu b y ł ty lk o  polipem, wyhodowa.-. 
nym  w  atmosferze gospodarki wykluczonej, moralnie, 
i nie dbającej o najbardziej p rym ityw ne potrzeby 
podbitego narodu. B y ł jego doraźną samoobroną, Tu 
wykluczenie dokonało się w  latach wojny, k tó rą  w y ­
gra ły  ńie ty lk o  dzielność żołnierzy, ale w  w iększym 
jeszcze stopniu krzyw e produkc ji i  kry jące się za n i­
m i codzienny, pełen o fia r i poświęcenia, uparty  w y ­
s iłek pracy. W ygryw a ją  tę wojnę narody, k tó re  w y ­
ro b iły  w  sobie wysoką moralność gospodarczą, mo­
ralność pracy, a u przegrywających jedynie zdolność 
do takiego w ys iłku  jest czymś cenniejszym od bzdur­
nych ideolog ii".

Społeczeństwo polskie nie m iało możliwości ta ­
k ie j nauki. Gospodarka niem ięcką w ykoś law iła  je, 
stery lizow ała  z najprym ityw nie jszych zasad uczci­
wości. Znaczną część tego społeczeństwa stanow iła 
młodzież. Karm iona przez; 6. prąw ieV lat_h itlerow ską 
agitacją; k tó ra  świadomie wyzyskiwała-'.zaszczepione 
przez sanację nastawienie antysem ickie, a z drugiej 
strony antysbwieckie, szkolona w  różnych ih itjprO w* 
skich „baudienstach", nauczona metodami oszustwa, 
i kradzeży wywalczać sobie każdy dzień życia, sty-, 
kająca' się wreszcie z codziennymi, najbrułalniejs.zy- 
m i metodami gw ałtu  i przemocy- —  dem oralizowała 
się, ucząc się wulgarnego nieprzebierąnia w środ­
kach i metodach życiowej w a łk i. Pod -takim i - w p ły ­
wami- nabierała ona coraz • bardziej poczucia małp-, 
wartościowości. Oczywiście nie trac iła  swego pa trio -. 
tyzrnu, ale często by ł to patrio tyzm  wyrażający się. 
ty lk o  w  przeczytaniu nielegalnej gazetki i w. zadów o,-. 
len iu  na w ieść o jakiejś klęsce Niemiep. .-Nie trzeba 
niestety sądzić, że duch tej m łodzieży by ł zawszę 
duchem oporu. Zupełny b rak  ko n tro li i hamulców 
m oralnych też przecież ro b ił swoje.

Odrębną grupę stanow iła m łodzież ucząca się ną 
ta jnych kom pletach. Była. to m łodzież niewątpliw ie^ 
najmniej narażona na demoralizację. Ze względu je­
dnak na duże koszta tajnej, nauki i kon^pu ącyjny ąej 
charakte r procent tej m łodzieży b y ł doąć..niewielki,

' N ieste ty  tą  część m łodzięży nie .zadęcyd-Owałą o p o ­
stawie ogółu m łodzieży dzisiejsze:

O)
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Drugim  nurtem, k tó rym  p łynę ło  życie młodzieży, 
by ła  w a lka z okupantem. Chodzi tu  o dość znaczny 
procent m łodzieży, ale jednak mniejszy od procentu 
m łodzieży pracującej i handlującej. N iew ą tp liw ie  mo­
ment heroizmu nastra ja ł tę część m łodzieży na tony 
wysokiej w artości moralnej. N ie należy jednak zapo­
minać, że sama w alka nie by ła  najlepszą szkolą. 
Przynosiła ona bowiem konieczność zabijania, często 
konieczność rabunku dla u trzym ania życia w  lesie; 
przynosiła wreszcie samowolę w  poczynaniach, 
a otrzaskanie z ciągłym niebezpieczeństwem śmierci 
rodziło  nonszalancję w  stosunku do życia i nieczułosc 
na ludzkie cierpienie. Przeważał oczywiście Patrio­
tyzm, ofiarność, poświęcenie i odwaga, ale koszta 
nauki w tej szkole by ły  bardzo wysokie.

Jeszcze tragicznie j przedstaw iała stę sytuacja m ło­
dzieży w  obozach koncentracyjnych. M łodz i ludzie, 
stykający *się codziennie z n iesłychanym i objawami 
barbarzyństwa, z codziennymi m orderstwam i i de­
ptaniem ’ godności ludzkie j, deprawowani przez n ie­
m ieckich „ka p ó w “  i b lokow ych, spycham barozo 
często dla ratowania życia w nagminn.e panujący 
w  obozach męskich homoseksualizm, deprawowali 
się Deprawowała ich sama obserwacja życia, w  k tó ­
rym  silniejszy ży ł kosztem słabszego a chorooa 
i  upadek sił budził nie litość, lecz wzgardę.

U źródeł ide i
Obok wszystkich ujemnych cech rosła jednak 

u m łodzieży w iara  w  słuszność w a lk i i w jej świętość. 
M łodzież nie w alczyła  o tak ie  czy inne plany poe­
tyczne dowództwa. Niezależnie od tego, czy znajdo­
w ała  się ona w  szeregach A L  czy A K , walczyła 
o wolność swojego narodu, o nową, spraw iedliwszą
Polskę. *

W  walce tej rodziło  się b ra te rs tw o  i ono tk w i 
u podstaw ideolog ii m łodzieży. W  ogniu w a lk i inna 
była  ocena ludzi, inne k ry te ria . Zacieśniały się w ię ­
zy, jaśniej rysov/a ł się wspólny cel. Równocześnie 
tw o rzy ł się ideał człow ieka, mglisty może, jeśli cho­
dzi o szczegóły, zato o wyraźnie zarysowanym kosc- 
cu moralnym, k tó rym  by ła  odwaga, siła w ew nętrz­
na, ofiarność i poświęcenie. . .

M om ent bra te rs tw a siln ie j jeszcze uw idacznia ł się 
w  życiu obozów koncentracyjnych. Obok mego ro ­
dziła się solidarność m iędzynarodowa. S ta ły opór, 
stałe niebezpieczeństwo śmierci, w y tw arza ły  jedno­
l i ty  fron t ludzi wszystkich narodów, ludzi dob ie j wo­
l i  i czystych rąk, bez względu na różmcc i język, ja­
k im  się posługiwali. Tworzono nielegalne organizacje 
samopomocy wzajemnej, zespoły muzyczne i chó iy, 
urządzano pogadanki i w ieczory poezji, tworzono 
szkoły dla małoletnich, a pracę tę przygotowywano 
w  najpotworniejszych nieraz warunkach. T ak obok 
gw ałtu  i przemocy, obok nędzy i śmierci, rosła idea 
ludzk ie j solidarności, łącząca i dająca siłę prze­
trw an ia , _

Na tym  odcinku znajdują się w łaśnie źród ła  idei.

M łodzież w ruchu socja listycznym
Jak ksz ta łtow a ła  się h is toria  socjalistycznego ru ­

chu m łodzieży?
Sięga ona początków  socjalizmu w  Polsce. Już pod 

zaborami skupiała się m łodzież wyznająca rew o lu ­

cyjne, socjalistyczne poglądy w ta jnych kó łkach  
i kó łka  te stawały się ogniskami buntu i w a lk i, kuź­
n ią  nowej, niezależnej myśli społecznej. V7 p ie rw ­
szej p a rtii socjalistycznej „P ro le ta r ia t"  m łodzież 
w zię ła  czynny udział. M łodz i bojowcy w ięzieni b y li 
w  katorgach, traceni na szubienicach. Y7 latach re ­
w oluc ji w p ierwszym  dziesiątku XX  w ieku  m łodzież 
stanow iła trzon Organizacji Bojowej PPS.^ Ourzeja, 
Baron, m łodzi bohaterow ie w a lk i o socjalizm, to 
sztandarowe nazwiska tamtego okresu. W  szeregach 
walczących o wolność żołn ierzy w czasie pierwszej 
wojny św iatowej, znaczną i najbardziej dynamiczną 
część stanow i m łodzież socjalistyczna.

Nie by ł to jednak zorganizowany ruch m łodzieży. 
Dopiero przy Tow arzystw ie  U n iw ersyte tu  R obotn i­
czego powstaje odrębna Organizacja Młóci z cży 
T. U. R. Najw iększy rozrost organizacji przypada na 
la ta  1925 — 27, k iedy na czele K om ite tu  C entra lne­
go staje Stanisław Dubois. Organizacja rz ic c ii cży 
T, U. R. reprezentuje w  tym  czasm w p a rtii najbar­
dziej radykalne skrzydło, prowadzi ostrą wasnę z na­
rastającym faszyzmem i zwalcza w  samej p a rtii w y ­
czekujących i lękających się starcia przywódców. 
Prowadzi również szeroką akcję oświatową i szko­
leniową. Bierze czynny udzia ł we wszystkich w a t­
kach klasy robotniczej z sanacją. K iedy przy 
P. P. S. zostaje pod nazwą A kc ja  Socjahstycz- 

- na (A. S.) powołana m ilic ja  partyjna, trzon jej sta­
now i młodzież. Oblicze organizacji z tego okre ­
su określają najlepie j słowa Stanisława D udo.s (a r­
ty k u ł pt. „Budujem y fron t m łodzieży ; .p ło ­
m ienie" rok 1931 n r 2): „Celem  ostatecznym 
tej w a lk i, k tó rą  prowadzi zorganizowana klasa i o- 
botnicza, jest zburzenie obecnego ustro ju społeczne­
go, opartego na przemocy i wyzysku i zbudowanie 
nowego, k tó ry  by łby spełnieniem ideału spi aw ieu ii- 
wości społecznej w imię zasad socjalizmu. \7  tym  
zrozumieniu każde posunięcie, każdy czyn po.' Yc2’ 
ny, czy społeczny w in ien być przez nas dokonywany, 
z pamięcią o tym  celu ostatecznym... Naszym z-m.,- 
niem dzisiejszym jest powiększanie i wziaacman.e 
naszych szeregów, budowanie pośród nich mocnych 
podstaw światopoglądu socjalistycznego. ę piacę, 
jeśli ma być owocna, poczynać trzeba od mmdziezy. 
Jej zapał i bart, bujną siłę i twórczość, czy rozmąca 
ująć należy w ramy organizacji, wskazać im cel ­
to jest nasze zadanie najważniejsze i najbardziej do-

U Na tę bojową postawę m łodzieży odpowiada rząd 
sanacyjny licznym i aresztowaniami, k tó re  szcze{ °-- 
nie po roku 1936 przyb iera ją  na sile. V  roku  U ,n  
k ie row n ic tw o  P artii, ulegając naciskom, rozwiązuje 
Organizację M łodzieży T. U. R. M łodzież socja li­
styczna pomimo prześladowań sanacp i niechęci ze 
strony ówczesnego k ie row n ic tw a  Partu, pruwauz. 
w  dalszym ciągu pracę w  ramach sekcji m łodzieżo­
wych PPS, w  TUR-ze i k lasowych zw iązkach zawo-

J Po"0 klęsce wrześniowej m łodzież socjalistyczna, 
iedna /  pierwszych, rozpoczyna w alkę konspiracy,- 
ż  i S 7  k o lc u  r. 1030. W  roku  .040 « ru p .
m łodych socjalistów, skupiająca sę  w oko ł Stanisła­
wa Dubois, wydaje pismo podziemne „b a ryka a a  
W olności". M łodzież tu row a nie tw orzy  zresztą od­
rębnej grupy. W alczy w szeregach SOB, A K , UL, 
A L . W  walce le j giną najlepsi.
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Na nowym  etapie pracy
Po wojnie, w  obliczu rew olucyjnych przemian, sta­

nę ły przed młodzieżą socjalistyczną nowe zadania, 
wymagające przepracowania nowych metod i sposo­
bów  pracy. , , , . .

Na w ie lk im  froncie przebudowy ustro ju  m łodzie-

vo7 ¿ “ á »  * * » * - .  * p « w  c?to í eka„ T
■ rí w -ilka o prawo do tworzenia, o możność rozgSu'5 . &• "«"■«
sprawa jego osobistej wolności, wyz ucisku
l i  przesądów i zabobonow, z M ł o d z i e ż  zdaje 
-  nabiera specjalnego w y d z w . r ozmí ¿.  
sobie sprawę ze swych ołbrzym ich b - okupa.
rów  k rzyw dy, jakie, « « » a ł^ S m ik a  p r j j ^  w so- 
cyjne] trucizn ie  an y  .¡jei budowania tak ie-

f P ^ ^ r a o o  i  k rzyw da nie będą m ia ły

O M  TUR, stawiając sobie z d a n ia  wychowawcze, 
miłSia ł w ypracować nowy system p ia c /, iuo  y |>

w °roz°ryw kIchWw robocie or«a" “ ®cj “ ®^iczn\ cP iZH'
to  s ty l życia

SiCmiÓdJe",7 P>U-»V - S i

k ite m  potrzeb społeczeństwa, w y c h o w u je  . j nQ.

D latego organizacja po łożyła  s z c z c g o y  .
przeżycie a c u c io » ., ntchu, .

P rą d  działalność członków

organizacji. ine;
W spólny w ys iłek  w  twórczej spor-

z myślą o celu, wspólne im prezy g " kursy cen­
towe, akcje wczasów om ow ych  letmcb, >amQ.
tra lne  i terenowe, zYcie SY  , .g Zespołowe or- 
kszta lcen'a, m ęskiępowane A  , ' prZy pomocy 
ganizewan e pracy 0 sit , , ¿ w  w ytyczo-
k tó rych  oddzia ływuje s:ę na m łodzież w  y
nym  k ie runku

L n ^ a ż y ,  że

z dnia na dzień rosną om tui _  dek la ro w a n ia
szkołach i na wsi. pom imo ‘ U n ik a n ia  wszyst- 
swego soc jalistycznego obiicza i “ “ ltw Ień  __ w ów- 
k ich , na k ró tk ą  metę obiiezonyc y tk w i w ie l-
czas zrozumiemy, że w  ej m 0(jdz 'a ływ u je  na sze­
lm  siła atrakcyjna, k tó ra  s t d e M t o  u y  j  szacun. 
rok ie  masy m łodzieży w k ie runku  )edn

ku  i zaufania dla naszych czerwono - n iebieskich 
sztandarów.

A by  zrozumieć drogę, po k tó re j kroczy m łodzież 
om turowa, trzeba się zastanowić nad w ym ową „ L a- 
sad O m turow ca", k tó re  w treści swojej są ram owym  
programem, jakby deklaracją ideową O ld  i  u l -..

W ym owa Zasad Omturowca
Pierwsza zasada brzm i: „Jestem  w  organizacji, aby 

budować św iat wolności, b ra te rs tw a i  spraw ied liw o­
ści społecznej“ . Zasada ta określa wspólną p la tfo r­
mę ideową, k tó ra  jest punktem  wyjścia dla ca.&j-pra­
cy organizacyjnej, a przede wszystkim  określa jasno 
socjalistyczne stanowisko i precyzuje ce .

„W a lk ę  o lepszy św iat i odrodzenie człow ieka roz­
poczynam od pracy nad samym sobą, dążąc ¿o p ra ­
w dy, dobra i  p iękna“ . Zasada ta precyzuje osobisty 
stosunek członka organizacji do podstawy wspólne­
go działania, określonej w  zasadzie 1. Podnresta ona 
konieczność stałej pracy nad kształceniem  um y­
słu i charakteru. M ów i o dążeniu do prawdy, bo ty l ­
ko na prawdzie zbudować można św ia t sp raw ied li­
wości społecznej; do dobra, bo ty lk o  człow ie i; dobry 
p o tra fi zrealizować w życiu ideał bra terstw a; do 
piękna, bo ty lk o  przez nie osiągnąć można radość
życia. ,

Zasada trzecia  brzm i: „W  swobodnej i  k ry tyczne , 
m yśli widzę dźwignię postępu . Zasada-określ* sto 
sunek człow ieka do otaczających zjawisk. 1 ocUresla 
znaczenie wolności myśli w  pracy nad budowaniem 
światopoglądu, opartego o własną obserwację życia, 
w yzwolenia człow ieka z dogmatyzmu przez k ry ty c z ­
na.ocenę czynów w łasnych i otoczenia. ,

ążasada czw arta  m ówi: „P rzezwyciężam  ego.zm 
i  osobiste ambicje, podporządkowując je dobru gro­
mady“ . Zasada określa stosunek jednostki do ze­
społu. Zespołowy system pracy, wspólny w ys iłek ca­
łe j organizacji w dziele budowania socjalizmu musi 
być celem naczelnym działania. Zasada zwalcza eg 
izm i ambicjonalizm, jako poważne przeszko y w  V  
ciu społecznym, ucząc jednocześnie bra te rs tw a pra
cy i w a lk i, , , ,

Zasada p iąta powiada: „Pragnąc smadomre mc po 
drodze postępu, pozna ę dzieje swojego narodu, tu 
S ę  i  zasady socjalizmu“ . Świadome działanie ka ­
żdego członka organizacji, siła tego dział arna uw a­
runkowane są przekonaniem o jego słusznosc- -zcze 
dólnm członkow ie m łodzieżowych organizacji, k t  - 
K c h  przyjście do ruchu gruntuje się praw ie w yłącz­
nie na czynnikach emocjonałnycn, muszą P<»de,sv.i< 
to umacniać przez rozumowe poznawanie zasad so­
cjalizmu, muszą przez poznawanie h is to rii ra c ,«  na­
uczyć się unikania popełn ianych błędów Z a saaa ta  
zamyka nie jako w k ład  osobisty jednostki w o u l , 
wanie św iatopoglądu socjalistycznego w sobm.

Zasada szósta głosi: „W  jednym z ^
pracującym  miast i  w si staję uo odbudowy m c  ł i  
stycznej ^P o lsk i". Zasada określa a k tyw ny s t o s u j  
organizacji do budowama sociąljśtycz ^  ^ ^
W  oparciu o masy pracujące ro is k i, P i u
łidarność tych mas n a k je s J \0Wco°się w Polsce
i wspólna odpowiedzialność za , , » ,
tw o rzV Określa konieczność pełnego %kłc.du po 
S o l n y c h  członków  i całej organ,zac„ w prace
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ńad odbudową i  przebudową Polski, w  oparciu ó so­
cjalistyczne zasady.
Zasada siódma brzm i: „Przeciwstawiam się rasizmo­
wi i przesądom nacjonalizmu“. Zasada określa stosu­
nek organizacji do pozostałości faszyzmu i  swą demo­
kra tyczną postawę wobec tych  zagadnień. Budując 
św iat przyszłości w  oparciu o humanistyczny stosu­
nek do człow ieka,, zwalcza rasizm i nacjonalizm, ja­
ko synonimy k rzyw dy i nienawiści.

„Jestem solidarny z walczącym o socjalizm prole­
tariatem świata“. Zasada ósma podkreśla m iędzyna­
rodow y charakte r ruchu m łodzieży socjalistycznej. 
W  solidarności m iędzynarodowej w idz i rękojm ię 
trw a łego pokoju i twórczej pracy nad budowaniem 
nowej rzeczywistości.

„Rozumiejąc konieczność dyscypliny w  gromadz­
kiej walce o socjalizm, jestem karnym członkiem or­
ganizacji“. Konieczność karności wynikającej nie 
ż zewnętrznego nacisku, lecz z przekonania o słusz­
ności takiego postępowania, jest czynnikiem  podsta­
w ow ym  w  organizacji opartej na demokratycznych 
podstawach i warunkuje w yn ik i pracy. Szczególnie 
dziś, zagadnienie to nabiera wagi szczególnej, zw ła ­
szcza w  organizacji młodzieży.

„Pracą całego życia, wszędzie gdzie się znajduję, 
daję świadectwo, że jestem socjalistą“. Zasada dzie­
siąta jest n iejako syntezą i  sumą poprzednich zasad. 
Socjalizm buduje cz łow iek; cz łow iek którego posta­
wa sprecyzowana jest w  poprzednich zasadach. Bu­
duje go całym  swoim życiem, bo ta k i jest jego św ia­
topogląd w a lk i o nową rzeczywistość; buduje go 
w  sobie i  przez swoje oddziaływanie na otoczenie.

Na czele Zasad O M TU R -ow ca postawiono hasło: 
„O M  TU R  to m łoda gwardia PPS", podkreślając 
w  ten sposób nierozerwalną w ięź z Partią, z jej h i­
storią, ideologią, tak tyką ; in tegralną przynależność 
do w ie lk iego ruchu,' którem u PPS przewodzi.

Zasady Om turowca w yros ły  na gruncie obserwacji 
potrzeb m łodzieży socjalistycznej. Są wyrazem jej 
dążeń i pragnień, w yn ik iem  obserwacji przemian, za­
chodzących w  samych masach młodzieży. Są może 
jeszcze niedoskonałe, bo w yros ły  na tym  etapie w y ­
kuwania i szukania metod. A le  są jednak, wyrazem 
praw dziw ym ;."

M łodzież a Partia

N ie  trzeba dziś przekonywać i uzasadniać koniecz- 
nośći jak  najściślejszych powiązań i współpracy m ło­
dzieży z macierzystą Partią. Zarówno „m łodz i", jak 
1 .»starzy“  są w* pielili, przekonani o konieczności t a - 1 
kiego właśnie' dżiałańia. Podnieść jednak trzeba k i l ­
ka ważnych dla całego ruchu spraw, aby możliw ie

jak’ najbardziej harm óńijh ie ułożyć w arunk i w spół­
pracy. Sprawy in terpretow ane ze stanowiska m ło­
dzieży pozwolą na un iknięcie w ie lu  nieporozumień.

Rzeczywistość dzisiejsza kszta łtu je  się inaczej, ze 
względu na zaistniałe przem iany społeczne, niż 
w  ustroju kap itą liś lycznym . Punkt ciężkości w  w ie ­
lu  dziedzinach został przesunięty z płaszczyzńy w a l­
k i doraźnej na pracę konstruktyw ną, obliczoną na 
dłuższy okres działania. Odnosi się to szczególnie do 
prac wychowawczych wśród m łodzieży i dó w spó ł­
pracy tej m łodzieży z Partią, do jej udziału w  ak­
cjach politycznych. Stosunek P a rtii do m łodzieży 
musi być oparty  ń a 1 żrózutmeniu, że na obecnym eta­
pie pracy nie są to jeszcze działacze pó lityćzn i, lecz 
„uczn iow ie ", k tó rych  zbyt szybka p rak tyka  może 
oderwać ód v szkolenia, od rozwoju. O M TU R  jest o r­
ganizacją wychowawczą i  w  pracy swej 's tosow ać 
musi’ m etody wychowawcze, nie zaś polityczne. D zia­
łanie Partii-Sprowadzać się musi bardzo cżęśtó do 
k ró tko fa low ych  i szybkich 'dz ia łań  taktycznych. 
W  odniesieniu do młodzieży,1 Ze względu na jej ro lę  
w  przyszłości, zachodzi konieczność przesunięcia 
ga łk i na długą falę pracy wychowawczej i szkolenio­
wej. O M TU R  nie może być ty lk o  dekoracją licznych 
manifestacji, le c z : musi Stać się tym, czym jest 
w  swoim założeniu: kuźnią nowego ćzłow ieka-socja- 
lis ty . . ••

Pomoc P a rtii w yrazić się powinna w  k ierow aniu  
do pracy m łodzieżowej wychowawców i  nauczycieli- 
socjalistów, w popieraniu akcji ośw iatowych i k u ltu ­
ralnych, w  opiece nad potrzebam i m łodzieży, M ło ­
dzież powinna odczuwać głęboką troskę P a rtii o swe 
losy i wszechobecną pomoc.

Idea socjalizmu grupuje już dziś szerokie masy 
m łodzieży robotniczej, in te ligenckie j i w ie jskie j pod 
om turowym i sztandarami. P okryw a się ona bowiem 
z pragnieniam i i dążeniami tej m łodzieży. U  podstaw, 
w a lk i całej m łodzieży leży idea szeroko pojętego bra­
te rstw a i dążenie do spraw iedliwego św iata, M ło-. 
dzież dzisiejsza nie jest jeszcze —  jak to nieraz chęt­
nie deklaruje —  młodzieżą ca łkow ic ie  dojrzałą. Ty l-, 
ko w  n iektó rych  dziedzinach życia wojna -przysp ier 
szyła proces dojrzewania, pozostawiając w  innych 
zupełny niedorozwój i liczne psychiczne schorzenia. 
Hasła socjalistyczne mają jednak tak  w ie lką  siłę, że 
po tra fią  do m łodzieży dotrzeć. Bo w masach m ło­
dzieży pod skorupą narow ów  i ’przyzwyczajeń, żyję 
tw órczy, walczący o wyzwolenie swoje i wszystkie!) 
ludzi, szczerze czujący człow iek. Zadarciem wszyst­
k ich  socjalistów „s ta rych “  i „m łodyę.h". jest podać, 
mu bratn ią  rękę i wciągnąć go do w ie lk ie j pracy bu­
dowania Nowej Polski:
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Grzegorz Timofieigw

Ż ero m sk i i l i t e r a t u r a  ro s y js k a * )
któ re  rozbrzm iewały w pow ietrzu, z zachwytem
^linolrrmroiiemv C’ P W tV</81*Zß 1 DOStäWV tVCll, CO 10

Rnzwói żvcia pó reform ie 1861 r. w Rosji— a 1863 r. 
w  b K ró lestw ie  —  w yzw a la ł nowe s iły  i łączył je P°

/ab so lu tyzm e m  »raz m.ęszcza»-
stwem w fałdach purpury. Socjalnie -  by y to także 

soauperyzowanej drobnej szlachty i inten 
denclFzdeklasowane i zrewolucjonizowane, zabiega- 
face  o pbzysVanie dla swoich celów szerszych
w ars tw ’ spoticzeństwa. przede wszystkim  rodzącej 
sie pro le taria tu . W  tej ofensywie „ducha lew o lu  
n is ty -fzachodz iła  .potrzeba nowej s traw y ideolo-
gicznej. . v  .
' '  Rozglądano sic za orężem, ko ryw y  własne w  K 
lestw le  by ły  zduszone.. D op ływ y zachodnie w posia 
ci s o ć ja liU u  utopijnego bądź lite ra tu ry  p o k r o i ,  
mającej na celu wyzwolenie nowe, s p r a w ^ ^ g  
społecznej, b y ły , już na wyczerpaniu. Zam ierały sto 
dy Po bohaterstw ie w ysłann ików  Tow arzystw  
mokra,tycznego i rewolucyjna' ‘

socjal'zm zachodni przyszedł p o p ize\ ^ . “ ° ^ n iw e r. 
d z ie ż 'n o kka  wyjeżdżała do Rosu na studia umw

podkreślić, U  ^ « u c i  Polscy J  
c’C1; sie z konieczności posługiwać tą lekturą, J 
w tedy w Rosji istniała. A lh , l  h >
przetraw .ony przez umy } J s truk tu ry  gospo- 
w iony tą specyficznością, ) t ą z tych sa-
darczcj Rosji w yn ika ła , a °  odpowiadała —
myCh Pr2i S t S nw ^ : r m,p ry ^ c y p .ln o ści
w raz z naclciaiKieni . - j i~ czerpano nowe
i burzycie lskie j mocy. rew olucyjny
zdroje, tym  bardziej, ^ i t .  p Q utrac ie w iary
przeżywał swój w. ^zcho&z ie w ierzyć zaczęto 
w ..wiosnę ludów R a / acl»oaz,e
w b lisk i tr ium f rosyjskie, rewolucje idcam j,

czesnych •.m l° dy“ vU tó w  rosyjskich, tak oto tamte 
rodaków  z un werS^ ; n°aW Ą Z n iecierp liwością wy- 
czasy barwnie wsp c’Zy li w akacyj uniwersy-
czok wahśmy konc c ’ . wówczas na skwerze
teckich. Rojno i Äw ar? ° Ä ,  Ł e w  i D obro liu-
i p iib l cznych spacejac . ta .Naprzód , M arx

rc-jrai
------------------7 ^ „iscy  zakładam w *«■•»* w,asne ° r'■1) W  T ,874 studenci polscy

ßäpizacie duszę polską K ‘ a '
• M Z d /Jc e to iv s k l. W p ływ y  'O s y to -*

Lu w 1V2Ö, ttir

które  rozbrzm iewały w puw iuuzu , 
w patryw a liśm y się w twarze i postawy tych, co je 
w ym aw ia li. Petersburszczanie stawali przed nami, 
n iby zw iastuni jacyś nowego porządku, przybysze 
z wyższego świata, za k tó rym  tęskniliśm y z głuszy 
naszej. 3) “ Chłoność tych wszystkich now inek, k tó re j 
towarzyszyła w izja ,,nowego porządku tym  bardz ej 
była zrozumiała, że tra fia ła  przecież na samoistną 
potrzebę miejścową, podnoszoną już daleko wcześ­
niej przez Franciszka Gorzkowskiego, Lelewela, 1 o- 
w arzysiw o Dem okratyczne i M łodą Polskę, Lud Pol­
ski, wreszcie ks. Ściegiennego.

T ak ty lk o  należy rozumieć pierwsze w p ływ y  so­
cjalizmu rosyjskiego, o k tó rych  zbyt schematyeżn. e 
i jednostronnie mówią zarówno Fe liks Perl ), ju 
i A . Pogodin 5), a z'nowszych —  H. Kam ieński «).

Oczywiście droga przez Rosję stawała się podat­
nym traktem  oddziaływania w łaściwości umysłu ro ­
syjskiego oraz lite ra tu ry  Rosji. Z czasem gruntow ały 
Się istotne w p ływ y  rosyjskie '), ja kko lw iek  m iały 
przeciwwagę zarówno w samorodnych poszukiwa­
niach Limanowskiego, jak i w  socjalizmie zachodnim, 
realizowanym  przez W aryńskiego po powroc.e z e 
newy w r. 1881. A le nas interesuje na tym  miejscu 
kwestia pierwsza. M ia ła  ona doniosłe konsekwencje. 
Kam ieński słusznie zauważa, że socjalizm dale ro 
mocniej pociągał m łodzież polską do Kosji, niz 
wszystkie w ys iłk i caratu.

Śladem socjalizmu szły bowiem w p ływ y  publ cy- 
s tyk i i lite ra tu ry  rosyjskiej. Różne partie  czy ko łka  
w K ró lestw ie  upraw ia ły  przecież propagandę i w tej 
potrzebie musiały sięgać po „b ibu łę  przede wszyst­
k im  do Rosji wobec pilnego strzeżenia przez cara 
zachodniego kordonu, o czym już zresztą mówiliśmy. 
W  r- 1878 pojaw iają się w K ró lestw ie  pierwsze 
kazane owoce. Charakterystyczne, że n iew iele prze-

' )  F ragm en t p rzygo tow yw ane) do d ruku  ks ią żk i.
3) W  p rze c iw ie ńs tw ie  do entuzjazm u „m ło d ych  , ta  y 

m ów n ic  p rzedstaw ionego przez Zdziechow skiego, starsze p o ko - 
Icn ie  p a trza ło  na inw azję  soc ja lis tów  P o la kó w  z R o j,. N  
cznie 1 - ta k  O rzeszkowa w liśc ie  do Jeża z r. 1880 pisze.
„D o tą d  znam ty lk o  jeden gatunek soc ja lis tów  p o la ko W U n
m ianow ic ie , k tó re g o  szczepy przychodzą  ze W s c h o d y  i  w y 
znać trzeba , że gatunek to  c ie rn is ty  . (L is ty , t. L D w ug łosy,

str. 127). . . .
4) D zie je  ruchu  socja list. (w zaborze rosy jskJ
5) G ła w n y ja  tieczen ija  po lsk. p o lit .  m ysh, P e te rsbu rg  1907,

S l«J P o l a k u  lite ra tu ry  po lsk ie j, t  I.  M oskw a  193,
7) W  r ,877 W a ryńsk i, „naśladu jąc pod tym  w zględem  rc 

woJucjon istów  rosy jsk ich , w stępu je  jako  ślusarz do fa b ry k i 
L ilp o p  . R au" (Perl, str 93) Z ak łada  też k ó łk a  rew o  ucyine  
Wśród ro b o tn ik ó w ; „ le d c ra cy jn o -d e m o k ra tyczn y  charakter^ o r­
ganizacji n ie w ą tp liw ie  b y ł w znacznym stopniu  ■ naśU dow a

L .  wf.,6w ra rW id , H>«1. ) P* “ > ' r  ' T /  °oU
» .  ..«h»ćni.io  M d l  cKbiei ;
W r 1879 zdradza zapożyczenia od B a ku n in ^  i Ław row a .

. rzy <bok Herzeba . .^ w ię k s z y ,  w p ły w  .w yw ie ram  na zapalne

umysły.
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kładano z rosyjskiego. T łum aczy się to po części tym  
—  m ówi Perl 8 *), że inteligencja, a nawet n iektó rzy 
robotn icy, czy tyw a li rzeczy rosyjskie w  oryginale 
(jakoż podczas rew iz ji znajdowano sporo ,,b ib u ły “  
rosyjskiej). Zainteresowania szły nie ty lko  w kierun- 

.ku  agitacji po litycznej i  pub licystyk i, czytywano i w y ­
dawano rzeczy z zakresu lite ra tu ry  pięknej i to  na­
w et takie , k tó re  —  ja kko lw ie k  nie b y ły  socjalistycz­
ne —  m ia ły jednak w  owym czasie znaczenie burzy­
cielskie. I  tak  I I  P ro le ta ria t w yda ł w  r. 1890 ,,Sonatę 
K reu tzerow ską" Tołstoja.

Gdy mowa o lite ra tu rze  rosyjskiej, co się w tedy na 
teren K ró lestw a bynajmniej nie z urzędu przedosta­
ła, to należy pamiętać, że posiadała ona szczególny 
charakter. B y ła  rozsadnikiem  buntu społecznego, 
żarła dogłębną analizą, syciła drożdżami fermentu. 
Wstrząs, jakiego Rosja w  trybach kap ita lizm u do­
znała, w yrzuc ił na pow ierzchnię zupełnie nowych 
pisarzy tzw. raznoczyńców. Kunsztowną i elegijną 
lite ra tu rę  szlachecko-ziemiańską zm ieniło piśm ien­
n ic tw o codziennej w a lk i społecznej, nowych prawd 
i nowych w yrazów “ . Gdy przed rok iem  1856 razno- 
czyniec —  pisze B ruckner °) —  w y ją tkow o w  rząd 
stawał, za la li teraz raznoczyńcy lite ra tu rę , synowie 
drobnych urzędników  i popów nawet chłopscy. Sztu­
ka dla sztuki u trac iła  wyznawców; „be le trystom  la t 
40-tych“  odmawiano powagi i  przewagi; od autora 
wymagano idecwości, tendencji, nie rozumiano dzie­
ła, nie odpowiadającego na pytania bieżące. Do lite ­
ra tu ry  w targnął element rewolucjonizujący, wnoszą­
cy niepokój w łasnej sytuacji socjalnej, burzenie prze­
szłości i trop ien ie  nowych dróg.

Za prekursorów  tego k ierunku, godzącego w  da­
wną lite ra tu rę , należy uważać Gogola 10 11), B ie lińsk ie ­
go, po części Czaadajewa u ). Granicę m iędzy obu 
okresami a zarazem sztandarowe dzieło raznoczyń- * 
cóv/ stanow i praca un iw ersytecka M iko ła ja  Czerny- 
szewskiego, ogłoszona w  r. 1855 pt. „O  estetycznym 
stosunku sztuki wobec rzeczyw istości". „M łodz ież 
ów-żesna —  świadczy jeden z nowszych k ry tykó w  
rosyjskich — z ogromnym aplauzem przyję ła  tezę 
Czerny szewskiego, że Sztuka w inna być służebnicą 
codciwr.stgo życ ia “ . W  ślad za Czernyszewskim zdą­
żają p->ąr7.*' i  publicyści, wodzow ie ówczesnej in te li­
gencji Dobrolubow , Pisarew, Pom iałow-
ski, M ikó łfij Uspienski, N iekrasow, R ieszetnikow, 
Lew itów , O strowski. W  końcu la t 60-tych ub. w ieku 
oraz prze.:: całe następne dziesięciolecie w raz z Sał- 
ty.icW tń i-Szcźedrynem  kró lu ją  Ław row , G leb Us­
pienski i M ićha jlow ski.

Szczęk oręża rozlega się ze w szystkich kart. Raz- 
noczyruec porywa się na uznane bóstwa, neguje 
i krytyku je ,, Na pierwszym  miejscu kładzie aktualia 
życiowe, prawdę wynosząc ponad wszelki artyzm. 
CziOwiek jest tu dla siebie ostateczną instancją i nie 
ma tak ie j sprawy ludzkie j, k tó ra  by mogła zmusić 
usta do w s t/a ijy /ego  milczenia. L ite ra tu ra  pragnie 
stać się cmanacją sumienia; tej pasji podporządko­
wane jest wszystko; m iłość przeszłości, ku lt form y 
i w łasne „ ja “  pisarza.

8) Dzieje ruchu socjalist. w żab. ros., str. 59.
®) Historia literatury rosyjskiej, t II, str. 121.
10) Opowiadacie „Płaszcz",,
11) „List filozofa", druk. w r. 1836 w piśmie „Teleskop".

A le  przede wszystkim  lite ra tu ra  raznoczyńców b i­
je w absolutyzm i jego podpory, obraca swój im pet 
przeciw  „mrocznemu państw u" według słynnego po­
wiedzenia Ostrowskiego. U jawnia przy tym  tak  bez­
względną szczerość, ty le  s ił kry tycznych  i taką bez­
litosną negację 12), że staje się niebezpiecznym dyna­
m item  nie ty lk o  w  bojach z caratem, ale i w  każdej 
walce o wolność człow ieka.

Nadto należy pamiętać, że w  tak niebezpieczną 
formę oblekała się treść, k tó ra  musiała być szcze­
gólnie b liską m łodym  zapaleńcom z K rólestwa. Raz­
noczyńcy reprezentowali element zdeklasowany, od­
p rysk i tych najrozmaitszych warstw , jakie zachw ia­
ły  się pod ciosem kapita lizm u. W  absolutnej pustce 
„m iędzyspołecznej“ , w  bezoparciu dziejowym  —  po­
łączyła  ich zażarta opozycja wobec rozwijającego się 
w Rosji ustroju, namiętne pragnienie, by kapita lizm , 
jako n iszczycielski etap procesów historycznych, 
ominąć, a biorąc za podstawę specyficzne w łaśc iw o­
ści wsi rosyjskiej, przejść odrazu do form  socja listy­
cznych. Rojenia te musiały mieć szczególnie podnie- 
cającą wymowę na terenie K rólestwa, gdzie miesz­
czaństwo rozw ija ło  się anemicznie, a sprawa shłop- 
ska by ła  uznawana jednak za najważniejszą. Rosyj­
ska w iara w  lud potw ierdza ła  słuszność oddawna 
wyczutej i roztrząsanej zasady, że w  masach ch łop­
skich tk w i najw iększy potencjał sił narodu, k tó ry  
należy w yzwolić. M a się rozumieć, że zachodziła tu 
różnica w celach, jak zresztą i w charakterze u jm o­
wania całego zagadnienia. A le  w danym wypadku 
ważne jest stw ierdzenie s iły  galwanizującej, jaką 
w  lite ra tu rze  rosyjskie j okresu raznoczyńców mogli 
znaleźć dla swoich marzeń polscy czyte ln icy. Jeśli 
pierwsze la ta  pozytyw izm u zdawały się przekładać 
myśl na nowe tory, to późniejsze bankructw o ideo­
log ii krajowego mieszczaństwa spowodowało odw ró t 
na szlak już u ta rty  i tradycy jny (co tak jaskrawo w y ­
raz ił p rcch łopski „G ło s “ ). I tu  w łaśnie świeże ro je ­
nia ludowców rosyjskich dosypywały prochu.

Zanosiło się na wybuch. Rozwój kapita lizm u po 
okresie popowstaniowym , uderzając zarówno w  ma­
łoro lne chłopstwo, jak i w szlachtę ziemiańską oraz 
podupadłą arystokrację, rodz ił i do stadium zaognio­
nych w alk natężał społeczne kontrasty. Pod osłoną 
caratu, posługując się oportunizmem, jako asekura­
cją interesu, wzrasta mieszczaństwo. Z drug'ej s tro ­
ny —  świeżo upieczony p ro le ta ria t, sfabryeżałe 
chłopstwo oraz zdeklasowana inte ligencja szlachec­
kiego pochodzenia, liczne szeregi „wysadzonych 
z s iodła“ ,, wnoszą w życic K ró lestw a niepokój w łas­
nej sytuacji socjalnej, burzycie lsk i ferment. W  latach 
80-ty  cli ub'cgMgo w ieku, a nawet wcześniej, gdy ja­
wnie już obnażyła się ru ina pozytyw izm u, dochodzi 
do wystąpienia nowych sił dziejowych. Szuka się 
fo rm  organizacyjnych« oraz środków w a lk i.

Także rosyjski dynam it, jak i stanow iła wyżej omó­
w iona lite ra tu ra  rew olucyjna raznoczyńców, brany 
jest do ręk i. Na teren ie K ró lestw a rozsadza on prze­
żyte form y, zmurszałe gmachy myśli, aż „s ta rzy “ zży­
mają się i krzyczą ostrzegawczo (m. in. dała temu 
w yraz Orzeszkowa w „W idm ach “ ), W ybuch w strzą ­
sa, wyvyraca z ką jęćm am i dawne, upodobania i po­
glądy, zahacza o jpgkrew ne problem y socjalne W i-

!*) Zdumiony tym Żeromski powie ,w „Elegiach", że Rosja­
nie nie kochają swe/ ojczyzny.
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dma! K rw aw e w idm a w a lk  stają na sielskich dro- 
dach' A le  gdy tak woła ją  „starzy'*, gdy zżymają s ę 
i  niepokoją, śmiałą gromadą idą „m ło d z i*. M ija ją  
ocem one sielskością zacisza w ie jskie, schodzą co 
gwaru i miast, zstępują do szeregów pro le taria tu . 
Chcą w alki,

II.
Taka była  sytuacja w  W arszawie, gdy zjechał tu 

na studia Żeromski. Stanął w sto licy „chory na M o­
skala", ale nieźle już obznajmiony z lite ra tu rą  rosyj­
ska. W  gimnazjum k ie leckim , w k tó rym  uprzednio 
p izeb y waf," ,, czyi ano I ’roztrząsano byliny. U tw ory 
Karamzina, Żukowskiego, Gribojedowa, Puszkina, 
Lerm ontowa, K ry łow a , Gogola, Ostrowskiego i > 
lek tu ra  tych dzieł rozw ija ła  ins tynk ty  artystyczne 
m łodzieży" 1S). W  św ietle „Syzyfow ych prac , jak 
również innych wzm ianek (np. w „M og ile  ), okazuje 
się że Żeromski doszukiwał się w arcydziełach Ute 
m tu ry  rosyjskie j przede wszystkim  wzruszeń a rty ­
stycznych; z tą myślą czyta ł, a nawet próbował sil 
swoich jako tłumacz. W  r. 1882 drukuje na łanmch 
„T ygodn ika  mód i pow ieści" przekład w iersza c -
mordowa pt. „P ragnien ie". ,.

W arszawa zaś dała drugą sposobnosc poznania 
te ra tu ry  rosyjskiej —  n iew ątp liw ie  głębiej, e. 
ly  wyniósł Żerom ski znajomość języka i P^m iennic 
tw a obcego, pierwszą wiedzę usy st®™ 
i gruntowną, jak to w idzie liśm y z cyta ty  J żl cje 
wych prac". A le  tu, w ogniu wa t, g robotni- 
i  heroicznych prac nad wyzwoleniem  du®zy robot 
ka _  przydana została p isarzow i gorzka dojrzą 
Pełna świadomość losu, k tó ry  zepchnął £
dworu na dno w ie lkom ie jsk ie j nędzy- ,Bo Ku-
w iadania z okresu studenckiego, dek lasow a ny Ku 
buś U lew icz, przeżywający koszmarną n«dJ ,  
przecież sam Żeromski. Dopiero w tych w a r u n k ^  

tużurkow y pro le tariusz musiał odczuc c y 
czytanego uprzednio Tu rtien iew a , św ,adom <*c,, ob 
£ ¡  “ ¿ 1 ,0  utraconej id y ll i i snuć m ,„o w o  . a n a lo g  
Ta sama świadomość w łasnej d o ł i im e  . ’| 0
dogłębnie pragnieniam i, musiała zblizyc pisarz
literatury rewolucyjnej ^ n° Cĉ e° WwnTkhw e zaha- 
najdywał ważkie P ^ ^ mJuszy' a p^ede wszystkim 
czema o treść własnej Y t , i książki bę~
burzycielskie natchnienia. W ąlp łw e, Y T q
dące na indeksie Żeromski mog ez raznoczyńców 
też przyjąć trzeba, *  p S r d z a
poznał autor „Siłaczki w że głośną swego
to wzmianka w  „Mogile , D“PW ^ L czvnić?" Zych 
czasu powieść Czernyszewskieg „ , j  k jm Tym
(Żeromski) przeczytał w  okf eS*9  śn;e; musiał się 
bardziej w tymże czasie, a me * notatkę
eC U ^Ć  z Herzenem, o ^ “ /¿ " ^ “‘c T y L  Sally- 
w „Wiernej rzece . Co Jes;zez J  wspomni z cza-
kowa Szczedryna, o celności ^ wn0 poznał
sem w korespondencji swojej, > tłumaczonego
popularnego < * £ J  z litera ,„ry 
i  omawianego. Kowniez znane.
raznoczyńców musiały mu y , zawzięcie upra- 

Obracał się przecież w szeregach z ^
w ającej społecznikostwo m £ _były okresem
n ików . Owe łata -  1887 i n a s ta ń -  ^ c z n o - p o h -
największego rozkwitu rad^kahznm jP---------------- _ _

n>) Syzyfowe prace, str. 226.

litycznego wśród m łodzieży, ja k  św iadczy h is to ryk. 
N an rę tn ie  dyskutowano, organizowano liczne kó łka  
samokształceniowe, upraw iano „ośw ia tę  dla ludu", 
w ykłada jąc rzem ieślnikom  i robo tn ikom  nauki p rzy ­
rodnicze, h istorię  itp. Jak wiemy. Żeromski w zią ł 
w tym  ruchu czynny udział. W praw dzie „ lę k a ł się" 
W plątania problem atu socjalnego w program organi­
zacji pracy narodowej, by jej zagadnień ami tym i n e 
zachwaścić i naczelnego hasła niepodległości przez 
to nie przesłon ić" w). Nie mniej fa k t ten n'e w y k lu ­
cza ogromu trosk i socjalnej, jaka w tedy te i podo­
bne poczynania przenikała. Z pub licys tyk i wsckod-
njej Bfa3a nier&z f ermęątującę, s o k l l  tak  np. byo.-
szu iy Plechanowa „Socjabzrn i w a lka  po lityczna 
oraz „Nasze spory m iały w p ływ  na powstanie 
w  r. 1889 „Zw iązku  R obotników  Polskich". T ym  
bardziej sycono się sąsiednią lite ra tu rą  piękną, w.ę- 
cej przecież od pub licys tyk i sugestywną z rac ji swo­
ich artystycznych w łaściwości.

Zresztą, jak zauważyliśmy już, lite ra tu ra  rosyjska 
stała się w  tym  czasie dostępna dla Polaka bez ane­
ktow ania  jego narodowości. Najlepszym tego w y ra ­
zem b y ł „G łos", gdzie ob~k tendencji pa trio tyczno- 
ludowych, k tó re  reprezentował M arian  Bohusz, nu r­
tow a ły  prądy obce. Jak w doświadczalnej re torcie  
m ieszały się tu  różne treści. Otóż k ry ty k a  lJ) słusznie 
podkreśla w p ływ  „G łosu  na Żeromskiego_w sensie 
ustalenia świadomości na icdow e j pisarza. Tym  b a r­
dziej trzeba zw rócić uwagę na prorosyjskość tygod­
nika, k tó ra  tą drogą na Żeromskiego mogła prom ie­
niować. Jak  tego P e r l16), prof, P ogod in1') i H. K a ­
m ieński *®) dow iedli, „G łos —  wstępując na drogę 
polskie j ludowości — korzys ta ł nie ty lk o  z is tn ie ją ­
cych uprzednio w tym  zakresie rdzennych m yśli 
i bodźców uczuciowych, ale i z pokrewnej lite ra tu ry  
rosyjskiej „na rodn ików  Pam iętn ikarz i uczestnik 
ruchu „czerwonej W arszawy , J. G rabiec 19), kreśląc 
sy lw e tk i redakto rów  „Głosu* , stw ierdza, że „narod- 
niczestwem " „za trąca ł mocno* J; Ł. Popławski. To 
samo utrzym uje W . Feldman 20): „Radykalizm Po­
pławskiego w zorowany był na doktrynach  i przykła­
dach głównie rosyjskich". Z teoretyków „na rodm - 
czestwa” działał najsilniej Juzów, z pisarzy Gleb 
Uspienski. Nota bene, o tym pisał entuzjastycznie 
Bronisław Białobłocki, ogłaszając w r. 1883 w „Do­
datku Miesięcznym" do „Przeglądu Tygodniowego 
dwa szkice o rosyjskim piśmiennictwie ludowym Ja­
ko charakterystyczny przyczynek do historii wp.y- 
wów sąsiedzkich w  tym czasie, warto przytoczyć pe­
wien drobny lecz nie pozbawiony pikanterii szcze­
gół, dotyczący redakcji „Głosu . M ów i o tym  ł  e!d- 
man w pracy swojej o stronnictwach i programami. 
Otóż „oburzenie całej politycznej Warszawy wywo­
ływ ał naówczas Popławski, gdy ze szczególnym za­
miłowaniem chodził w rubaszce rosyjskiej i po ro~

14) St. Piołun Noyszewski, Stef. Żeromski, Dom, dziec O 
stwo i młodość, str. 159,

,5) Zwłaszcza St. Piołun-Noyszewski w 
myśli polityczno-społecznej Stefana Żeromskiego ,

l*) Str. 249 i in. ■*>*.
17) Gławnyja tieczienija polsko) polit. my* ». * r-
1«) Pół wieku literatury polskiej, ł. h str. 88,
19) Czerwona Warszawa przed ćwieró w.ek.em str. -
2») Stronnictwa i programy poHtyczne w Galicą, t. . 

str, 168,
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syjsku m ów ił 21). „U podabn ia ł się pod tym  względem 
do rew olucyjnych „n a rodn ikó w " 22); „O d czasów wę­
d ró w k i m iędzy lud 1874 r. —  inform uje Kucharźew- 
s k i23) —  typem rew olucjon isty  (w Rosji) staje się 
m łodzieniec, naśladujący wyglądem chłopa rosyj­
skiego w  rubaszce, k linem  pod szyją zapięte j". To 
też konkurencyjny „P rzegląd Tygodn iow y" m ia ł go­
towe argumenty, gdy z łoś liw ie  ostrzegał czyte ln ików , 
że program  „G łosu“  jest pożyczką zaciągniętą 
u Rosjan.

Takie b y ły  la ta 80-te ub. w ieku w  K ró lestw ie  
i  w ia try  wschodnie w tym  czasie. Żeromski zaczął 

W „G łos ie ”  ód ? r i8 © i  z Iis tów "p lsa- 
rza w iem y, że uważał siebie za „g łosow icza". Jakoż 
w p ływ  „G łosu " na Żeromskiego stw ierdza J. H u le ­
wicz. Tym  samym tą pośrednią drogą w  zasięgu pe­
netracji tygodnika mogły działać prądy rosyjskie.

W praw dzie  pobyt Żeromskiego za granicą w  la ­
tach 1892 —  1896 by ł napewno silną przeciwwagą 
w p ływ ów  wschodnich w  scharakteryzowanym  wyżej 
okresie. Pisarz pogłębia swą samowiedzę narodową 
na drodze le k tu ry  i gorliw ej, jak  o tym  wspomnienia 
Z. W asilewskiego świadczą, pracy b ib lio teka rsk ie j 
w  rappersw ilsk im  Muzeum Narodowym . Nadto po­
dróżuje po Szwajcarii, odbywa wypady do Francji, 
W łoch  i Niemiec, poznając z b liska zachodnią c y w ili­
zację.' A le , w róciwszy do kra ju , Żeromski na pow ró t 
wchodzi w  podziemia „czerwonej W arszaw y". Ja k ­
ko lw ie k  jest tu ty lk o  sym patykiem , to jednak obraca 
się w  środow isku PPS dość żywo, kon taktu je  z czo­
łow ym i postaciam i ruchu, udziela się chętnie na 
„w ieczorn icach" i typ  ówczesnego „in te ligen ta  pro- 
m ete isty“  gorącym uczuciem darzy. „Jego d r P io tr, 
Siłaczka, Raduski, d r Judym, Joasia itd. to obraz 
dzia łaczy i działaczek ówczesnych z ich psychologią, 
przeżyciam i, stosunkiem do ogółu" —  stw ierdza 
współuczestn ik i pam iętn ikarz ruchu „czerwonej 
W arszaw y", J. Grabiec. Chyba i w  tym  środowisku 
autor „L u d z i bezdomnych" mógł zetknąć się z l i te ­
ra tu rą  czy sprawami Rosji. Jak zaświadcza wspom­
niany już Grabiec, Żerom ski p rzy jaźn ił się w  tym  
czasie z pracującym w  szeregach PPS Rosjaninelm, 
Tatarowem . Otóż ten Ta ta rów  rozczytyw a ł się 
w  polskie j poezji romantycznej, zwłaszcza Słowac­
kim , nadto tłum aczył na rosyjsk i „Ludz i bezdom­
nych". F a k ty  te pozwalają mniemać, że m iędzy p rzy ­
jació łm i m ia ły  chyba miejsce rozmowy, w ykracza ją­
ce poza tem aty ty lk o  po lityczne i  ty lk o  polskie.

III.

Jakież by ły  inne kon tak ty  Żerómskiego z rosyj- 
skośeią,? Trudno ustalić, k iedy zetkną ł się z Dosto­
jewskim , natom iast w r. 1892 tra fiam y na ślad g o rli­
wego obcowania z Tołstojem . „C zytam  To łsto ja  —- 
relacjonuje Żeromski w  liście do p. O. 24 * *) —  i to czy­

21) W. Feldman, Stronnictwa i programy polityczne w Ga­
licji, str. 168.

22) Moda rosyjsko-rewolucyjnego wzoru występowała teź 
w latach późniejszych. Według niej nosiła się Maria G. Pasz­
kowska, firmowa członkini P. P. S, w okresie 1897 — 1902 
(Grabiec).

23) Od białego caratu do czerwonego, t. V. Terroryści,
str. 231.

,24) Z dnia 22.V.1892 r. Druk. w biografii Piołuna-Noyszew-
skiego.

tanie naucza mnie mądrośći i darcia w łasriych u tw o­
ró w ". I zaraz  ̂następnego dnia: „CzytaWi Tołistoja 
„W o jna  i m ir"  i uczę się praw dziw ej psycholog ii". 
C harakter obu powyższych relacyj pozwala p rzy­
puszczać, że Żeromski przeczyta ł epopeję napoleoń­
ską „S tarca z Jasnej Polany" w  oryginale i riie w cze­
śniej, niż w r  1892. Ta lektura , jak w  ogóle inne p i­
sma Tołstoja, zostawiają na Żeromskim swój ślad; 
autora „Ludz i bezdomnych" ujmuje nie ty lk o  artyzm  
pisarza rosyjskiego, ale bodaj przede wszystkim  je­
go apostolska natura. „Dzia ła lność pubbcystyczno- 
Spędecziia 1 ołstoja, -r— wyjaśnia.. K r id l «** b v k  w ów* 
czesnych stosunkach rosyjskich czymś, co wstrząsa­
ło sumienia, budziło duszę i strachem napawało stre­
fy  ofjc ja lne". Toteż Żeromskiego łączą z Tołstojem  
najbliższe żarliw e  więzy, nie rzadko aż budzące n ie­
chęć otoczenia. „S ta rliśm y się na temat Tołsto ja — 
w? '„ju rna  Sokoln icki **) —  którego Żeromski nazwał 
jednego razu najw iększym  twórcą w ieku..." Jednak­
ie  entuzjazm ten nie b y ł wyrazem czczej ty lk o  ado­
racji; Żeromski pobudzony, jak gdyby wznosi się na 
moralne w yżyny „starca z Jasnej Polany", obcuje 
z nim długo i pasuje się ustawicznie. Jeszcze 
w „P rzedw iośn iu" zmierzy się z Tołstojem . Trud ten 
świadczy o istotności stosunku Żerom sk;ego do au­
to ra  „Z m artw ychw stan ia "; nie delektowanie się ty l ­
ko lek tu rą  Tołstoja, ale rozbudzanie samego siebie, 
dopingowanie i uświadamianie sobie konieczności 
wypracowania rów nie apostolskiego a samoistnego 
ideału. Wszakże rezu lta t nie odrazu przyszedł; Że­
rom ski przez d ługi czas, podobnie jak Abram ow ski, 
głoszący teorię  gospodarczego bo jko tu  państwa *®|, 
ulega w pływ om  anarchizmu pokojowego Tołstoja, 
idei bierności albo, jak to sam określa, ,,biertlej 
nauce wschodu".

Jako jeszcze jedną doniosłą sposobność poznania 
k u ltu ry  rosyjskiej, należy w ym ienić pobyt Żerom­
skiego na Capri w 1907 r., gdz e znajdowała się od 
pewnego czasu ko lon ia  rew olucjon istów  rosyjskich. 
Tu wszedł w  kon tak t z przedstaw cie lam i najnow­
szego okresu w lite ra tu rze  rosyjskie j —  GórkTn 
i  Andrejewem. Rozm awiał z nim i długo i serdecznie, 
c czym —  w „D zienn iku  Podróży". Przeczyta ł w tedy 
A ndre jew a i in. Spotkanie to w yw arło  na Żeromskim 
jak najlepsze wrażenie. „ M il i  i zacni ludz:e“  —  pisze 
w 1 ście 27) do Feldmana.

IV.

Ciekawe, jak się odbija lek tu ra  dzie ł rosyjskich 
w  twórczości, hstach czy innych publikacjach Żerom ­
skiego. Przede wszystkim  tra fiam y na nazwiska i ty ­
tu ły , k tó re  sko lekcjonow ał W , Borow y w swoim in ­
teresującym studium pt. „Żerom ski i św iat książek 
B yliśm y na tych śladach. Od pierwszych pisarzy, k la ­
syków  romantyzmu, jak Puszkin i Lerm ontow , zain­
teresowanie Żeromskiego szło poprzez Gogola, H er- 
cena aż po lite ra tu rę  raznoczyńców, Czernyszew- 
skiego i Szęzedryna-Sałtykowa; zatrzym ało się naj­
dłużej przy To łs to ju  i Dostojewskim , ale i czasów pó-

2fl) M. Sokolnicki, Czternaście'lat, 1936,-str. 247 
2e) Co do Abramowskiego stwierdza to O. Lange w pracy 

p. t. „Socjologia i idee społeczne E Abramowskiego“ (Kra­
ków, 1928).

27). Druk. w „Wiadomościach Literackich" dnia 3 grudnia 
1933 r.
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■ źntełszycłi sięgnęło. Na-marginesie te j- le k tu ry n ie ja ­
ko w odpryskach gorącej chw ili, pow staw ały bardzo 
charakterystyczne i ciekawe uwagi. P rzytoczyliśm y 
powyżej, jak ie  m yśli i uczucia nasunęło Żeromskie­
mu czytanie „W o jn y  i poko ju“ Tołstoja. A le  i Dosto­
jewskiego autor „D z ie jów  grzechu“ -w ie lb ił i bodaj 
bezskutecznie z nim  się porał. „Za jm ow ał się w n ik li­
w ie, zapamiętale dzie łam i Dostojewskiego — za­
świadcza S oko ln ick i *8), Skłonni jesteśmy temu w ie t ­
rzyć, biorąc pod uwagę entuzjazm dla tw ó rcy  „¿ b re ­
dni i  ka ry “ , wyrażony przez Żeromskiego w odczycie 
n. t. „L ite ra tu ra  a życie po lsk ie". „S ztuka  ta —  mó­
w ił o Dostojewskim  Żerom ski —  znalazła da lek i od­
d źw ię k  w  Europie, w yw a rła  w p ływ  na najskutecz­
niejsze um ysły k ry tyczne". i ■ ' . , , ,

. Jeżeli teraz do tych wszystkich św iadectw  le k tu ry  
rosyjskie j i wypow iedzi dodamy uwagi pisarza 
w. „Snobizm ie i postępie"-na temat lite ra tu ry  radząc-, 
ł c i e j — otrzym am y nader wym owny dowod rozwg ej

. i  czujnej znajom ości przez Żeromskiego k u ltu ry  Rosji.
Jednocześnie trzeba wskazać na niepospolitą.zna­

jomość psych ik i rosyjskie j w  dziełach •/.eromskiego, ■ 
znajomość, k tó re j by się żaden pisarz rosyjs.fi nie 
pow stydził. T a k i dr W iłk in  z „M o g i ły ,  nauczyciele 
z , Syzyfowych.-prac", oficer W ieanicyn z „W-ierne, . 
rz e k i'V kochanka Tatiana z „U rody  życia —  stano­
w ią  Wprost kap ita lną galerię znakomioie odmalowa­
nych typów . Kunszt ten w yn iósł Żeromski nie ty le  
jnoże z obserwacji, ile  z odnośnej lite ra tu ry . _ ■

Możemy już wyciągnąć wniosek: Zeromsia lite ra ­
tu rę  rosyjską znał, rozczytyw a ł się bodaj we wszyst­
k ich  najcelniejszych jej utworach. Jako pisarz arcy- 
po lsk i 2#) nie mógł —  co w ówczesnych warunkach 

I n ie  by ło  dziwne —  nie czuć swojej odrębności, a na­
w et podkreślanej n iekiedy w rogośd wooec ducna 
Rosji, Istotnie, b y ł „cho ry  na Moskala i rzecz ta n 
wymaga uspraw iedliw ienia. Jednakże Zeromsia 
n o w i! naturę zbyt usumiennioną, zbyt kochającą wa­
gę prawdy, by mimo wszystkie zasieki meprzyjazni 
pozostać* nieczułym na ogólnoludzkie wołania są 
siedzkiej lite ra tu ry . Odpowiadał współczującą uwa- 
oą n iek iedy przyświadczeniem, wreszcie dopraco­
w yw aniem  się w  sobie odrębnych ideałów —  i osta 
tecznym  przezwyciężeniem „b ie rne j nauki wschodu ,

V.
W p ływ  pisarzy rosyjskich na twórczość Żerom­

skiego akcentowany b y ł n ie jednokrotn ie przez k  y

28)  Czternaście lat, str. 247.
2») „Ostatni W ajdelota" według

skiego.

powiedzenia prof. U je j-

tykę , ,,Do pewnego stopnia“  kons ta tow a ł go Chle­
bow ski. To sami u trzym yw a ł . Feldman. M ów iąc 
o M łodej-Polsce, zauważa 28 * 30 30 31 * 33 34 35 * * * *): „W  k ilk u  pisarzach te ­
go k ie runku  można dopatrzeć się w p ływ ó w  rosy,- 
sk ich ". W  tej liczb ie  w ym ien ia  Żeromskiego. N ieco 
szerzej przyświadcza w p ływ om  wschodu A. Jac im ir- 
sk ij S1). Znowuż H. Kam ieński charakteryzu jąc pisa­
rzy M łodej Polski, pisze 3!): „W p ły w  lite ra tu ry  ro ­
syjskiej i ruchu rosyjskiego w ycisną ł na nich mocne 
piętno... U  pisarzy K ró lestw a w p ływ  Turgieniewa; 
Dostojewskiego i Tołsto ja, Czechowa i G orkiego u ja­
w n ił się m. .iji. i .w  form ie... Tu z m a łym i w y ją tkam i 
wszyscy w ypow iada li się w  tradycyjne j rosyjskie j fo r ­
m ie opowiadania. Żeromski- nadat nawet jednej ze 
swych pierwszych książek ty tu ł „O pow iadan ia  . 
W reszcie z ostatnich głosów godna uwagi jest re la ­
cja .Sokolnickiego •**•): „Żerom ski w  la tach 199/ 1909
podlegał z w rażliw ością  m imozy, cechującą jego 
umysł, w p ływ om  pisarzy rosyjskich . Również zasłu­
guje na przytoczenie opinia Backvisa 3ij ; i ż  Żerom­
ski „b y ł najbardziej rosyjskim  ze -wszystkich w ie lk ich  
pisarzy po lsk ich ". ' ' •

Przechodząc z ko le i do ściślejszego rozróżnienia 
— należy odnotować parę. luźnych spostrzeżeń. I tak  
K le ine r 3;ij dopatruje się u Żeromskiego ..wpływów 
natura lizm u rosyjskiego. Znowuż M, Manń 88) w yna j­
duje w  pierwszych pracach autora uŁudzi bezdom­
nych" ślady Turgieniewa i Dostojewskiego.- Zaś 
Adam czewski rzuca mimochodem ;?')• uwagę, że na 
„Zapom nien iu" Żeromskiego zaważył Turgieniew.:.

Jak w idzim y powszechna praw ię fama kry tyczna  
upatru ję  w  twórczości Żeromskiego .w p ływ ów  lite ra ­
tu ry  rosyjskiej. A le  jakich? Tu . k ry ty c y  nie wyszli 
poza luźne i ogólne uwagi, ząsadzające się najczę­
ściej na „w yczuc iu “ , aniżeli rzeczowym 'stw ierdzeniu. 
Tym  bardziej w ięc temat pokrew ieństw a Żeromskie­
go z lite ra tu rą  rosyjską dojrzał do roztrząsam

30) Współczesna literatura polska, s tr / 364.
31) Nowiejszaja polskaja litieratura, Petersburg 1906 r,
3-) Pół w ieku literatury polskiej, t. I, str. 196— 197.
33) Czternaście lat, str. 340.
34) K I Backvis, M yśl cudzoziemca o Żeromskim, Przegląd  

Współczesny, Nr. 9, rok 1936.
35) Żeromski, jako poeta powstania styczniowego, w  „Szty­

chach". . .
30) Powieść od r. 1831 w  „Dziejach literatury piękn. w Pol­

sce", cz. II.
3«) w  przypisach do „Serca nienasyconego".
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PPS o j e d n o ś c i  d z i a ł a n i a  p r z e d  42  l a ł y
W majowym 61 numerze „R obo tn ika “  z 1906 roku  znajduje się 

a rtyku ł wstępny, zatytułowany „W  ważnej sprawie“ .
A r ty k u ł ten jest niezaprzeczonym dowodem, że w momentach 

przełom owych dla klasy robotn icze j Polska .Partia Socjalistyczna 
p o lra jiła  nie ty lk o  oderwać się od spornych spraw ideologicznych, 
nurtu jących po lsk i pro le taria t, lecz wyciągnąć rękę do jedności, 
do zbratania, mając na uwadze wyłącznic dobro mus pracujących 
i  narodu. W roku  1905, k iedy fula rew olucyjna zasięgiem swym  
objęła cały obszar państwa carów, PPS nawoływała d o j e d n o -  
ś c i  d z i a ł a n i a ,  do zwarcia szeregów robotniczych. W je d ­
no litym  fronc ie  klasy robotn icze j w idzia ła  wówczas PPS zwycię­
stwo.

„...C hw ila  przełom u wewnętrznego w państwie —  pisze „R obo t­
n ik “  —  zastaje obóz socjalistyczny w stanie bezładu, a może się: 
zdarzyć, że za ten bezład lu d  roboczy iv czasie w a lk i krwawo zu- 
pluci. A gdy nadejdzie moment upadku rządu samowładnego, 
upadku n ieuniknionego, wobec upadku i zgn ilizny mechanizmu 
państwowego, to wtedy libera lna szlachta i  burżuazja po tra fi z la- 
twością skorzystać ze słabości organizacji rewolucyjnych i odsu­
nie robo tn ików  od udzia łu  w rządach, pozbawiając ich praw po­
litycznych. Stanowcze, jednomyślne i planowe działanie w ch w ili 
zm iany stosunków politycznych jest koniecznie potrzebne klasie  
robotn iczej, inaczej czeka ją  zupełna utrata wpływu na noicy 
rząd...“

„...Różne partie  muszą istnieć  —  czytamy da le j w „R o bo tn iku “  
—  dopóki są różne poglądy na sprawy społeczne i polityczne. Do­
p ó k i np. część robo tn ików  w Polsce uważa za swój cel po lityczny  
zdobycie n iepodległe j po lsk ie j re p u b lik i demokratycznej, a in n i 
chcą jedyn ie  wszechrosyjskiej konstytuc ji, to  o z laniu się tych 
dwóch prądów nie ma mowy. Jedna partia musi m ieć jeden  —  
obowiązkowy dla wszystkich członków — program. Gdzie są dwa 
programy, muszą być dwie partie. A le  stosunki m iędzy partiam i 
socjalistycznymi mogą i muszą być inne n iż dziś. N ik t, k to  w za­
cietrzew ieniu pa rty jnym  nie u tra c ił zdrowego rozsądku, nie może 
myśleć o tym , że w ciągu k i lk u  m iesięcy (a choćby ty luż  lą t)  
jedna partia  socjalistyczna pochłonie wszystkie pozostałe. W każ­
dym razie, je ś li coś podobnego może się stać, to ty lko  bardzo 
nieprędko, a chwila obrachunku z caratem ju ż  bliska. W te j walce 
musi być jakieś porozum ienie wszystkich socjalistów. Rewolucja  
musi być przygotowana i w czyn wprowadzona przez wspólne 
działanie p a rt ii socjalistycznych. Dość już  tego, by partie  robo t­
nicze znaczną część swoich w ysiłków  obracały na zwalczanie 
innych robotniczych organizacji. Dość ju ż  te j konku renc ji w wal­
ce rew olucyjne j, gdzie ludziom  chodzi n ie o przyniesienie pożytku  
sprawie, lecz o pozyskanie rozgłosu i  sławy d la  swej organiza­
c j i  kosztem innych. Dość tego! Na partiach socjalistycznych ciąży 
dziś w ielka, odpowiedzialność. Za ich wezwaniem golowe są iść 
setki tysięcy ludu  roboczego. Nawet nieuśw iadom ieni robo tn icy

widzą w naszych hasłach zapowiedź swej lepszej przyszłości i  go­
to w i są iść za nami. N ie  u o ln o  nam nadużywać lego zaufania, 
nie w oino popychać mas ludowych do nieobmyślanych wystąpień, 
{.ud  len chce, byśmy go poprow adzili do zwycięstwu nad caratem. 
lJ )  zadanie przede wszystkim  m usimy mieć na w id o ku ! Chwila  
stanowczej p róby s il rew olucyjnych zbliża się. Gęste tłu m y  w ro ­
gów ro ją  się doko ła  nas i ju ż  się szykują do w a lk i. Czyż w le j 
c h w ili n ie zrozum iemy nareszcie, że wszyscy walczący pod czer­
wonym sztandarem są b raćm i? ! D n i majowe w Warszawie, oka­
zały nam zarówno potęgę ruchu ludowego, jako  też smutne sku tk i 
waśni party jnych i bruku porozum ienia w obo zie soc j  u li stycznym. 
Jedna grupa bez porozum ienia z innym i organizacjam i, rzucała 
w masy ludowe hasła, k tó rym i lekkom yślnie szafować nie wolno, 
nie myśląc o wynikach swych działań. Może to przynosić pewnym  
ludz iom  pożądane w yn ik i, bo pozwala kierować potok ruchu re­
wolucyjnego na m łyn  rozgłosu swej pa rtii. A le  w obecnym okre­
sie rew olucyjnym  postępowanie takie  jest szkodliwym  d la  sprawy 
robotn iczej, a w ch w ili stanowczej może okazać się zgubnym d la  
rew oluc ji. Bracia robotn icy, jęczący pod jarzmem  caratu ! M u- 
sim y się porozum ieć przed bojem  rew olucyjnym  z naszym śm ier­
te lnym  wrogiem. N ie  wzywamy was do połączeniu p a rtii, bo dziś  
jeszcze nie czas po temu, bo zbyt w ie lk ie  są różnice zapatrywań 
w naszych szeregach. D zie ło  zjednoczenia pozostawmy przyszło­
ści, która  pokaże, kto  z nas ma rację. A le  porozum ieć się, za­
wrzeć sojusz braterski m usimy bezzwłocznie. N ic  zm arnu jm y  
c h w ili obecnej, bo d ru g ie j podobnej nie będziemy prędko m ie li !  
Świętym obowiązkiem  każdego robotn ika, rozumiejącego sw ój 
interes klasowy, jest żądać od przywódców i  k ie row n ików  swej 
p a rtii, by dążyli do zgody z innym i organizacjam i socjalistycz­
nym i. N ie  pow inniśm y zaprzestawać k ry ty k i niewłaściwych  
i  szkodliwych dla sprawy wystąpień innych p a rtii lub  grup ro ­
botniczych. A le w te j krytyce nie wolno nam zapominać, żc jest 
święta idea, która wszystkich socjalistów łączy —  idea ,wyzwole• 
nia ludu  roboczego, że interesy tego ludu  stoją wyżej od wszel­
k ich  chw ilowych interesów partyjnych. Łączmy się, bracia, do 
wspólnej w a lk i z caratem. S iln i łącznością, obu lim y naszych 
wrogów...“

Hasło więc jedno litego fron tu  klasy robotn iczej, hasło jedno­
ści dzia łania nie jest w dziejach polskiego ruchu robotniczego 
czymś nowym. W okresie, gdy zasadnicze różnice ideologiczne  
d z ie liły  obie socjalistyczne partie  polskiego ludu  pracy, P I’S potra­
f i ła  —  w im ię  dobrze rozumianego interesu ogólnego —  hasło 
to  wysunąć na naczelne miejsce.

N iestety trzeba by ło  jeszcze 42 la t gorzkich obustronnych do­
świadczeń i  błędów, aby jedność działania lak, ja k  ją  dziś rozu­
m iemy, została w Polsce zrealizowana.

M. Z
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H e n r y k  W ł a d y s ł a
Jednym z na jbardzie j fanatycznych bojowców w  okresie ła t re­

w olucyjnych 1905 —  1906 r. b y ł H enryk W ładysław Baron (pseu­
don im  —  Sm ukły  —  Garbarz). Dwa by ły  źródła, z któ rych  na­
rodz iła  się w  Baronie pogarda śm ierci i  żądza w a lk i z caratem. 
Jednym z n ich  —  to bunt przeciwko uciskow i narodowemu. D ru ­
g im  —  to  bun t przeciwko wyzyskowi kapitalistycznem u i uciskowi 
społecznemu, jakiego doświadczył na w łasnej skórze, pracując po 
ukończeniu szkoły elementarnej w  garbarni.

Zresztą nędza ta stała u narodzin Barona. Brzyszedł bowiem  
ria świat w dn iu  2 grudn ia  1887 r. w  Warszawie, w  domu robo tn i­
czym, w  k tó rym  n ie  gościem, lecz panem wszechwładnym by ł 
g łód  i łzy  m atk i, n ie  m ającej często gęsto czym syna nakarmić.

N ierówną  —  zdawać by się m ogło  —  walkę podjęła w  roku  
1905 Polska Partia  Socjalistyczna, w  okresie fa l i  rew olucyjne ’. 
Baron staje się w tym  czasie członkiem  P. P. S. Styczniowy stra jk  
powszechny porw ał go. Baron znalazł wreszcie swoje właściwe 
m iejsce; odtąd stał się jednym  z najczynniejszych i  na jbardzie j 
zdeterm inowanych żołn ierzy podziemnego wojska klasy robo tn i­
czej, Organizacji B o jow e j P. P. S.

O ruchu strajkowym  prowadzonym iv roku  1905 przez P. P. S. 
tak potem Baron m ó w ił: „Zostałem  porwany n im  i  energiczną 
w owe czasy działalnością I ’ . P. S., przeto z głębokim  przekona­
niem  wstąpiłem w je j szeregi. Od tych ch w il O krzeja i Kasprzak 
sta li się m ym i ideałam i“ .

O d tych ch w il życie Barona wypełnione jest twardą walką- 
W  walce le j bojow iec odznaczył się n iepospolitym i w aloram i: 
męstwem, karnością i  zimną krw ią . W ciągu roku  1906 Baron był 
ciągle nu pierwszej U n ii fron tu , ciągle w  boju. „S m ukły“  został 
dowódca p ią tk i. Wysoko cenił sobie to dowództwo. Czuł się od­
pow iedzia lny nie ty lko  za postawę bojową swoich podkomend­
nych, lecz za ich  morale, co w  końcu stało się przyczyną jego 
śm ierci.

W t czerwcu 1906 roku, gdy przygotowany b y ł jeden z licznych 
zamachów, na warszawskiego generał-gubernalora Skalona, Baron 
otrzym ał polecenie, wykonania wyroku. Zamach nie doszedł do 
skutku, gdyż Skałon dysponował dobrym  wywiadem i  w porę po­
krzyżow ał plany O. B. P. P. S. Baron oczekiwał daremnie na 
przejazd gubernatora, k tó ry  —  ju k  to miał. w zwyczaju —  
w ostatnie j c h w ili zm ien ił trasę swego przejazdu. „ In s tru k to r  
pisze o tym  wypadku D an iłow ski —  z prawdziwym  zachwytem 
obserwował zachowanie się m łodego rekruta, k tó ry  z kw iatk iem  
w k lap ie  m arynarki, wesoło uśmiechnięty, z całą swobodą space­
row ał po alejach, czyniąc wrażenie raczej oczekującego na panią 
serca amanta, nie zaś spiskowca, czyhającego na jenera lski po­
wóz, pod k tó ry  m ia ł rzucić o lb rzym ie j s iły  pocisk, zręcznie uk ry ­

ty  w fałdach peleryny“ . _ j
Od te j ch w ili rozpoczyna się długa seria zamachów, których  

dokonyw uje  H enryk Baron. K" dn iu  3 lipca 1906 r. z ran ił ciężko 
na u l. Paw ie j W ilhelm a Reszke, rew irowego p o lic ji.  W dn iu  12 
lipca  strzelał na rogu u l. P iw nej i  Świętojańskiej do Pa,da D ruż­
by, rew irowego p o lic ji. Dnia 17 lipca kie row ał napadem na sklep 
m onopolowy 'przy u l. W o łyńskie j i  skonfiskował kasę w, potrzeby 
P artii. Dnia 10 sierpnia ran i! ciężko posterunkowego pohep lwa- 
na Mastieszkina, Dnia U  sierpnia na czele swej bo jów ki walczył 
z konnym  patrolem p o lic ji na u l  Łuck ie j. W k ilk a  d n i pózme, 
zab ił w oko licy  u l. Żelaznej rewirowego p o lic ji.  Następnie na

Pow iślu zastrze lił innego rewirowego,
W tych zamachach, dokonywanych jeden po drug im , trzeba po- 

d z in ia ć  męstwo i hurt młodego bojowca. Lecz dopiero w dn iu  
H u , „krw aw e, środy“ , 15 sierpnia 1906 roku pokazał Baron, co 
umie. B y t to dzień generalnej rozprawy na t ren ie całego k ra ju  
z przedstawicielam i wrogich rządów carskich, jn -  od san. eg 
Baron jest w akc ji. godz. 10-ej w w yn iku  w a łk i z po lic ją  p >

W B a r o n  „ S m u k ł y ”
łożył trupem rewirowego Optułowicza na ul. Solnej. IV  god-inr 
później dowodził bojówką w walce z patrolem policyjno-wojsL 
uym na ul. Dzikiej i zabił policjanta Morozowskiego. W kilka 
godzin później dowodził napadem, jakiego dokonała bojówka na 
słynny z okrucieństw V I I  komisariat policji na u l Chłodnej. Ba­
ron rzucił do gmachu komisariatu dwie bomby, od wybuchu któ­
rych lokal policji został zdemolowany i wielu policjantów ran- 
nych. Odłamkami bomby został też ranny Baron, jednakże udało 
mu się ujść z miejsca zamachu. Dopiero w godzinę później, wra­
cając okrężną drogą do domu, został zatrzymany przez patrol po­
licyjny i osadzony w areszcie V I I  komisariatu. Przy badaniach 
tłumaczył się, że odniósł runę w wyniku bójki, jaka miała miej­
sce w restauracji; zeznania te potwierdził udaściciel restauracji 
i kelnerka. Baron znalazł się na wolności.

Jednakże m usiał zaprzestać swej działalności bo jow e j i  z po le ­
cenia P a rtii opuścił Kongresówkę, udając się we wrześniu 1906 r. 
na leczenie do G a lic ji.

Natychmiast po zabliźn ieniu rany w ró c ił do Warszawy. „W styd  
m i było lam pozostawać —  oświadczył k ilk a  miesięcy późn ie j 
przed sądem —  bałem się, że mogą pomyśleć, że się was zląkłem  
i  uciekłem

Podczas czteromiesięcznej nieobecności Barona zaszły w W ar­
szawie duże zmiany. Rząd coraz energiczniej t łu m ił rew olucyjny  
ruch po lsk i, k tó ry  na skutek represji i  zdrad zaczął słabnąć. Ba. 
ron znalazł się w  ciężk ie j sytuacji. Większość dawnych przywód­
ców bądź siedziała w w ięzieniu, bądź opuście musiała Warszawę, 
l u la ł  się z kąta w ką t, tym bardzie j, że po lic ja  w  w yn iku  prze­
prowadzonego dochodzenia i na skutek zdrady jednego z człdn- 
kóiv bo jów ki, dowodzonej przez ,¿Smukłego“ , przekonała się, że 
to on b y ł sprawcą zamachu na kom isaria t p o lic ji przy u l. C h łod­
nej. N ic  mając gdzie mieszkać, obdarty i  wynędzniały. Baron  
m usiał wreszcie ściągnąć na siebie uwagę p o lic ji;  iv dn iu  29 stycz­
nia 1907 r. został przypadkowo aresztowany i  osadzony w  V I I  
komisariacie.

Identyczność Barona została wprawdzie ustalona, lecz poza ;>.o; 
dejrzenium i po lic ja  nie m iała istotnych dowodów. Na korzyść Ba­
rona wypadło też urzędowe orzeczenie lekarskie , które  stw ier­
dz iło , że rany jego nie pochodzą z odłam ków bomb, lecz od ude­
rzenia twardym  przedmiotem. N ie mając prócz podejrzeń dosta­
tecznych dowodów teiny, oberpolicm ajstcr M ejer zażądał w dn iu  
11 lutego 1907 roku  od warszawskiego generał-gubernatora, ahv 
Barona w ysiedlić z k ra ju . 1 wtedy zaszła rzecz nieoczehiwąna. 
Baron dow iedzia ł się, że jeden z członków jego p ią tk i bo jow cu  
B ia io ru ck i, sypie. Z d radz ił on nie ty lko  Barona, lecz i  inns rh  
towarzyszy w alk i. Na Baronie, k tó ry  zawsze czuł się nie ty lk o  do­
wódcą, lecz jednocześnie wychowawcą swej p ią tk i, wiadomość t i 
wywarła piorunujące wrażenie. N ie  m ógł pogodzić się z myślą, 
że właśnie w jego bojówce narodziła się rzecz najstraszniejsza 
te wojsku podziemnym  —- zdrada. M yśl ta gnębiła go nieustannie 
i  on —  dowódca —  postanowił zdradę tę zmazać własną krw ią.

Gdy dnia. 13 lutego  —  celem ostatecznego ustalenia identycz­
ności Barona ze sprawcą zamachu na V I I  kom isaria t p o lic ji —  
skonfrontowano go ze zdrajcą B ia lo ruck im , ten załamał się 
i  oświadczył, że Barona nie zna. Baron m ógł więc być uratowany. 
Lecz zdecydował on już  przedtem , że umrze w obronie honoru  
Organizacji B o jow ej. Po usłyszeniu więc odpow iedzi B iu ło ruck ic - 
go, Baron zawołał z oburzeniem : „N ic  znasz mnie, ty m nie nie  
znasz, swego dowódcy, „Sm ukłego“  nie poznajesz? Oskarżyłeś 
innych, o których nic nie wiesz, a myślisz m nie oszczędzać, o k tó ­
rym  wiesz wszystko —- czyż n ic rozumiesz, jakieś m nie strasznie 
skrzyw dził?  Calyś oddzia ł pohańbił, a inn ie  najw ięcej jako  na­
cze ln ika ! Zdeptałeś swoją duszę i m ó j honor! Gdzieś podzia ł te 
święte, składane sobie nawzajem przysięgi, że ani b ic ie , ani to r-
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tura, ani stryk  —  n ic  nie zmusi nas odstąpić od sprawy? Cos
zrobił z tym wszystkim, Judaszu?!“

Następnie zwracając się do żandarmów, Baron oświadczył: „O li 
kłam ie, ja  jestem H enryk Baron, „S m ukły“ , dowódca p ią tk i, do 

k tó re j ten zaprzaniec należał.“
Botem przyznał się do wszystkich zamachów, jak ich  dokonał, 

walcząc pod czerwonymi sztandarami.

Sprawą zajął się sąd wojenny. Na rozprawie rozpoczętej w dn iu  
29 kw ie tn ia  1907 roku  Baron w yg łosił przemówienie, o któ rym  
jeden z najwybitn ie jszych h istoryków  polskiego socjalizmu, Adam  
P ró c h n ik : tak pisze: „...W  mowie te j -  m ło dz iu tk i bohater —  
wzniósł się na szczyty ideowości. Mowa ta należy do tych błyska- 
wic, które  rozśw ietlają rzeczywistość. Baron w te j ch w ili, gdy 
rzucał słowa pogardy zuborcom i katom, gdy wypowiadał ce e 
i  ideały klasy pracującej, by ł najszlachetniejszym i  na jbardzie j 
uprawnionym  reprezentantem polskiego p ro le taria tu, by ł głosem 
sumienia P o lsk i robotniczej, b y ł wyrazem najistotniejszych dązen 
ludu  polskiego. Mowa Barona winna być w n iepodleg łe j Polsce, 
wypisana zło tym i lite ram i, na n ie j pow inny się kształtować dusze 

m łodych pokoleń ' ...
W zachowanej w ers ji rew olucyjne j mowa Barona b rzm i: ..Przy­

znałem się otwarcie do wszystkich czynów. k tóre  m i akt oskarże­
nia zarzuca, aby złożyć wam, sędziowie, dowód, że po lsk i rewo­
lucjon ista  bez lęku  stanie przed obliczem  śm ierci i  wzgardę swą 
w oczy wam rzuci... Przyznułem się jeszcze dlatego, aby jedyn i 
sojusznicy wasi, szpicle i  zdrajcy, ja k  Sankowski, napróżno po 
judaszowski zarobek rękę wyciągali. Jestem członkiem  Organiza­
c ji B o jow ej Po lsk ie j P a rtii Socjalistycznej, co z dumą stwierdzam. 
I  oto powiem wam, co mnie do wstąpienia w szeregi te j p a rt ii 
skłoniło... K iedym  małym chłopakiem  do szkó łk i m iejscowej cho­
dzić zaczął, doznał wszelkiego ucisku i upokorzenia za to jedy­
nie, że po lskim  dzieckiem  byłem, znienaw idziłem  was, boście 
Ojczyznę m oją najechali i  splugaw ili... I  w marzeniach mych 
dziecięcych wyobraziłem  sobie, że będę tym  bohaterem, k tó ry  was 
stąd wypędzi i  państwo polskie odbuduje. Lecz k iedym  do ize- 
miosła wstąpił, prędkom  się przekonał, na czy je j krzywdzie  
współczesne państwo wyzysku i  przemocy się opiera. Poznałem  
ućisk pracującego ludu , w idzia łem  go w c iężk ie j pracy i  znoju. 
I  przekonałem się, że nie może być nienawiści pomiędzy na­
rodami, że będą kiedyś wszystkie wolne, w wolnych swych sie­
dzibach, poznałem, żeśmy tcszyscy bracia, a najbliższym, m i brat 
Rosjanin, pod jednym  batem z nam i jęczący, a którego wy świa­
dom ie i celowo w głupocie i  ciemnocie i  nędzy trzymacie, aby 
bezwiednie ku celom waszym służył... 1 ku  wam ty lko , najemne

carskie sługi, nienawiść mą i  gniew zwróciłem. A k iedy po całej 
R osji i  Polsce rozgorzał s tra jk  powszechny, k iedy wstrzymało się 
całe pracowite życie na o lbrzym ich przestrzeniach państwa, prze­
konałem się, że mocen jest lu d  zwalić podwójne ja rzm o kap i­
ta łu  i  najazdu, mocen jest nowy stworzyć ład i  życie... Zgłosiłem  
się więc do znajomych m i członków P. P. S. i  chęć mą wstąpie­
nia do bo jów ki oświadczyłem. — Pam ięta j! — ostrzegli m nie —  
co cię czeku, najbliższym kresem dla ciebie jest w ięzienie, to rtu ry  
i  śmierć. Wszystkie te następstwa przyjąłem . W stąpiłem  do bo­
jó w k i. Zab ija łem  was, działając z polecenia bojowego wydziału, 
w myśl ogólnych zasad p a rtii i  je j  tak tyk i. A le  nie sądźcie, aby­
śmy b y li ludźm i chciw ym i k rw i i  śmierci. Przeciwnie cenimy ży­
cie, chcemy, aby dla wszystkich w pogodzie i  szczęściu spływało. 
A le  popchnęła nas na tę drogę krwawa konieczność. T y lko  poko- 
nim i i  to w orężnym starciu, ustąpicie z drogi ludow i do swobo­
dy. I  czym krwawszy bó j, czym większy wasz strach i klęska, tym  
prędzej dojdziem y do najbliższego celu, n iepodległej, demokra­
tycznej re p u b lik i polskie j... W iem, że z wyroku waszego na szu- 
bien icy zawisnę. A le ide i nie powiesicie. N ie  w waszej jest to  
mocy... I  zwycęży w ielka idea proletariatu... W ob liczu śm ierci 
powiadam wam, nie up łyn ie  w iele lat, juk  na te j ław ie zasiądzie­
cie w y ! Zasiądziecie, jako  podsądni. a sądzić was będzie zwy- 
cęski lud. I  n ic was przed jego gniewem nie obroni. 1 porazi was 
jego w y ro k ; was i  waszego cara... Przestaniecie istnieć, a na mo­

giłę  waszą pó jdzie  lu d  i splunie .

W yrokiem  sądu skazano Barona na kurę śm ierci. Sąd, mając na 
uwadze m łody w iek skazanego, zw róc ił się do general-guberna- 
tora '  złagodzenie kary. Baron jednakże oświadczył: „P am ięta j­
cie, że ja o to nie prosiłem  i  nie proszę, i  jeże li w yrok złago­
dzony zostanie, a ja przypadkiem na wolność się wydostanę, 
Z góry wam powiadam, że zmiana w yroku  do niczego względem  
was zobowiązywać m nie nie będzie i po dawnemu nieubłaganie  

będę was tęp ił.“
W yrok został zatwierdzony. Baron w ostatnich dniach swego 

życia napisał z w ięzienia do swych towarzyszy dwa lis ty  poże- 
gnalne, w  których wzywał do dalszej nieubłaganej w a lk i z cara 
tern w im ię  „wyzwolenia całego społeczeństwa spod bezprawia 

i  ucisku“ .
W dn iu  9 maja 1907 roku  Baron został stracony na stokach 

cytadeli warszawskiej. Stojąc pod szubienicą, zdołał jeszcze 
wznieść okrzyk: „Precz z samowładztwem!“ . N iech żyje rewolu-

cja 1“

Mieczysław Zawadka

M  i e c z y s ł a W  M a s ł e k
Nazwisko to m ia ło  swoją wymowę nie ty lk o  w K rakow ie. Zna- 

ły  Go i  kochały masy robotnicze, cen iły i  szanowały za odwagę 
i  nieugiętą postawę walczącego socjalisty.

Mustek cieszył się szczególmf sympatią i m iłością polskich ko­
le jarzy, przez których by ł entuzjastycznie zawsze w itany, jako  
dobry kolegu, p rzyjacie l, towarzysz, przywódca.

Sam b y ł dzieckiem  Krakowa. U ro dz ił się w  1892 roku . Wcze­
śnie, bo mając la t zaledwie 14, wstępuje w  W iedn iu  na praktykę  
ślusarską. W roku  1906, w dwa łuta późnie j już  należy do m ło ­
dzieży socjalistycznej i  związku zawodowego metalowców. Szybko 
się w yb ija  w pracy zawodowej, pracuje  to fabrykach metalowych, 
gdzie zostaje mężem zaufania. W roku  1910 zostaje członkiem  
P. P. S. D. Pierwszą wojnę światową przebywa w szeregach a rm ii 
austriackie j, z k tó re j wraca już  do w o lne j P o lsk i w roku  1919. 
Wraca do Krakowa i rozpoczyna pracę na ko le i. Bierze czynny 
udzia ł 'to pracy Z . Z. K . 1 tu ta j szybko zaczyna wyrastać na po­

ważnego działacza związkowego. W roku  1922 zostaje członkiem  
Zurządu okręgu Z. Z. K . w  K rakow ie. Już w  roku  1924 wchodzi 
do Zarządu Głównego Z. Z. K „  a w roku  1927 zostaje wybrany 
wiceprezesem Zarządu Głównego Z. Z. K.

W roku  19211 wchodzi do sejmu i  piastuje mandat w kadencji 

zakończonej w  roku  1930.

Należy do organizatorów Kongresu Centrolewu. Po rozwiążą- 
n iu  sejmu zostaje aresztowany i osadzony w  Brześciu, a w pro- 
cesie brzeskim skazany na 3 lata w ięzienia i 6 lat pozbawienia 
m aw obywatelskich, zostaje równocześnie wydalony z kole,. Karę  
odsiaduje w Warszawie, w  w ięzieniu m okotowskim , l o  zwoln ie­
n iu  wraca do Z. Z. K „  gdzie oddaje się z całym zapałem pracy 
związkowej i  party jne j. Piastował p a rtii różne mandaty, m iędzy 
innym i b y ł przez pewien czas preitćsem O. K. R. P. P. S. K ra ­
ków  -  M iasto i członkiem  Rady Naczelnej />•/>. S. W roku  1938
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zostaje wybrany radnym z lis ty  P. P. S. do Rady M ie jsk ie j 
m. Krakowa.

W m aju 1939 r. K ra jo w y  Z jazd Delegatów 'Z. Z. K . obiera Go 
prezesem 'Zarządu Głównego. Nu stanowisku tym  zustaje Go w o j­
na. Opuszcza Warszawę razem z Prezydium Z. Z. K . 7JX.1939 r „  
k ie ru jąc  się na wschód , Zostaje aresztowany w K ow lu  i wywie­
ziony. Po zawarciu paktu polsko-sowieckiego —  w sierpniu 1911 
zostaje zwolniony. W październ iku 1941 r. przybywa do Pondy nu 
wraz z p ro f. W. IComarnickim  i  p ro j. Stan. G rabskim  i  zostaje 
powołany nu członka Rady Narodowej z ram ienia K om ite tu  Za­
granicznego P. P. S.

Na terenie W. B ry ta n ii p rze jaw ia ł ożywioną działalność, objeż­
dżał obozy wojsk lądowych i  lotn iczych, odwiedzał statki m ary­
na rk i wojskowej i  cyw ilne j, przemawiając podkreśla ł konieczność 
w a lk i całego obozu demokratycznego z hitleryzm em . Utrzym ywał 
kontakt 3  Międzynarodową Federacją Transportowców ( I. T. F .i,  
która  m iała siedzibę w  Londyn ie  i czyn ił przygotowania do od­

budowy Zw iązku Zawodowego K o le ja rz ' y> rozgrom ien iu  oku ­
panta i  uw o ln ien iu  kra ju .

W ierzy ł w  zwycięstwo dem okracji, dając wyraz temu w a rtyku ­
łach i przemówieniach. W ierzył, że Polska będzie inna, an iże li ją 
zostawił w roku  1939. Przekonywał słowem i  czynem przeciw ni­
ków  paktu polsko-sowieckiego. P iętnował reakcyjne i  wrogie na­
stawienie wobec R osji Sow ieckiej grup endecko-sanacyjnych i n ie  
m ógł pogodzić się z opozycją zwalczającą gen. S ikorskiego za je  
go po litykę  porozum ienia z ZSRR.

Niestety przyjechał do Londynu ju ż  chory. M im o dw ukro tne j 
operacji tt) szpitalu w Edynburgu i op iek i lekarzy nie można Go 
było ju ż  uratować. Z m arł dn ia 9 maja 1942 r. Z w ło k i przewie­
zione do Londynu, złożone zostały na czasowy spoczynek w ka­
takumbach cmentarza Highgate z myślą o przew iezieniu do 
K ra ju .

Czas, aby w p iątą rocznicę zgonu M. Mostka pomyśleć o zło­
żeniu jego szczątków w  ziem i ojczystej.

JózeJ Reluch-Beloński

(S z m u I Z  y g e I b o i m A r ł u r )
Postać to na m iurę bohateru, k tó ry  łta lczy, c ie rp i, a k iedy za­

wodzą wszystkie środki, aby zbudzić sumienie świata, poświęca 
swoje własne życie, rzucając je  rui szalę w ie lk ich  wypadków. 
Chce przerwać ciszę, zakłócić, spokój spokojnie przyglądającemu 
się „św iatu cywilizowanemu“ , k tó ry  bezkarnie pozwala mordować 
bestiom h itle row skim  m ilio n y  bezbronnych Żydów,

K im że by ł Szm ul Zyęelba jm ? Ten, k tó ry  chciał zagłuszyć huk  
armat, warkot m otorów i  samolotów'. Ten, k tó ry  chciał odwrócić 
uwagę od bomb niosących śm ierć i  zniszczenie. Ten, k tó ry  dzień 
i  noc wytrwale, n ieustępliw ie m ów ił, pisał, in fo rm ow ał Anglię, 
Am erykę i wszystkie wolne narody świata o strasznej, nieznanej 
w h is to rii ludzkości traged ii narodu żydowskiego.

Znalem Go w  kra ju . B yt w yb itnym  działaczem Bundu. Znały  
Go masy żydowskie, ale znal Go i ‘ p ro le ta ria t polski. W szczegól­
ności znała Go robotnicza Łódź i Warszawa.

Spotkałem Go w  roku  1940 we F ranc ji w  Angers. Spędziłem  
z N im  d ług ie  godziny na rozmowach. P rzybył „stamtąd“ , z wal­
czącego K ra ju , opowiadał jako  naoczny świadek, zakładnik, 
uczestnik getta, organizator oporu, k tó ry  od pierwszej ch w ili sta- 

iią l do w a lk i z silą h itleryzm u.
B ila  od m ego jakaś siła przekonująca gdy m ów ił, że trzeba 

świat poruszyć, aby zahamował zbrodnie niem ieckie, że trzeba 
przyśpieszyć ofensywę F ranc ji i  A n g lii. N ie  zdawał sobie jeszcze 
sprawy z tego, że k ilk a  miesięcy późn ie j m iała runąć pod cio­
sem hitlerowskiego uderzenia Francja i  że wojna przeciągnie się 
do roku  1945, « zbrodnie, k tóre  dopiero by ły  zapoczątkowane, 

przyb iorą  tak o lbrzym ie rozm iary -
7  F ranc ji po pierwszych rozczarowaniach, udaje się do Sta­

nów Zjednoczonych, Stamtąd Bund wysyła Go ja k o  swego re­
prezentanta, do Londynu, gdzie zostaje członkiem Bady Naro­

dowej.
Spotykam Go znowu na wspólnej drodze pracy i w a lk i. Nowe 

rozmowy, d ługie, mrożące krew  w żyłach.
O trzym uje  z getta wiadomości. Giną już nie setki tysięcy -  

m ilio n y . On rzuca się bezsilny, ja k  ptak te k tace . M ów i, pisze, 
apeluje, wysyła b iu le tyny, in i^ fs n je  p o lity k ™  dyplomatów  
dziennikarzy angielskich, a n i e l s k i c h .  Wszystko nadurem ,te  
Jest zrozpaczony, ale rąk jeszcze uje opuszcza. Az nadchodź, tra- 
gicznui wiadomość. Heroiczna witjjsą getta kończy się. I  owsianie 
ludu żydowskiego zatopione w  . m orzu k rw i. B a ty  m a a o n i  

została ogniom i -żoluzom zniCzczona. Ostatnia reduta padła. Tego.. .. 1 . 
ie  m ógł przeżyć. To złamało Go m oraln ie i fizycznie.

Na dwa dn i przed śmiercią siedział ze mną i  rozmawiał. W i­
działem  Jego dobre, zmęczone1 oczy< i  czuleni Jego bó l szarpiący 
nerwy. Bezgraniczna boleść przeb ija ła  z Jego słów, gdy odpowia­
da ł na m oje sloica otuchy, zagrzewające Go do wytrwania i  opa­
nowania. Pamiętam Jego ostatnie niem al słowa do m nie wypowie­
dziane: „W y, Towarzyszu, wrócicie do polskiego pro le taria tu, h> 
chociaż w ie lk ie  o fia ry  poniósł naród po lsk i, to jednak zostanie 
jeszcze dwadzieścia k ilk a  m ilionów , a ja  nie mam do. kogo juz  
wracać, bo rui k ilk a  m ilionów  Żydów, zostanie może k ilk a  albo  
k ilkadzies ią t tysięcy w  Polsce.

„P rzek linam  —  m ów ił da le j —  tę chw ilę, k iedy dałem się na­
m ówić i  opuściłem swoją a rm ię ; jestem dzis ia j generałem a rm ii 
leżącej w grobie, ja powinienem b y ł tam z n im i razem zginąć, 
bo życie m oje do nich należy“-.

W idzia łem  Go jeszcze przelotn ie następnego dnia. B y t ożywi», 
ny ja k  zwykle, n ic nie zapowiadało jego śmierci.

A  12 maja 1943 r. przyszła wiadomość: „Zyge lbo jm  me żyje.“
N ie w ytrzym ał. Uporządkował wszystkie sprawy publiczne, na­

pisał ostatni list-apel do „świata cywilizowanego“  i zażył tru ­
ciznę. K to  wie, czy nie tę samą. którą nosił ze sol, , w getcię 

w Warszawie.
D opełn iła  się Jego w ielka ofiara z własnego życia, oddane; > 

tym , z k tórych wyszedł, z k tó rym i walczył i  pracował, za 1*4. 
rych c ierp ia ł, n ie mogąc ulżyć ich strasznemu losowi nic  r -  
powstrzymać strasznego pochodu śm ierci i  zagłady.

Prochy jego zostały złożone w  urn ie  na cmentarzu w dz - .ru ", 
Golders Green, a pamięć o N im  pozostanie w sercach m il.  w -- .-  
lud z i dobrych i szlachetnych, walczących o lepszy śu ia t, f * " '* - ;  

w iony raz ~rtu zawsze zbrodniarzy nien.ieckich
A oto pełny tekst listu-apelu, k tó ry  A rtu r wysłał do Prezyd.cn •» 

i  Premiera rządu em igracyjnego:

„Pozwalam sobie skierować <io Panów ostatnie »><>:* 
słowa, a przez Panów — do Rządu i społeczeństwa polskie­
go, do Rządów i Narodów Państw Sprzymierzonych, Jp -
sumienia świata: |

Z ostatnich wiadomości z Kraju wynika hez żadiu h 
wątpliwości, że Niemcy z całym bezwzględnym okrucień­
stwem mordują już obecnie resztki Żydów w 1 oIm * Za 

muratui gett odbywa się obecnie ostatni akt niehywtjfij

w dziejach tragedii. .
Odpowiedzialność za zbrodnie wymordowania całej naro­

dowości żydowskiej w Polsce spada przede wszystkim na
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oprawców, ale pośrednio obciąża ona również ludzkość 
całą, Narody i Rzędy Państw Sprzymierzonych, które do 
dziś dnia nie zdobyły się na żaden czyn konkretny w celu 
ukończenia tej zbrodni. Przez bierne przypatrywanie się 
temu mordowi milionów bezbronnych i zmaltretowanych 
dzieci, kobiet i mężczyzn stały się jego współwinowajcami.

Muszę tez stwierdzić, że aczkolwiek Rząd Polski w bar­
dzo dużym stopniu przyczynił się do poruszenia opinii 
świata, jednak nie dostatecznie, jednak nie zdobył się na 
nic takiego nadzwyczajnego, co by odpowiadało rozmia­
rom dramatu, dokonywującego się w Kraju.

Z blisko 3 i pół miliona Żydów polskich i około 700.000 
Żydów deportowanych do Polski z innych krajów, żyło je­
szcze w kwietniu tego roku, wg. doniesień oficjalnych 
kierownictwa podziemnego „Bundu“, przesłanych nam 
przez Delegata Rządu, około 300.000. A  mord trwa nadal 

bez przerwy.

Milczeć nie mogę i żyć nie mogę, gdy giną resztki ludu 
żydowskiego w Polsce, którego reprezentantem jestem.

Towarzysze moi w getcie warszawskim zginęli z bronią 
w ręku, w ostatnim porywie bohaterskim.

Nie było mi dane zginąć tak jak oni, razem z nimi. Ale 
należę do nich, do ich grobów masowych.

Przez śmierć swą pragnę wyrazić najbiębszy protest prze­
ciwko bezczynności, z jaką świat się przypatruje i pozwala 
lud żydowski wytępić. W iem, jak mało znaczy życie ludz­
kie, szczególnie dzisiaj. Ale skoro nie potrafiłem tego do­

konać za życia, może śmiercią swą przyczynię się do wy­
rwania z obojętności tych, którzy mogą i powinni działać, 
by teraz jeszcze, w ostatniej bodaj chwili, uratować od nie­
chybnej zagłady lę garstkę żydów polskich, jaka jeszcze żyje.

Życie moje należy do ludu żydowskiego w Polsce, więc 
je  daję. Pragnę, by garstka, która ostała się jeszcze z kil- 
kunailionowego żydowstwa polskiego, dążyła wraz z masa­
mi polskimi do wyzwolenia, by mogła oddychać w Kram  
i w świecie wolności i sprawiedliwości, socjalizmu, za 
wszystkie swe męki i cierpienia nieludzkie. A wierzę, że 
taka właśnie Polska powstanie i że taki świat nastąpi.

Ufam, że Pan Prezydent i Pan Premier skierują powyż­
sze moje słowa do wszystkich tych, dla których przezna­
czone s? i że Rząd Polski natychmiast rozpocznie odpo­
wiednią akcję na terenie dyplomatycznym i propagamlo- 

'■ wym, ażeby jednak tę resztkę żyjących jeszcze Żydów pol­
skich uratować przed zagładą.

Żegnam wszystkich i wszystko, co mi było drogie i co 

kochałem.“

★

N ie uratował A r tu r  resztki Żydirw polskich swą ofiarą. N ie  
poruszył sumienia m iędzynarodowej reakcji. A le Polska, która 
powstała, będzie matką a n ic  macochą —  także dla tych Ży­
dów polskich, k tó rzy  pozostali p rzy życiu. Nu straży testamentu 
Szmitla / ,ygclbojm a stoi cały po lsk i ruch socjalistyczny.

J. B-B.

N A H O R Y Z O N C I E
W Pol sce

6  Przednówek
(rw ) Trudności tegorocznego przednówka były przewidywane 

jnż dawno. W roku ubiegłym, jako w pierwszym roku powojen­
nym, nie zdołaliśmy jeszcze obsiać całej przestrzeni pól ornych. 
Zmniejszyły się również powaónie dostawy zagraniczne. Nic leż 
dziwnego, że w tych warunkach ceny zboża na przednówku wzro­
sły. W krótkim jednak okresie czasu wzrost cen przestał być 
normalnym zjawiskiem sezonowym, a przybrał formy niepokoją, 
cej spekulacji. W  ślad za zwyżką cen zboża wzrosły ceny szeregu 
innych artykułów przemysłowych, nawet takich, których podoi 
stale wzrasta. Przy utrzymywaniu na tym samym poziomie omepu 
pieniężnego powyższe fakty mogą być wytłumaczone tylko 

spekulacją.
Pierwsza w tej sprawie zabrała głos Komisja Centralna Zw. 

Zaw., stając w obronie świata pracy. W  wydanej przez siebie 
uchwale, KC ZZ  domaga się utworzenia Komisji Cennikowych, 
wydania przez rząd dekretu karzącego działalność spekulacyjną do 
kary śmierci włącznie, oraz ścisłej współpracy związków zawodo­
wych z Komisją Specjalną do walki z nadużyciami.

Na temat sytuacji zbożowej wszczęła się dyskusja między obu 
partiami robotniczymi. PPR stała na stanowisku, żc zboża iest 
w Polsce -dosyć, należy tylko umieć je wydostać, -  podczas 
gdy PPS twierdziła, że cbleba jest mało, że rezerwy zboża na wsi 
są minimalne. Różnice między tymi dwoma stanowiskami zostały

podkreślone przez min. Mineu w przemówieniu wygłoszonym na 
Warszawskiej Konferencji PPR.

Min. Mincowi odpowicdz/iuł przewodniczący Rady Naczelnej 
PPS tow. wicemarszałek Szwalbe na konferencji wojewódzkiej 
w Krakowie. Podkreślił on jeszcze raz, żc niedobór zbożowy jest 
faktem, który zmienić można jedynie przez import z zagranicy. 
Jedyną dotąd efektywną pomocą były dostawy ze Związku Ra­
dzieckiego. Na płaszczyźnie wewnętrznej należy w pierwszym rzę­
dzie prowadzić twardą politykę podatkową, wprowadzić śęNłą« •-, a i**«*.»-«**“ .
kontrolę cen i odrzeć ejponomicżna nu eleinemncii

i racjonalnych. I W i w s t s w i ł  się natomiast lew. 
Szwalbe projektowi min. Minca, proponującemu utworzenie do­
mów towarowych, jako państwowej formy handlu detalicznego, 
wysuwając lezę, że o wiele lepiej spełni« tę rolę bę.Lp c w tiuc- 
cic organizacji spółdzielcze domy towarowe.

Wprowadzenie czynnika społecznego do kontroli cen w postaci 
ścisłej współpracy Zw. Zaw. z Komisjami Specjalnymi zabomo. 
wało dalszy wzrost cen. Konieczność uregulowania .slmejącej sy­
tuacji zmusiła rząd do wydania dekretu, normującego wysoko ń 
zysków w handlu prywatnym, sposób prowadzenia rachunków, 
umożliwiający kontrolę i kalkulację cen, powoływanie Korni ii 
Cennikowych Ud., Przekroczenia powyższych postanowień, mają 
|,ye w myśl dekretu karane więzieniem do 5 lat, oraz grzywną 

do 5 milionów,



#  Dyrektorzy personalni
(tg) James Burnham w książce „The Menagerial, Revolution“ 

twierdzi, że po załamaniu się współczesnego ustroju społecznego, 
opartego na, własności prywatnej środków produkcji, nastąpi 
„ustrój dyrektorialny“, że zamiast rewolucji socjalnej nastąpi 
„rewolucja dyrektorialna“, po której faktycznymi dysponentami 
władzy staną się dyrektorzy upaństwowionych przedsiębiorstw, 
żc wspólne interesy połączą nowych władców w nową warstwę 
społeczną.

Burnham, aczkolwiek podaje szereg przykładów na poparcie 
swej tezy, niewątpliwie upraszcza zagadnienie. Zmian rewolucyj­
nych dokonywujc klasa robotnicza silna nie tylko liczebnie' ale 
i uzbrojona ideologicznie. I  nie po to proletariat dochodzi do 
władzy, aby pozwolił sobie narzucić „dyktaturę dyrektorów“. 
Niewątpliwie, w okresie przejmowania zakładów pracy przez pań­
stwo, szereg stanowisk w przemyśle, handlu, komunikacji itd. 
obsadza się przez fachowych dyrektorów, którzy często niewiele 
mają wspólnego z istotnymi dążeniami klasy robotniczej. Często 
również nowi dyrektorzy zrywają więzy z klasą, która ich na stano­
wiska wysunęła, stając się biurokratycznymi urzędnikami. Ale 
wówczas od czujności klasy robotniczej i jej organizacji zawodo­
wych i politycznych zależy usuwanie tych tendencji.

Przejawem takiej czujności było wystąpienie na łamach prasy 
socjalistycznej sekretarza generalnego KCZZ, tow. Adama Kuryle­
wicza, zwracające uwagę na przerosty i niedociągnięcia w pracy 
dyrektorów personalnych przedsiębiorstw państwowych i zjedno­
czeń przemysłowych. Przy czym wystąpienie low. Kuryłowicża 
było spowodowane nie tylko obowiązkiem obrony tych pokrzyw­
dzonych, którzy aktualnie ulegli szkodliwym praktykom „perso- 
nalników“. Wystąpienie wiceprzewodniczącego CKW PPS miało 
również obiektywnie aspekt ideologiczny. Chodziło tu o czystość 
linii socjalistycznej, o tępienie w zarodku wybujałości biurokra­
tycznych, mogących sprowadzać nasz system społeczno-gospodar­
czy w niepotrzebne zaułki, w których ginie sprawa człowieka, 
a zostaje tylko schemat.

#  Święto Ludowe
(rw) Tegoroczne Święto Ludowe, obchodzone uroczyście w ca­

łej Polsce, wypadło o wiele okazalej, niż roku poprzedniego. 
W okresie ostatniego roku demokratyczny ruch chłopski wzmocnił 
swe stanowisko, konsolidując się i poszerzając znacznie swoją bazę 
masową. Przemiany te dokonały się przede wszystkim dzięki roz­
kładowi wewnętrznemu PSL, którego polityka wykazała niezrozu­
mienie dokonywujących się w Polsce przemian.

Kulminacyjnym punktem uroczystości było przemówienie pre­
zydenta R. P. oh. Bolesława Bieruta, marszałka Sejmu Ustawo­
dawczego Władysława Kowalskiego i marszałka Żymierskiego 
w Gnieźnie.

P rezyden t B ie ru t , podkreślając symboliczne znaczenie uroczy­
stości odbywających się w mieście, k tó re  było kolebką historii 
Polski i bastionem w walce z niemczyzną, wezwał do wspólnego 
wysiłku całego narodu, mówiąc: „Tradycje historii ucz, nas, że 
wielkość Ojczyzny ma swe jedyne niezniszczalne źrodlo w czy­
nach twórczych, w oddaniu i poświęceniu wszystkich na rzecz 
wspólnej sprawy. Tą wspólną i wielką sprawą jest dziś 1 ols.c 
Demokratyczna“.

Marszalek Sejmu Kowalski, przemawiając w imieniu Naiz. ' 
mitetu S. L. dał wyraz radości chłopstwa polskiego, tor® P° 
ta eh walki mogło wreszcie u rzeczyw is tn ić  swe dążema do przy­
znania mu pełnego udziału w rząduch i pełnego orzystun.a 
ze swobód politycznych.

Okręg warszawski SL obchodził swe święto w Wilanowie, gdzie 
przemawiali przedstawiciele SL „Wici“, żw. Samopomocy Chłop­
skiej, oraz przedstawiciele partii politycznych. W imieniu PSL-Le- 
wicy przemawiał pos. Banach.

•  Nowy ełap stosunków 
poisko-angielskinh

(rw) Stosunki polsko-brytyjskie, które od czasu zakończenia 
wojny ulegały różnym fluktuacjom, weszły ostatnio na drogę re­
alnej poprawy. Nowy len etap został rozpoczęty rozmową angiel­
skiego ministra spraw zagranicznych Bevina z tow. premierem 
Cyrankiewiczem, odbytą 27 kwietnia w Warszawie. Rozmowa ta, 
jak stwierdza „The Observer“ z 11 maja, dotyczyła zagadnień 
gospodarczych interesujących oba kraje oraz problemu naszych 
granic zachodnich. Komentator polityczny „The Observera“ 
stwierdza,' że w wyniku tej rozmowy min. Bevin poddał rewizji 
swój dotychczasowy stosunek do kwestii granicy polsko-nie­
mieckiej, jakkolwiek nic oznacza to oczywiście, by w pełni przy­
jął tezę polską.

Praktyczne skutki tej rozmowy dały się odczuć już w kilka 
dni później, gdy sir Stafford Cripps, brytyjski minister handlu, 
oświadczył dziennikarzom na konferencji prasowej, że porozumie­
nie handlowe polsko-brytyjskie weszło w stadium realizacji. Pod­
pisanie układu ma nastąpić w ciągu najbliższych tygodni.

Układ ten przewiduje stosunkowo duży obrót towarowy między 
obu krajami. Polska zobowiązuje się dostarczać węgla i produk­
tów rolniczych, Wielka Brytania zaś artykułów przemysłowych. 
Eksport polski do Anglii ma osiągnąć w r. 1917 sumę 5 milionów 
funtów, w r. 1948 — 8 milionów, w 1949 r. — 10 milionów fun­
tów. Deficyt polski między wartością eksportu i importu będzie 
spłacony poprzez uwolnienie złota polskiego, które dotychczas 
znajduje się w Wielkiej Brytanii. Układ ten jest największym, 
jaki odrodzona Polska zawarła dotychczas z mocarstwem zachod­
nio-europejskim.

W dwa dni później, 5 maja, min. Bevin oświadczył Izbie Gmin, 
żc rząd brytyjski postanowił ratyfikować układ finansowy polsko- 
brytyjski. Ratyfikacja ta jest wynikiem rozmów, jakie min. Bevin 
przeprowadził w czasie swego pobytu w Warszawie z premierem 
Cyrankiewiczem i min. Modzelewskim. Układ finansowy przewi­
duje zwrot dla Polski złota wartości 4 milionów funtów, podczas 
gdy reszta w wysokości 3 milionów zostanie zatrzymana przez 
Anglię na pokrycie wojennych długów Polski.

Na marginesie układu finansowego, min. Bevin, mówiąc o swych 
rozmowach w Polsce, powiedział m.in.: „Przeprowadziliśmy po­
żyteczną i przyjazną rozmowę, w czasie której poruszyliśmy sze­
reg spraw interesujących oba nasze rządy. Wyraziłem już 30 kwiet­
nia w Izbie Gmin moje przekonanie, że obowiązkiem Polaków 
jest powrót do Polski, celem pomocy w odbudowie ich kraju.

Podczas rozmów w Warszawie doszedłem do jeszcze silniejsze- 
ga przekonania, że Polska bardzo potrzebuje tych Polaków, któ­
rzy mogą powrócić, a rząd polski szczerze pragnie zachęcić ich 
do lej “decyzji“.

Wypowiedź ta dowodzi, że stosunki polsko-brytyjskie uległy 
znacznemu polepszeniu nie tylko na płaszczyźnie gospodarcze;, 
ale i politycznej. Oceniła to należycie Izba Gmin, która oświad­
czenie min. Bevina przyjęła hucznymi oklaskami, zdając sobie 
sprawę, jak to wyraził jeden z posłów Partii Pracy Warbey. żc 
wypowiedź Bevina stanowi ważny przyczynek do polepszenia 
stosunków między Wielką Brytanią a państwami wschodniej 
Europy. Ten sam argument został powtórzony kilkakrotnie 
w kilka tygodni później na dorocznym kongresie Labour Party 
w Margate, gdzie zmiana stanowiska Reyina wobec Polski, znacz­
nie dopomogła mu w obronie jego polityki zagranicznej.
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#  Nowe umowy hutidiowe
(ab) W ciągu maja w Warszawie toczyły sig równolegle roko­

wania handlowe z czterema państwami: z Jugoslowią, Czechosło­
wacją, Szwajcarią i Austrią.

Dn. 24 maja br. w rezultacie rokowań pomiędzy delegacją rzą­
du polskiego a delegacją jugosłowiańską podpisana została umowa
0 współpracy gospodarczej i wymianie dóbr materialnych pomię­
dzy Polską a Jugosławią. Umowa przewiduje wzajemną pomoc 
w rozwiązaniu zagadnień technicznych. Równocześnie podpisana 
została umowa 5-letnia o wymianie towarów, przewidująca obu­
stronne obroty na sumę 215 miliardów dolarów oraz umowa han­
dlowa na rok 1947/48, przewidująca wymianę towarów na ten 
okres oraz porozumienie w sprawie rozliczeń.

W podobnym duchu i na podobnych warunkach zostanie sfina­
lizowana umowa z Czechosłowacją.

Umowy te mieć będą szersze znaczenie niż zwykłe umowy han­
dlowe, dotyczyć będą bowiem szeroko zakrojonej współpracy 
gospodarczej i planu wymiany towarów na szereg łat oraz obopól­
nej pomocy w odbudowie.

Rokowania z Austrią i Szwajcarią są w pełnym toku i należy 
się spodziewać ich zakończenia w najbliższym czasie.

Dn. 27 maja wyjechała do Moskwy delegacja polska w celu ro­
kowań w sprawie umowy handlowej na r. 1947/48. Spodziewać się 
należy, że rozmiary tej umowy przekroczą ramy umowy zeszło­
rocznej i zapewnią obu krajom wymianę potrzebnych towarów
1 surowców. Tego samego dnia. w Londynie rozpoczęły się koń­
cowe rozmowy w sprawie trzyletniej umowy handlowej z Wielką 
Brytanią.

Sfinalizowanie tych umów, a przede wszystkim rozszerzenie 
umów ze Związkiem , Radzieckim, Wielką Brytanią oraz Czecho­
słowacją ożywi znacznie nasze obroty handlowe z zagranicą, a jed­
nocześnie wpłynie, dodatnio na riaszą gospodarkę wewnętrzną. 
Otrzymamy bowiem szereg niezbędnych surowców i artykułów 
koniecznych do rozwoju naszej produkcji przemysłowej. Ponadto 
otrzymamy niezbędne dla okresu odbudowy artykuły inwestycyj­
ne dla przemysłu i rolnictwa. W ten sposób przez inwestycje np. 
maszynowe będziemy mogli uruchomić szereg zakładów przemy­
słowych i rozpocząć produkcję niektórych artykułów dotychczas 
importowanych.

$  Targi Poznańskie
(ab) Pierwsze po wojnie międzynarodowe targi w Poznaniu 

stanowiły przegląd naszego dorobku gospodarczego i wykład­
nik naszego wysiłku w odbudowie życia gospodarczego.

O ich znaczeniu świadczą tranzakcje przeprowadzone 
w czasie ich trwania, sięgające miliardów złotych. Polskimi 
wyrobami zainteresowali się liczni nabywcy zagraniczni, którzy 
przeprowadzili tranzakcje na miejscu.

Targi Poznańskie mają swą długoletnią, bo 26 lat sięgającą 
tradycję. Pierwsze Targi otwarto w Poznaniu w maju 1921 r. 
Od tej pory odbywały się one rok rocznie i były największy­
mi targami międzynarodowymi w Polsce. Najokazalej wypadły 
one w r. 1929 — jako Powszechna .Wystawa Krajowa, "obrazu­
jąca 10-letni dorobek twórczy narodu po pierwszej wojnie 
światowej.

Tegoroczne Targi Poznańskie przedstawiały się imponująco, 
Zarówno pod względem estetyki stoisk, jak i różnorodności 
eksponatów pobiły dotychczasowe swoje rekordy. Nie ograni­
czyły się one w tym roku do ściśle targowego charakteru. 
Poszczególni wystawcy pokazali nie tylko swoje możliwości 
eksportowe, ale również dorobek i rozwój swych warsztatów 
pracy, wprowadzając w ten sposób momenty wystawowe.

Również pod względem branżowym targi przedstawiały się 
iihpónująco. Prawie wszystkie dziedziny wytwórczości były

bogato reprezentowane.Najsilniejszą i najbogatszą grupę sta­
nowił przemysł metalowy, reprezentujący niezwykle ciekawe 
armatury, obrabiarki, maszyny rolnicze, lokomotywy, wagony 
i rozmaite maszyny techniczne.

Niezwykle bogato i barwnie reprezentowany był także 
przemysł włókienniczy i spożywczy oraz ceramika i szkło.

Wśród eksponatów zagranicznych najokazalej przeedstawia- 
ło się stoisko Związku Radzieckiego, wyróżniające się różno­
rodnością eksponatów, estetyką, doborem artykułów i celowo' 
ścią układu. Ciekawie przedstawiały się stoiska Francji, Cze­
chosłowacji, Jugosławii i Bułgarii, dające różnorodny i bogaty 
przegląd możliwości eksportowych tych krajów. Skromniej 
wystąpiły Włochy, Szwecja, Szwajcaria, Holandia, Meksyk.

Ogólna ilość wystawców na Targach wynosiła ponad 1,500,
W Targach brało udział 12 państw obcych.
Wyniki Targów były dla nas nadspodziewanie korzystne. 

Należy bowiem zaznaczyć, że nie tylko bezpośrednie tranzak­
cje handlowe świadczą o^powodzeniu Targów. Ważniejszą 
jeszcze sprawą /jest bezpośrednie nawiązanie kontaktów han­
dlowych z zagranicą, zapewniających nam rynki zbytu. Kon­
takty te pozwalają na tranzakcje długoterminowe i na eks­
pansję handlową.

O Państwowy Plan Inwestycyjny
(jg) Preliminarz Państwowego Planu Inwestycyjnego na 1947 

rok przewiduje w bieżącym roku inwestycje na sumę ogólną 
w wysokości 85.384.121,000 zł, z której to sumy 77.233.300.000 zł 
ma być wydatkowane ze środków Skarbu Państwa i kredytów 
bankowych, pozostała część sumy ma być zaliczona na poczet 
kosztów wydatkowanych przez inwestorów z własnych środ­
ków. W ramach ogólnej kwoty preliminarz przewiduje rezerwę 
w' wysokości 100 mil. zł na wypadek klęsk żywiołowych oraz 
ogólną rezerwę w wysokości 200 mil. zł.

Na pokrycie wydatków preliminuje się: 1. środki finansowe 
Skarbu Państwa, a w ęc nadwyżki budżetowe, w tym 11 mld. 
wpływu z Daniny Narodowej oraz środki uzyskane z naszych 
obrotów międzynarodowych; 2. kredyty bankowe średniotermi­
nowe, na które składają się fundusze (amortyzacyjny oraz inwe­
stycyjny) przedsiębiorstw państwowych, fundusz inwestycyjno- 
óbrotowy przemysłu Ziem Odźyskahych, fundusze lokacyjne in- 
stytucyj oszczędnościowych i uliezpleczeniowch, sprzedaż nie­
ruchomości poniemieckich, wpływy z handlu zagranicznego, 
z operacyj kredytowych, wreszcie lokaty bankowe i Skarbu 
Państwa.

Udział Ziem Dawnych wyraża się sumą 56.474.608 tys. zł, 
Ziem Odzyskanych — 28.909 513 tys. zł. Ministerstwo Przemy­
słu przewiduje inwestycje w wysokości 28.081.600 tys. zł. Naj­
większą sumę przeznaczono na rozbudowę przemysłu węglowe­
go. Rabunkowa gospodarka baronów węglowych w okresie 
przedwojennym, brak jakichkolwiek inwestycyj spowodowały 
konieczność jak najszybszego unowocześnienia kopalń Dotych­
czasowe urządzenia bowiem w znacznej części są już przesta­
rzałe i zużyte. Dla przemysłu węglowego przeznaczono sumę 
8.100 mil. zł.).

Drugie z kolei miejsce zajmuje przemysł energetyczny (4,366 
mil. zł). Katastrofalny stan energetyki w Polsce w znacznym 
stopniu hamuje rozwój przemysłu. Łączy się z tym konieczność 
rozbudowy przemysłu elektrotechnicznego, na który przezna­
czono sumę 1.527 mil. zł Przemysł ten ma u nas duże możli­
wości rozwojowe. W okresie wójny celnej z Niemcami, trwają­
cej od roku 1925 do 1935 roku, przemysł ten poczynił w Polsce 
duże postępy, jednakże po zawarciu umowy, gdy zostaliśmy za­
lani tandetą niemiecką, upadli Rozwinięcie tej gałęzi naszego 
przemysłu pozwoli nam w znacznym stopniu zmniejszyć import
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szeregu artykułów na rzecz innych, których nie jesteśmy w sta­
nie wytwarzać.

Na rozbudowę przemysłu hutniczego przewiduje się sumę 
4.178 mil. zł. Tu mamy również wielkie zaległości i dewastacje. 
Konieczną jest modernizacja szeregu urządzeń, budowa wielkich 
piecy i koksowni,

Przemysł metalowy pochłonie 2,690 mil. zł. Chodzi tu prze­
de wszystkim o zwiększenie wytwarzania maszyn produkcyj­
nych i zaspokojenie potrzeb transportu.

Drugie miejsce, jeżeli chodzi o wydatki, zajmuje Minister­
stwo Komunikacji — 16.309.400 tys. zł.

I w tej dziedzinie mamy olbrzymie braki. Na koleje normal­
notorowe preliminarz przewiduje wydatek w sumie 9.784 mil. zł 
Na dział dróg kołowych przewiduje się 3.100 mil. zł. Brak na­
leżytych dróg kołowych nie tylko powoduje trudności komu­
nikacyjne, lecz również szybsze o wiele zużycie taboru samo­
chodowego, a co za tem idzie nadmierne obciążenie czynnych 
środków komunikacyjnych.

Następną pozycję obejmuje dział dróg wodnych — 2.038.500 
tys. zł. Podstawowym celem inwestycji w tym dziale jest 
uspławnienie i regulacja rzek, budowa kanałów, warsztatów, 
stoczni, a również i prace przy słynnej zaporze wodnej w Po­
rąbce i Rożnowie, zapewniającej dostawę prądu wysokiego na­
pięcia na wielkich przestrzeniach kraju.

Na Min sterstwo Odbudowy preliminuje się 15.934.450 tys, zł. 
Zasadnicze działy stanowią tu: odbudowa Warszawy 
3.876.670 tys. zł, odbudowa miast — 7.045.760 tys. zł, odbudo­
wa wsi — 3.696 mil. zł i przemysł budowlany 1.160 mil. zł-

Na Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych sumę 
7.083 mil. zł. Cel i znaczenie tego wydatku są dostatecznie 
jasne, by trzeba je tłumaczyć. Tak, jak nie wymaga objaśnień 
dokładniejszych część 18. — Ministerstwo Poczt i Telegrafów, 
na które przeznaczono 1.262.180 tys. zł.

Wydatki na inwestycje Min. Skarbu wynoszą 892.710 tys. zł.
Na zakończenie wspomnimy o bardzo wSżnej części prelimi­

narza, sumach przeznaczonych dla Ministerstwa Żeglugi i Han 
dlu Zagranicznego.

Już na wstępie wspomnieliśmy o roli naszego handlu zagra­
nicznego w uzyskiwaniu środków finansowych na inwestycje. 
Nasz udział w obrotach na rynkach międzynarodowych wzra- 
st'. w szybkim tempie.

Wszystkie te okoliczności zmuszają nas do rozbudowy apa' 
ratu transportowego. Zdolność przeładunkowa portów morskich 
jest dziś kapitalnym zagadnieniem, które musimy rozwiązać 
w jak najszybszym czasie. Nie mogą ŝ ę one stać dla nas wąs 
kim gardłem. Drugim zagadnieniem, łączącym się z posiada 
niem przez nas długiego pasa wybrzeża jest sprawa rozwoju 
rybactwa.

Dla Ministerstwa Żeglugi i Handlu Zagranicznego prelimino­
wano sumę 3.669.885 tys. zł. W tym na odbudowę portu 
w Gdańsku 478.520 tys. zł„ na Gdynię — 621.300 tys. zł, 
w Szczecinie — 257 mil. zł. Preliminarz przewiduje prócz o 
budowy portów również i budowę 5 motorowców, 7 pa 
ców, 4 holowników, 2 trampów, kutrów rybackich, łodzi i tra­
wlerów, budowę stoczni, urządzeń do przetwórstwa ry 
go i in.

Wymieniliśmy tylko najważniejsze pozycje planu inw y 
cyjnego, lecz i to już zobrazuje olbrzymie rozmiary przew y 
wanej na rok bieżący akcji. Należy tu zaznaczyć, że ze wz < 
du na niemożność przeprowadzenia uchwały tej w sc! ^  
w okresie wcześniejszym, prące wspomniane już zosta y 
poczęte. Toteż ark 8 projektowanej ustawy stwic .
wchodzi ona w życie z dnicnj  ̂ogłoszenia, Z mocą o ow ą. |ą 
cą od dnia 1 stycznia br,, a więc wsteczną.

®  Państwowe Nieruchomości Ziemskie
(ig) Celem należytego zagospodarowania ziem opuszczonych 

przez właścicieli i przeznaczonych na parcelację został utwo­
rzony v/ początkach 1946 r. Zarząd Państwowych Kieruchcmo- 
ści Ziemskich. Zakres jego działania obejmuje zadania stałe, 
jak zarząd ośrodkami rolnymi oraz znajdującymi się na terenie 
gospodarstw zakładami przemysłu rolnego i przejściowe, pole­
gające na zarządzaniu gospodarstwami przeznaczonymi do par­
celacji i rozdziału.

W pierwszym okrese przystąpiono do obejmowania terenów 
rolnych na Ziemiach Odzyskanych. Stan, w jakim znajdowały 
się majątki w chwili objęcia, był wprost rozpaczliwy. Ziemia 
leżąca odłogiem, wyjałowiona, zachwaszczona, duże przestrze­
nie zaminowane. Zasiewy przejęte z oziminy stanowiły bądź 
samosiewy, powstałe z pozostawionych w polu plonów ubie­
głego roku, bądź zboża zasiane niefachowo, przez przygodnych 
rolników. Z przejętego arsenału trzeba było zaorać około 75 
tys. ha, część zaś była tak słaba, że w ogóle zaniechano sprzętu.

Katastrofalnie przedstawiała się również sprawa inwentarza 
martwego i żywego. Znaczna ilość budynków była spalona, na 
100 ha użytków przypadał jeden koń i trzy sztuki bydła, gdy 
w okresie przedwojennym przypadało na ten obszar 12 koni 
i 40 sztuk bydła. W obiektach przejętych zastano 471 trakto­
rów, od Polskiego Przemysłu Traktorowego otrzymano 1.000 
traktorów, jednakże 25% posiadanych w dyspozycji traktórów 
było nieczynnych. Jeżeli obraz ten uzupełnimy brakiem nale­
żytej administracji, organizacji, brakiem zaprowiantowania 
i tym, że w pracy trzeba było oprzeć się na wrogich nam si­
łach niemieckich (60 tys. Niemców, 8 tys. Polaków), możemy 
sobie wyobrazić, jak ciężką była praca Państwowych Nieru­
chomości Ziemskich. Mimo to PNZ przejęły w ciągu pierw­
szych 4 miesięcy swego działania 1.270.595 ha, w tym 864.019 ha 
gruntów rolnych.

W czerwcu i lipcu PNZ przystąpiły do przejmowania tere­
nów na Ziemiach Dawnych. I tu warunki przejmowania mająt­
ków były ciężkie. Lepiej zagospodarowane przejęły już upred- 
nio inne instytucje. Ogółem na Ziemiach Dawnych PNZ przy 
zagospodarowywaniu przejętych obiektów należy jeszcze wy­
mienić zewnętrzne ośrodki dyspozycji traktorami, co powodo­
wało stałe konflikty mędzy zarządcami majątków, a trakto­
rzystami oraz fakt, że dostawa ziarna siewnego pozostawała 
poza dyspozycją PNZ, tak, że nigdy n’e było wiadome, jakie 
ilości ziarna, bądź nasion zostaną przydzielone. Często zdarza­
ło się też, że ziarno ozime przydzielano, gdy trzeba było siać 
jare. Wyniki tej sytuacji były opłakane, straty sięgały wiele 
milionów złotych, nie licząc już strat, spowodowanych zbyt 
małymi zbiorami.

Mimo tych wszystkich trudności na Ziemiach Odzyskanych 
pod uprawą znalazło się 296,712 ha, tj. 34% gruntów ornych, 
przy 25% zasiewów. Na Zienrach Dawnych ogółem zasiano 
76.325 ha.

Odrębny dział stanowi hodowla bydła, nierogacizny, drobiu 
i zwferząt futerkowych. I tu PNZ musiały od samego początku 
przełamywać wielkie trudności, wyniki jednak dotychczaso­
wych prac są bezwzględnie dodatnie.

Akcja osadnicza na Ziemiach Odzyskanych jest prowadzona 
przez PNZ intensywnie, W ciągu 1946 roku PNZ przekazały 
osadnikom z Ziem Dawnych około 151 tys ha 80 tys. q zboz, 
70 tys. q okopowych, 600 keni, 1,000 sztuk bydła. 1.200 iwięk- 
szych maszyn rolniczych i 5.500 sztuk drobniejszych maszyn 
i narzędzi, ponadto znaczną ilość trzody chlewnej, kóz i drobiu.

Osadzanie ludności, nie posiadającej żadnego majątku, pole­
ga na nadawaniu ziemi robotnikom, którzy zobowiążą $ję do 
pracy na swej,działce w ciągu 5 lat pod nadzorem i zarządem 
Państwowych Nieruchomości Ziemskich. Część wynagrodzenia
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jest odkładana do kasy gwarancyjne), do której państwo do­
kłada sumę w wysokości wkładu osadnika. W ten sposób 
tworzy się kapitał, za który nabywa się inwentarz. Tak więc, 
gdy osadnik po pięciu latach przechodzi na gospodarkę samo­
dzielną, jest już jako tako zaopatrzony.

Część terenów pozostających pod zarządem Państwowych 
Nieruchomości Ziemskich jest przeznaczona na uszlachetnianie 
produktów rolnych we własnych, wzorowo prowadzonych go­
spodarstwach. Produkty te są następnie rozprowadzane dla 
dalszej ich uprawy między ludność wiejską, T u kładzie się 
również silny nacisk na stronę społeczną gospodarki, usiłując 
wywrzeć należyty wpływ na swych pracowników, to też za­
rządy poszczególnych ośrodków pozostają w ścisłym kontak­
cie ze Związkiem Zawodowym Robotników Rolnych.

Celem rozszerzenia oświaty rolniczej przeprowadza się szko­
lenie tak pracowników fizycznych, jak i administracji rolni­
czej, tworząc w ten sposób fachowy aparat administracyjny.

Należy stwierdzić,, że Państwowe Nieruchomości Ziemskie 
w pracy swej musiały zwalczyć olbrzymie rudności, że trud­
ności te przełamują systematycznie, osiągając poważne wyniki.

9  Walny Zjazd „Wici“
(ab) Z okazji 35-lecia istnienia odbył się w dn. 27-28 w War­

szawie Walny Zjazd Z. M. W. „Wici“. Na zjeździe tym doszło 
do porozumienia pomiędzy dwoma odłamami Wiciowców i do 
utworzenia wspólnego zarządu. Fakt ten zakończył okres tarć 
w tej zasłużonej placówce młodzieży wiejskiej i zaczął nowy etap 
jej pracy dla dobra polskiej wsi, ruchu chłopskiego i demokra­
cji polskiej. .

W ciągu 35 lat istnienia „Wici“ były awangardą ruchu chłop­
skiego i walnie przyczyniły się do demokratyzacji wsi polskiej. 
W okresie ucisku sanacyjnego organizacja ta odważnie i bezkom­
promisowo przeciwstawiała się sanacyjnej polityce i walczyła 
o postęp społeczny i prawa człowieka. Świadczyć może o tym 
odezwa Zjazdu „Wici“ z r. 1936, w której znajdujemy, jak na 
tamte czasy, takie śmiałe wypowiedzi: „Obecny ustrój jest oparty

na wyzysku człowieka przez człowieka, oraz jednej warstwy przez 
drugą. Nędza ludzi wsi i miast nie jest wywołana brakiem dóbr, 
lecz niesprawiedliwym ich podziałem. Nierówności gospodarcze 
znamionujące kapitalizm muszą zniknąć, jako wynik słusznej 
walki o urzeczywistnienie sprawiedliwości gospodarczej. Wywła­
szczenie wielkich obszarów ziemskich, fabryk, kopalni, lasów, 
banków musi nastąpić bez odszkodowania. W dążeniu do prze­
budowy ustroju społecznego warstwa chłopska musi iść solidar­
nie z całym światem pracy, a w szczególności z warstwą ro­
botniczą“.

Hasła te zostały urzeczywistnione w dzisiejszej Polsce Lu­
dowej.

Podczas wojny „Wici“ brały czynny udział w walce o nie­
podległość, tworząc Bataliony Chłopskie — ludową organizację 
bojową.

Po wojnie, wskutek rozbicia ruchu ludowego przez stworze­
nie P. S. L. w „Wiciach“ powstał rozłam. Część wiciowców za- 
c/.ęła popierać politykę Mikołajczyka i P. S. L. Było to wyni­
kiem fermentów, jakie wprowadziła działalność I5. S. L. w ruch 
chłopski, i brakiem orientacji politycznej. Druga część, opiera­
jąca swój program na deklaracji z r. 1936 utworzyła tzw. Komitet 
Demokratyzacji „Wici“. Walka ideologiczna, tocząca się w tym 
okresie, wykazała’ jednak fiasko polityki Mikołajczyka. Wieiow- 
cy zrozumieli, że ich tradycja i ideologia są równoległe z demo­
kratycznym kierunkiem współczesnych prądów postępowych, do­
szli do przekonania, że jedynie solidarna postawa młodzieży do­
prowadzi do konstruktywnej pracy dla dobra wsi i chłopa.

Wielka batalia słowna, jaka rozegrała się w ramach dyskusji 
Zjazdu, była rozładowaniem nieporozumień i tarć. Dala ona po­
zytywne wyniki, które przyczyniły się do zjednoczenia ruchu 
wiciowego, do usunię,cia nieporozumień i do wybrania wspólnego 
zarządu, w skład którego weszli zwolennicy obu odłamów. W wy­
niku porozumienia Komitet Demokratyzacji „Wici“ został roz­
wiązany — a nowy zarząd ukonstytuował się w następującym 
składzie: prezes — Stefan Ignar, I wiceprezes — Władysław Ja- 
gusztyn, I ł  wiceprezes —  Józef Ozga-Michalski, -sekretarz — Ma- 
nśakówna, skarbnik — Ludomir Stasiak, kierownik organizacyj­
ny — Wiktor Prandota,

W Z. S. R. R.
9  Plan pięcioletni w pierwszym 

kwartale 1947 r.
(ak) Plan pięcioletni w poszczególnych swych etapach rocz­

nych i kwartalnych przewiduje nie tylko stopniowy wzrost wy­
twórczości, lecz również stałe powiększanie się tempa tego 
wzrostu.

W miarę pokonywania trudności powojennych, naprawy uszko­
dzeń i zniszczeń oraz w miarę wypełniania przerzedzonych w cza­
sie wojny szeregów fachowych pracowników, przewidywane jest 
wydłużenie kroku w marszu ku rozwojowi gospodarczemu.

Już pierwszy kwartał bieżącego roku ma tc elementy wzrostu 
tempa. Znaczy to, że wynik wytwórczy wzrasta nie tylko w cy­
frach absolutnych w stosunku do ubiegłego okresu, lecz często 
także i w cyfrach stosunkowych, inaczej: zwiększa się procentowa.

Wztośt tempa produkcji nie daje się osiągnąć wyłącznie me­
chaniczną metodą zwiększenia kapitału stałego i zmiennego. Teo­
retycznie, aby osiągnąć wzrost produkcji np. o 20%, wystarczy 
zaangażować w tym samym procentowym stosunku nowych robot­
ników i zainstalować nowe urządzenia wytwórcze. Gdy jednak 
chodzi o wzmożenie tempa wytwarzania nie da go się osiągnąć

na dłuższą metę bez stosowania nowych metod pracy oraz no­
wych, wydajniejszych instalacji.

W ciągu pierwszego kwartału szczególnie interesujące w pro­
dukcji ZSRR były właśnie te poczynania, które wynikały z naka­
zów zwiększenia wydajności pracy i maszyn, nakazów powstałych 
pod presją konieczności możliwie szybkiego rozwoju gospodar­
czego kraju.

W początkowym stadium planów pięcioletnich symbolom wy­
siłku zwiększenia wydajności pracy człowieka było pojęcie „udar- 
nika“. Następnym symbolem stał się górnik Stachanow, który 
znalazł setki naśladowców w innych działach wytwórczości i znaj­
duje ich do dziś. Stachanowiec, to „ochotnik pracy , który anga­
żując inwencję mózgu do wspólnego wysiłku z mięśniami, tworzy 
nowe, prostsze, wydajniejsze metody- pracy na swym odcinku.

Obecnie powstał nowy. ruch, o którym trudno w tej chw li po­
wiedzieć, czy osiągnie rozmiary i rozgłos stachanowskiego, można 
jednak, sądząc ze skali jego doniosłości i z tego jak bardzo po- 
jawia się w porę, wnioskować, że szanse jego są nie mniejsze.

Sprawa przedstawia się tak, że 1'obotnik fabryki obuwia „Pa­
ryska Komuna“ w Moskwie W. Matrosów rzucił hasło upowszech­
niania metod stachańowskich dro^ą praktycznego instruowania
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robotników przez wybitnych przodujących robotników o meto­
dach i sposobie ich pracy. Dotychczas stachanowcy stanowili ra­
czej elitarne grupy pracowników, którzy wyniki wyróżniające ich 
od ogółu osiągali głównie dzięki własnej energii i własnym do­
ciekaniom. Obecnie mają oni zająć się podciągnięciem ku swemu 
poziomowi pozostałych. Możliwe to jest właśnie wyłącznie przy 
czynnym udziale przodujących robotników każdego działu pracy, 
nic można bowiem nauczyć „staehanowszczyzny“ tak jak i w ogó­
le praktyki racjonalnej i wydajnej pracy w oderwaniu od kon­
kretnego warsztatu. Podnieść wydajność górnika może tylko gór­
nik, a metalowca tylko metalowiec, co więcej metalowiec tegoż 
działu produkcji. W konkluzji: jak ruch Stachanowa byl szkołą 
„kadr gwardii pracy“, ruch Matrosowa może stać się przeszkole­
niem zawodowym całości „armii pracujących“.

Ponadto w samym ruchu stachanowskim obserwuje się ewolucję, 
punkt ciężkości przesuwa się z wydajności pracy na wydajność 
metod pracy. W górnictwie radzieckim zdobył sobie ostatnio imtę 
Iwan Kucakowskij, który opracował nową metodę uwielokrotnia- 
jącą dokonywane prace dzięki równoczesnemu wykonywaniu ro­
bót górniczych rozbitych na etapy. Wykorzystanie przez robot­
nika „pustego czasu“ między jednym etapem pracy a drugim, ua 
pracę równoległą, wybitnie zwiększyło wydajność. Eugeniusz Pa­
stuchów, górnik węglowy, wykorzystując ciśnienie, jakie na war­
stwy węgla wywierają’ obok znajdujące się masy niewęglowe, 
osiągnął większe znacznie wydobycie węgla i w konsekwencji 
glos w całym Związku Radzieckim.

Obok udoskonalenia wyników pracy człowieka pierwszy kwartał 
tego roku zaznaczył się osiągnięciami w kluczowych dzia.uch 
produkcji, które warunkują działanie całej gospodarki, Dotyczy 
Itr produkcji paliw i energii elektrycznej. Wydobycie ropy nafto­
wej wzrosło i wzrastać będzie nadal (o 18% w 1917 r. w stosunku 
do poprzedniego). Wydobycie węgla wynosi 101% planowanego 
a energii elektrycznej osiągnięto o 16« więcej niż przed rokiem.

Wzrostowi tempa wytwórczości służyć ma wreszcie ias o rzu 
eone przez robotników Leningradu a podjęte przez wiele ośrod­
ków produkcyjnych całego Związku Radzieckiego. W marcu prze- 
mysi leningradzki osiągnął 110,7% planowanej wytwórczość. Odpo­
wiednik za pierwszy kwartał wyniósł 103,7% Przodując w ten 
sposób w wynikach pracy całe,:,: Związków,, Leningrad zobo 
wir-ał się wykonać plan produkcyjny bieżącego roku do dnia 7 
listopada 1947 r„ czyli na dzień trzydziestej rocznicy Rewolucji 
Październikowej, by uczcić tym sposobem zwycięstwo prole­
tariatu radzieckiego.

d> Nowa pożyczka w ZSRR
(.,k) R-ad Związku Radzieckiego ogłosił w dniu 4 n,aja su!,-
■ ? . . w ciągu trwania obecnego planuSkrypejf drugiej pożyczki, jaaa w ciąg Suma

pięcioletniego została wypuszczona na ryu więcej
zgłoszeń już w dniu następnym to jest a maj
niż totalna wysokość emisji przewidywana na ,2° zamy.
9 maja ukazał się komunikat ministra finansów -w > .
kający subskrypcję, bowiem ilość podpisanych zgłoszeń wynio..
22 miliardy 465 milionów rubli. . , , ro..wój

Pożyczka przeznaczona jest na odbudowę i < a s . z tc,0 
spodarczy Związku. W okresie przedwojennym wp > V 
źródła wyniosły 50 miliardów rubli. W W  ¡ ¿ J * ,
z koniccZnośeiami obrony pożyczki t —> kwietnia br.
a w czasie od zawieszenia broni do pierwszego kwietma

32 miliardy. -„j.,0 zc źródeł
Osiągnięte drogą pożyczek fundus.^stanow ^

finansowania planu pięcioletniego. ed narodami
wę i uruchomienie 800 przędsięb.or, tw, ■ sumie plan
Związku toją dalsze zadania wymagające wys - —   ̂ v/if.tku-łr
pięcioletni przewiduje budowę. na-
przedsiębiorstw. To zresztą jeden tylko «'h.ńiek gosl

rodowego, mianowicie przemysł. Nic mniej poważne inwestycje 
podjąć wypadnie w rolnictwie, transporcie morskim, drogowym 
i kolejowym, handlu itd.

Wpływy z pożyczek w stosunku do wydatków państwa nie są 
pozycją dużą. Jeśli się uwzględni to, co rząd w pozycjach budżetu 
preliminuje na potrzeby społeczeństwa, wynika, że wzajemne 
świadczenia (zresztą zwrotne) społeczeństwa na rzecz potrzeb 
państwa są nieznaczne. Gdy bowiem tegoroczny budżet przewi­
duje na budownictwo kapitalne 60 miliardów rubli, to na cele 
społeczno-kulturalne przeznacza aż 107 miliardów, która to po­
zycja przekracza wpływy pożyczkowe pięciokrotnie.

Termin spłat pożyczki wynosi 20 lat podobnie jak i poprzed­
niej, jest ona nadto tak jak jej poprzedniczka pożyczką loteryjną. 
Suma wygranych wyniesie ca 18 miliardów z tym, że corocznie 
około 4% sumy wpływów z pożyczki stanowić będą wartość wy­
granych danego roku. Wypłaty z tytułu wygranych w losowaniu 
dotychczasowych pożyczek radzieckich wyniosły 18 miliardów, 
w czym jedynie w roku 1945 prawie 4 miliardy rubli.

@ Radziecka wspólnota narodów
(ak) Stosunek wzajemny pomiędzy narodami zamieszkującymi 

Związek Radziecki oparty jest pod względem formalno-prawnym 
lia radzieckiej ustawie konstytucyjnej, pod względem zaś ideolo­
gicznym na teorii narodowości Lenina i Stalina. Bazą wyjściową 
jest zasadnicza równość bez względu na narodowość, rasę lub 
rcłigię. Zasada ta chroniona jest szeregiem sankcji karnych wy­
mierzonych przeciwko objawom nietolerancji jak też próbom 
uprzywilejowania opartego na przesłankach narodowościowych, 
wyznaniowych bądź rasowych. Sankcje te zwracają się tym bar­
dziej przeciwko wszelkim formom nienawiści rasowej.

Związek Radziecki, w skład którego wchodzi 16 republik związ­
kowych, stanowi organizm łączący te republiki na zasadzie rów­
ności. Niektóre z nich, jak np. Federacja Rosyjska mieści w sobie 
pomniejsze, organizmy narodowościowe, jak „republiki autonomicz­
ne“, „autonomiczne okręgi“ i wreszcie „narodowościowe okręgi".

Każda z republik związkowych posiada własną konstytucję, swe 
zwierzchnie władze republikańskie, wybrane na zasadzie cztero- 
przymiotnikowego głosowania i jest suv/erennym członkiem 
Związku. Urzędowym językiem każdej z nich jest język więk­
szości jej ludności. Na takim gruncie politycznym rozwija się 
kultura narodów w poszczególnych republikach.

Aby zdać sobie sprawę z ogromnego dystansu, jaki zasada rów­
ności narodowościowej musiała w warunkach rosyjskich przemie­
rzyć od teorii do praktyki, należy uprzytomnić sobie kolosalne 
różnice nie tylko klasowe, lecz i między poszczególnymi naroda­
mi na terenie Rosji carskiej. Obok narodów w części przynaj­
mniej na pewnym poziomie kultury były inne, koczownicze, pół­
dzikie, stanowiące w całej swej masie materiał zupełnie surowy, 
którego nie sposób było zrównać w jego kulturalnej wartości 
z innymi bardziej zaawansowanymi, jednym pociągnięciem pióra 
kładącym podpis pod dekretem, równającym narody wobec prawa. 
Należało w drodze ku faktycznemu równouprawnieniu tych za­
cofanych ludów zdobyć się na wiele wysiłku, wiele wkładów ma­
terialnych, a przede wszystkim wiele zapału i wiary w słuszność 
tej pracy.

W listopadzie 1945 r. miało miejsce 25-lecie Kazachskiej Re­
publiki. Dziś, kiedy kopalnie Karagandy dają miliony ton węgla, 
gdy kopalnie rud metali kolorowych i szyby naftowe wraz z fa­
brykami wlewają w żyły obrotu gospodarczego Kazachstanu nie­
znane przed trzydziestu laty tamtejszym stepom dobra przemy­
słowe, obraz kraju jest inny niż za czasów carskich, gdy jedynie 
stada gdzie niegdzie się pasące były jednypt objawem życia go­
spodarczego kraju. Przed pierwszą wojną światową zaledwie 2% 
ludności umiało tu ęzytać. Dziś Kazachstan liczy 7.735 szkól i 22

/
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wyższe uczelnie. Dokoła. Akademii Nauk skupia się kilkadziesiąt 
instytutów i pracowni naukowych.

Przed rewolucją na terenie dzisiejszej Republiki Turkmcńskicj 
egzystowało kilka tylko szkół początkowych, przeznaczonych bądź 
dla dzieci carskich urzędników bądź dla dzieci bajów, czyli no­
tablów miejscowych, obecnie jest tam 7 szkół wyższych, 39 szkół 
technicznych i 1.052 szkoły średnie i niższe. Dawniej nie było na 
tych ziemiach teatru, dziś jest ich 14.

W Gruzji Radzieckiej na 1000 mieszkańców .przypada 233 dzieci 
uczących się w szkołach i 10 studentów szkół wyższych. Stosunek 
procentowy właściwy krajom o największym upowszechnieniu 
oświaty.

Przykłady te mają Swój specjalny wyraz; świadczą one, że rów­
ność narodów nie stanowi w Związku Radzieckim litery prawa 
jedynie. Nie ograniczono się tu do usunięcia przeszkód, które 
powodowały nierówność, idzie się dalej i podnosi się zacofanych 
do poziomu tych, którzy ich przed wiekami wyprzedzili w roz­
woju kulturalnym.

#  Wzrost dobrobytu ludności
(ak) Konstytucja Związku Radzieckiego gwarantuje obywate­

lowi prawo do nauki, do pracy oraz do ubezpieczenia na starość. 
Tym samym jednostka ma zabezpieczony poziom warunków ma­
terialnych, odpowiadający jej kwalifikacjom i wykonywanej pracy.

Plany pięcioletnie, których postanowienia dotyczące wytwór­
czości znane są zagranicy szeroko ze względu na to, że stanowią 
miernik rekordowego rozwoju uprzemysłowienia i modernizacji 
gospodarczej Związku Radzieckiego, zawierają również nie mniej 
obszerny materiał dla obserwacji warunków materialnych życia 
obywateli, a w związku z materialnymi, także kulturalnych. 

Dochód narodowy, oparty na społecznym tytule własności do 
środków wytwórczości, stanowi rezerwuar, z którego czerpie soki 
dobrobyt jednostki. Zakres tego dobrobytu uwarunkowany jest 
zarówno rozmiarami samego rezerwuaru, jak również i rozmia­
rami udziału, jaki mają w nim potrzeby osobiste obywateli. Do­
chód narodowy wynosił w 1913 r. 21 miliardów rubli. W ciągu 
pierwszej pięciolatki wzrósł on do 45,5 miliarda, w ciągu drugiej 
do 96,3 miliarda a w roku 1940 wynosił już 128,3 miliarda, a więc 
zwiększył się przeszło sześciokrotnie w stosunku do roku 1913. 
Dla ścisłości należy zaznaczyć, że obrachunek ten wyrażony jest 
dla wszystkich lat w rublach o identycznej sile nabywczej. Tak 
intensywny wzrost dochodu narodowego nie miał precedensu 
w żadnym innym kraju na tak krótkiej przestrzeni czasu. Porów­
nawczo można tu przypomnieć, że Stany Zjednoczone, znajdującą 
się w tym okresie również na torze rozwoju gospodarczego, wy­
kazują wolniejszy wzrost dochodu narodowego, bo w przybliże­
niu dwukrotny.

Co do udziału konsumcyjnych potrzeb ludności w dochodzie 
narodowym, to stanowić ón będzie w roku 1950 zgodnie z obec­
nie realizowanym planem 73%, podczas gdy udział kapitalizacji 
wyniesie 21%, a udział rezerw państwowych 6%, globalna zaś 
suma dochodu w tym terminie ma wyrazić się w sumie 177 
miliardów rubli, co jest o 38% więcej niż w ostatnim roku 
przedwojennym.

Planowość gospodarki, która w całości podlega jednemu ośrod­
kowi dyspozycyjnemu, to jest państwu, stanowi gwarancję bez­
pieczeństwa przed najpoważniejszą chorobą gospodarstw kapita­
listycznych, wolnokonkurencyjnych mianowicie przed bezro- 
bocięip. Podczas gdy w wielu państwach występuje to zjawisko 
już na tle powojennej rekonstrukcji aparatu wytwórczego, w ZSRR 
obserwuje się zjawisko przeciwne: wzrost zatrudnienia. W roku 
1946 mianowicie ilość pracujących wzrosła o 3 miliony. W koń­
cowym okresie obecnej pięciolatki ogólna suma zatrudnionych 
wynięsie 33;5 miliona wobec 30,4 miliona w roku 1940.

Ciekawym przyczynkiem do kwestii poziomu siły nabywczej

mas są dane co do średniej płac zarobkowych. Średnia ta wyniesie 
mianowicie w 1950 roku 6,000 rubli, stanowiąc wzrost o 48% w po­
równaniu z rokiem 1940, gdy stanowiła 4.054 rubli.

Po latach zniszczeń i wyrzeczeń wojennych już rok poprzedni 
przyniósł zwiększenie się zarówno produkcji jak i konsumeji 
artykułów pierwszej potrzeby. Ogólny przyrost w wytwórczości 
dóbr dla potrzeb pokojowych wyniósł około 20%, w tym w prze­
myśle tekstylnym dla bawełny stanowił 17%, dla wełny 30%, 
dla produkcji obuwia 28%. Równolegle odbywa się zagęszczanie 
sieci handlowej w czym znaczny udział ma spółdzielczość. Ostat­
nie 6 miesięcy powiększyły ilość spółdzielczych punktów sprze­
daży o 6.000 nowych sklepów.

Drugi rok obecnej pięciolatki prowadzi ku dalszemu rozwo­
jowi produkcji spożywczej. Podaż na rynkach wzrośnie w po­
szczególnych grupach towarowych jak następuję: cukier 94%, 
ryby 33%, mięso 17%, oleje roślinne 17%, tłuszcze zwierzęce 
12%. Równocześnie powierzchnia zasiewów powiększy się o 10 
milionów ha a urodzajność zbóż o 26%.

Troska o warunki mieszkaniowe mas znajduje wyraz w plano­
waniu budownictwa. Już w roku ubiegłym wybudowano 6 milio­

nów metrów kwadratowych powierzchni mieszkalnej. Plan prze­
widuje dalszą budowę 72 milionów metrów kwadratowych ze 
źródeł państwowych i 12 milionów ze źródeł prywatnych, miano­
wicie ludności z udziałem pomocy finansowej państwa. Nieza­
leżnie od tego 3.400 tysięcy domów buduje się na wsi.

Budżet oświaty, który w stosunku do całości wydatków na cele 
publiczne jest w ZSRR większy niż w Anglii i w Stanach Zjedno­
czonych, przewiduje w roku 1947 pozycję w sumie 107 miliardów 
rubli, wobec 80 miliardów» wydatkowanych na oświatę w 1940 r, 
W r. 1950 ZSRR będzie posiadał 193 tysiące szkół początkowych, 
siedmioletnich i średnich z ogólną liczbą 32 milionów uczącej 
się młodzieży. Każde dziecko powyżej lat siedmiu będzie miało 
zapewnioną w ten sposób naukę początkową.

Kilka cyfr wyrywkowo ze względu na szczupłość miejsca zacy­
towanych daje obraz znaczenia, jakie władze ZSRR w planowa­
niu gospodarczym przywiązują do podniesienia poziomu egzy­
stencji mas pracujących.

® Ze świat« nauki i techniki
(ak) W Moskwie utworzona została pod nazwą Rady Koordy­

nującej instytucja, której zadaniem jest ogniskowanie prac nau­
kowych poszczególnych akademii nauk, działających w republi­
kach związkowych. Obrady tej instytucji otworzył przewodniczący 
Wszechzwiązkowej Akademii Nauk, Wawiłow, bilansując prace 
naukowe akademii republikańskich w swym inauguracyjnym 
przemówieniu.

Rok 1946 stał pod znakiem prac naukowych, związanych z pla­
nem pięcolctnim i pozostających w jego służbie. Oczywiście 
wiąże się to z tymi gałęziami wiedzy, których owoce mogą mieć 
praktyczne znaczenie w dziedzinie gospodarczej, a więc przede 
wszystkim z naukami technicznymi i przyrodniczymi wogóle.

W okresie ubiegłego roku akademie opracowywały 291 proble­
mów tego typu. Ilość analogicznych problemów, których rozwią­
zania szukać będą uczeni Związku Radzieckiego w ręku bieżą­
cym wynosi 400.

Akademia Republiki Armeńskiej na przykład wykonała prace 
z zakresu planowania budownictwa mieszkaniowego. W związku 
z ograniczeniami budownictwa podczas wojny oraz wskutek na­
pływu zdemobilizowanych z wojska, zaostrzył się w Armenii pro­
blem mieszkaniowy, wymagając rozwiązania szybkiego i ekono­
micznego. Projekt Armeńskiej Akademii Nauk ustala normy naj­
oszczędniejszego materiałów i równocześnie najwydajniejszego 
budownictwa dla celów mieszkalnych w uwzględnieniu miejsco­
wych potrzeb i miejscowych typów budulca. Tą,^¡ma akademia 
rozszerzyła swe prace w dziedzinie astrofizyki dzięki temu, że
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zbudowane zostało obserwatorium do jej dyspozycji. Nadto labo­
ratorium hydroelektryczne, również w zeszłym roku powstałe, 
służyć ma rozwojowi studiów nad wykorzystaniem siły wodnej 
Armenii dla celów energetyki.

Miarą wzrastającego znaczenia, które rząd Związku Radziec­
kiego przywiązuje do badawczych prac naukowych, szczególnie 
w dziedzinie techniki, może być powołanie do życia Komitetu dla 
Wynalazków i Odkryć przy Kadzie Ministrów ZSRK. Komitet 
służyć ma realizacji wynalazków, to znaczy przenoszeniu ich z te­

orii w praktykę, a więc dbać będzie, by były stosowane w pro- 
dukcji oraz kontrolować będzie 'ich praktyczny wynik. Prócz 
tego Komitet tną chronić interesy państwa, a także wynalazcy 
w odniesieniu do wynalazków, co pozwala przypuszczać, że sta­
nowić będzie egzekutywę rządu dla spraw związanych z prawem 
autorskim, własności oraz eksploatacji wynalazków.

Reasumując Komitet stać się ma wykonawcą polityki rządi. 
w dziedzinie wynalazków, odkryć i patentów.

W E u r o p i e
§  Święto pierwszomajowe na świecie

(rw) Drugie po zakończeniu wojny święto robotnicze wypadło 
w większości krajów Europy niezwykle imponująco

Manifestacje pierwszomajowe w . Polsce postadały, podobnie 
iak we wszystkich demokracjach ludowych, charakter ogon 
państwowy. Charakter ten uzewnętrzniał się. w fakcie, że w świę­
cie brali udział najwyżsi dostojnicy państwowi, będący zarazem 
przywódcami współrządzących partii robotniczych.

Warszawa rozpoczęła swe uroczystości 30 kwietnia akademią 
w sali Romy“, w której udział wzięli przywódcy 1 I S z s 
rzeni gen. CKW PPS Iow. premierem Józefem Cyrankiewiczem 
na czele, przywódcy PPR z tow. wicepremierem Comołką 
przewodnicząca Kortezów hiszpańskich i wybitna działaczka - 
«■hu komunistycznego Dolores Iharrun, zwana popularnie „ -  
l ’assionaria“ oraz aktywiści obu partii robotniczych

Właściwe uroczystości odbyły się w dniu 1 maja na P acu 
Zwycięstwa, gdzie po przemówieniach tow. picmara U 
cza wicepremiera Gomółki, Dolores Iharrun sekretarza NKW 
SL Korzyckiego i wiceprezesa KG SD Barcikowskiego utworzył 
się olbrzymi pochód liczący ponad 200 tys- osoh, k ory P-cm
«terował...... . Trzech Krzyży. W pochodzie bra >' « > <*•>
partie robotnicze, manifestując w ten sposob jednolity

•BkNiem n5 oktale wyj.adły manifestacje w innych iniastach Pol­
ski. Na Śląsku w manifestacjach wzięło udział ponad po nuhô 
Judzi, -  we Wrocławiu około 90 tysięcy, -  Łodzi ISO ty -, 
w Poznaniu 100 tys., -  w Olsztynie 30 tys., -  w Kielcach la tys.,

w Rzeszowie 15 tys. ,f -e w Moskwie, gdzie gc-
Uroczysty Pr« » cf 1 ‘ y Czerwonym defiladę wojsk

ner.lissimus Malin .deb ał na I h  ^  ^  dcfi.
garnizonu moskiewskiego. y m zwrócił UWagę, że
iadę marsz. Bndienny w ^  ^  za.
całe społeczeństwo /.wiązko Rad/.ieck g 
jęte jest realizacją pięcioletniego planu gospm • -

Akcenty gospodarcze były również silnie J  przed
sławił, gdzie pochód liczący 200 tys. Iudz l obok sie-
marszałkiem Tito. W krajach natomiast, *d*“  ”  . komum.
hie .lwie współrządzące partie robotnicze * -J unl0cnic-
ści -  prócz haseł gospodarczych wysuwane były a ^
nia jednolitego frontu. Taki charakter miały mamie, je 
dapeszcie, Sofii i w Bukareszcie. j akkoI-

Odmiennie wyglądał obchód picrw-zoiiiajowy jednolifego
wiek wszystkie manifestacje odbywa y ? ne obcho-
frontu, tym niemniej poszczególne stronni«^. w, zy5t-
dziły święto robotnicze ^ dwuletniego planu
kich trzech partii rządowych hy ‘ , . I również
gospodarczego. W manifestacji socja który szczególnie
udział przedstawiciel socjalistów s o«a< > iwowej Re-
podkreślił konieczność zacłMWania jednolitości P 
publiki Gzechosłówackiej.

W grupie państw, w których walka z kapitalizmem nie została 
jeszcze zakończona zwycięstwem robotników, wszędzie z wyjąt­
kiem Austrii odbywały się wspólne manifestacje całej klasy robot­
niczej, organizowane często przez Związki Zawodowe. Przez Wie­
deń przedefilowały dwa imponujące pochody, z których każdy 
szedł inną trasą. Hasła głoszone przez komunistów wzywały 
przede wszystkim do jedności klasy robotniczej. Sloganami socja­
listów było żądanie wprowadzenia gospodarki planowej oraz szyb­
kiego zawarcia traktatu pokojowego z Austrią. Komuniści doma­
gali się przeprowadzenia nowych wyborów.

Niezwykle imponująco wypadły uroczystości w Paryżu. Prze­
szło milion ludzi defilowało przez 5 i pół godziny z Placu Zgody 
ńa Plac Bastylii. Czoło pochodu prowadzili przywódcy obu partii 
robotniczych i związków zawodowych. W pochodzie brkła udział 
duża grupa młodzieży polskiej zorganizowanej w OMTUR, wy­
stępująca w niebieskich koszulach i czerwonych krawatach. 
Wszyscy mówcy nawoływali do międzynarodowej solidarności ro­
botniczej, do walki z faszyzmem Franco i walki o pokój. Akcenty 
gospodarcze nie były wysuwane.

Jedynym krajem, gdzie święto pierwszomajowe zostało poważ­
niej zakłócone, były Włochy. Na przedmieściach Palermo grupa 
faszystów powiązana z „ruchem szarego człowieka“, zaatakowała 
wieśniaków, zebranych na łące, w czasie przemówienia przedsta­
wiciela partii socjalistycznej Nenniego. 6 osób zostało zabitych 
i 20 rannych. Włoska Konfederacja Związków Zawodowych ogło­
siła 3 maja w związku z powyższymi wypadkami strajk powszech­
ny w całym kraju. W uroczystościach w Rzymie partia socjali­
styczna zorganizowała wspólny pochód z partią komunistyczną. 
Grupy Saragata i Silonego manifestowały mimo wszystko w wielu 
miastach razem z socjalistami Nenniego i komunistami. Mimo 
tych różnic, mówcy wszystkich stronnictw nawoływali do wzmo­
żonej czujności wobec odradzającego się faszyzmu oraz wysu­
wali konieczność podjęcia szerokiej akcji społecznej przeciwko 
rosnącej nieustannie drożyźnie.

Uroczystości w Nowym Jorku, organizowane przez związki za­
wodowe, odbywały się pod hasłami politycznymi walki z polityką 
międzynarodową Trumana oraz powrotu do zasad rooseveltow- 
skich. W pochodzie liczącym ponad 100 tys. osób brały również 
udział postępowe organizacje polityczne i społeczne.

Manifestacje w Sztokholmie zwrócone były w pierwszym rzę­
dzie przeciwko faszyzmowi Franco, domagając się interwencji 
międzynarodowej w celu wyzwolenia Hiszpanii.

W tym samym dniu, minio ucisku manifestował również pro­
letariat hiszpański. Manifestacje te osiągnęły najwyższe ńapię.-.e 
w Bilbao, gdzie 20 tys. robotników wielkiej fabryki wyrobów że­
laznych, proklamowało strajk. Gubernator cywilny zarządził wy­
dalenie 14 tys. robotników. W odpowiedzi na to pozostałe 6 tys. 
robotników zastrajkowało przez następne dni, prz> czym do straj­
ku dołączyli się również robotnicy innych miast hiszpańskich. 
Ta pierwsza większa manifestacja hiszpańska świadczy, że ruch
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oporu w tym kraju stałe wzrasta i, mimo represji policyjnych, 
przybiera groźne -dla faszyzmu formy.

Podobny charakter miały manifestacje w Grecji, gdzie policja 
i wojsko przeprowadziły masowe aresztowania, pragnąc niedopu- 
śeić do jakichkolwiek . wystąpień publicznych. Mimo to w wielu 
miastach, m. in. w Salonikach, Pireusie i Atenach, robotnicze 
pochody przemaszerowały z transparentami protestującymi prze­
ciwko interwencji amerykańskiej i angielskiej w wewnętrzne 
sprawy Grecji.

Zakaz urządzania publicznych uroczystości picrwszoińajowych 
został również wydany w Iranie, gdzie wszelkie zebrania mogły 
odbywać sie jedynie w lokalach zamkniętych. Mimo to policja 
rozwiązywała je prawic natychmiast po otwarciu.

W Palestynie pochód 20-tysięczny Żydów demonstrował przeciw­
ko polityce Wielkiej Brytanii odnośnie Palestyny.

©  Kongres Lahour Porty
(tg) Zainteresowanie dzałalnością brytyjskiej Partii Pracy 

wykracza daleko poza jej zasięg organizacyjny i poza granice 
Wielkiej Brytanii. Od poczynań bowiem tej największej dziś 
na świecie partii socjalistycznej, sprawującej rządy w jednym 
z głównych mocarstw, zależy w dużej mierze powojenny układ 
i rozwój stosunków międzynarodowych.

Kongres odbył się w tym roku w miejscowości Margate, 
w dniach od 25 do 29 maja.

W okres e od poprzedniego kongresu w Bornemouth w sze­
regach Partii Pracy często podnosiły się glosy ostrej krytyki 
pod adtesem Bevina, doszło nawet do głośnej „rewolty“ kilku­
dziesięciu posłów labourzystów, którzy publicznie w parla­
mencie wyrazili swe niezadowolenie z kursu polityki zagra­
nicznej rządu.. Toteż atmosfera przedkongresowa była dość 
naprężona. Lewicowa opozycja wydała bezpośrednio przed 
kongresem broszurę pt. ,„,Keep Left“ („Trzymaj się lewej 
strony"), w której sformułowała swe zarzuty przeciwko Be- 
vinowi. Ale równeż w przeddzień kongresu ogłoszona została 
broszura pt „Karty na stół", przedstawiająca oficjalny punkt 
widzenia Komitetu Wykonawczego Labour Party.

Co prawda ostrze zarzutów przeciwko Bevinowi zostało 
w ostatnich miesiącach przed kongresem nieco stępione, a to 
na skutek pewnej poprawy stosunków brytyjsko - sowieckich, 
zmiany stanowiska rządu brytyjskiego wobec krajów Europy 
wschodniej, w szczególności wobec Polski, oraz coraz częst­
szych, aczkolwiek jeszcze stosunkowo łagodnych, wystąpień 
członków rządu przeciwko zagrażającemu W. Brytanii impe­
rializmowi amerykańskiemu. Posunięcia te, chociaż nie roz­
broiły opozycji, uspokoiły w znacznym stopniu masy partyjne. 
Toteż wystąpienia opozycji lew cowej z Zitiacusem na czele, 
ani krytyka grupy centrowej (autorzy broszury „Keep left“ 
Crossman, Foot i inni) nie osiągnęły zamierzonego skutku. 
Większość delegatów akceptowała politykę Bevina.

Konferencji przewodniczył dotychczasowy przewodniczący 
Komitetu Wykonawczego Partii Pracy minister lotnictwa Noel 
Baker. Zasadnicze przemówienia wygłosili premier Attlee, mi­
nister spraw zagranicznych Bevin i minister spraw wewnętrz­
nych Morrison. Omawiając politykę wewnętrzną rządu Attlee  
powiedział: „Naszym zadaniem jest pokazać całemu światu, 
że socjalizm jest drogą do pokoju, dobrobytu,, wolności“.

Jeżeli chodzi o politykę wewnętrzną, to kierownictwo partii 
pod tym względem nie napotkało na opory wśród delegatów, 
tym bardziej, że w tej sprawie osiągnięcia rządu są dość znacz­
ne Wyliczył je Nóel Baker, podkreślając jako najważniejsze: 
demobilizację 5 milionów żołnierzy, utrzymanie stanu zatrud­
nienia na poziomie większym niż w okresie przedwojennym, 
stały wzrost eksportu, budowa mieszkań robotniczych (dotych­
czas dla 1-250.000 osób), utrzymanie poziomu cen.

Jednakże na kongresie wygłoszono szereg przemówień, bę­
dących wyrazem obaw brytyjskiej klasy robotniczej, spowodo­
wanych wewnętrzną sytuacją gospodarczą i polityką zagranicz­
ną rządu, Poszczególni delegaci domagali się wprowadzenia 
w Anglii gospodarki planowej oraz uniezależnienia od Stanów 
Zjednoczonych, nawołując równocześnie do zacieśnienia współ­
pracy ze Związkiem Radzieckim. Tego rodzaju postulaty zna­
lazły swój wyraz w szeregu rezolucji.

Przewodniczącym egzekutywy Partii Pracy został na rok 
bieżący minister opału i energetyki Emmanuel Shinwell,

® Międzynarodowa konferencja zbożowa
(rw) Międzynarodowa Konferencja Zbożowa, która rozpoczęta 

swe obrady w Londynie 19 marca zakończyła się 23 kwietnia, nie 
osiągając żadnych praktycznych rezultatów. Układ przygotowany 
przez Konferencję nie został podpisany przez Wielki) Brytanię. 
Mimo to został on przekazany Międzynarodowej Kadzie Zboża, 
gdzie ma posłużyć, jako podstawa dalszych dyskusji.

Dyskusja nad projektem toczyła się przez cały czas trwania 
konferencji w warunkach niezmiernie trudnych. Chodziło bowiem 
o pogodzenie zupełnie sprzecznych stanowisk i w każdym wypad­
ku przyjęte tezy nie dogadzały jednej lub drugiej stronie. Częścio­
we porozumienie osiągnięto jedynie w określeniu minimum zbo­
ża potrzebnego każdemu państwu. Na większe różnice napotkano 
przy określaniu maksymalnych i minimalnych granic fluktuacji 
cen zboża na rynkach światowych. Nie osiągnięto natomiast żad­
nego porozumienia w sprecyzowaniu ogólnych zasad polityki zbo­
żowej, którymi miałyby się kierować poszczególne kraje.

Spór zasadniczy, o który rozbiła się konferencja, toczył się mię­
dzy Stanami Zjednoczonymi a Wielką Brytanią. Ta ostatnia uwa­
żała, że ceny proponowane przez USA są zbyt wysokie. Oto ta­
bela cen proponowanych przez Amerykanów za jeden „btiszel“ 
(około 36 kg), obliczona w dolarach kanadyjskich:

lata maksimum minimum
194-7—48 1,80 1,40
1948-49 1,70 1,30
1949—50 1,20 1,10
1950—51 1,20 1,10

Różnica zdań, jaka wybuchła na ten temat, jest łatwo zrozu­
miała. Stany Zjednoczone będące jednym z głównych eksporte­
rów zboża pragną w ten sposób zabezpieczyć się przed ewentu­
alnym załamaniem się cen w przyszłości, podczas gdy Wielka 
Brytania, jeden z importerów, stara się o zapewnienie sobie jak 
najniższych cen, tym hardziej, że oczekuje ona w ciągu dwu naj­
bliższych lat wznowienia importu ze Związku Radzieckiego i tym 
samym nie chce się wiązać na czas dłuższy sztywnymi i wyso­
kimi cenami zboża importowanego z U. S. A.

W zasadzie, jak słusznie zauważa „Economist“, tego rodzaju 
układy międzynarodowe są zawsze hardziej korzystne dia ekspor­
tera niż dla importera, jakoże pierwszy jest zawsze w mocy od­
mówienia dostaw, podczas gdy importer w pewnych warunk ich 
musi kupować zboże za każdą cenę.

Stanowisko Wielkiej Brytanii nie było odosobnione, W kwestii 
cen różniła się również ze Stanami Zjednoczonymi Francja, Bra­
zylia, Chiny i Indie. Jeszcze bardziej krańcowe stanowiska za­
jęła Argentyna, która z góry zastrzegła, że nie będzie się czuła 
związaną żadnymi postanowieniami konferencji, bez względu na 
jej wynik.

Jedynym osiągnięciem pozytywnym konferencji był apel do 
wszystkich państw, by - wzięły aktywny udział w prącąch Między­
narodowej Rady Zboża,
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@  U m o w a  h d iu l lo w c )  m i e d z y  Z j S R

i W. Bryitanią
(ak) Rozpoczęte w końcu kwietnia w Moskwie rozmowy ra- 

dziecko-angielskic na temat zawarcia traktatu handlowego maja 
swtf zarówno gospodarczą jak i polityczną wymowę, która na­
biera specjalnie, silnych akcentów w świetle powojennych patrzeń
obu tych krajów. , .

Warto w skrócie przypomnieć sobie pewne fakty z przesziosci,
uwypuklające znaczenie tych rozmów. . . . .

Przed wojną ZSRR dążący konsekwentnie do aiitarkn gospo­
darczej zwijał raczej niż rozszerzał zakres kwega handlu z-gra 
nicznogo. W statystykach radzieckich na przestrzeni drugiej, 
a zwłaszcza trzeciej pięciolatki wartość wymiany zagranicznej 
malała i pozycje te były wyjątkiem wśród zgodnie rosnący i 
wskaźników z innych gospodarczych dziedzin, jak prodnkĉ 
obroty handlowe wewnętrzne, tonno-kiloinetry w transporcie '
W ramach światowych obrotów udział ZSRR stanowił w tym
sic ca 1%. ,__„...i,

Po wojnie obraz się zmienia. Skutkiem potrzeb *w • j 
z odbudową powojenną, już w drugim roku udział u-zuc u  
transakcji zagranicznych przewyższa poziom przedwojenny, nu • 
że światowa wymiana jest ograniczona. Dla wzmożenia _
odbudowy i rozwoju Związek Radziecki szuka szerszy i « 
tów z rynkami zachodu, przede wszystkim jako nabywca uro­
dzeń inwestycyjnych. ,

Anglia natomiast, dawny champion handlu międzynarodowej ' 
spychana z tego stanowiska po pierwszej wojnie światowej, ekspor­
towała, aby zarabiać, dziś inaczej, musi eksportować, aby zy- 
Wojna pożarła większość angielskich inwiwtycj, za gra nożnych 
i rezerw kapitałowych. Import surowców dla przemysłu , ^
ków żywności trzeba opłacić, eksportem w całości (dawniej _ 
ną część jego pokrywały dochody z niewidzialnego ekspor
eksportu kapitału). . . , ,

otóż ZSRR stanowi rynek zakupu wielu niezbędnych dla A.ig_ ̂  
surowców, jak np. drzewa, a po krótkim czasie także ary 
spożywczych. Anglia zaś wciąż jeszcze of.arowae niozo i
mianie poszukiwane przez ZSRR ma zyny , urządzę- l ™ ^  
siowe, komunikacyjne, laboratoryjne itd. Harmonia 
uzupełniania się tych struktur gospodarczych stwarza

T  wynikające, ieez podobne

t e r c j i  n W
krajów, *  W Brytanii - ^
f S -  i ewolucję w kierunku handlu kompensacyjnego 

f ’IdLr wego, ZZ zaczęto dawno, ho w okresie pokryzy-
w;  przed drugą wojną światową; nie zakończona I - -  .rwo 
jednak wyraźnie i objawia się choćby ostatnio w czasie rokow

wskazywałby, że sprawy W*
skomplikowanych i ......k iy ch  proces« h

durcze jako m(lji} sw.  wartość wypróbowaną U«-
ayntetyzowama ' parln,rów w stosunkach międzync.rodo-
kroć Interes JJ ^Hienia, nutgnes tego interesu
w-ych wykazuje koW  w, R,r dy czysto polityczne,
dz- kic bfihie lepu P ubliżenie miedzy zachodem

Niezależnie od tego . pl„szczyźnie, jest ono dla ««*
a -SRR r.aztępuu- na tę) N hfłV,ieltl- | normalizuje
zawsze zjawiskiem pożąda , kiedykolwiek ludzkość
pokój, kupiony za najwyższą cenę, jaką
zań nWtła.

K r y z y s  i* * ą tS c w v  'w e  *"r t ,T ,c 5'
I W4. frenctislfm Zgromadzeuiu 

(vw) Układ sił politycznych we < d Utórcfi0
Narodowym nie sprzyja stabilizacp poklytz. )

równowaga chwieje się za każdym razem, gdy jeden z trzech 
partnerów — socjaliści, komuniści, katolicy —  wyłącza się 
z solidarności ministeralnej. Trudności polityczne rządu są 
przy t/m  zwiększone pogarszaniem się sytuacji gospodarczej. 
Polityka gospodarcza rządu, pragnąca preciwstawić się nie 
bcz-. o;zeństwu nilacji poprzez zahamowanie wzrostu cen 
i płac, nie zawsze jest dostatecznie zrozumiana przez francu­
ską klasę robotniczą, Na tym też tle wybuchł ostatni kryzys 
rządowy, który doprowadził w konsekwencji do wystąpienia 
komunistów z rządu.

Przyczyną bezpośrednią był strajk 12 tys. robotników 
w upaństwowionych zakładach Renault, który wybuchł wbrew 
C.G.T Po kilku dniach jednak związki zawodowe zmieniły 
stanowisko, stając w obronie żądań robotniczych.które uzy­
skały również poparcie ze strony partii komunistycznej Nie­
ustępliwa postawa premiera Ramadier, domagającego s.ę 
utrzymania obecnego poziomu płac do 1 lipca br., nie pozwo­
liła na znalezienie kompromisu. Biuro polityczne partii komu­
nistycznej oświadczyło, że w tej sytuacji partia komunistyczną 
nie może brać odpowiedzialności za kontynuowanie polityki 
gospodarczej rządu. Kryzys wywołany tym oświadczeniem zo­
stał przeniesiony na forum Zgromadzenia Narodowego, które 
360 głosami przeciwko 186 wyraziło zaufanie premierowi Ra- 
madier

Opuszczenie rządu przez ministrów komunistycznych wywo­
łało z kolei poważne zaburzenia wewnątrz partii socjalistycz­
nej, związanej uchwałą ostatniego kongresu partii, zabrania­
jącą udziału socjalistów w rządzie, do którego me wchodziliby 
komuniści Zmiana uchwały wymagała nadzwycz po­
siedzenia Rady Naczelnej S. F, I. O., które większością gło­
sów zezwoliła Ramadiercwi na zastąpienie ministrów ko­
munistycznych socjalistami. Podkreślić należy, że wielu po­
ważnych przywódców partii, z sekretarzem gen Guy Molfetem 
na czele krytykowało politykę gospodarczą rźądu Ramadie.a 

W ten sposób po raz pierwszy od czasu wyzwolenia Fran­
cji, nie licząc krótkotrwałego socjalistycznego rządu Bluma, 
po raz pierwszy w koalicji rządowej, w skład której wchodzą 
socjaliści, brakło komunistów.

Usl meme komunistów z rządu wzmogło ruch strajkowy. 
W ś. za robotnikami z Renault, zastrajkowali celnicy, me­
talowcy z Saint Dizier pracownicy żeglugi rzecznej i dostaw­
cy mleka do Paryża C, ostatni u. ’ - zresztą szybko satys­
fakcję i powrócili do pracy.

Szybkie «kompletowanie rządu przez Ramadiera wzraocn.ło 
ponownie przestiż rządu w klasie robotnicze). Nowommnowa- 
ny minister pracy Daniel Mayer, poprzedni sekremrz gen 
S.F.I.O., doszedł do porozumienia z strajkującymi roboimkami 
z zakładów Renault. Nie zwiększając płac, rząd zgodził się 
przyzi”  5 roWiuTcm podwyżkę 3 fr za godzinę, poc. t r u n ­
kiem odpowiedniego zwiększenia produkcji. Takie ™Ẑ * “| 
nie zadowol ić wprawdzie zupełnie robotników, ale odłożyło 
sprawę podwyżki płac do 1 lipca br,

M mo to sytuacja polityczna rządu jest nadal trudna. Przy­
znać należy, że partia komunistyczna w całym szerê d 
dżin popiera nadal rząd Ramadiera . bynajmniej me 
w pewnych sytuacjach ponownego powrotu do rzą . 
się, że tego rodzaju stanowisko podyktowane jest P-

nie pomocy amerykańskiej na warunkach, )ak.e z“ y P V 
 ̂ 1 • » • i nutećo też należy przypuszczać,kładów greckich t tureckich Dlatego jeszcze

- - * ■  —  -
ny osiągniętych zdobyczy rewolucyjnych.
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% Kryzys włoski
(rw) Komentując rządowy kryzys wioski, wywołany sporom 

między lewicą a de Gasperiin, dziennik szwajcarski „National 
Zeitung“ pisze m. in.: „Tak wczoraj jak i dzisiaj Amerykanie 
wahają się przyznać Włochom obiecane kredyty. Będą się oni 
wahać tak długo, jak długo komuniści pozostaną w rządzie i dla­
tego wydaje się, że de Gasperi stara się zadowolić życzenia 
amerykańskie“.

W tym świetle kryzys polityczny we Włoszech nabiera jaśniej­
szego zabarwienia. Utworzenie nowego rządu de Gasperiego bez 
udziału socjalistów i komunistów jest nowym dalszym atakiem 
na pozycje robotnicze we Włoszech. Reakcja włoska, ośmielona 
poparciem imperializmu amerykańskiego, coraz śmielej podnosi 
głowę. Między chrześcijańskimi demokratami a partiami lewicy 
wytwarza się przepaść, którą zasypać będzie coraz trudniej. 
A tymczasem w kraju pogłębia się chaos gosopdarczy, któremu 
zapobiec rząd nie jest w stanie. Być może, że chaos ten również 
jest potrzebny „pewnym czynnikom“. W cytowanej „National Zei­
tung“ czytamy np. takie zdanie: „Lewicowe koła włoskie oba­
wiają się, by Włochy nie stały się nową Grecją i chodzą słuchy
_ podajemy je z wszelkimi zastrzeżeniami — że Amerykanie
chętnie by podtrzymali w Rzymie „rząd włoski w wypadku, 
gdyby...“

Lewicę robotniczą we Włoszech czekają ciężkie zmagania. VI lej 
sytuacji skupienie sił robotniczych jest nakazem chwili.

•  Tendencje zjednoczeniowe we włoskim 
ruchu socjalistycznym

tg) Upłynęło kilka miesięcy od kongresu rzymskiego, na któ­
rym dokonał się rozłam we włoskim ruchu socjalistycznym i dziś 
już można ocenić podział wpływów obydwu partii socjalistycz­
nych: lewicowej jednolitofroptowej (PSIUP) i prawicowej grupy 
Saragąta (PSLI). We Włoszech oblicza się, że PSIUP (Nenni, 
Basso) liczy obecnie ponad 750 tys. członków, podczas gdy anty- 
jednolitofrontowa partia Saragata ma zaledwie 100 tys. członków. 
Socjalistyczna frakcja parlamentarna podzieliła się mniej więcej 
na połowę. Sekretarzem Włoskiej Partii Socjalistycznej Jedności 
Proletariackiej został po rozłamie Lelio Basso, przedstawiciel 
skrajnie lewicowego skrzydła partii (tzw. grupy „Quarte Stato“). 
W pierwszych miesiącach po rozłamie stosunki między obydwo­
ma grupami socjalistycznymi były bardzo naprężone. Obecnie 
jednak nastąpiło znaczne złagodzenie sytuacji i coraz częściej 
się mówi, że rozłam nie przyniósł i nie mógł przynieść żadnych 
korzyści; włoskiemu ruchowi robotniczemu. Mówi się też o możli­
wościach ponownego zjednoczenia obu grup, które to stanowisko 
reprezentuje b. redaktor naczelny „Avanti“ Ignazio Silone. Silone, 
który przyłączył się do grupy Saragata, propaguje ria łamach re­
dagowanego przez siebie pisma „Europa Socialista“ reorganizar,tę 
zasadniczą socjalizmu włoskiego, wzywając do współudziału w tej 
reorganizacji towarzyszy z obu ugrupoVai'i.

Równocześnie we Włoskiej Partii Socjalistycznej mówi się 
o przegrupowaniach w kierownictwie partyjnym. Po rozłamie 
główne miejsca we władzach “naczelnych partii zajęli tzw. fuzjo- 
niści, to jest zwolennicy organicznego połączenia socjalistów z ko­
munistami. Obecnie ich miejsce mają zająć działacze bardziej 
pod tym względem powściągliwi. Ma odejść mianowicie ze sta­
nowiska sekretarza generalnego partii Lelio Basso, a jako jego 
następcę wymienia się starego działacza socjalistycznego, wybit­
nego 'dVzedstwiciela antyfaszystowskiego ruclm oporu, Sandro 
Pertini. Pertini był już sekretarzem partii w r. 1945, ustąpił jed­
nak na skutek sporów z ówczesnym drugim sekretarzem, tzn. 
z Basso. Na kongresie rzymskim Pertini starał się nie dopuścić

do rozłamu i — po rozłamie — odmówił przyjęcia mandatu 
członka CKW. Pertini jest obecnie redaktorem genueńskiego 
dziennika socjalistycznego „Lavoro“.

Charakterystyczne jest, że brytyjska Partia Pracy ustosunko­
wała się na ogół nieprzychylnie do grupy Saragata. Przedstawiciel 
PSLI, poseł Paolo Preves odbył szereg rozmów z najwybitniej­
szymi przywódcami Lahour Party, m.in. z Morę m Philipsem, 
Noel Balcerem i Haroldem Laskim. Przywódcy Lahour Party 
oświadczyli, że trudno im zrozumieć i usprawiedliwić rozłam do­
konany przez Saragata, że od razu przychodzi im na myśl 
Mac Donald.

Pod tymi zapewne wpływami Saragat nie stosuje taktyki wy­
raźnie antykomunistycznej i oświadczył on, że w wypadku ataku 
kapitalistycznego na pozycje włoskiej klasy robotniczej on i jogo 
partia stanie u boku komunistów.

Włochy są obecnie pod silnym obstrzałem kapitalizmu amery­
kańskiego, który opiera się na reakcyjnych ugrupowaniach wło­
skich, nie gardząc zwolennikami z pod znaków niedobitego fa­
szyzmu (Uomo Qualunque). W tej sytuacji działalność rozłamowa 
Saragata jest niesłychanie szkodliwa dla włoskiego proletariatu. 
Należy przeto powitać z uznaniem wysiłki tych wszystkich dzia­
łaczy socjalistycznych, którzy dążą do likwidacji rozłamu.

O Harold Laski w Czechosłowacji
(tg) Wyższe uczelnie czechosłowackie zaprosiły do Pragi wy­

bitnego przywódcę brytyjskiej Partii Pracy prof. Harolda L j- 
ski‘ego. Prof. Laski wygłosił trzy odczyty: w Akademii Robot­
niczej, na Uniwersytecie Karola i w Wyższej Szkole Nauk Poli­
tycznych i Społecznych. Zarówno na odczytach, jak i w rozmo­
wach z dziennikarzami - czeskimi Laski wypowiedział szereg cie­
kawych poglądów nu temat aktualnych zagadnień politycznych.

Laski odniósł się krytycznie do niektórych posunięć w poli­
tyce zagranicznej Wielkiej Brytanii. Podkreślił on przede wszyst­
kim konieczność stworzenia mocnych zapór, które by zapobiegały 
odrodzeniu się militaryzmu niemieckiego. Jedną z tych zapór są 
obecne granice zachodnie Polski. Laski uważa, że granice usta­
lone w Poczdamie nic mogą l>yć w zasadzie zmienione, że co naj­
wyżej można by dokonać tylko drobnych korektur. Zdaniem La­
skiego, Bevin podziela jego pogląd w tej sprawie. Rząd Partii 
Pracy odziedziczył po swym konserwatywnym poprzedniku szereg 
spraw, których rozwiązanie napotyka na trudności. Są to kwestie: 
grecka, hiszpańska, palestyńska. Z Grecji oddziały brytyjskie 
wycofają się do dnia 1 czerwca hr. Laski twierdził, że dobra 
wola ZSRR mogłaby uratować ten kraj od ingerencji Stanów 
Zjednoczonych.

W sprawie hiszpańskiej Laski wypowiedział się przeciwko inter­
wencji z zewnątrz. Natomiast nałoży wydatnie pomóc ludowi nisz-" 
pańskiemu w jego akcji, zmierzającej do obalenia reżymu fran- 
kistowskiego od wewnątrz. Laski jest pewny, że Wielka Brytania 
pomoże ludowi hiszpańskiemu w jego antyfaszystowskiej działal­
ności. Politykę Bovina w sprawie Palestyny Laski uważa za błąd 
i, wypowiadając się przeciwko popieraniu starych reżymów aralj- 
skich, propaguje raczej stworzenie nad Jordanem samodzielnego 
organizmu żydowskiego. Laski uważą także, że Dardanele winny 
być otwarte dla Związku Radzieckiego, gdyż nie pojmuje on dla­
czego by Związek Radziecki nie mógł mieć prawa wolnego prze­
jazdu na morze Śródziemne. Jeśli'‘chodzi o ogólne wytyczne po­
lityki międzynarodowej, to w tej spLiwie Laski widzi coraz więk­
sze zbliżenie między Bevincm a Mółotowem.

Na odczycie, wygłoszonym w Akademii Robotniczej, Laski od­
pierał zarzuty, jakoby* był przeciwnikiem jednolitego’ frontu mię­
dzy socjalistami a komunistami Przeciwnie, zdaje on sobie spra­
wę, że wszystko co narusza jedność klasy robotniczej jest szkodli­



we «lia socjalizmu. Dlatego też nie zgadza się on na stworzenie 
Międzynarodówki, w której obok Wielkiej Brytanii nie mógłby 
być reprezentowany Związek Radziecki oraz partie robotnicze 
krajów Europy Wschodniej. Partiom socjalistycznym Europy 
Wschodniej wyznacza Laski rolę pomostu między wschodem 
a zachodem.

$  Konferencja Genewska w sprawie 
międzynarodowej organizacji handlu

(ak) Rozpoczęta w kwietniu w Genewie i przewidywana na 
cztery tygodnie obrad konferencja państw w sprawie utworzenia 
Międzynarodowej Organizacji Handlu (International I rado Orga­
nisation) jest tylko jednym z etapów na drodze do porozumie­
nia. W obecnym stadium dyskutowane są jednak sprawy o zna­
czeniu podstawowym dla międzynarodowych obrotów a prze z to 
samo, jak uczy doświadczenie, dla międzynarodowych stosunków 

w ogóle.
Pierwotne propozycje, wysunięte jeszcze w projekcie amery­

kańskim a następnie sformułowane w toku obrad konferencji 
londyńskiej w roku zeszłym, zmierzają do obniżenia taryl ce- 
nych, ograniczenia preferencji oraz do wykluczenia dyskrymi 
nacji, a więc wszelkich ograniczeń handlu zagranicznego co < o 
ilości bądź jakości, oczywiście z pominięciem tych wypa o w, 
gdy ograniczenia mają nie handlowe lecz np. sanitarne lub Po11 
tyczne przyczyny (jak choćby ograniczenia w obrocie >ro 
narkotykami itd.).

Te trzy grupy zagadnień stały się przedmiotem obrad genew­
skich. W praktyce chodzi tu o to, czy obroty między państwanu 
mają być wolne, możliwie mało krępowane, a przez to większe 
ku pożytkowi wszystkich biorących udział w wymianie krajów -  
jak sądzą Amerykanie, czy też nadal l.fdą kierowane . regulowa­
ne przez przepisy ograniczające bądź wyznaczające pewne okie­
n n e  drogi w zależności od polityki handlowej państw uczest 
czących, co zdaniem przedstawiecieli niektórych krajów, jak np- 
Anglii jest dla nich niezbędne, a równocześnie może pozos 
bez wpływów ujemnych na ogólnoświatowy rozwoj handlu, 
wpłynąć na wzrost dobrobytu i zatrudnienia.

Na tym właśnie tle rysują się przeciwieństwa zdań, klorye i wy­
nikiem jest ciężki na ogół poród nowej organizacji.

Uczestnicy zdają sobie zresztą sprawę z trudności, bam • 
kalendarz prac wstępnych świadczy o tym wymownie, gdy »
lat trwające przygotowania dzieli na szereg odrębnych stadiów, 
pomiędzy którymi trwaj, kilkumiesięczne przerwy

cfir Stafford Cripps, szef delegacji angielskiej, podkreślił w
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rykańskiej koncepcji k ^  icBny. Delegat Francji po-
ków reglamentujących ^ warunkach wojennych zniszczeń
wiedział bez obsłomk, - nieuniknione zawieranie
i gospodarczego wyczerp. /asadz:c równości) także dwu-
obok wielostronnych (a więc ' • , czyli... preferencyj-
s.ronnyili (a więc na " / o g ó ł  pogląd krajów wyczerpanych 
nyeh) umów handlowych. • » „¡..krępowanego „sponla-
gospodarezo przez wojnę na n 9, . oduje obawy je-
niecnego“ handlu jest dose ‘ fe. gospodarCzych.
szeze hardziej pogłębiających ' . w 6posób, że

Technika prac konferencji prmh' ' '„ ÿ a,ly Cclnc i prefe-
delegacje dyskutują 11 u raz,<> d̂ vus i

rcncyjnc. Delegacja amerykańska, najliczniejsza, może równo­
cześnie prowadzić narady z wszystkimi pozostałymi krajami. In­
ne prowadzą równoległe rokowania z kilkoma partnerami.

W sumie toczyć się ma 120 dwustronnych narad, po czym w na­
stępnej fazie na zasadzie tych porozumień dwustronnych opraco­
wane ma zostać porozumienie wspólne. Jest to bądź co bądź mię­
dzynarodowa konferencja celna o rozmiarze dotychczas nie spo­
tykanym. A nie należy zapominać, że sprawy celne są tylko czę­
ścią materiału, który należy przepracować, zanim I.T.O. za tanie 
powołana do życia.

Polska w obecnym stanie narad uczestniczy tylko w charakterze 
obserwatora. Przed powzięciem decyzji co do przystąpienia nie­
zbędne jest zebranie informacji o ostatecznej postaci organizacji 
i w tym dopiero świetle można będzie osądzić celowość naszego 
udziału w I.T.O. Zdaje się jednak, że sporo wody upłynie w rze­
kach świata zanim prace przygotowawcze uwieńczone zostaną wy­
nikiem końcowym.

•  Plan gospodarczy w Bułgarii
(tg) Bułgarskie Zgromadzenie Narodowe przyjęło usawę 

o dwuletnim planie gospodarczym. Plan ma na celu odbudo­
wę i rozwój gospodarki narodowej Bułgarii, zlikwidowanie za­
cofania gospodarczego kraju, przekroczenie przedwojennego 
poziomu produkcji przemysłowej i rolnej i na tej bazie pod­
niesienie materialnego i kulturalnego poziomu życia narodu 
bułgarskiego.

Plan przewiduje wzrost poziomu produkcji przemysłowej 
w r. 1948 o 67% w stosunku do r. 1939. Przewiduje się także 
wzrost produkcji przemysłu chałupniczego o 44,2%; przemysł 
ten w życiu gospodarczym Bułgarii odgrywa znaczną rolę.

W r. 1948 zwiększyć się ma wydobycie węgla o 40%. w sto­
sunku do r. 1946, wydobycie rudy żelaznej o 55%, innych mi­
nerałów — o 76%, produkcja energii elektrycznej — o 35%, 
transport — o 34%.

W produkcji rolnej przewidziany jest wzrost ogólny w r. 
1948 o 34% w stosunku do r. 1939. Przewiduje się upełnorol­
nienie 150 lys. gospodarstw chłopskich. Stan hodowli bydła 
ma wynosić w r. 1948 — 116% stanu z r. 1939,

Inwestycje kapitałowe mają wynosić w r. 1948 — 230%« 
w stosunku do r. 1946.

.Wszystkie partie wchodzące w skład bułgarskiego trontu 
Patriotycznego oraz związki zawodowe rozwinęły wokół planu 
szeroką propagandę, rozumiejąc, że odubudowa i rozwoj go­
spodarki narodowej Bułgarii zapewni narodowi dobrobyt, 
a państwu samodzielność gospodarczą i niepodległość poli­
tyczną.

•  Unesco
(k.) Konferencja wersalska z r. 1919 nie umieściła w celach 

Ligi Narodów międzynarodowej współpracy intelektualnej. J 
n ik w r 1921 została stworzona Komisja mająca na te u pomoc 
zniszczonym krajom w odbudowie dóbr kulturalnych. M ia ła  ona 
w następstwie zająć się również poparciem wymiany J

W r 1925 Francja powołała do życia Międzynarodowy lnstytu 
Współpracy Intelektualnej. Instytut ograniczył ^o je  pracc^ 
rozstrzygania specjalnych problemów, jak np. prawa auto Uego, 
współpracy bibliotek, bezrobocia personelu naukowego • •

przestał funkcjonować «
i dopiero wznowił swą działalność w • • , v • prze.
stal odgrywać poważniejsi, rolę I wsianie praw »1 ' _  
i , „  O rgan ,« *,

< *  — .......... ...

47



stabilizacji stosunków międzynarodowych Narody Zjednoczone 
poprą współprac? międzynarodową w dziedzinach kulturalnych 
i wychowawczych. O. N. Z. porozumie się z państwami w celu 
stworzenia i powołania specjalnej instytucji działającej w tym 
zakresie“.

Na podstawie tego tekstu 44 państwa zebrane w Londynie w li­
stopadzie 1945 r. postanowiły stworzyć Organizację Narodów Zjed­
noczonych dla szkolnictwa, nauk i kultury; tytuł angielski skró­
cono do miana „UNESCO“.

Na siedzibę Organizacji został wyznaczony Paryż. Władze 
UNESCO składają się z Walnego Zgromadzenia, Komitetu Wy­
konawczego i Sekretariatu. W Walnym Zgromadzeniu mają pra­
wo brać udział wszystkie państwa wchodzące w skład O. N. Z. 
Określa ono ogólną wytyczną działalności oraz formułuje zale­
cenia zwykłą większością głosów, a większością a/3  ustała pro­
jekty konwencji międzynarodowych.

Komitet Wykonawczy składa się z 15 członków wybranych 
spośród delegatów mianowanych przez poszczególne państwa, jak 
również prezesa, ponoszącego odpowiedzialność za wykonanie 
programu.

W skład Sekretariatu wchodzi generalny dyrektor i personel 
„uznany jako konieczny“. Dyrektor jest mianowany przez Walne 
Zgromadzenie na okres 6-letni na wniosek Komitetu Wykonaw­
czego. Mianuje on personel, rekrutowany na „najszerszej bazie 
geograficznej, pod warunkiem posiadania najwyższych kwalifika­
cji intelektualnych i technicznych“.

Stworzono narodowe komitety współpracy, by wciągnąć do ro­
boty Wszystkie stowarzyszenia interesujące się zagada-ieniami wy­
chowania, poszukiwaniami naukowymi i sprawami kultury. 
Odgrywają one rolę stałych organów łączności.

W sprawie programu dyrektor UNESCO dr Huxley dał nastę­
pujące wyjaśnienia, stanowiące „doktrynę“ organizacji: „Mamy 
zająć się sprawami wychowania, nauką, sztuką i informowaniem 
mas. We wszystkich tych dziedzinach musimy dążyć do objęcia 
jak najszerszego zakresu działania. W dziedzinie szkolnictwa mu­
simy zając się zarówno przedszkolami jak i tworzeniem sztabu 
naukowców, walką z analfabetyzmem, szkolnictwem zawodowym, 
wychowaniem obywatela i zaznajomieniem mas z problemami 
międzynarodowymi. Musimy zająć się informowaniem ludów po­
przez prasę, kino i radio. W dziedzinie nauki musimy się zająć 
wszystkim od fizyki począwszy, a na archeologii skończywszy“. Wi­
dać z tego, żc ambicje są niemałe.

Z o m ©
®  Ustawy anty robotnicze w USA

(wp) Kongres Stanów Zjednoczonych uchwalił szereg dra­
stycznych ustaw, podważających podstawowe uprawnienia ame­
rykańskiego ruchu syndykalistycznego. Ustawy te jednak, wo- 
bez różnic ujawnionych w redakcji projektów przedłożonych 
przez Izbę Reprezentantów i Senat — skierowane zostały do 
specjalnej Kom:sji Kongresowej, celem ich ostatecznego uzgod­
nienia. Przed wejściem w życie przedłożone zostaną prezy­
dentowi USA, «etóry może ewentualnie, narażając się oczywi­
ście na konflikt z Kongresem, skorzystać z przyznanego mu 
konstytucją prawa veta.

Przyjęte uchwały czynią związki zawodowe odpowiedzialny­
mi przed prawem na równi z zrzeszeniami przedsiębiorców, 
zwłaszcza gdy chodzi o pogwałcenie umów oraz strajki, które 
uznane zostaną „za zagrażające zdrowiu, bezpieczeństwu bb  
interesom publicznym“. Uchwalone ustawy podważają słynne 
postanowienia tzw, „closed shop", zabraniającej zatrudniania

Możliwśei realizacji tego programu są jednak znacznie bar- 
dziej ograniczone, jak twierdzą krytycy, niż program. UNESCO 
pragnie w wielu wypadkach przejąć rolę państw i nie liczy się 
z suwerennością swych członków. Marzeniem twórców jest stwo­
rzenie łańcucha stacji radiowych i uzyskanie monopolu przeka­
zywania wiadomości.

Częścią najhardziej realną programu jest ta, która ma na celu 
współpracę naukową: stworzenie centrów poszukiwań, kartotek, 
nomenklatury międzynarodowej, łączności pomiędzy stowarzysze­
niami naukowymi i technicznymi poszczególnych krajów itd.

Najpoważniejszą krytyką wysuwaną przeciw organizacji jest ta, 
że dążąc do unifikacji duchowej świata, wychodzi ona z założe­
nia predominac-ji liczbowej i materialnej świata anglosaskiego. 
Nie bierze ona w dostatecznej mierze pod uwagę ani świata sło- 
wiańskiego ani arabskiego. Świat łaciński chwilowo jest repre­
zentowany tylko pr/.cz Francję, Italia nieobecna, Hiszpania 
w kwarantannie. Amerykanie i Anglicy, w tym stanie rzeczy, 
przygniatają całą swą potęgą inne cywilizacje. Istnieje naruszenie 
stanu równowagi, co stanowi przedmiot obaw wszystkich szcze­
rych zwolenników współpracy międzynarodowej. W pewnym stop­
niu równowaga mogłaby być odzyskana dzięki współpracy repu­
blik południowo-amerykańskich, lecz dotychczas 7 na 12 państw 
tego kontynentu nie przyjmuje udziału w pracach UNESCO. Rów­
nocześnie istnieje obawa, że państwa te, w chwilach głosowania, 
mogą być zmuszone do podporządkowania się Stanom Zjedno­
czonym.

Należy stwierdzić, że atmosfera, w której UNESCO rozpoczęło 
swe prace, nic jest szczególnie sprzyjającą. Ogól świata, w chwili 
obecnej, przestał wierzyć w skuteczność Instytucji Międzynaro­
dowych o nazbyt szerokim programie i uzależnionych od fundu­
szów anglosaskich. Fiasko Ligi Narodów stworzyło stan niewiary, 
nieopanowany dotychczas przez O. N. Z. W Paryżu, w siedzibie 
UNESCO, człowiek ulicy przypuszcza, że nowa instytucja została 
powołana jako impreza teatralna, muzykalna i choreograficzna, 
gdyż tylko z takimi przejawami działalności styka się on. 
W swych staraniach zaznajomienia mas ze swą działalnością 
UNESCO daje niewłaściwy obraz swych żądań. Byłoby niewąt­
pliwie szkodą Wielką, gdyby UNESCO upadło, lecz trzeba by 
większej doli realizmu i skromności w obecnej działalności orga­
nizacji, by przyszłość tej instytucji stała się bardziej skrysta­
lizowana.

r z a m i
pracowników niezrzeszonych Przewidują one jednocześnie znie­
sienie postanowień o zawieraniu umów zbiorowych w zakresie 
całych gałęzi przemysłu lub określonych terytoriów, zezwala­
jąc natomiast na regulowanie stosunku najmu pracy drogą umów 
indywidualnych, ewentualnie zbiorowych w ramach jednego 
przedsiębiorstwa.

Powzięte przez republikańskie w swej większości Izby Kon­
gresu USA wym:cn:one ustawy podważają całokształt zdobyczy 
amerykańskiego ruchu zawodowego, osiągniętych i utwierdzo­
nych w okresie roosveltowskiego „New Deal'll". Ustawy ie 
naruszają bowiem zarówno najistotniejsze postanowienia tzw. 
Labour Relations Act z 1935 r. jak i wydanej w następstwie ja­
ko ich uzupełnienie ustawy Noris—la Guardii, stanowiących pod­
stawę i gwarancję zdobyczy amerykańskiego świata pracy, a za­
pewniających mu prawo koalicji, prawo strajku, nieinterwencji 
organów sądowych w spory między pracownikami i pracodaw­
cami, umowy zbiorowe a wreszcie uprzywilejowanie organiza­
cji syndykalistycznych w stosunku do tzw. związków żółtych.
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Ustawy kwietniowe nie są jednak pierwszym wyłomem 
w prawodawstwie syndykalistycznym USA. Poprzedziła je 
uchwalona już w 1943 r. tzw. ustawa „Smith Connaly" ustana­
wiająca, zresztą wbrew woli Roosevelta, obowiązkowy termin 
trzynastodniowy między proklamacją strajku, a jego rozpoczę­
ciem oraz zapobiegająca strajkom w przedsiębiorstwach pań­
stwowych. Ustawa ta, mająca, w myśl intencji prawodawcy, 
obowiązywać tylko przejściowo w okresie trwania minionej 
wojny, zachowała jednak swą moc prawną i po zakończeniu 
działań. Ona też posłużyła za podstawę oskarżenia w słynnym 
procesie przywódcy związku górników (UMW) Johna Lewisa 
w grudniu ub. roku.

Zwycięstwo partii republikańskiej w wyborach listopadowych 
pogłębiło tendencje zmierzające do ograniczenia ustawodaw­
stwa syndykalistycznego, stwarzając jednocześnie warunki dzię­
ki posiadanej większości w izbach do ich realizacji.

W  konflikcie tym między związkami zawodowymi a republi­
kanami obok wyraźnych aspektów politycznych zmierzających 
do ograniczenia roli i wpływów jakimi dysponowały amerykań­
skie związki zawodowe, decydujący wpływ wywierają motywy 
natury gospodarczej, a więc pogłębiające się „nożycee cen 
i zarobków, jaskrawo odcinające od trzykrotnego niemal w po­
równaniu z r. 1939 wzrostu zysków i dywidend wielkich zakła­
dów i przedsiębiorstw USA. W tych warunkach poziom zarob­
ków robotnika amerykańskiego kształtuje się w wielu dziedzi­
nach produkcji poniżej tzw. minimum życiowego.

Uchwalenie ustawodawstwa antyrobotniczegci przez obie 
Izby Kongresu wywołało zrozumiałą, silną reakcję wśród ame­
rykańskiego ruchu zawodowego, wyrazem której stały się wielo­
tysięczne demonstracje i strajki protestacyjne, jak np. jedno­
dniowa manifestacja w stanie Jcwa, czy potężna demonstra­
cja w Detroit.

Ofensywa republikańska postSwiła przed ruchem syndykali­
stycznym USA konieczność synchronizowania .metod walki, 
innymi słowy postulat współdziałania, a w dalszym etapie zjed­
noczenia. Postulat oczywisty zwłaszcza jeżeli uwzględni się nie­
zdolność lub też bardzo ograniczone oddziaływanie państwa 
i  jego organów na kstałtowanie się stosunków między pracą 
i kapitałem, opartych na zasadzie wolnej konkurencji.

Postulat ten w chwili obecnej przybiera formy realne. Świad­
czą o tym zarówno propozycje przewodniczącego AFL Greena 
skierowane do przywódcy CIO Murraya wzywające do uzgod­
nienia akcji obu central związkowych z zadaniem wywalczenia 
projektów nowych ustaw i organizowania wspólnej akcji prze­
ciwko ustawodawstwu antyrobotniczemu partii republikańskiej.

Droga, na którą wkroczył amerykański ruch zawodowy jest 
niewątpliwie jedynie słuszną. Może mu ona bowiem zapewnić 
nie tylko skuteczną obronę interesów gospodarczych, ale uczy­
nić z niego świadomy i poważny element polityczny kształtują­
cy bieg wydarzeń w Stanach Zjednoczonych, a tym samym 
oddziałowujący łącznie z zorganizowaną klasą robotniczą 
innych kontynentów na politykę światową.

9  Perspektywy fuzji AFL z € 5 0
(rw) Przyjęcie przez Izbę Reprezentantów i Senat USA uchwały 

ograniczającej dotychczasowe ustawodawstwo społeczne i poważ 
nie zacieśniającej znaczenie związków zawodowych, zmusiło ame 
rykańskie związki zawodowe C. 1. O. i A. 1‘. L do zastanowię 
nia się nad możliwościami połączenia obu organizacji, celem 
wzmocnienia wspólnego frontu obrony przed zakusami h .¡luj .

Obecne stanowisko parlamentu amerykańskiego jest tym bar 
dziej dotkliwe dla amerykańskiej klasy robotniczej, jakoże nie- 
dawno jeszcze, w okresie rooseyeltowskiin, prawo sarhtejonowa 
ło wszystkie osiągnięcia i zdobycze w dziedzinie ustawodawstwa

społecznego. W ciągu ostatnich dwunastu lat liczba robotników 
zrzeszonych w związkach zawodowych wzrosła do 17 milionów. 
Z liczby tej 7 i pół miliona członków należy do A. F. L., 6 mi­
lionów do C. I. O., a reszta do drobnych federacji niezależnych. 
Wydawałoby się, żę taka masa ludzi jest automatycznie dość 
silna, by obronić się przed ograniczeniami swych praw.

W istocie różnice dzielące C. I. O. od A. F. L. są tak znacz­
ne, że uniemożliwiają one, jak dotąd, przyjęcie wspólnego frontu. 
Różnice te, jakkolwiek w dużej części polegają na rozgrywkach 
personalnych przywódców, mają również swoje oblicze politycz­
ne. C. I. O. jest organizacją bez wątpienia hardziej lewicową, 
niż A. F. L. W wielu Stanach spotkać się można ze zjawiskiem, 
żc jedna organizacja przeszkadza drugiej, przy czym każda z nich 
opiera się na innym zapleczu politycznym.

Charakterystycznym dla mentalności obu organizacji jest wy­
miana zdań z końca roku 1946.

C. I. O. podała do publicznej wiadomości, że przemysłowcy 
amerykańscy posiadają tak wielkie zyski, że bez podwyżki cen 
mogą podnieść płace robotnicze o 25%. W odpowiedzi na to or­
gan centralny A. F. L. ^Labor's Monthly Survey“ zamieścił artykuł, 
w którym między innymi pisze:

„Dotychczasowe doświadczenia nic nie nauczyły C. I. O. Prze­
konywanie robotników, że mogliby oni skorzystać z tak wielkiej 
podwyżki płac bez jednoczesnej zwyżki cen, jest .wykazaniem 
braku poczucia odpowiedzialności. Komuniści wewnątrz C. I. O. 
pragną wywołać chaos i zdyskredytować prywatne przedsię­
biorstwa“.

Nie inaczej odpowiedziałby związek przedsiębiorców.
W takiej właśnie atmosferze Philip Murray i William Grey 

rozpoczęli rozmowy na temat połączenia C. I. O. z A. F. L. Po­
przednie rozmowy na ten sam temat zakończyły się fiaskiem ze 
względu na negatywną odpowiedź A.F.L., która nie przyjęła 
propozycji C. I. O., domagającej się czasowej współpracy obu 
organizacji na podstawie wspólnego programu walki przeciwko 
każdej ewentualnej ustawie antyrobotniczej. Współpraca ta mia­
łaby poprzedzić połączenie się organiczne obu organizacji.

Obecne rozmowy również przypuszczalnie nie doprowadzą do 
rezultatów pozytywnych. Wedle oceny eksperta zlanie się orga- 
niczne,obu grup może dokonać się najszybciej za pięć lat i to 
przy wyeliminowaniu rywalizacji osobistych. W obecnych zaś 
warunkach problem ten jest najtrudniejszym do rozwiązania. John 
Lewis, przywódca górników amerykańskich w ramach A. F. L,, 
widzi możliwość połączenia się tylko w wypadku rozwiązania tak 
A. F. L , jak i C. I. O., oraz powstania nowej organizacji pod 
jego kierownictwem. Taka teza zaś jest oczywiście nic do przy­
jęcia przez C. I. O., jakoże oznaczałaby ona w konsekwencji po­
chłonięcie C.I.O. przez A.F.L., które obsadziłoby nową orga­
nizację ludźmi Lewisa z A. F. L.

Przyznać należy, że jak dotychczas propozycje współpracy wy­
chodziły tylko ze strony C. I. O , które poleciło podwładnym 
związkom zawodowym współpracować w skali lokalnej z A. F. L. 
Współpraca ta dała światu pracy jak najlepsze wyniki, co za­
niepokoiło z kolei przywódców A. F. L.

Jutrzenką lepszej przyszłości była po raz pierwszy wspólnie 
zorganizowana manifestacja obu organizacji 22 kwietnia w No­
wym Jorku, protestująca przeciwko ustawodawstwu antyrobot­
niczemu, oraz apel, rzucony przez A. F. L. zebrania półtora mi­
liona dolarów na walkę z nowym ustawodawstwem, który został 
poparty przez robotników Forda, przynależnych do C. I. O.

Rozmowy o utworzeniu jednej organizacji zawodowej toczą się 
dalej. Jasnym jest, że finansjera Wall Street dołoży wszelkich 
starań, by nie dopuścić do fuzji. Z drugiej jednak strony ostatnie 
ustawy antyrobołnrcze winny usunąć na drugi plan spory per­
sonalne, wobec groźby zasadniczego osłabienia związków zawo­
dowych i przyśpieszyć proces łączenia się.
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•  Problem Palestyny na forum ONZ
(rw) Nieudane usiłowania należytego rozwiązania problemu 

palestyńskiego zmusiły Wielką Brytanię <lo przedstawienia 
kwestii Organizacji Narodów Zjednoczonych.

Zwołane w tym celu»28 kwietnia nadzwyczajne posiedzenie 
ONZ w Nowym Jorku napotkało już od pierwszych dni obrad 
na niemniejsze trudności. Przewodniczącym sesji wybrany został 
przedstawiciel Brazylii Aranha. Kwestią pierwszą, która napotkała 
na poważne różnice zdań, było ustalenie porządku obrad, który 
pierwotnie przewidywał tylko wybranie komisji, mającej przed­
łożyć raport walnemu zgromadzeniu OŃZ na sesji wrześniowej. 
Akceptując tą propozycję, Liga Arabska wysunęła jako punkt 
następny porządku obrad, propozycję natychmiastowego zniesie­
nia mandatu brytyjskiego w Palestynie i uznania niepodległości 
kraju. Przeciwko temu wnioskowi wysunął zastrzeżenia delegat 
Polski, domagając się uprzedniego porozumienia się w tej spra­
wie z Agencją Żydowską. Propozycja arabska została poparta 
przez Związek Radziecki, zwalczana natomiast przez Stany Zjed­
noczone. Wielka Brytania zajęła stanowisko ostrożne, rezerwując 
sobie odpowiedź w toku dalszych obrad.

Rozszerzona teza polska została przyjęta przez większość. Nie 
chcąc pozostać w tyle, Komitet Arabski Palestyny wysunął żą­
danie uczestniczenia w obradach na tej samej zasadzie co i Ży­
dzi, tzn. bez prawa głosowaniu. Propozycja ta została również 
przyjęta. Wniosek polski został jednak ograniczony tylko do wy­
słuchania stron zainteresowanych przez komisje polityczne, a nie 
przez forum ONZ.

Pierwsza przedstawiła swój punkt widzenia Agencja Żydowska. 
Przedstawiciel jej dr. Silver zdziwił obserwatorów umiarkowa­
niem swych wypowiedzi. Określając politykę brytyjską w Pale­
stynie jako „niczym nieusprawiedliwioną“, przyznał, że Wielka 
Brytania była pierwszym krajem, który uznał narodowe aspiracje 
żydowskie. Nie wspominając o utworzeniu państwa żydowskiego, 
domagał się on tylko stałego przedstawicielstwa narodu żydow­
skiego w ONZ. Należy podkreślić, że Agencja Żydowska repre­
zentuje stosunkowo umiarkowane tendencje polityczne, w prze­
ciwieństwie do organizacji terorystycznych, działających w Pale­
stynie.

Delegat arabski Katan poprzestał na żądaniu natychmiastowego 
zakazu imigracji żydowskiej do Palestyny oraz powtórzył je­
szcze raz żądanie zniesienia mandatu brytyjskiego nad Palestyną, 
który stracił swą wartość z chwilą rozwiązania Ligi Narodów,

Następną kwestią sporną, która się wyłoniła, byl skład komisji, 
mającej zreferować całość zagadnienia forum ONZ. Przeważyła 
teza amerykańska, proponując komisje z 11 małych państw, me 
zainteresowanych bezpośrednio w sporze. Komisja ta ma zając 
się wyłącznie stroną informacyjną problemu, bez rozstrząsania 
kwestii niepodległości Palestyny.

Wybranie i określenie zadań komisji wyczerpało porządek 
dzienny se-sji.

Jeśli chodzi o ostateczne rozwiązanie problemu Palestyny, 
dobrze poinformowane koła polityczne przypuszczają, że po wy­
słuchaniu raportu ONZ przyjmie jedną z dwu możliwości: albo 
utworzone zostanie wspólne państwo arabsko-iydowskie, albo na­
stąpi podział Palestyny na dwa odrębne kraje. Ostateczna de­
cyzja zaś będzie zależała w pierwszym rzędzie od przyjęcia roz­
wiązania proponowanego przez ONZ przez Wielką Brytanię. Za­
pytany o to sir Alexander Cadogan, udzielił niejasnej i wykrętnej 
odpowiedzi. Problem Palestyny bowiem wykracza daleko poza 
ramy zagadnienia samego w sobie.

9 Naród chiński żqda pokoju
(ab) Chiny, które od roku 1936 są stale w stanie' wojny, prze­

żywają obecnie niezmiernie ciężki kryzys. W miastach chińskich

setki ludzi dziennie ginie z głodu. Ceny ryżu w niektórych mia­
stach od kwietnia do maja wzrosły pięciokrotnie, tymczasem płace 
utrzymują się na tym samym poziomic. Ten stan powoduje krwa­
we „bunty ryżowe“ robotników, niższych urzędników a nawet 
wojsk. Wyżsi oficerowie w tajnych raportach oznajmili, że nie 
gwarantują za swe odziały, jeżeli racje ryżu nie będą pod­
wyższone.

Kryzys daje się odczuwać w każdej niemal dziedzinie życia. 
Korzystają z tego spekulanci, chowający zapasy żywności i pod­
wyższający z każdym dniem ceny rynkowe. Na tym tle grozi 
Chinom dewaluacja. Stosunek dolara chińskiego do amerykań­
skiego notuje się na czarnym rynku 1:19.000.

Przez całe Cluny przechodzi obecnie fala olbrzymich demon­
stracji studenckich, domagających się zaprzestania wojny domo- 
wej, wznowienia rokowań pokojowych z chińską partią komu. 
nistyczną. Studenci podczas demonstracji rozdawali ulotki, stwier­
dzające, że z powodu głodu co czwarty student okoruje na gruź­
licę, a tymczasem w budżecie państwowym na 1 dolar przezna­
czony na oświatę — 27 wydaje się na zbrojeni« i prowadzenie 
bratobójczej wojny. Ulotki nawołują do buntu, stwierdzając, że 
głodować można było za okupacji japońskiej, a teraz ze wszelką 
cenę musi zapanować pokój — inaczej pół ludności chińskiej 
wymrze z głodu. Chińczycy nie chcą jednak umierać z głodu 
z powodu wojny domowej.

Demonstracje studenckie wywołały żywą reakcję narodu chiń­
skiego. Z całych Chin posypały się protesty przeciwko dalszemu 
prowadzeniu wojny domowej. Najżywiej zaprotestowali pro- 
fesorowie uniwersytetu i intelektualiści ciii ń .c V , którzy jedno­
cześnie zaatakowali politykę dolarową Stanów Zjednoczonych, 
popierającą zbrojenia Chin i wojnę domową i wywierające ujem­
ny wpływ na gospodarkę kraju. *

Protesty te odbiły się żywym echem w Politycznej Radzie Na­
rodowej, gdzie większość członkpw oświadczyła się za natychmia­
stowym podjęciem rokowań dla zakończeniu wojny domowej. 
Czang-Kai-Szek pod wpływem opinii posłów oznajmił, że za- 
mierzą przystąpić do pokojowego rozwiązania zagadnienia ko­
munistycznego. W lulka dni potem członkowie partii rządowej 
Kuomintangu oraz przedstawiciele socjaldemokratów i paitii 
młodochińskiej podpisali wniosek, zatwierdzony jednomyślnie 
przez Polityczną Radę Narodową, o nawiązanie natychmiastowych 
rokowań z komunistami.

^  Francuskie kłopoty kolonialne
(wp) Obok Indochin, Algier, Marokko, a zwłaszcza Mada­

gaskar stał się widownią poważnych rozruchów o charakterze 
zorganizowanej akcji politycznej. Wszystkie te akcje posiadając 
dostateczną liczbę wspólnych aspektów mogą i powinny być roz­
patrywane łącznie. Są one bowiem wynikiem przeobrażeń doko­
nanych w wyniku minionej wojny na obszarach imperiów, wy­
nikiem tendencji emancypacyjnych i będących ich wyrazem po­
stulatów politycznych tzw. „ludów kolorowych“. Stwierdzenie to 
zdaje się być specjalnie uzasadnione odnośnie wybuchłych w mie­
siącu kwietniu br. rozruchów na Madagaskarze, zwłaszcza, gdy 
zestawimy je z trwającymi już szereg miesięcy walkami w Indo-
chinach. .

Madagaskar przejął bowiem z Dalekiego Wschodu głowme 
Z Chin, nie tylko wiele elementów składowych swej kultury, ale, 
aktualnie, przede wszystkim ich aspiracje wolnościowe, które 
stanowią przecież element zasadniczy wydarzeń rozgrywających 
się w Indochinach.

Sytuacja na Madagaskarze podobnie jak i w Algierze weszła 
niewątpliwie w nową fazę rozwoju, zrozumiałą na tle dokonanych 
w ciągu minionego trzechlecia, przeobrażeń.

Miniona wojna osłabiła nic tylko prestiż mocarstw imperial­
nych, lecz dokonała przede wszystkim, w konsekwencji głoszonych
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w czasie jej trwania idei demokracji i prawa narodów do samo­
stanowienia, poważnego przeobrażenia psychicznego, które pogłę­
bione np. na Dalekim Wschodzie propagandę japońską, zrodziło 
silne ruchy autonomiczne, przyjmujące w wielu wypadkach cha­
rakter nacjonalistyczny. Przeobrażeniom tym towarzyszyło krzep­
nięcie i rozwój rodzimej, tubylczej warstwy intelektualistów, a więc 
inżynierów, lekarzy, profesorów itd., oraz proces kształtowania 
się i wzrostu klasy robotniczej. Zorganizowanym wyrazem omó­
wionej ewolucji stały się partie polityczne, pełne dynamizmu, 
o wyraźnie nakreślonych programach politycznych, a nierzadko 
również programach społecznych i gospodarczych. Nakreślony 
wyżej obraz układu stosunków byłby jednak niepełnym, gdy­
byśmy pominęli w nim poważny wpływ, jaki wywieraj? aktualne 
trudności gospodarcze przeżywane przez te społeczeństwa.

Francja powojenna zrozumiała zarówno charakter jak i wagę 
dokonanej na tych obszarach ewolucji. Wyrazem tego zrozumie­
nia były nie tylko deklaracje władz centralnych złożone np. w ra­
mach konferencji w Fontainebleau czy Brazaville, lecz przede 
wszystkim konkretne reformy w zakresie administracji tych obsza­
rów, a więc jej decentralizacja i powołanie do współudziału 
przedstawicielstwa lokalnego.

Stosunek ten uregulowała wreszcie konstytucja francuska z 29 
września 1946 r., stwarzając podstawy prawne pod tzw. Unię Fran­
cuską, zrywającą ostatecznie z systemem kolonialnym. Koncepcja 
ta, posiadająca wyraźne ślady brytyjskiego systemu dominialnego, 
traktuje aktualne stosunki Metropolii z dawnymi koloniami 
jako punkt wyjścia ich dalszej ewolucji. Przewiduje ona zarówno 
autonomię poszczególnych obszarów jak i współudział przedsta­
wicielstwa w organach ustawodawczych i tzw. Zgromadzeniu Unit 
Francuskiej (posiadającym jednak tylko kompetencje doradcze), 
udzielając w następstwie praw wyborczych bardziej zaawanso­

wanym częściom ludnos'ci kolonii z wyjaśnieniem, że współudział 
ten będzie stale wzrastał.

To sformułowanie końcowe, pozwalające na dużą swobodę in- 
tecpretacji, stało się jedną z poważnych przyczyn obecnych trud­
ności imperialnych IV  Republiki, a których wyrazem są zaburze­
nia i walki w Kabylii, w Algerze, na Madagaskarze i w Indo- 
chinach.

Pomijając wypadki jaskrawego odstępstwa administracji fran­
cuskiej od nakreślonej konstytucją i ogłoszonej w deklaracji linii 
rozwoju stosunków między Metropolią a koloniami (np. działal­
ność admirała D‘Argenlieu w Indochinaeh), realizacja powziętych 
przez rząd francuski zobowiązań postępuje stosunkowo wolno, 
nie nadążając w żadnym wypadku za rozwojem aspiracji politycz­
nych poszczególnych terenów, wywołując w konsekwencji zrozu­
miałe rozgoryczenie i nieufność. Jest oczywiste, że atmosfera 
wałki nie sprzyja regulacji wzajemnych stosunków. Stąd też pły­
nie tendencja władz francuskich do ich stłumienia, nic rozwią­
zująca oczywiście narosłych problemów, a w wielu wypadkach 
komplikująca je i utrudniająca wzajemne porozumienie.

W tych warunkach słusznymi są niewątpliwie głosy lewicy fran­
cuskiej, domagające się natychmiastowej i szerszej realizacji 
powziętyćh przez Francję zobowiązań, a tym samym ukonstytuo- 
Wania nowego modus vivendi w ramach Unii Francuskiej, tak 
pożądanego ze względu na autorytet Francji i jej trudną sy­
tuację aktualną.

Wystąpienie prezydenta Auriola i premiera Ramadier oraz 
deklaracja ministra Depreux, zapowiadające szereg głębokich re­
form politycznych, społecznych i gospodarczych w byłych kolo­
niach, wskazują, żc rząd francuski drogę tę uznał za słuszną i bę­
dzie nią kroczył.

IDEE-MYŚLI-ZAGADNIENIA
O wydobycie istotnej treści zagadnień w dyskusji

Do

Redaktora „Przeglądu Socjalistycznego 

to w. Ju liana Hochfelda 

M ój Drogi,
Jest obecnie moda na publiczne dyskusje polityczne. 

Może nawet więcej niż moda. Pismo przez Ciebie reda­
gowane odegra w  nich zapewne poważną rolę, bo reaguje 
zawsze bardzo żywo na każdą „aktualność“  wyższego 
rzędu. Nie weźmiesz m i w  tych warunkach za złe, ze 
chcę się z Tobą podzielić k ilkom a uwagami, które pi zy 
okazji m i się nasunęły.

N ie wnoszą one nic istotnego do rozpoczętych lub za 
powiedzianych dyskusyj, więc nie piszę na ten tema- 
a rtyku łu ; zresztą mało w  tym , co napiszę, będzie nowe­
go. Chcę ‘ ty lko  pewne znane "rzeczy raz jeszcze p tzy 
pomnieć.

Zauważono to już na długo przede mną, że w ie lok ro t­
ni e zdarzało się profesorom h is to rii na wyższych uczę - 
niach Obserwować następujące zjaw isko: m łodzi adepci 
w iedzy historycznej odnosili się z respektem do badanej 
przeszłości, dopóki nie docierali do bezpośrednich w y ­

powiedzi czołowych łudzi badanej epoki. Wówczas czar 
pryskał,, m łody h is to ryk tra c ił szacunek do czczonych 
uprzednio bohaterów. Z jaw isko to zachodziło najczęściej 
p rzy badaniu toczących się w  przeszłości dyskusji p; l i ­
tycznych. Studiu jąc je, m łody, n iew praw ny h is toryk ła t­
wo dochodził do wniosku, że albo n ik t z biorących udział 
w  dyskusji nie trak tow a ł je j poważnie, albo rzekomi 
w ie lcy mężowie stanu nie bardzo (mówiąc najłagodnie j) 
zasługują na miano mężów stanu.

W  istocie —  co w  te j całej sprawie najbardziej para­
doksalne —  m y lił się w  o lbrzym ie j większości w ypad­
ków  nie kto inny, lecz właśnie ów m łody h istoryk, gdyż 
nie pojm ował istotnego sensu badanej dyskusji.

W iele może tego powodów. Najczęstszy —  to zbyt w ą­
skie, zbyt form ałistyczne podejście do przedm iotu spo­
ru. Form alny bowiem przedm iot dyskusji jest często t y l ­
ko dalekim , często bardzo niedoskonałym odbiciem is to t­
nej różnicy m iędzy dyskutu jącym i. P rawdziwy sens spo­
ru  leży jeśli nie gdzie indziej, to w  każdym razie o w iele 
głębiej.

Jakże nie rozum ie libyśm y np. sporu, ja k i toezył się
na I I  zjeździe SDPRR w  1903 r., gdybyśmy zbyt ciasno,
zbyt fo rm aln ie  po traktow a li toczącą się tam  dyskusję.
Przecież to co zdawało się najważniejsze —  program. •
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p a rtii —  zostało stosunkowo ła tw o  uchwalone. Główna 
różnica m iędzy bolszewikam i a m ienszewikami m iała t y l ­
ko sta tu tow y i  bardzo „odcinkow y“  charakter. A  ty m ­
czasem... gdyby wówczas zwyciężyło zdanie Martowa, 
dzieje Rosji potoczyłyby się może całkiem  inaczej; może 
do dziś nie przeszłaby ona jeszcze swej rew o luc ji p ro ­
le tariackie j.

A  dyskusje w  naszym socjalizmie w  r. 1906 r. I  tam 
spory taktyczne zasłaniają istotne, głębokie różnice ty ­
pu zasadniczego.

W ydaje m i się, że właśnie dlatego przy każdej dysku­
s ji politycznej w arto  spytać: gdzie leży je j is to tny sens, 
dlaczego wybuchła, czego wyrazem jest postawa wobec 
najczęściej drobnego- przedm iotu dyskusji publicznej? 
Niestety, nie zawsze jest to rzecz ła tw a do w ykryc ia , 
a kiedy indziej spór może istotnie ograniczać się do za­
gadnienia o fic ja ln ie  postawionego, a nawet —  mimo 
groźnych pozorów —  nie mieć poważniejszych kon­
sekwencji.

B y łbym  Ci np. bardzo wdzięczny, gdybym  z łam ów 
„Przeglądu“  dowiedział się od specjalistów, ja k  to jest 
w łaściw ie z problemem skupu zboża i  z tzw. kwestią 
„Społem “ . Jakiego charakteru jest ten spór? Zagadnie­
nie: „Społem “  —  państwowy aparat handlowy, to p ro ­
blem na tu ry  technicznej, czy też odbicie różnic podsta­
wowych, zasadniczych, któ re  muszą być rozpatrzone nie 
ty lko  przez k ilk u  „speców“  z zakresu spółdzielczości czy 
handlu, ale przez cały, b iorący na siebie odpowiedzial­
ność za lin ię  polityczną p a rtii, a k tyw  party jny?

A le  powróćmy tymczasem do owego młodego h is to ry ­
ka. Gotów on jeszcze i  z innych powodów nie zrozumieć 
studiowanej dyskusji; zapomnieć bowiem może o nale­
żytej ostrożności i  brać nie ty lk o  za dobrą, ale za b itą  
w  te j samej mennicy monetę używane w  wypowiedziach 
przedstaw icieli różnych stanowisk nazwy i  określenia. 
Zapomina on, że to samo zdanie w  różnych ustach m o- 

, że znaczyć zupełnie co innego.
Tak się dzieje bowiem, że w  określonych środowiskach 

poszczególne, najbardziej —  zdawałoby się — ustalone, 
pojęcia mają swoją własną m istykę. Ba! Inna, swoista 
jest m istyka panująca w  danym środowisku.

Myślę zresztą, że zgodzisz się ze mną, iż „m is tyka “  nie 
jest monopolem grup re lig ijnych , ale że bardzo często 
w ie lk i je j w p ływ  możemy obserwować i  w  ugrupowa­
niach politycznych. Często taka m istyka jest pozostało­
ścią historyczną i  b rak pełnego uświadomienia je j sobie 
przez kierow n ictw o danego ugrupowania może ;— 
w  pewnych warunkach — wprost prowadzić na m anow­
ce; może najniespodziewaniej rozłożyć ca ły ruch, k iedy 
m istyka znajdzie się w  jaskraw ej sprzeczności z życiem.

Drobnych przykładów  ilus tru jących  to, co wyżej po­
wiedziano, przytoczyć można w iele; przypomnę więc ty l­
ko jeden, w  swoim czasie zresztą już  dyskutowany. M y ­
ślę tu  o radykałach francuskich. Panowała nad całą ich 
postawą m istyka  lewicowości, postępu, a życie w ykazy­
wało, że przy tym  składzie społecznym, w  epoce nara- 
Przegląd Socjalistyczny — L is t tow. H. Jabłońskiego 2 
stającej s iły  klasy robotniczej, społeczna postawa rad y­
ka łów  musi być coraz bardziej konserwatywna. Stąd tak 
stosunkowo ła tw o dochodzili do porozumienia z p raw ­
dziwą lew icą w  dobie e lekc ji parlam entarnych, tak tru d ­
no um ie li z nią wspólnie rządzić, tak łatwo przychodziło 
im  w  okresie m iędzywojennym  wchodzić w  koalic je  ze 
stronnictw am i reakcyjnym i. M is tyka  i  życie nie pasowa­
ły  do siebie, stronnictwo zaczęło chylić się ku  upadkowi.

A le  są i  inne strony tego medalu. M istyka  poszczę-’ 
gólnych słów może całkow icie uniem ożliw ić dyskusję, 
lub  —  ściśle biorąc —  uczynić ją  bezużyteczną.

Gdy mieszczanin w  okresie trium fa lnego pochodu 
burżuazji w  walce z zacofaniem feudalnym  m ów ił o na­
rodzie, o interesie narodu, a oznaczało to mieszczaństwo 
i  interes mieszczaństwa —  m ia ł istotne do tego prawo, 
bo wówczas ta klasa w łaśnie obejmowała przewodnią 
rolę we w łasnym  narodzie. Inaczej w  dobie dzisiejszej. 
A le w  n iektórych kołach (n ie  ty lko  mieszczańskich) te ­
go się nie rozumie i m istyka X IX  w. ciąży w  nich nad 
pojęciami „naród“ , „p ro le ta ria t“ , „p a rtia  pro letariacka“ . 
Często wcale nie idzie to w  parze z życiową postawą da­
nej p a rtii wobec aktualnych zagadnień. I tak  np. są lu ­
dzie, k tó rzy  wówczas, gdy klasa robotnicza posiada ster 
rządów w  państwie, nie potra fią  psychicznie „w y jść  
z konsp irac ji“  przeciw  narodow i i  państwu. Innych znów 
oburza posługiwanie się hasłami, nomenklaturą, symbo­
lam i ogólnonarodowymi i pragną zachować nieskażoną 
„klasowość“  swego oblicza, zapominając, że to zakrawa 
na anachronizm, a prawdziwa „klasowość“  polega —  na 
tym  etapie —  na śm iałym, pozbawionym wahania iden­
ty fiko w an iu  celów narodowych z klasowym i, bo istotne 
interesy narodu reprezentuje ta właśnie jego klasa spo­
łeczna.

Dlatego też, zdobywszy w  swym  narodzie faktyczne 
i  moralne przewodnictwo, określona klasa społeczna ma 
pełne prawo nawet do najbardziej zewnętrznych oznak 
narodowej reprezentacji. A le  zrozumieć to przeszkadza 
m istyka  słów z dawnego, przebrzmiałego okresu.

Czy nie myślisz, że takich przykładów  można by mno­
żyć dziesiątki?

Czy nie uważasz za słuszne, by —  je ś li mamy roz­
począć istotnie poważną dyskusję na temat przyszłości 
ruchu robotniczego w  Polsce -— umówić się najp ie rw , 
o czym będziemy m ó w ili i  co rozumiemy pod postacią 
poszczególnych, zdawałoby się powszechnie zrozumia­
łych, term inów? Czy nie trzeba by się na jp ie rw  zastano­
w ić nad aktualnością dawnych, najsłuszniejszych nawet 
haseł, zapytać, co mogą one znaczyć dziś w  zgoła zmie­
nionej sytuacji, czy m istyka  słów nie podkłada pod nie 
pojęć wstecznych zamiast dawnych pojęć postępowych?

Słuchałem niedawno człowieka, k tó ry  gotów b y ł w iele 
osobiście poświęcić w  obronie słuszności zdania, głoszą­
cego, że „b y t określa świadomość“ ; ale m imo zm iany 
„b y tu “  swej klasy społecznej nie zm ienił swej postawy 
psychicznej, gdyż —  w brew  pozorom —  nié znał tego 
„b y tu “ , nie um ia ł go poznać. W w ie lk im  stopniu prze­
szkadzała mu w  tym  m istyka słów, zaczerpniętych z epo­
k i u nas m inionej. Trzeba będzie czasu, żeby zrzucił z sie­
bie tę m istykę i zrzuci ją  napcwno, ale tymczasem go­
tów  odegrać poważną —  i szkodliwą rolę.

Czasem jest jeszcze gorzej. W iemy, że w iele z tych 
naszych nie zawsze dobrze rozumianych pojęć mogłaby 
pomóc rozumieć tradycja. A le  jaka? A może ściślej: co 
z tej tradyc ji — bo przecież nie by ła  ona prosta i n ie - 
złożona. Nie zdziwisz się zapewne, gdy Ci powiem, że 
chętnie sięgam myślą do mieszczańskiej dem okracji 
X IX  w., że z lubością szukam związków teraźniejszości 
z rew o lucy jnym i tradyc jam i naszego socjalizmu, a nie 
umiem jakoś cieplej się odnieść do tego, co m oglibyśm y 
nazwać tradycją  socjal-demokrńtyczną, zwłaszcza w  ja ­
k im ś je j n iem ieckim  wydaniu. Uznaję, że poszczególne 
partie  socjal-demokratyczne m ia ły  swe w ie lk ie  zasługi 
w  państwach burżuazyjnych, ale jakoś m i do dzisiejszej
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Polski ta tradycja  nie pasuje. I  w  konsekwencji: uważam 
się za socjalistę i  za demokratę i  jako h is to ryk chętnie 
wracam do przeszłości, może nawet za bardzo jestem 
tradycjonalistą , a jakoś nie czuję sym patii do term inu 
„socja l-dem okrata“ .

Może to znowu m istyka słów? A  jeś li tak, to u innego 
naszego towarzysza partyjnego może ona wyglądać cał­
k iem  inaczej, u towarzysza z PPR jeszcze inaczej, a w te­
dy nawet wyznając o fic ja ln ie  jeden program  —  może­
m y się praktycznie bardzo a bardzo różnić.

Czy nie w arto  w ięc o tych sprawach, pozornie abstrak­
cyjnych, pomówić szerzej na łamach naszej całej (myślę: 
penesowskiej i  peperowskiej) prasy?

'y łb y m  Ci szczerze wdzięczny za odpowiedź na te n ie- 
usystematyzowane uwagi, k tó re  m ia ły  za zadanie w  moż­

Prasca w ustro ju
i .

W omawianym przez nas dziele „O pin ia, parlament, 
prasa“  1) d r H enryk  Jabłoński poświęca specjalną część 
pt. „In fo rm acja  i  propaganda“  ro li prasy w  ustro ju  ka­
p ita lis tycznym . W pierwszej części książki pt. „W arunk i 
ustro jowe polityczne a opinia publiczna“  autor w yka­
zuje, ilus tru jąc  swą tezę bogatym m ateriałem  dowodo­
w ym , że w p ływ  op in ii publicznej na rządy jest ty lko  po­
zorny. W arstw y panujące potra fią  szeregiem obwarowań 
prawnych, w p ływ am i ekonomicznymi, wreszcie środkami 
pozalegalnym i —  tak skrępować wolę mas, że „wolne 
i  nieskrępowane“  w ybory dają w  rezultacie w  głównych 
państwach kapita listycznych leg is la tyw y o większości 
posłusznej rządom, zależne w dużej mierze od sprawu­
jących faktyczną władzę trustów , ka rte li, monopoli.

Jednym z bardzo ważnych czynników, mających na 
celu urabianie op in ii publicznej po l in i i  interesów klasy 
panującej jest in form acja  i  propaganda. Temu zagadnie­
n iu  poświęcona jest druga część książki Jabłońskiego. 
„R o la  in fo rm acji o zjaw isku, m ającym być przed­
m iotem  osądu, oraz in fo rm ac ji o sądach dotychczaso­
wych —  jest decydująca w  form ow aniu  każdej op in ii 
jednostkowej. —  pisze Jabłoński. —  Co najm nie j ten 
sam stan rzeczy istn ie je  w  odniesieniu do op in ii publicz­
nej;.. Rola in fo rm ac ji w  sensie dosłownym tego term inu 
stoi jednak wyraźnie, jeśli chodzi o życie zbiorowe, w  cie­
n iu  propagandy“ . 2 *)

„K ap ita lizm  szedł w  swym zwycięskim  pochodzie do 
w ładzy pod hasłam i libe ra lizm u i  indyw idua lizm u. W ol­
ność jednostki była  również potrzebna po to, by moc 
swobodnie działać gospodarczo i  swobodnie się bogacic, 
ja k  i  po to, by zapewniony b y ł swobodny dop ływ  w o l­
nych rąk  roboczych, by, „w o ln ym “  b y ł człowiek i  mógł 
„w yna jm ow ać“  lub  „sprzedawać“  swą pracę. Średnio­
w ieczny system, wcielający jednostkę w  ścisłe ram y spo­
łeczne,, ograniczający je j swobodę gospodarczą i prawną, 
b y ł nie do zniesienia dla dojrzałego do odegrania do­
m inującej ro li mieszczaństwa. W alkę o swoje wyzwo­
lenie prowadziło ono w  pełn i głębokiego przekonania. 
„N ie  jesteśmy gorsi od szlachty czy k leru, równie jak  
oni przez naturę wyposażeni we Władze umysłu i ducha,

1) Patrz „Przegląd Socjalistyczny" Nr 3 (17) str. 41 i nast.
2) Henryk Jabłoński, „Op nia, parlament, prasa . Warszawa, 

1947, str. 248.

liw ie  najkrótszej fo rm ie  udowodnić, że istn ie ją  proble­
my, mogące sparaliżować wszelką, z najlepszą wolą roz­
poczynaną, djrskusję.

P rz y jm ij serdeczne pozdrowienia

( — ) H enryk Jabłoński
Warszawa, dnia 27 maja 1947 r.

Tymczasowa odpowiedź: D rogi H enryku, l is i dostałem 
już  w  ch w ili oddawania numeru do druku. Sądzę, 
że chodzi Ci nie tyle o moją odpowiedź, ile  o w y ­
wołanie dyskusji w  szerszym gronie. W  te j dyskusji i  ja  
zabiorę głos,, zwłaszcza, gdy is to tny sens Tw ych uwag 
dokładnie j zrozumiem. Serdeczny uścisk dłoni.

(— ) Ju lian  Hcchfeld

k a p i ta l i s t y c z n y m
bo ludzie z na tu ry  są rów n i, więc rów n i i  w o ln i być po­
w in n i“ . Stąd już k rok  ty lk o  do pęłnej równości wobec 
prawa, „ko n tra k tu  społecznego“  i  „suwerenności ludu “ , 
(str. 23) 3)

Oczywiście mieszczaństwo ogłosiło się nosicielem ca­
łego szeregu swobód, m iędzy innym i i  wolności słowa. 
A le  może żadna inna „wolność“  nie była  tak iluzoryczna, 
ja k ' w łaśnie wolność słowa. W A n g lii, gdzie kap ita lizm  
u trw a la ł się najwcześniej, zńiesiono cenzurę prewencyjną 
już  w  r. 1694, ale zastąpiły ją  represje, dokonywane 
przez sąd. Francuski h is to ryk prasy angielskiej i fra n ­
cuskiej Creheval de C lavigny, w  książce wydanej 
wt r. 1857 tak opisywał „swobodę prasy“  w  A ng lii.

„Za ledw ie  60 la t temu drukarz postawiony, b y ł pod 
pręgierzem w  Londynie. Od początku w o jny z Am eryką 
prześladowania dziennikarzy w  A n g lii s ta ły się praw ie 
codzienne. Przywódca p a rtii whigów, Sheridan, uważał 
za' swój obowiązek utworzenie Stowarzyszenia Przy ja ­
ció ł Wolności Prasy, aby przyjść z pomocą dziennika­
rzom, zagrożonym w swej egzystencji. Możnaby zapeł­
nić 20 stron d ruku  samymi ty lko  ty tu łam i w yroków , 
wydanych na dzienniki angielskie w  ciągu 60 łat, które 
up łynę ły  od roku  1770 do 1830. Dokument parlam entar­
ny stwierdza, że od r. 1808 do 1821 rząd angielski w y to ­
czył 100 procesów prasie i  skazał 34 dziennikarzy, w  tym  
12 na deportację na okres 7 lat, a innych na dłuższe lub  
krótsze uw ięzienie.“  4)

Jeśli ta k  się przedstawiała sprawa w  okresie libe ra ­
lizm u, to cóż dopiero gdy na arenę w kroczy ły  trusty, 
karte le, monopole —  w okresie im perializm u. W owej 
epoce „kap ita lizm  okazał się wrogiem wolności prasy 
najgroźniejszym i  najbardziej podstępnym. Opanował 
prasę i  bezapelacyjnie dyktował,- jaką  ma być. Opor­
nych i przeciwników  niszczył. Podtrzym ując pozornie 
zasadę wolności prasy, rozum iał tę wolność ty lko  dla 
tych, k tó rzy  rozporządzają dużym i kapita łam i. Przeciw 
te j hegemonii bronić się m ogły ty lko  nieliczne pisma 
niezależne, finansowane przez partie  robotnicze 
i  zw iązki.“ ®)

3) Numeracja stron w nawiasach wszędzie z książki H Ja­
błońskiego: „Opinia, parlament, prasa".

4) Cytowane za rękop sem broszury M Krzepkowskiego 
„Wolność Prisy".

®) M Krzepkowski „Wolność Prasy“.
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„T rz y  są kwestie —  pisze Jabłoński —  które  trzeba 
zawsze uwzględnić, gdy pragnie się poznać zw iązki m ię­
dzy prasą a opinią publiczną: a) ja k i jest system p o li­
tyczno-prawny, norm ujący życie prasy, b ) w  czyim 
ręku  znajduje się faktycznie władanie prasą oraz c) do 
jak ich  grup społecznych prasa dociera (str. 264).

W omawianym przez Jabłońskiego okresie „reż im  
ogólnie określony jako system „prasy w o lne j' is tn ia ł 
we wszystkich głównych krajach, określanych jako de­
mokratyczne, t j. we Francji, Stanach Zjednoczonych 
A m e ryk i Północnej i  A ng lii. Ponadto w  n iektórych 
kra jach mniejszego znaczenia, ja k  Belgia i  Szwajcaria... 
Takie państwa kapitalistyczne ja k  Rzesza Niemiecka 
w  okresie cesarskim i Japonia, systemu prasy wolnej nie 
znały“ , (str. 302).

Zobaczmyż więc ja k  wygląda „prasa wolna w k ra ­
jach demokratycznych. Na szeregu stronic swej książki 
omawia Jabłoński ewolucję prasy, podkreślając, że i na 
tym  odcinku zachodził proces analogiczny do procesu 
gospodarczego: prasa stała się własnością potężnych mo­
nopolistów, w ie lk ich  przedsiębiorców, związanych z ka­
p ita łem  finansowym  tysiącznym i n ićm i. Będą to w  A n ­
g lii trus ty  prasowe Rothermere‘a, bracia Berry, lorda 
Beaverbrooka, w  Stanach Zjednoczonych potężne kon­
cerny Hearsta czy Pulitzera, we F ranc ji —  Baghin i  P ro- 
uvost, w  Niemczech —  Stinnes i Hugenberg.

„Wolność prawna, jaką otrzym ała prasa w  A ng lii, Sta­
nach Zjednoczonych, F ranc ji czy w  Niemczech w e jm ar- 
skich, m iała na celu zapewnienie równego prawa w ypo­
wiadania swych op in ii i  propagowania ich przez wszyst­
k ich  zdolnych do tego obywateli... Prasa też m iała za­
pewnić usprawnienie ko n tro li społecznej nad poczyna­
niam i w ładz państwowych, m iała być dla rządu prze­
wodnikiem  w  rozum ieniu stanowiska op in ii publicznej, 
m iała być je j w ykładn ik iem , nie fo rm a lnym  wprawdzie, 
ja k  głosowanie powszechne, niem niej jednak ważnym 
i obowiązującym.“  (str. 290).

A le  w  ustro ju  kapita lis tycznym  wszystkie te postu­
la ty  pozostały w  sferze pobożnych życzeń. N ie mogła 
prasa spełnić te j ro li tam, gdzie rządzili n ią Hugenber- 
gowie, Hearstowie czy N orthc liffow ie . „Prasa w olna", 
która  rzekomo istn ia ła  w  tak ich  krajach, ja k  Francja, 
Stany Zjednoczone, Anglia , N iemcy wejm arskie stała 
się fikc ją . W prawdzie w  kra jach  tych nie było  cenzury 
prewencyjnej, nie wymagano kauc ji i  uprzedniego ze­
zwolenia w ładz na prowadzenie pisma. A le  —  ja k  pisze 
Jabłoński —  „na jpoczytn ie jszym i organami prasowym i 
okazały się w ydaw nictw a w ie lk ich  domów prasowych, 
stanowiących własność w ie lk ich  przedsiębiorców, zw ią­
zanych niemal z regu ły  nie ty lko  ideologicznie ze sfe­
ram i w ie lkokap ita lis tycznym i danego k ra ju . W ten spo­
sób w p ływ  tych  grup społecznych na objęte zasięgiem 
ich prasy odłam y ludności m usiał być o lb rzym i.“  
(s tr 291).

Prasa skupiona w  rękach w ie lk ich  monopolistów b iła  
z regu ły finansowo wszelką prasę ideową. P rzy czym je j 
właściciele nie propagowali wprost na łamach swych 
w ie lk ich  dzienników  o m ilionow ych nakładach poglą­
dów czysto kapita listycznych. N adali oni prasie charakter 
„ in fo rm a cy jn y “ . Cóż to była  ( i jest) za informacja?

„M orderstw o, skandal obrażający obowiązującą mo­
ralność, cyrkow y dziwoląg na tu ry  chw yta ją  łatwo zain­
teresowanie czytelnika. W ystarczy więc dać m u ty lko

II. jak: największą ilość tak ich  sensacji, dołożyć do tego n ie ­
co rozryw k i, pobudzić zainteresowanie nabywcy gazety 
m ożliw ie  sprytn ie  zorganizowanym konkursem  na n a j­
ładniejsze nogi sto licy czy nazwę małego tygrysa, u ro ­
dzonego w  m iejscowym  ogrodzie zoologicznym, aby za­
jąć m u wszelki w o lny  czas, ja k i m ógł na czytanie dzien­
n ika  poświęcić, aby zaspokoić w  ten sposób jego głód 
w iedzy, aby zniechęcić go do czytania rzeczy poważniej­
szych i odciągnąć od m yśli nad istotnie dlań i  dla spo­
łeczeństwa ważnym i kw estiam i", (str. 291).

Do tego dochodziła „dyskre tna  propaganda... wsparta 
najczęściej o w ie lką  propagandę imperialistycznego na­
cjonalizm u". (sr. 292).

W  tych warunkach tzw. wolność prasy przeistaczała 
się często w  lekkomyślność i  swawolę. Odpowiedzialność 
za fałszywe inform acje, za najpotwornie jsze brednie 
i  p lo tk i jest w  kra jach „prasy w o lne j“  praw ie żadna. Za 
wszystko odpowiada „m anekin  w ięzienny" zwany re ­
daktorem odpowiedzialnym, najczęściej nie m ający nic 
wspólnego z dziennikarstwem . D la charakterystyk i tego 
rodzaju stosunków Jabłoński przytacza zdanie H. Be- 
rangera: „W yobraźcie sobie, że banda złodziei zrzesza 
się, by jednego spośród siebie, najbiedniejszego i  n a j­
m niej zręcznego, delegować przed trybu na ły ; wyobraźcie 
sobie dalej, że ten delegowany b ie f zę^ na swe b a rk i 
wszystkie przestępstwa te j bandy i  sędziowie akceptują 
podobną kombinację, a będziecie m ie li dokładny obraz 
stosunków m iędzy prasą a sprawiedliwością", (str. 293).

Oprócz szerokiego rozsiewania fa łszywych wiadomości 
stosuje się w prasie kapita listycznej, zwłaszcza w Sta­
nach Zjednoczonych, metodę przemilczańia. Prasa w ie l­
k ich  monopolistów nie zamieści n igdy fak tu , k tó ry  je j 
jest niewygodny, nie w ym ien i -— o ile  nie zechce —  
nazwiska działacza, pisarza, uczonego, k tó ry  nie jest na 
usługach klasy panującej.

I I I .

Istn ie je  jeszcze zjawisko tzw. „n iew o li prasowej". Jest 
to uzależnienie prasy od f irm  przemysłowych i handlo­
wych, udzielających dziennikom  pła tnych ogłoszeń re— 
klam owych. „Część reklam owa gazety stała się w  k ra ­
jach rozkw itu  kap ita lizm u finansową podstawą je j egzy­
stencji,... bez ogłoszeń nie po tra fiłaby  się ona utrzym ać 
na powierzchni życia ani chw ili..." (str. 295). Jeśli w ięc 
„magazyny John W anam acker" z Nowego Jorku  i  F ila ­
d e lfii dają przez cały rok  codziennie całostronicowe 
ogłoszenia we wszystkich niemal pismach obu miast, 
to —  pyta  słusznie Jabłoński —  czy ta k i k lie n t ma p ra ­
wo wymagać?" W ko n k lu z ji autor dzieła „O pin ia , pa rla ­
ment, prasa" stwierdza, że „w  obawie o u tra tę  ogłoszeń 
leży jedno z ważnych źródeł postawy politycznej i  spo­
łecznej pism  am erykańskich".

Tak więc „prasa w o lna" coraz bardziej uzależniała się
od sfer przem ysłowo-kapitalistycznych.

Jak w ie lk i jest w p ływ  kap ita lis tów  na prasę, świadczy 
choćby fak t, że dopóki „D a ily  H era ld " b y ł dosłownie 
organem P a rtii Pracy, w alczył z w ie lk im i trudnościam i, 
nie potrafiąc zdobyć poważniejszej liczby czyte ln ików . 
Zmiana nastąpiła dopiero w  1930 r., k iedy dziennik ten 
nabyty został przez T rust „O ldham  Press" i, zachowując 
jego tendencję polityczną, przekształcono go na wzór 
w ie lk ich  dzienników  „in fo rm acy jnych ". Skutek b y ł w y ­
raźny i  z 250.000 egzemplarzy w  1930 r. „D a ily  H era ld " 
podskoczył w  lu ty m  1932 r. do 1.500.000 egzemplarzy, ale
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kosztem fo rm y  i  treści wewnętrznej do typu  lansowane­
go przez w ie lk ich  „re k in ó w “ , (str. 272).

Również w  SFIO nie jednokrotn ie zarzucono redakcji 
„P opu la ire ‘a“ , że upodabnia zbytnio centra lny organ 
p a r t ii do prasy bulw arow ej. K ry tykow ano  także fakt, 
że dziennik socjalistyczny reklam uje  f irm y  kapita lis tycz­
ne, często głośne z wyzysku robotn ików . Żądano też nie 
przyjm ow ania  ogłoszeń do pism. A le  adm inistracja „P o- 
pu la ire 'a “  przeciwstaw iała się temu w  sposób ja k  n a j­
bardzie j energiczny, nie widząc innych możliwości 
egzystencji dziennika. „N ie  trzeba chyba dowodzić —• 
pisze Jabłoński —  że nie u ła tw ia ło  to swobody w ypo­
w iadania się socjalistycznych redaktorów “  (str. 297). 
To też do dziś dnia ukazują się w  „P opu la ire “  ogło­
szenia f irm  pryw atnych. M iędzy innym i na pierwszej 
ko lum nie  w idn ie je  często tuż obok ty tu łu  pisma rek la ­
ma pomadki do ust „Rouge baiser“ .

C iekawy pod tym  względem fa k t zaszedł w  Polsce 
w  r. 1927. Robotnicy f irm y  ,,Fuchs“ , nie mogąc dojść do 
porozumienia z w łaścicielam i zastosowali bo jkot jako 
form ę w a lk i. Oczywiście na prasę socjalistyczną, 
a w  pierwszym  rzędzie na „Robotn ika“ , spadł g łówny 
obowiązek popularyzacji bojkotu. Redakcja „Robotnika 
w yw iązała  się z tego zadania doskonale. Stosowana przez 
k ilk a  tygodni akcja bojkotowa, (m iędzy innym i a rty ­
k u ły  o braku h ig ieny w  fabryce Fuchsa, o „robakach nie­
przeciętnej w ielkości, któ re  łażą po orzechach i po cze­
koladzie“ ) dała pozytywne w yn ik i. Fuchs ustąpił. I  za­
raz następnego dnia po lik w id a c ji zatargu w  „R obotn i­
k u “  po jaw iło  się ogłoszenie na pół ko lum ny reklam u­
jące w yroby Fuchsa, jako najlepsze w Polsce. Ogłoszenia 
tak ie  ukazyw ały się odtąd systematycznie co jakiś czas.

O zależności prasy od ogłoszeniodawców, nawet w  wa­
runkach polskich, świadczy także przytoczona przez Ja­
błońskiego h is toria  o firm ie  „B racia  Pakulscy“ .

„Znany poeta Ju lian  Ejsmond, zapalony m yśliw y, wsła­
w i ł  się w  1925 r. jako  twórca pierwszej w  Europie pol­
skie j ustawy łow ieckie j. Jakże m usiał być oburzony, 
gdy w  okresie ochronnym, w  miesiącu kw ie tn iu , u jrza ł 
na o lbrzym ie j wystaw ie sklepowej B raci Pakulskich sze­
reg zwisających zajęcy. Na próżno obszedł wszystkie 
większe redakcje, które  zazwyczaj ubiegały się o jego 
u tw o ry  poetyckie, usiłu jąc umieścić lis t, p ię tnujący ja ­
skrawe pogwałcenie elementarnych przepisów hodowli 
łow ieckie j. Wszędzie tłumaczono, iż nie wypada wystę­
pować przeciw  tak w ie lk iem u k lien tow i ogłoszeniowemu, 
ja k im  jest firm a  Braci Pakulskich.

„N ie  m ie libyśm y z czego płacić m istrzow i należnego 
m u honorarium “  —  tłum aczył się zakłopotany redaktor 
największego w Warszawie organu prasowego.

Jeśli tak im  strachem napawała wydawców myśl u tra ­
cenia ogłoszeń Braci Pakulskich, co można powiedzieć 
o tak ich  klientach, ja k  w ie lk ie  banki, monopole itp . ! 
(s tr. 299).

Tak więc faktycznie w ładanie prasą wolną przechodzi­
ło  w  badanym przez Jabłońskiego okresie „coraz w yiaz 
n ie j w  ręce nielicznej grupy przedsiębiorców, tra k tu ją ­
cych swą pracę handlowo, a ponadto przemożny wp y w 
na treść każdego dziennika w yw ie ra ją  te czynniki, t  o- 
re  pokryw a ją  jego w yda tk i i  zapewniają wydawcy ien 
towność przedsiębiorstwa... Na najszersze masy czytc n i-  
cze oddzia ływuje w ie lka  „prasa in form acyjna“ , k ta e j 
m oralne oblicze pozostawia w iele do życzenia . (s ti. ).

To też „ f ik c ja  swobody słowa i-d ru k u  jest może jedną 
z najjaskrawszych f ik c y j równości demokratycznych 
upraw nień obyw ate li w  państwach o ustro ju  libe ra lno - 
kap ita łis tycznym “ . (str. 303).

IV .

Jeśli tak  się przedstawia „prasa w olna“  to dużo go­
rzej jest w  krajach, gdzie istn ie je  prasa kontrolowana 
i  prasa kierowana przez państwo. System prasy kon tro ­
lowanej is tn ia ł przed drugą wojną światową w  Polsce, 
Jugosław ii, Rum unii, B u łga rii, na Węgrzech i  w  T u rc ji. 
Tu  wolność prasy była  ograniczona ustawowo, istp ia ła  
surowa cenzura, trzeba było uzyskać uprzednią zgodę 
w ładz na prowadzenie pisma. Za a rty k u ły  skonfiskowa­
ne istn ia ła  odpowiedzialność karna przed sądami pań­
stw owym i. K on fiska ty  i  zawieszenia dzienników b y ły  na 
porządku dziennym. Specjalną rolę odgryw a ły tzw. spro­
stowania urzędowe. W reżimach wym ienionych państw 
pewna ilość dzienników znajdowała się w  posiadaniu lub  
pod kontro lą  ekonomiczną rządu. Prasa in form acyjna 
była  m niej rozwinięta, niż w  systemie w olnym ; prasa ta 
z regu ły  współpracowała z reżimem. Prasa opozycyjna 
była  —  ja k  m ówi Jabłoński —  siln ie  „okie łznana“ .

W  systemie prasy kierowanej (W łochy faszystowskie, 
N iem cy h itle row skie, Hiszpania frankistow ska) cała p ra ­
sa była podporządkowana władzom państwowym. Redak­
to rzy i dziennikarze m ogli być w  każdej ch w ili nie t y l ­
ko usunięci z poszczególnych redakcji, ale również i  po­
zbawieni możności wykonyw ania  zawodu. Zadaniem te j 
prasy było propagowanie nacjonalizmu, rasizmu i an ty ­
semityzmu. Poza tym  jako obowiązek naczelny: chwale­
nie reżimu. Wszystko zawsze działo się ja k  najlep ie j. B y ł 
to osławiony okres „radosnej twórczości“ . Prasą k ie ro ­
wało specjalnie w  tych kra jach  stworzone m in isterstwo 
propagandy, udzielając wskazówek, sugestii, dokumen­
tac ji, a nawet gotowych a rtyku łów  i poleceń tech­
nicznych.

„W olność“  ustro ju  kapitalistycznego doprowadziła do 
niesłychanego zdeprawowania zawodu dziennikarza. 
Dziennikarz stawał się albo sługusem reżimu, albo p ła t­
nym  najem nikiem  w ielkiego kap ita lis ty . Dziennikarze 
pracujący w  prasie opozycyjnej lub  ideowej narażeni 
b y li na ciągłe szykany i  represje. Poza tym  prasa ta nie 
mogła im  zapewnić takich warunków  m ateria lnych, ja k  
prasa kapitalistyczna. Zdaw ali sobie z tego sprawę uczci­
w i dziennikarze. Jeden z najw yb itn ie jszych dziennikarzy 
amerykańskich powiedział na bankiecie New Jork  Press 
Association: „N ie  nia prasy niezależnej w  Ameryce.., 
W iecie o tym  i ja  to w iem  również. Żaden z was nie 
ośmiela się pisać tego, co uważa za uczciwe i gdyby ktoś 
to zrobił, w ie doskonale, że nie byłoby to w ydrukow a­
ne... Zawód dziennikarski w  Nowym  Jorku  sprowadza 
się do tego, by niszczyć prawdę, kłamać, rzucać oszczer­
stwa, staczać się-do stóp Mamona, sprzedawać swój lud  
i k ra j dla zbrobku chlcba codziennego. Jesteśmy p rosty­
tu tkam i in te lek tua lnym i“ .

Cóż więc dziwnego, że Bertrand Russel, widząc taki 
rozwój stosunków na odcinku „wolności słowa“ , pisał 
z goryczą: „S tarą  walkę o wolność m yśli i  słowa, o k tó ­
re j myślało się, że jest już ostatecznie wygrana, trzeba, 
będzie przeprowadzić znów od początku“ . 1

TeOiil Głowacki



P o l i t y c y  i s p o ł e c z n i c y
Artykuł jest wyrazem poglądów bezpartyj-N IEB EZPIEC ZNE S Y M P T O M Y

nego (podpisanego) autora. Redakcja udzie- 
liła mu jedynie łamów pisma.

„N IC  O NAS BEZ N AS“

J. Hochfeld postaw ił zagadnienie bezpartyjnych i  we­
zwał „s fe ry  party jne “  do przedyskutowania tego proble­
mu („R obo tn ik “  N r 59).

Możliwości wypowiadania się bezpartyjnych w  spra­
wach publicznych są dość ograniczone. Pragnę tedy sko­
rzystać z gościnnie m i udzielonych łam  „Przeglądu So­
cjalistycznego“ , aby zabrać głos na temat, k tó ry  ostat­
nio nabrał zresztą szczególnych akcentów. Ze względu 
właśnie na te specyficzne akcenty widzę potrzebę w y ­
jaśnienia przede wszystkim , że a rty k u ł ten b y ł w  swej 
zasadniczej części napisany dawno, że m ia ł się ukazać 
w  jednym  z bezpartyjnych pism lite rack ich  i że stał się 
bardziej aktua lny przez to, iż dyskutu je  się o nas bez­
party jnych  —  bez nas.

Z jaw isko przesądzania spraw bez zasięgania op in ii 
zainteresowanych jest dość często spotykane. Jest conaj- 
m niej rów nie  częste, ja k  niepożądane. Zabieranie gło­
su przez zainteresowanych wydaje się najlepszą drogą 
przeciwdziałania mu.

D ysku tu jm y więc, dyskutu jm y tym  bardziej, że dy­
skusja, najszerszej pojęta dyskusja, jest podstawą de­
m okracji.

JA K  TO JEST W  RZECZYWISTOŚCI

W ydaje się, iż nie jest tak  dobrze, ja k  to się pisze 
i  deklamuje, jakbyśm y tego chcieli, tzn.: aby przynależ­
ność party jna  oznaczała „dodatkowe obowiązki i  cięża­
r y “ , nie zaś p rzyw ile je ; aby leg itym acja  party jna  m niej 
znaczyła, n iż uczciwa praca i  uczciwe nawet k ry tycz ­
ne _  myślenie; aby charakter b y ł zawsze bardziej ce­
niony, n iż kon iunktu ra lna  partyjność i  ka rie ro w i- 
czostwo.

Tak z całą pewnością m yśli i  działa, bo tak m ówi i  p i­
sze, J. Hochfeld. Lecz czy tak jest w  istocie, w  p ra k ty ­
ce, w  życiu, czy tak postępują inn i? Obawiam się, że 
nie zawsze. Ileż to razy słyszałem, że bezpartyjność do­
wodzi b raku  w yrobienia  społecznego, braku  doskonało­
ści obywatelskiej, b raku pełn i człowieczeństwa. Zaiste 
tak bywa, ty lko , że nie w  sensie pełn i człowieczeństwa, 
lecz w  sensie pełn i praw  obywatelskich. Obserwacja 
ludzi bezpartyjnych jakoś nie doprowadza do wniosku, 
że są ograniczeni, niedorozwinięci, bardziej niedoskonali, 
że b rak  im  „pełnej świadomości społecznej“ . Natomiast 
obserwacja jakże często dowodzi mniejszych uprawnień 
bezpartyjnych. Jakże często są traktow an i, ja k  obywa­
tele drugie j kategorii.

Pewien k ie row n ik  w ie lk ie j, centralnej in s ty tuc ji spo­
łeczno-gospodarczej, spośród w ie lu  argumentów, uży­
tych wobec bezpartyjnego pracownika na odpowiedzial­
nym  stanowisku, powiada tak: „Cóż stąd, że zdanie pań­
skie jest słuszne i  argumentacja przekonywująca, gdy 
ani pan, ani instytuc ja  nie będą m ogły przeprowadzić 
pańskiej tezy, skoro nie ma ona oparcia w  żadnej 
p a r t ii“ .

Zacytowane zdanie jest bardzo znamienne. Mało waż­
ne staje się to, co się m ów i i  robi. Ważne zaś —  kto  
m ów i: p a rty jn y  czy bezparty jny. Stąd już prosta droga 
dc bezkrytycyzm u, do dekadencji myśli. B y łoby to tym  
dziwniejsze, że u podłoża panujących u nas k ie runków  
politycznych leży w alka z dogmatyzmem, że bazują one 
na racjonalizm ie, a więc na wartości argumentacji.

„A rgum en t“  należenia do p a rtii jest używany zarów­
no wtedy, gdy chodzi o przesądzenie „w ie lk ic h “  spraw 
„dużych lud z i“ , ja k  „m a łych “  spraw „szarych lu d z i“ . 
Gdybyż to była ty lko  „nadgorliwość“ ! Gorzej, gdy się 
w yrodzi w  system. Niebezpieczeństwa takiego systemu 
są jasne. P rzynajm nie j pow inny być oczywiste dla ludzi 
myślących i  dbałych o interes publiczny, nie ty lk o  p a rtii; 
całości —  nie zaś grupy; społeczeństwa —  nie jednostki.

O PO LITYCZNOŚCI BEZPARTYJNNYCH
Każdy system rządów ma swoje oblicze polityczno- 

społeczne. O tym  w ie każdy obywatel. Jak również 
o decydującym znaczeniu p a rtii politycznych w  życiu 
nowoczesnej społeczności. Lecz, czy to ma być rów no­
znaczne z odstawieniem na boczny to r życia społeczne­
go ludzi niezorganizowanych politycznie? To byłoby 
absurdem. W żadnym ze znanych systemów po litycz­
nych całe społeczeństwo nie jest zorganizowane p o li­
tycznie, choć politycznie żyje i  działa. W każdym bowiem 
społeczeństwie ogół bierze udzia ł —  czy chce czy nie 
chce —  w  aktach politycznych danego k ra ju  przez 
sam fa k t należenia do danego organizmu po litycz­
nego. Nawet zw ykła  mechaniczna liczebność da­
nej zbiorowości ma swój ciężar gatunkowy, swoją w y ­
mowę społeczną i  gospodarczą, swe znaczenie polityczne.

Lecz idźm y dalej. W wyborach, referendach, różnych 
manifestacjach politycznych uczestniczą także ¡dezor­
ganizowani i  w  ten sposób wypow iadają swoją wolę po­
lityczną. K to  zaś z obyw ate li ma polityczne wyrobienie, 
zainteresowanie, ambicje lub  temperament —  ten się 
wyżywa w  czynnej polityce i w stosunku do niego zro­
zumiałe jest zarówno żądanie deklaracji politycznej, ja k  
wynoszenie na kierownicze stanowiska polityczne.

K IL K A  SŁÓW O M EC H AN IC ZN YM  
U PO LITY C ZN IE N IU  M AS

Natomiast zupełnie niezrozumiałe jest mechaniczne 
w yw ieran ie  nacisku na przynależność polityczną np. t y l ­
ko gw o li masowości p a rtii. Tym  m niej słuszne, gdy się 
uzależnia zajmowanie fachowego stanowiska lub  awans 
od podpisania deklaracji pa rty jne j. W przeważającej 
bowiem ilości w ypadków  w  życiu potrzebne są jakieś 
zawodowe konkretne umiejętności. Tych zaś samo pod­
pisanie deklaracji nie podniesie. Deklarację  należałoby 
więc traktować, jako swego rodzaju dyplom  zawodowy, 
tam, gdzie są potrzebne kw a lifikac je  polityczne. Podnio­
słoby to zarówno wartość deklaracji, ja k  i wartpść ludz i 
politycznych. Tymczasem bywa inaczej.

Tak samo ja k  podpisanie deklaracji nie jest rów no­
znaczne z prawdziwą ewolucją ideową deklaranta, tak  
samo bezpartyjność nie jest równoznaczna z antypań- 
stwowością, antyrządowością czy antydem okratyczne- 
ścią. Pom ijając nawet to, że wśród bezpartyjnych może 
się znajdować w ie lu  ludzi, k tó rym  odpowiada dana
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ideologia p a rty jna  lub  program  bloku  k ilk u  p a rtii, t°  
także problem  zainteresowań, temperamentów, charak- 
te ru  itp . jest ważny. Naprzyklad ludzie o usposobmnm 
domatorskim , zainteresowaniach naukowych u ^
nicznych nie szukają „pubhcznyc p r y -  ^  & pod
w  nich zrozumieć i  uszanować. Trze , nie
nwaee że m iędzywojenne życie polityczne w 
S  wcale " t r a k c y jn e  (w  najlepszym tego f -  r a ­
czeniu), że b rak nam wyrobienia  politycznego, g d y 
w  tym  względzie tra d yc ji i  ze me osiągnie się S

wszystkiego naraz przez werbowanie do par n P 
te d , do »poli.ycżnlenia

trzeba tę atrakcyjność dopiero stworzy . . g}ęb_
wtłaczanie do p a rtii może wywołać ty ł  A trakcje
L  awersję w  stosunku do życia politycznego A t r a k c j

J o —
stycznym napewno me poamus4 
W prost przeciwnie.

H ISTO R IA  I  K U LT U R A
Poza tym  nie wolno zapominać, że ostatnie pokolenie 

i  w iele polskich pokoleń wstecz, zaznało tak licznyc 
ograniczeń swobód obywatelskich, ty lu  uPoko ^e n  g d 
ności ludzkie j, że żądza najdalej

Ł T c T S b T I Z T du” C d r e j  i umiejd.nei pracy.

* *  p r ^ T : L ^ — a L “  M

d la Uja°k Najtrafnie jszego rozwiązania .° ^ wieczneg° 
blem u: wzajemnego ustosunkowania g n o s tk i  do z b _  
rowości, wzajemnych praw  i obowiązków Trzeb 
cierpliwość i  wyrozumiałość, trzeba pamiętać g ^  
kie  uspołecznienie, wyrobienie polityczne jest owoce ^  
długiego procesu wychowawczego i mys o w g  ,
Poddane musi być całe spoleczenstwo. N  e mozna
przeoczać, że nie osiąga się tego am z łaski^m eb ios, __ 
na rozkaz. K u ltu ra  polityczna —  ja k  każda _
-jest suma zobiektywizowanych wartości, jest 
społecznym na całej przestrzeni istnienia danej grupy 
scołecznej- narodu i państwa. Podstawowym wa 
¿ m posiadania tej k u ltu ry  jest ciągłość form  państw -
w “ h i  możność samoistnego ich kształtowania ,est po-
zytyw ny wzajemny stosunek pomiędzy jednostką i  pm 
«  H istoria  nasza jest niestety zaprzeczeniem tych 
wszystkich warunków. Neg a 1 y w ^ o ^ * J j  pa._ 
stwa zaborczego zaciążył na stosunk N airoz-
stwowości w  pierwszym  okresie niepodległości. Naj 
maitsze fo rm y w a lk i z adm inistracją okupacyjną ci e 
dotychczas fa ta ln ie  na odzyskanej nrepodiegłosci. ^

>, — 15Sk a t a ­

-  ŵstko t ó w y " S r s Pz " ^ a n y c h  oh ,„w ów  w naszym z ,c n i

publicznym.

„L A B O R A N C I“
• , • -o zaobserwować charakterystyczne

Ostatnio daje się zao skierowuje za-
pjawisko. Oto s ty l życia ^ ^ ¿ n y c h .  W norm al- 
interesowanie ludz i do spra y  w  tym  zj aw i-
nych warunkach generalnie w u  ^  społeczeństwie,
sko pozytywne, szczególnie “  y zoboj ętnienie wo-
lecz niestety proces ten dziś - Ł ; n jm i sp0-
bec zagadnień politycznych oraz związanych z mn

l
łecznych, gospodarczych i  ku ltu ra lnych . Ludzie pracu­
jący w  tych dziedzinach czują się sprowadzeni do ro li 
„iabo ran tów “ . Mogą się wprawdzie nadal zajmować p ro ­
blemam i z zakresu swoich zainteresowań, bez szans je d ­
nak ich realizacji. Mogą wprawdzie poglądy tych ludzi 
mieć obiektywną wartość i  zgadzać się z panującym k ie ­
runkiem  politycznym , bez w idoków  jednak na ich rea li­
zację, gdyż b rak  po temu w arunków . B ezparty jn i albo 
nie mają szans zajęcia odpowiedzialnych stanowisk, albo 
zajmując je  nie m ają szans działania. P rzyk łady k ilk u , 
zajm ujących kluczowe stanowiska, nie są przekonyw u­
jące. To są w y ją tk i. B ezparty jn i z regu ły muszą się 
zadowolić zainteresowaniami technicznym i, względnie 
przy gospodarczych, społecznych lub  ku ltu ra lnych——pracą 
naukową lub  „laborancką“ , zależnie od k w a lifika c ji. 
Muszą się zająć przygotowywaniem  m ateria łów  dla 
czyichś, decyzji; zajęcia interesujące, choc nie zawsze 
wdzięczne.

A by  uniknąć nieporozumień, należy wyjaśnić, że te r­
m inu  „laboranci“  użyto dla oznaczenia charakteru p ra ­
cy. Otaczamy najwyższym szacunkiem pracowników  
wszelkich laboratoriów , pracowni naukowych, in s ty tu ­
tów  itp  , choć praca ich jest nieraz bezim iennym przy­
czynkiem w  dorobku ludzkości, dyskontowanym  czę­
stokroć przez autorytety. Takim  śamym zresztą szacun­
kiem  otaczamy bezimienne bohaterstwo pracy mas, 
w łaśnie mas pracowników: pługa, maszyn i  piorą.

„K O -L a BORANCP-...

Już z tego chociażby powodu o lekceważącym stosun­
ku  nie może być mowy, że piszący te słowa jest również 

laborantem “  i, że odróżnia poza tym  jeszcze jeden typ . 
p a rty jnych  —  bezpartyjnych, k tó ry  dałby się określić 
mianem „ko-laboran tów “ ‘ ). Do nich należy zaliczyć 
tych wszystkich, k tó rym  istn ie jący ustró j ty lko  dlatego 
odpowiada, że na podstawie podpisanej i  zbyt łatwo 
p rzy ję te j deklaracji m ogli osiągnąć więcej w  swoim ży­
ciu, niż m ia łoby to miejsce kiedy indziej. Nie mają bo­
w iem  po temu żadnych kw a lifik a c ji, am zawodowych., 
ani umysłu, ani charakteru. Tacy nie potrzebowali prze­
chodzić „powolne j i  trudne j ewolucji ideowej zęby 
w  każdych warunkach, za sanacji, za Niemców i wresz­
cie w  Polsce ludowej, starać się ja k  najwygodniej 

urządzić“ .
M im o „słusznego obrzydzenia“  dla n ich ze strony lu ­

dzi wartościowych, tak party jnych , ja k  i  ^ P - t y jn y c h ,  
czuia się oni doskonale i  wcale z tego powodu, jak  z zad 
ne<m zresztą z podobnych, nie przeżywają wewnętrznych 
K 5 S 2 *  B u t a n u  „ ła tw iz n , , —  
tych ludzi nic nie zakłóca. Napewno tez do ^ h  swiado 
mości nie dociera to, że oni właśnie, osobnicy o czarnym 
do niedawna podniebieniu -  są największą P^eszkodą 
do przebycia na drodze do p a rtii d la tych wszystkich 1 
dzi szczerze i oddawna radykalnych, któ rzy, m imo P^ 
zytywnego stosunku do obecnej rzeczywistości i  nm 
doceniania czynnego życia politycznego —  pozostają p 

za nim . .
B ilans społeczny takiego stanu rzeczy 

„ko -laboranc i“ , tracą partie, a z m m i -  społe.zen..

’} N e należv tego neologizmu mieszać 
określeniem „i-olaboracjonistów .

przyjętym ogólnie
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P O L IT Y K  A  S P O Ł E C Z N IK

Skoro o społeczeństwie mowa, zastanówmy się o co 
chodzi społeczeństwu oraz czy przynależność party jna  
jest dowodem wyższego stopnia uspołecznienia?

Sprawa pozostaje otwarta. Bo np. jeś li jeden z czo­
łow ych działaczy politycznych -na jp ierw  stwierdza, że na 
stanowiskach kierowniczych „trzeba pełnej świadomo­
ści społecznej a więc i  po lityczne j“ ..., a zaraz potem: „że 
świadomość społeczna, że społeczna —  choćby nie p o li­
tyczna —  postawa demokratyczna“ , dużej ins ty tuc ji, za­
trudnia jące j gros bezpartyjnych jest mocniejsza, n iż 
w  ja k ie jko lw ie k  innej w ie lk ie j ins ty tuc ji, mimo, iż 
większość stanowią w  te j pierwszej bezparty jn i i  mimo, 
że nawet kierownicze stanowiska za jm ują tam  bezpar­
ty jn i 2) (c i wg autora „o  niepełnej świadomości społecz­
n e j“ ) —  to coś w  tym  zestawieniu nie „k la p u je “ .

Co w  końcu jest w arunkiem  i sprawdzianem uspołecz­
nienia: polityczność czy bezpartyjność?

Napisano kiedyś o Stefanie Czarnowskim: „b y ł dzia­
łaczem społecznym, ale nie b y ł po lityk iem “ , bo „Jego 
działalność była  nastawiona na dłuższą fa lę  i  nie m ie­
ściła się w  „ciasnych szrankach pa rtii, od k tó re j odrzu­
cał go „oportunizm  n iektórych  przywódców, k o n flik t 
m iędzy ideologią i  kon iunktu ra lną  ta k tyką “ . 3)

Okazuje się więc, że m ia ry  uspołecznienia należy szu­
kać poza przynależnością do kategorii pa rty jnych  lub  
bezpartyjnych, że społecznik, to odrębna kategoria ludz i 
w  społeczeństwie.

Bądź co bądź napewno społeczeństwo jest pojęciem 
szerszym, niż partia. Społeczna świadomość tudzież spo­
łeczna postawa demokratyczna by łyby  bardziej u n iw er­
salne od politycznej.

Piotr Kalteuberg

B ank Budownictwa M ie s z k a n io w e g o
(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

Redakcja nie podziela wszystkich poglądów tow. Skora- 
szewskiego, ale uważa je za przyczynek do wysuniętej prze,z 
ruch robotniczy ostatnio inicjatywy uproduklyumienia kapi­
tałów prywatnych.

Na rynku krajowym egzystuje prawdopodobnie pewien nadmiar 
pieniądza papierowego. Dowodzą togo m, in. rosnące ceny towa­
rów i usług, a przede wszystkim zwyżkujące kursy walut na czar­
nej giełdzie. Przypisywanie tych objawów rynku pieniężnego wy­
łącznie transakcjom spekulacyjnym byłoby prostactwem ekono­
micznym. Giełda — nawet czarna — jest sumą wynikową ogrom­
nej ilości elementarnych operacji i jako taka, na zasadzie prawa 
wielkich liczb, daje pewien obraz rzeczywistości, być nioże często 
irracjonalny. W działaniach gospodarczych nieliczenie się z rze­
czywistością, zwykle nieco irracjonalną, doprowadza do konflik­
tów, zawsze kosztownych. Np. załamanie się naszej waluty w ro­
ku 1927; albo dewaluacja funta i dolara w okresie przedwo­
jennym.

Natomiast racjonalna eksploatacja czynników tego wymiaru da­
je skutki nieraz nieoczekiwanie dodatnie. Dowodem słuszności tego 
poglądu może służyć wielki światowy przemysł towarów mod­
nych i kosmetycznych, rozmiarami przekraczający napewno indu* 
strię wojenną, a oparty na zupełnie irracjonalnych czynnikach.

Odwracając tedy porządek, stwierdzam: 1) egzystuje na ryn. 
ku pieniężnym wielki popyt na walutę mniej więcej stalą oraz 
metale szlachetne; 2) ceny na te artykuły wyrażone w walucie 
krajowej zwyżkują; 3) wszystko to razem wzięte świadczy o nad­
miarze wolnych kapitałów finansowych w walucie krajowej, szu­
kających dość pewnej lokaty.

Tylko narody oszczędne mają pewne szanse powodzenia. Nie 
ma zaś takich okoliczności gospodarczych, przy których oszczęd­
ność byłaby całkowicie niemożliwa. Objawy obserwowane na ryn­
ku pieniężnym krajowym świadczą, że i w Polsce powstała możli­
wość gromadzenia zapasów pieniężnych. Prawda — źródła po. 
chodzenia tych kapitałów nie zawsze są wyraźne i — mówiąc 
poprostu — legalne. Nie mniej trudno zaprzeczyć całkowitej 
słuszności powyższych rozważań. Kapitały finansowe, aczkolwiek 
niezorganizowane i rozproszkowane, egzystują i nacisk ich na 
rynek pieniężny wzrasta. Jest to zjawisko z punktu widzenia go-

2) „Tydzień" N r. 16 z 20.IV.47. A rt, A , Rapackiego pt, „Bez­
party jn i".

spodarczego szkodliwe, ze względu na spekulacyjny charakter 
tego rodzaju kapitałów, a przede wszystkim ich bardzo płochli­
wą naturę.

Oprócz tego transakcje na tym tle unikają światła dziennego 
i są mało uchwytne dla Urzędów Skarbowych i dla statystyki ka­
pitałowej, będącej podstawą wszelkiego planowania. Uzewnętrz­
nienie chęci tezauryzacyjncj, skierowanie potoku kapitałów płyn­
nych do łożyska naszych bankowości, byłoby wielce korzystne dla 
naszego życia gospodarczego i naturalne, jeżeliby się okazało 
możliwe do przeprowadzenia.

W dalszym ciągu oddamy ogólnemu rozważeniu szkicowy pro­
jekt takiej instrukcji do drenażu rynku pieniężnego, który na­
szym zdaniem mógłby mieć szanse powodzenia, ale przy zacho­
waniu warunków będących przedmiotem dalszych rozważań.

Stwierdzamy tedy:
1) Jest w obiegu pewna suma oszczędności pieniężnych i szuka 

trwałej lokaty.
2) Nie znajdując walorów zapewniających całkowite bezpie­

czeństwo, wg wymagań przeciętnego obywatela, tendencja ta 
kieruje się na rynek spekulacyjny wulut i metali szlachet­
nych.

3) Trzeba tedy stworzyć możliwość oszczędzania w walorach 
realnych oraz dać wszelkie dostępne zabezpieczenia powsta­
jącym oszczędnościom. Operacja musi być pomyślana tak, 
aby dając pewną gwarancję oszczędzającemu, nie. nosiła cech 
przymusu lub eksploatacji uczuć patriotycznych. Uczucia nie 
powinny się mieszać z interesami. Jednocześnie nie musimy 
stwierdzić, że interwencje czysto administracyjne w dziedzi­
nie finansowej dawały rezultaty raczej mizerne. Natomiast 
instytucja, która by dała możliwość rozładowania rynku pie­
niężnego na drodze dobrowolnej, działająca na długą metę, 
okazałaby wielkie usługi naszej państwowości.

Otóż oprócz głodu walut i złota egzystuje równie potężny 
i wzrastający z dnia na dzień głód mieszkań. Brak mieszkań gro­
zi wielką katastrofą populacyjną; dość zwrócić uwagę na współ­
czynnik przyrostu ludności. Otóż należałoby powołać do życia 
pewien mechanizm, zaspakajający to dążenie w sposób dogodny 
dla państwa, a bezpieczny dla obywatela.

3) „K uźn ica" Nr. 6 z 11.IJ47. A rt, Si, Ossowskiego „Stefan  
Czarnowski",
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Taką właśnie instytucją w moim mniemaniu mógłby być Bank 
Budownictwa Mieszkaniowego. A oto zasady jego organizacji:

1) B. B. M. ma za zadanie budowę i sprzedaż domów miesz­
kalnych.

2) B. B. M. ustala formy swego budownictwa oraz typy miesz­
kań, jakie zamierza wykonywać.

3) B. B. M. wypuszcza obligacje na okaziciela, opiewające na 
0 ,0 0 1  ms, 0,1 m3, 0,5 m3, 1 m3 do 10 m3 i 100 m3 gotowego 
budynku danej kategorii. Oprocentowanie obligacji biegnie 
również w mtr. sześciennych budynku. Obligacje są sprzeda­
wane każdemu zgłaszającemu się, zarówno osobom fizycznym 
jak i prawnym. Sprzedawane są po kursie dnia ustalonym 
przez B. B. M. lub giełdę. Dopuszczane są do obrotow 
giełdowych i wolne od wszelkich podatków zarówno pań­
stwowych jak i komunalnych. Niedopuszczalne jest badanie 
pochodzenia i jakiekolwiek obciążanie sum płaconych za 
obligacje. Kolidujące ustawy zostają znowelizowane w duchu

• tego punktu. Obligacje mają charakter papierów pupilarnych 
i sa przyjmowane jako wadia albo kaucje w 100 % wg kur 
dnia. Zakłady publiczne w rodzaju Z. U. S. itp. mają obo­
wiązek lokowania w obligacjach 15. B. M. całej rezerwy
kapitałowej. ..
4) Państwo ręczy całym majątkiem za wartość oh igaeji
B. B. M. ,

5) Obligacje są przyjmowane we wszystkich bankach państwo
wych jako podkład kredytów on cali wg 100% kursu bieżą­

cego. • 1 li-
6) Każdy obywatel zgłaszający imiennie do B. B. M. sumę o 

gacji odpowiadającą żądanemu przezeń mieszkaniu musi 
otrzymać w ciągu 1 roku od daty złożenia obligacji miesz­
kanie. rozmiaru i typu odpowiadającego zakupionej ku a- 
turze wyrażonej na złożonych obligacjach.

7) W razie niemożności zaspokojenia potrzeb klienta w o r<-

słonym w punkcie 6) terminie, B. B. M. płaci pokrzywdzo­
nemu odszkodowanie w wysokości 1% miesięcznie, oblicza­
nego wg kubatury i kursu dnia.

8) Rentowność B. B. M, nie może przekraczać 6% rocznie.
9) Wszystkie nadwyżki B. B. M. lokuje w dalszym budowni­

ctwie na sprzedaż, aż do czasu uzyskania rezerwy lokali 
w wysokości 50% własnych kapitałów.

10) B. B. M. nie może się sam zajmować eksploatacją wybudo­
wanych domów i każdy dom wykonany przez B. B. M. musi 
być rozsprzedany w ciągu najdalej 1 roku od daty ukończę- 
nia.

11) W wykonanych budynkach i osiedlach B. B. M. będzie się 
starał tworzyć spółdzielnie administracyjno-mieszkaniowe.

12) B. B. M. buduje bądź we własnym zakresie, bądź na zlecenie.
13) Domy budowane przez B. B. M. są zwolnione na okres lat 

15 od wszelkich obowiązków gospodarki przymusowej i re- 
kwizycji.

14) Domy budowane przez B. B. M. nie płacą w ciągu lat 15 
od daty zamieszkania żadnych podatków i danin zarówno 
państwowych jak i komunalnych.

Realizacja instytucji tego rodzaju mogłaby mieć powodzenie. 
Dostarczenie pierwszej partii mieszkań w terminie i w wykona­
niu solidnym — dałaby niezwykle wielki dopływ klienteli. Są­
dzę, że instytucje budujące domy dla swych pracowników prze­
rzuciłyby swe ciężkie i przykre obowiązki na li. B. M., wykupu­
jąc poprostu obligacje. W ten sposób miałyby zapewnione ka­
pitały, ponadto możliwie najlepsze wykonanie. Nie ulega bowiem 
kwestii, że tak pomyślana instytucja skoncentrowałaby w swych 
rękach gros zamierzeń budowlanych, mieszkaniowych. To pozwo­
liłoby na znormalizowanie i zmasowanie budownictwa, co z ko­
lei obniżyłoby niezmiernie koszty budowy.

Władysław Skoraszewski

Na maraśnesie reformy uniwersyteckiej w W. Brytanii
^  . . . .  u.u „O X B R ID G E “  I  NOWE UNIW ERSYTETY

Prawdopodobnie n igdy problem szkolnictwa me by 
w  W ie lk ie j B ry ta n ii ta k  obszernie omawiany, ja k  w  obec­
nym , powojennym  okresie. Jest rzeczą symptomatyczną, 
że do pierwszych zarządzeń obecnego rządu należy zali­
czyć wydanie jeszcze w  r. 1944 ustawy „Education Act , 
będącej prawdziwą ka rtą  nowego szkolnictwa. Z koniecz­
nością zmian zgadzały się wszystkie stronnictwa, a na­
w et C hurch ill oświadczył, że ku ltu ra  angielska może 
utrzym ać swą pozycję w  świecie jedynie w  e y, 
sprawy szkolnictwa zostaną wysunięte na czo o pow 
jennych zagadnień.

Publikacja  „Education A c t“  w yw oła ła  powstanie całej 
lite ra tu ry , w  szczególności znacznej ilości r0® ’
„Education A c t“ , którego tekst liczy HO stion, 0 
ty lk o  szkoln ictwa powszechnego i średniego, a nie 
m uje  szkół wyższych. M im o to uniw ersyte ty o u 
z wiekowego le targu i  same zareagowa y. =
uniw ersyte tów  wszedł w  dziedzinę poruszoną Pr  ,
nię publiczną, dz ienn ik i zaczęły tę sptawę °  ’
a „T im es“  w  jednym  ze swych dodatków Pos'"  U n i_ 
gadnieniu parę stron. Stworzono specja P1® ”  w y_
ve rs ity  Q uarte rly “ , poświęcone rew iz ji . .
kształcenia. Wydawca podał do wiadomości, .
sze num ery zostały całkow icie w y c^erpane. 
również seria broszur pod ty tu  
Pamphlets“ .

Do czego dążą reformatorzy? By to pojąć, należy za­
poznać się ze s truk tu rą  uniwersytecką A ng lii.

U niw ersyte t angielski nie jest —  ja k  w  większości 
k ra jó w  kontynentu  —  szeregiem ins ty tuc ji m niej lub  
bardziej ujednostajnionych, o program ie uzgodnionym 
i ustalonym przez państwo.. Składa się on w W ie lk ie j 
B ry ta n ii z szeregu „rodz in “ , z k tó rych  każda posiada 
własna historię, własną fizjognom ię i  swoisty k lim a t du­
chowy. Przede wszystkim  istn ie je  podział geograficzny 
na Szkocję, Walię, Irland ię  i  Anglię. W  samej A ng in  
istn ie ją  dwie odmiany uniwersytetów , różniące się od 
siebie w  sposób zasadniczy: z jednej strony „stare“  i  bo­
gate uniw ersyte ty Południa, Oxford, Cambridge, z d ru ­
giej zaś „now e“  uczelnie Londynu i Połnocy. O x i° r  
i Cambridge reprezentują starą, średniowieczną tradycję  
ze swym i „colleges“  i  gmachami w  s ty lu  gotyckim , z w y ­
godnym życiem studentów, rekru tu jących  się przeważ­
nie z a rystokracji i finansjery, ze swym i zawodami spor­
tow ym i i  uświęconym tradyc ją  rytuałem . „O xbridge , 
ja k  m ówią Anglicy, jest jakby  klasztorem, w  k tó rym  
arystokratyczna młodzież odbywa now ic ja t przed w j 
ściem na arenę życia politycznego, naukowego lub  fin a n ­
sowego. O xford reprezentuje tradycje  humanistyczne, 
Cambridge przoduje w  naukach ścisłych. c at0_
nej, zapewne na skutek wynalazku radaru i  bomby ato 
mowej, Cambridge stał się modniejszy.
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U niw ersyte ty „now e“ , k tó rych  prototypem  jest Lon­
dyn, m ają całkow icie inne oblicze. Powstały one na sku­
tek rew o luc ji przemysłowej w ieku, są dziećmi nowoczes­
nego ducha i  w  znacznie w iększym stopniu przypom inają 
uczelnie na kontynencie. Można, używając porównania, 
stwierdzić, nie bez podstaw, że pomiędzy „O xbridge“  
i  now ym i uniwersytetam i istn ie je  podobna różnica, ja k  
pomiędzy średniowiecznymi cechami a nowoczesnymi 
związkami zawodowymi. Istn ie jący dualizm  stw orzył coś 
w  rodzaju „kw e s tii społecznej“  w  wyższym szkolnictw ie 
A ng lii. Np. profesorom O xfordu zdaje się, że określają 
oni w  jednym  słowie b. prezydenta Wilsona, pisząc, że 
ukończył un iw ersyte t oxfordzki. In n y  znów profesor 
londyński, pisząc o swym koledze z O xfordu, uważa, że 
nie jest on w  stanie zrozumieć współczesnego życia.

Dualizm  ten jest specyficzną cechą angielską. Jest on 
na płaszczyźnie in te lektua lne j odbiciem głębokiego roz­
łamu społecznego, k tó ry  powstał w  w yn iku  rozwoju no­
woczesnego kapita lizm u. Jest on również skutkiem  kon­
serwatyzmu angielskiego. Jest to jeden ze szczegółów 
charakteryzujących Anglię, gdzie wszędzie nowoczesność 
idzie w  parze z przestarzałym i form am i, gdzie fo rm y no­
we narastają na starych podobnie, ja k  w  geologicznych 
formacjach.

Obok problemu pogodzenia ducha „O xbridge “  z du­
chem uczelni Londynu, Manchestru itd . —  istn ie ją  rów ­
nież i  inne zagadnienia, któ re  zresztą nie są wyłącznie 
zagadnieniami angielskim i.

KR YZYS ZACHODU
We wszystkich kra jach Zachodu problem wychowania, 

a specjalnie problem  uniwersytecki, zaostrzył się.
We Francji, w  A n g lii, podobnie ja k  w  Stanach Z jed­

noczonych m ów i się o „re fo rm ie  un iw ersyteckie j“ . Do­
tychczas Francja poświęciła temu zagadnieniu więcej 
miejsca. Powstało w  Paryżu specjalne w ydaw nictw o po­
święcone te j sprawie. W Stanach Zjednoczonych od­
ważna i  śmiała w  koncepcjach książka M. R. Hutchinsa 
„The H igher Learn ing in  Am erica“  w yw oła ła  w iele ha­
łasu i liczne komentarze. W A n g lii poza pismem „U n i­
ve rs ity  Q uarte rly “  i  w ydaw nictw em  „U n iw e rs ity  Pam­
phlets“  ukazało się szereg prac z tego zakresu, m iędzy 
innym i Bruce‘a, Truscota, D. M. Patona, A. S. Nasha, 
Johna Ba ilie  itd.

Zagadnienie można podzielić na dwa fragm enty. Je­
den dotyczy wewnętrznej organizacji uniwersytetów , 
drugi obejmuje jego ducha i  rolę ku ltu ra lną . Z jednej 
strony chodzi o to, w  ja k i sposób stworzyć z uniw ersy­
tetów centrum  życia kolektywnego w  pełnym  znaczeniu 
tego słowa; z drugie j strony —  w  ja k i sposób zjednoczyć 
na płaszczyźnie duchowej i  in te lektua lne j wyższe 
uczelnie.

Poszukiwanie ducha kolektyw istycznego jest reakcją 
przeciw  w ybuja łem u indyw idua lizm ow i w  wychowaniu 
zachodnim. Szczególnie silne działanie jest potrzebne 
w  krajach takich, ja k  Francja, gdzie indyw idua lizm  
p rzybra ł fo rm y wyraźnie ostre. D rug i problem  polega 
na u n ifik a c ji duchowej i in te lektua lne j. Powstał on na 
podstawie długotrwałego procesu la icyzacji nauk ści­
słych, rozpoczętego w  epoce Odrodzenia, z d rug ie j strony 
z ciągłego rozw oju  w iedzy w  obecnej epoce. U n iw ersy­
te t nowoczesny u tra c ił swą wewnętrzną spoistość, od­
rzucając dominujące w  epoce średniowiecza pojęcia.

W n iektórych  krajach, specjalnie w  Stanach Z jedno­
czonych, gdzie uniw ersyte ty są uzależnione przeważnie

od finansje ry i przemysłu, kwestia jedności wewnętrznej 
pogarsza się przez fak t, że nauka ma tendencję dążenia 
wyłącznie do celów w ulgarn ie  u ty lita rnych . Nazywa się 
to —  eufemistycznie —  pragmatyzmem .

PO SZU KIW AN IE  JEDNOŚCI
Jedność w iedzy może być osiągnięta jedynie przez 

określony światopogląd. Podobnej dok tryny  brakuje  
dzisiaj św iatu in te lektua lnem u na kapita listycznym  
i  pełnym  wewnętrznych sprzeczności zachodzie. Można 
przytoczyć słowa jednego z profesorów O xfordu o ucz­
niach: „M łodzież nasza jest chciwa i  zgłodniała przeżyć. 
Pragnie ona w iary , pracy, wodza, którem u mogłaby się 
podporządkować i  za k tó rym  mogłaby kroczyć, nie ro ­
zumując.“  Czy łatwość opanowania współczesnych mas 
przez dykta torów  nie da się wytłum aczyć przez uczucie 
przypominające przeżycia m łodzieży z Oxfordu? Nic nie 
w yw ołu je  większej chwiejności, niż wewnętrzna n ie ­
pewność, będąca w yn ik iem  braku  przekonań. Gdy b rak 
doktryny, w  któ rą  się w ierzy lub k tó rą  się rozumie, 
stwarza się m ity  i  bożków. Człowiek pozbawiony idea­
łów , nie szukający prawdy, zaczyna szukać absolutu 
w  przemocy. Zwrócono uwagę na fakt, że niemiecka m ło ­
dzież uniwersytecka była  szczególnie podatna na h it le ­
ryzm. To była  młodzież okresu rozkładu. Także rozkładu 
wiedzy.

A u to r Am erykański, R. tó. Hutchins, pisze w  sposób 
następujący: „Jedność prawdziwa może być osiągnięta 
jedynie  przez stworzenie h ie ra rch ii wartości określającej 
wartości podstawowe w  odróżnieniu od drugorzędnych. 
U niw ersyte t średniowieczny m ia ł podstawę jedności, 
by ła  nią teologia. Teologowie ówcześni opracowali skoń­
czoną doktrynę, w  k tó re j stosunek człowieka i  Boga, 
wzajem ny stosunek ludz i do siebie oraz na tu ry  b y ły  
całkow icie zharmonizowane“ . A u to r dochodzi dalej do 
wniosku, że w  dobie obecnej jedynie nauki społeczne 
i  socjologia mogą stworzyć podstawy ogólne dla w iedzy 
i  odegrać podobną rolę, jaką  odegrała m etafizyka w  epo­
kach średniowiecznych, dając m łodzieży pojęcie o współ­
czesnym święcie i  prawach n im  rządzących.

T y lko  studia socjalizmu dadzą młodzieży poczucie so­
lidarności łączącej wszystkie w arstw y i  wszystkie narody.

Odnajdując w  ten sposób spoistość wewnętrzną, u n i­
w ersyte ty w ykonają nałożone na nie zadanie i  spełnią 
swą m isję ku ltu ra lną . Przez danie m łodzieży syntetycz­
nego spojrzenia, przyczynią się one do wzrostu w iedzy 
ludzk ie j, do postępu. Kazimierz Szczerba

ERRATA
W Nr. 4—5 {18— 19) „Przeglądu Socjalistycznego" zauważo­

no następujące błędy korektorskie, które poniżej prostujemy:
Notatnik referenta (wewnętrzna strona okładki) szp. I wier3z 

4 od góry zamiast „Chang-Ka'-Szek" winno być „Czang-Kai- 
Szek".

Notatnik referenta szp. I I  w wierszu 32 i 37 od góry podano 
tę samą wiadomość Wiersz 37 należy skreślić.

Str, 20 szp. I w. 18 od góry zamiast „kipatalne" winno być 
„kapitalne".

Str, 37 szp, I w. 17 od dołu zamiast „nartem" winno być 
„nurtem".

Str. 44 szp, II w. 13 od dołu zamiast „akcju” winno być 
„akcji”.

Poza tym po artykule Z, Baucza „Zatrudnienie kobiet", koń­
czącym się na str, 61, został opuszczony podpis, za co szanow­
nego Autora uprzejmie przepraszamy,
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MALARSTWO NOWOCZESNE W POLSCE PRZEDWOJENNEJ

W pierwszych latach naszego stulecia sztuka Matejki, Wyspiań­
skiego, Malczewskiego i innych przedstawicieli 19-go wieku, wy­
wierała jeszcze niemały wpływ na pojęcia estetyczne ówczesnego 
pokolenia artystycznego. Ale już przy końcu międzywojennego 
dwudziestolecia trzeba było bronić „biednego“ Matejki przed na- 
paścią młodych przedstawicieli sztuki „doznaniowej“. Malarstwo 
Matejki bowiem budzie może wprawdzie pod pewnymi względami 
niejedno zastrzeżenie, ale znaczenia twórcy „Grunwaldu mc na 
leży mierzyć tym, czego w jego sztuce nie ma, lecz tym w asrue, 
co nam daje niezwykła, jedyna w swoim rodzaju i dlatego go,l- 
na uznania i podziwu osobowość tego artysty. Matejko jako p *y< 
przemawia do nas nie przez samą „historię“, jak mu się to wciąż 
imputuje, lecz przez swą własną indywidualną i niepowtarzalną formę, dzięki której najmniejszy jego rysunek, czy szkic daje 
świadectwo jego niezwykłej i mocno skrystalizowanej osobowości

* 'Dzisiaj sztuka Matejki należy już do historii. Zamyka ona pe­
wien etap naszego malarstwa, który nie wydał oprócz samego mi- 
strza i jego najlepszego ucznia, Maurycego Gottheba, a następ- 

‘ nie Wyspiańskiego -  bardziej interesujących postaci na europej­
ską skalę. W tym schyłkowym okresie malarstwo polskie, trzy­
mające się uporczywie piwiarnianego Monachium, z dala o, wic - 
kich tradycji narodów romańskich, nie mogło w ty < 1 warun 
znaleźć odpowiednich sprawdzianów i podniet w dose pow iej 
chowncj sztuce niemieckiej, która właściwie o, cza-ow 
i Holbeina nic dała Europie żadnego talentu na miarę najwyższą.

IMPRESJONIZM
Test w sztuce wielka tradycja światowa, gdzie od najdawniej­

szych kultur aż po dzień dzisiejszy tworzy się łańcuch w c ią ż  na- 
,.„stających idei plastycznych. Z tej tradycji wyrosi impresjonizm, 
któryś w malarstwie twórcy tego kierunku, C. Monet‘a. rep«■ « £  
towął nowe widzenie rzeczywistości, uzależnione od sub ek^wn- 
go czvli czy».,, osobistego doznania wzrokowego artysty wobec 
przyrody. W Polsce impresjonizm w swej właściwej pob a< i 
j \  na l. ¿1 „uleżycie zrozumiany. Odświeżył on wprawdzie . roz 
iaśnił paletę naszych malarzy, ale istota jego problematyk, pozo- 
 ̂ . . i,rn a to z tej głównie przyczyny, ze kic-
stała nam przeważnie o!.,a, he/nośred-. j  do nas via Monachium, a me nezposieurunek ow przywędrował ilo na
nio z Francji. i i ; ;  utfliptiłowoni malarze zaezer»Dwaj tylko podówczas młodzi u tentów ^  ?
r.ęW jego idee wprost z paryskiego ’ . v:acieie. Wła-
studni. Malarzami tymi byli dwaj rówicsntcy . I « * «  e 
dysław Podkowiński i Józef Pankiewicz. W tym c z a s , ,  
zmierzch sztuki polskiej mimo szeregu wystaw ««ądzanych P«e 
Krakowskie Towarzystwo „Sztuka“, reprezentujące m .«  
wiedeński symbolizm tzw. secesję -  gdzie mtmc 
nyeh talentów (Stanisławski, Wyczółkowski Mehofferi » £ «  
ski, Weiss , in.) -  jedynie towarzysz i poniekąd u c z ę ^ *  
nowatora francuskiego, Gauguika, Wyspiański -  Pokazał "  » 
czasie dzielą o większej'doniosłości. Do Paryża wyjezto Pa 
wicz, Podkowiński zaś, po swym świetnym debiucie *n<Pr J

11 „i,, w tajemnicze mroki domorosłegstycznym, wpadłszy nagle w
holizmu, rychło załamuje się ostatecznie. , „

i • • c. monachijsko-wiedeńska „secesjaLecz przeważająca w „sztuce mona, j „„u„|„nia
1 , 1 . nnrwać za sobą młodszego pokoi. nu.— me zdołała na szczps, >e, porwą, z t śmie-

Z Monachium zaczęto sobie pokpiwać coraz , /< ■ S . ' „ j
lej, a Mekką artystów stał się Paryż z jego wspamałym muzea , 
z jego wyjątkową, jedyną w świec.e utmoefjrtj , ‘‘ najwspanial. 
kowym tętnem życia artystycznego na opjerać
szej tradycji plastycznej. Na owej (,(l,„ lku;,c ,ię równocze- 
młodsze pokolenie -we pojęcia o -/.tu,-. i _.
nic zagubionego od wielu lat wątku tej tradycji w naszym mak,

stwie romantycznym i realistycznym uh. stulecia. Artyści lej miary 
co Piotr Michałowski, Rodakowski i Al. Gierymski — wskazują 
młodym drogę. We Lwowie zaczyna w tym czasie działać pro­
fesor lwowskiej wszechnicy, wybitny estetyk i historyk sztu„i, 
Jan Bołoz-Antoniewicz, w którym nowa sztuka miała niebawem 
znaleźć swego ideowego poplecznika i gorliwego obrońcę.

FORMIŚCI
Wtedy to, a było to przy końcu pierwszej wojny światowej 

w r. 1917, wystąpili na widownię sztuki nasi formiści (Czyżewski, 
Chwistek, Fedkowicz, H. Gotlib, Hryńkowski, Mierzejewski, Nie­
siołowski, Polański, Tomorowiez, Radnicki, Lille, A. i Z. Pro­
naszkowie, Wąsowicz, Witkiewicz (syn), Witkowski, A. Zamoyski 
i autor niniejszego szkicu). Formizm, jak już powszechnie wiado- 
mo — nie był naśladownictwem obcej formy i obcego ducna. 
Analogicznie do współczesnych kierunków za granicą wystąpił on 
w obronie zagubionej przez epigonów impresjonizmu formy i kon­
strukcji w sztuce. Zwracał się on głównie przeciw naturalizmowi, 
gdzie malowanie bez wyboru przypadkowych „wycinków natury“ 
stanowiło istną plagę większej części naszych wystaw sztuki „ofi­
cjalnej“. Przeciwstawiając się temu naturalUtyeznemu akademiz­
mowi, krępującemu wyobraźnię plastyczną zupełnie obcymi jej 
prawami -  umożliwiał on swobodne kreowanie form uzależnio­
nych jedynie od logiki kompozycyjnej malowidła. Wpływy z ze­
wnątrz, a raczej może koneksje z paneuropejską awangardą, dzia­
łały tu niewątpliwie, ale skrzętne doszukiwanie się wątku rodzi­
mej tradycji plastycznej i oryginalne podejście do zagadnień for­
malnych i barwnych — stwierdzały bądź co bądź spontaniczną 
aktywność i autentyczność stylową formizmu. Polska plastyka go­
tycka, nasze średniowieczne malarstwo cechowe oraz sztuka bido. 
wa, a zwłaszcza podhalańskie malarstwo na szkle — inspirowały 
niejednokrotnie formistów, otwierając przed nimi nowe możliwo­
ści w układzie i asocjacji formalnej i barwnej malowidła.

Liczne wystawy formistów w latach 1917 — 1923 w kraju i za 
granicą, a zwłaszcza wielka wystawa* tej grupy w Muzeum Grillon 
w Paryżu w r. 1921, którą poważniejsza krytyka paryska przyjęła 
nader życzliwie — nie reprezentowały jednak tego kierunku w je­
go dojrzałej fazie rozwojowej. Nie dały one wyczerpującej odpo­
wiedzi na wiele zasadniczych pytań, które tkwiły potencjalnie juz 
w samych założeniach formizmu, w jego problematyce bogatej, 
kapryśnej i zmiennej. Formizm upadł, zanim zdążył się należycie 
rozwinąć — bo ruch ten nie znalazł aprobaty moralnej i poparcia 
materialnego w naszym środowisku, na którym ciążyła wciąż je- 
szcze przemożna tradycja wielkiego Matejki oraz opinia wspołczo 
snej krytyki artystycznej. Nasza nowa sztuka przeżyła wówczas 
ciężki kryzys materialny -  co ostatecznie zniechęciło nowatora*.

Lecz w sztuce nie tyle chodzi o punkt wyjścia danego kicrun- 
ku ile o jego punkt dojścia, o konsekwentną realizację jego nai- 
dak-j idących możliwości rozwojowych. Czym mógł hyc formizm 
dla polskiej sztuki -  świadczyła zbiorowa wystawa Wacława w ą- 
sowieza w r 1933 w Warsz. Iust. Prop. Sztuki, która obok pokazu 
prac Tadeusza Makowskiego, lego wielkiego kontynuatora for­
mizmu -  stanowiła najgłębsze przeżycie świata kulturalnego War-

szawy.

PO ROZPADZIE FORMIZMU
W roku 1923 formiści, jako zorganizowana na zasadzie pewnej

:,k Wąsowicz i Witkowski, znalazła się w swicao w tym cza 
i  irzez Władysława Skoczylasa i Tadeusza Pruszkowskiego za- 
łożonej grupie artystycznej „Rytm“ -  gdzie przeważała stylua-
c;  f l n y  i mdłv estetyzm pseudo modernistyczny, o dose po-
wierz, hownej problematyce i malarskiej treści. Inn,, tdąc sam -
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dzielnie drogą własnego rozwoju, doszli przeważnie do indywi­
dualnie traktowanych spekulacyj kolorystycznych na podłożu . 
zaktualizowanej tradycji impresjonistycznej (Czyżewski, Zb. Pro­
naszko, Gotlib, Hryńkowsld, Tomorowicz, Fedkowicz i in.). Ci 
ostatni nader łatwo znaleźli uznanie wśród młodszego pokolenia 
naszych malarzy, z którymi łączyło ich powinowactwo ich twór­
czych założeń.

W środowiskach o nikłych tradycjach artystycznych, gdzie obce 
wpływy docierają rozproszonymi promieniami, nowe kierunki nie 
mogą się dostatecznie „wyżyć“, tracąc najczęściej swoją ciągłość 
rozwojową. Tak było z polskim impresjonizmem i jedynie tylko 
czujna artystyczna i pedagogiczna działalność prof. Pankiewicza 
nie traciła z oczu linii rozwojowej tego kierunku, a impresjonizm 
w jego pracach i w pracach jego uczniów nabrał na nowo ru­
mieńców życia. W ten sposób powstała w Paryżu grupa p. n. 
„kapiści“ (K. P. —  komitet paryski), która po kilkuletnich stu­
diach w Paryżu pod czujnym okiem prof. Pankiewicza, powró­
ciwszy do kraju, wniosła w Warszawie i Krakowie niemałe oży­
wienie ruchu artystycznego.

„Kapizm“ jest klasycznym typem sztuki „doznaniowej“. Teo­
retyczne uzasadnienie tego malarstwa opiera się na analizie barw­
nego zjawiska w przyrodzie, gdzie naturalny tj. „umowny“ kolor 
przedmiotu ulega pewnej deformacji przez rozszczepienie jego 
cząstek na drobne elementy, ciepłych i zimnych tonów i kontra­
stów barwnych, wiążąc się w akord konstrukcji malarskiej o jed­
nolitym wyrazie. Nie ma tam świateł i cieni, a zasadniczym ele­
mentem obrazu jest kolor, który wyraża równocześnie światło 
i rozszczepioną kontrastami barwę lokalną przedmiotu. Obok „ko­
pistów“, do których należeli J. Cybis, Z. Waliszewśki, II. Rudzka-

Z Ż Y C IA  P A R T II

ZGON IOW. ROMANA MOTYKI
W  dniu  3 m aja zm arł w yb itn y  działacz socjalistyczny 

Śląska i  Zagłębia, przewodniczący Śląsko -  Dąbrowskie­
go Wojewódzkiego K om ite tu  PPS, tow. Roman M otyka.

Urodzony w  1902 roku, już jako  19-le tn i m łodzie­
niec został tow. M otyka  członkiem PPS. Rozw ija ł in ten ­
sywną działalność socjalistyczną na odcinku po litycz­
nym, dzia ła ł w  ruchu zawodowym i  spółdzielczym. 
W czasie okupacji h itle row sk ie j b y ł przywódcą PPS na 
Górnym i Cieszyńskim Śląsku.

W idom ym  znakiem zaufania, ja k im  śląska klasa ro ­
botnicza darzyła swego wypróbowanego w ieloletniego 
przywódcę, sta ły się uroczystości pogrzebowe. Zgroma­
dz iły  one liczne delegacje przybyłe  z terenu całego wo­
jewództwa.

Nad grobem tow. Romana M o tyk i przem ów ił w  im ie ­
n iu  w ładz naczelnych . P a rtii tow. Bolesław Drobner.

Pamięć niestrudzonego bojow nika polskiego socjaliz­
m u pozostanie trw a le  wśród mas pracujących nie ty lko  
śląska, ale całego kra ju .

U C H W A ŁY  C KW  PPS

C KW  PPS powziął w  m aju  dw ie doniosłe uchwały: 
z dnia 7 m aja —  w  sprawie p ra k ty k i jednolitego fro n tu  
k lasy robotniczej w  Polsce, oraz z dnia 14 maja —

Cybisowa, J. Czapski, T. Potworowski i in. — tworzą się zbliżone 
do nich ideowo grupy malarzy, jak „Pryzmat“, „Zwornik“, „Jed- 
noróg“ (i kilkunastu artystów niestowarzyszonych).

Oprócz tych nowoczesnych idei malarskich — występuje w śro­
dowisku warszawskim nowy realizm, reprezentowany przez arty­
stów tej miary, co F. Kowarski i jego uczeń Sokołowski, oraz L. 
Pękalski, wielce utalentowany malarz, zamordowany przez Niem­
ców; dalej oryginalny w swych założeniach twórczych moderni­
sta Al. Rafałowski( świetny technik, igrający z trudnościami, K. 
Mackiewicz i in. W sztuce nowoczesnej ma również swe poczesne 
miejsce twórczość Olgi Boznańskiej — artystki na europejską mia­
rę — tudzież utalentowanego malarza Eug. Eibischa.

Malarstwo abstrakcyjne (a raczej bezprzedmiotowe) reprezen­
tuje u nas W. Strzemiński, tudzież H. Stażewski. Pierwszy z nich 
dobry malarz i znawca sztuki nowoczesnej, podtrzymuje ów kie­
runek abstrakcyjny w Łodzi, wraz ze swą żoną Kobro-Strzemiń- 
ską. Drugi działa w Warszawie.

Oto przykłady niezmiernej żywotności naszego malarstwa nowo­
czesnego, które, mimo niemałej rozpiętości wachlarza przeróż­
nych typów i temperamentów artystycznych, tworzy pewną całość 
o niedającym się zanalizować wyrazie „plemiennym“, posiadają­
cym własny rytm, własny nastrój, własną muzykę barw i własne 
perspektywy przyszłego rozwoju.

Bo sztuka nowoczesna nie jest międzynarodówką. Jest ona 
wprawdzie jedynym wspólnym językiem, ale dialekty tej wspól­
nej inowy są rozmaite. Artysta polski powinien być na wskroś 
przesiąknięty tą polską atmosferą, którą są przepojone wszystkie 
komórki polskiego życia kulturalnego.

Konrad Winkler

w  sprawie w a lk i ze spekulacją, drożyzną i sabotażem 
gpspodarczym. Pierwsza uchwala g łosi:

C entra lny K om ite t W ykonawczy Polskiej P a rtii So­
cjalistycznej przypomina, iż wszystkie zasady, lite ra  
i  duch, um owy o jedności działania PPS i PPR, zawar­
te j w  listopadzie 1946 r. obowiązywać muszą obydwie 
strony w  całej rozciągłości i  na każdym szczeblu organi­
zacyjnym.

Zgodnie z lite rą  i  , z duchem tej umowy i zgodnie 
z przekonaniem najszerszych mas robotniczych i p ra ­
cowniczych, członków i sym patyków PPS, CKW  s tw ie r­
dza ponownie, że jedynym  sposobem dalszego zacieśnie­
nia szeregów ruchu robotniczego, podstawowym w arun ­
kiem  dalszęj ofensywy klasy robotniczej w  walce o roz­
szerzanie i  u trw a len ie  je j zdobyczy, jest coraz lepsza 
i  konstęuktywniejsza p rak tyka  jednolitego fro n tu  rów no­
rzędnych p a rtii robotniczych, coraz lo ja ln ie jszy ich wza­
jem ny stosunek na wszystkich szczeblach organizacyj­
nych, coraz większa szczerość, serdeczność i  życzliwość 
wzajemna, coraz dokładniejsze praktyczne w ykonyw anie  
powziętych wspólnych decyzji i  uzgodnionych postano­
wień, coraz dalej i  g łębiej idące w yrów nyw ania  dyspro­
p o rc ji i  nierówności w  zakresie w p ływ u  na bieg spraw 
państwowych, coraz większe zbliżenie ideologiczne na 
l in i i  wspólnej koncepcji: polskiej rew o luc ji, ludowej de­
m okracji, pogłębiającego się szacunku dla prawa i urzą­
dzeń państwowych, u trw a lan ia  niepodległości, budowy 
socjalizmu.

Podkreślając z całym  naciskiem swą wierność rew o­
lucy jne j idei jedności klasy robotniczej, wzywając
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tkich członków i  sym patyków PPS do usilnej 
erej pracy nad praktycznym  zbliżeniem obu par- 
jotniczych w  Polsce, przypom inając zasady umo- 

u jedności działania PPS i PPR CKW  stwierdza 
cześnie, iż na obecnym etapie h istorycznym  czu- 
iędzie przede wszystkim  nad w łaściwym  wykona- 
lite ry  i  ducha jednolitego fron tu  robotniczego 
obydwie strony, dbać o wykorzenienie wszelkich 

fk  z tą lite rą  i  z duchem tym  sprzecznych —  i  tą 
ą drogą konsekwentnie kroczyć ku  istotnej, orga- 
,j a nie mechanicznej, jedności ruchu robotnicze- 

, Polsce i  w  świecie. . ,
W zapowiada, iż wobec nader w ie lu  niedociągnięć 

,• iktyce jednolitego fron tu , uczyni wszystko, by te 
we dla. klasy robotniczej niedociągnięcia zostały 
:>te. Z drugie j strony CKW  domaga się w  dalszym 
od wszystkich członków P a rtii sumiennego i  św ia- 
>o przestrzegania w  praktyce zasad jednolitego
i robotniczego oraz dochowywania reguł lo ja  nej

i  .¿pracy PPS i  PPR. . . .
! iwała powyższa wraz z artykułami to w. Topinskie  ̂
poprzedniego numeru „Przeglądu Socjalistycznego 
;ow. tow. Szwalbego i Hochfelda, któie u aza y się 
obotniku“ po jej ogłoszeniu, stała się podstawą do 
tów, jakie przeprowadzone zostały na wszyst ic 
)lach organizacji terenowych PPS. .
iga uchwała, w sprawie walki ze spekulacją, dro- 

. i sabotażem gospodarczym przedstawia stanowi- 
>pg wobec powstałej zwyżki cen i podaje środki,

,, w inny  być powzięte dla trw a łe j lik w id a c ji te j

a wała ta po wystąpieniu tow. m in. M inca na kon- 
,c ji warszawskiej PPR w  dniu 17 maja stała się 
¿miotem dyskusji w  prasie, w  w yn iku  k tó re j oraz 
-zeprowadzeniu rozmów z PPR i innym i partiam i 
kratycznym i wniesiony został na posiedzenie Rady 
trów  p ro jek t ustawy, k tó ry  został jednomyślnie

ijekt ustawy został przyjęty na Posiedzeniu Sejmu 
zdawczego w dniu 31 maja w brzmieniu projektu
wego.

X>NIĘCIE SZTANDARU ST. KO M. PPS
ARSZAW IE t .
kwietniu i maju odbyły się w całym kraju szcze- 

s liczne uroczystości odsłonięcia sz an aro
ii terenowych Polskiej Partii Socjalistycznej, 
y Komitet pragnie mieć własne czerwone znamię 
ol walki o socjalizm i przypomnienie najlepszyc
cji przeszłości. . .
¡większa uroczystość tego rodzaju miała miejsc- 
arszawie, gdzie w dniu 23 kwietnia p izy  
tysięcznych tłumów sekretarz generalny CKW 
tow. Cyrankiewicz dokonał wręczenia sztandaru 

czenego Komitetu PPS.
nifestacja na Placu Grzybowskim , tym  placu, na 
•m la ła  się krew  rew olucjonistów  z 1905 roku  zgro- 
iła  ponad 40.000 towarzyszy z wszystkich zakła-

jem ówienia w yg łos ili: przewodniczący Stołecznego 
ite tu  PPS tow. Jabłoński, k tó ry  zagaił uroczystość, 
vodniczący KC  OMTUR tow. Obrączka. Przy w rę - 
u sztandaru chorążemu przem ów ił sekretarz gene- 

PPS tow. Cyrankiew icz.
ród innych uroczystości odsłonięcia sztandaiow

na podkreślenie zasługuje słuszna in ic ja tyw a  Radomia, 
podjęta następnie przez Gdańsk i  inne miasta, łącze­
nia uroczystości wręczenia k ilk u  lub  k ilkunastu  sztan­
darów w  jedną w ie lką  manifestację.

U D Z IA Ł  PPS W ŚWIĘCIE 1 M A JA
Tradycyjne święto ludu pracującego obchodzone b y ­

ło  w  roku  bieżącym w całym k ra ju  pod hasłem u trw a ­
lenia poko ju  w  świecie i  umocnienia w ładzy ludowej 
i  niepodległości Odrodzonej Polski. Masy pracujące k ra ­
ju  m anifestowały swoją zwartość i  wolę w a lk i o zw y­
cięstwo socjalizmu.

Uroczystości i  pochody zorganizowane b y ły  przez ko ­
m ite ty  -— 1-szo majowe w  oparciu o wspólną instrukcję  
CKW  PPS i KC PPR.

CKW  PPS wydało odezwę 1-majową do ludu pra­
cującego m iast i  wsi. Poza tym  wydana została wspólna 
odezwa C KW  PPS i  KC PPR.

CKW  PPS delegował czołowych działaczy P a rtii na 
53 największe wiece i akademie w  47 miastach, w k tó ­
rych  przem aw ia li również przedstawiciele KC PPR- 
W tysiącach mniejszych miejscowości przem awiali na 
manifestacjach działacze terenowi P a rtii. Na o łb izym ie j 
m anifestacji w  Warszawie przem awiał sekretarz gene­
ra lny  CKW  PPS tow. Cyrankiewicz.

Z okazji święta 1-szo Majowego CKW  PPS w yda ł 
p laka t oraz 2 specjalne wydawnictwa, które znalazły 
żyw y oddźwięk w  terenie. Szereg W K  ogłosiło własne 
odezwy. Cala prasa socjalistyczna wydała specjalne nu­
mery, poświęcone tra d yc ji i  znaczeniu obchodów p ie rw ­
szomajowych,

ZJAZD  PPS WE W RO CŁAW IU
W  dniach 20 i  21 kw ie tn ia  obradował we W rocław iu  

I I I  Zjazd w ojewódzki delegatów Polskiej P artu  Socja- 
l i  stycznej

Zjazd o tw orzy ł przewodniczący W K  PPS tow. Pia 
skowski, powołując do prezydium  tow. tow. Szwalbego, 
Cyrankiew icza, Drobnera, Reczka, Dobrowolskiego 
i  szereg działaczy terenowych, po czym nastąpiły pr/.e 
m ówienia powitalne.

Przewodniczący Rady Naczelnej PPS tow. zwa e 
wręczając sztandar Wojewódzkiego Kom itetu  wyg osi 
re fe ra t na temat sytuacji gospodarczej Pałski.

Sekretarz generalny CKW  PPS tow. Cyrankiew icz 
w ręczył leg itym ację stutysięcznemu oetonkowi PPS 
w  województw ie dolnośląskim, po czym wygłosi prze 
mówienie, w  k tó rym  poddał analizie po litykę  wewnętrz­
ną i  zagraniczną Polski.

Zjazd zakończyły w ybory władz. ,

ZJAZD  W O JEW ÓDZKI PPS W K R A K O W IE
W dniach 18 i  19 maja toczyły się w  K rakow ie  o b ia ­

dy H I Wojewódzkiego Zjazdu Polskiej P artu  Socja li-

% C ram ienia w ładz centralnych P a rtii w z ię li udział 
w  zjeździe: przewodniczący Rady Naczelnej PPS tow. 
Szwalbe, przewodniczący CKW  PPS tow. Osobka-Mo- 
rawski, sekretarz generalny C KW  PPS tow. y 
wicz. wiceprzewodniczący CKW  tow. Rusinek, sekiete- 
rze CKW  tow. Reczek i tow. ć w ik , członek to ̂  ^

Zjazd o tw orzy ł przewodniczący W K  m ów ie.
ner wygłaszając k ró tk ie  przemówienie. Po. prze 
niach pow italnych, nastąpiły w łaściwe obiady.
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Referat o położeniu ruchu socjalistycznego w  Europie 
i  zadaniach PPS w yg łos ił tow. Osóbka-Morawski.

W  drugim  dniu Zjazdu tow. Szwalbe w yg łos ił re ferat 
gospodarczy, omawiając szczegółowo problem y w a lk i 
z drożyzną i  spekulacją.

ZJAZD D Z IA Ł A C Z Y  ZW IĄZKO W YC H  —  PPS-owców' 
W dn iu  23 m aja odbył się w  gmachu CK W PPS ogól­

nopolski zjazd pepesowskich działaczy związkowych. 
W obradach zjazdu w z ię li udział przewodniczący Rady 
Naczelnej PPS tow. Szwalbe, przewodniczący CKW  PPS 
tow. Osóbka-Morawski, sekretarz generalny CKW  tow. 
Cyrankiewicz, wiceprzewodniczący CKW  tow. tow. Ru­
sinek i  K ury łow icz, sekretarz CKW  tow. Rapacki, sekre­
tarz KCZZ tow. M otyka oraz liczn i czołowi działacze 
związkowi-pepesowcy z całego kra ju .

Obradom przewodniczył sekretarz CKW  PPS tow. 
Ćwik. Referaty w yg łos ili tow. tow. Szwalbe, Osóbka- 
M orawski i  Kury łow icz. W drugie j części zjazdu ro z w i- ' 
nęła się szeroka dyskusja nad referatam i, k tó rą  zreasu­
m ował sekretarz CKW  tow. Reczek. Na zakończenie 
wybrano Radę Zawodową PPS, w  skład k tó re j weszli 
przedstawiciele wszystkich OKZZ, Zarządów Głównych

Zw. Zaw. oraz przedstawiciele CKW  PPS, KCZZ, pięciu 
najw iększych W K  PPS, M in. Pracy i  O pieki Społecznej, 
M in . Skarbu i  CUP.

ZAKO Ń CZENIE I I  KURSU CENTRALNEJ SZKO ŁY 
PARTYJNEJ

W  dniu 19 maja odbyło się uroczyste zamknięcie 
I I  Kursu  Centralnej Szkoły P a rty jne j, z udziałem prze­
wodniczącego CKW  PPS tow. Osóbki-Morowskiego, se­
kretarza CKW  PPS tow. Rećzka, przewodniczącego 
KC  OMTUR tow. Obrączki, k ie row n ika  Wydz. Po l.- 
Prop. CKW  PPS tow. M ulaka, k ierow n ika  Szkoły tow. 
F ietkiew icza oraz tow. tow. prelegentów Szkoły.

Kurs, k tó ry  m ia ł za zadanie przygotowanie działaczy 
party jnych  na odpowiedzialne stanowiska w  W oje­
wódzkich Kom itetach PPS i organizacjach terenowych, 
ukończyło 32 osoby. Program kursu obejmował 310 go­
dzin w ykładów  oraz kilkadziesiąt godzin ćwiczeń i  se­
m inariów  i zaw ierał zasób wiadomości potrzebnych dzia­
łaczowi terenowemu z zakresu te o rii socjalizmu, proble ­
m ów ustrojowych, gospodarczych i  ku ltu ra lnych , zagad­
nień spółdzielczości i  zagadnień praktycznej pracy 
w  terenie.

KSIĄŻKI I CZASOPISMA NADESŁANE
A d o ll Rudnicki —  W ielkanoc. —  Spółdz. W yd. „Książka", 

1947, str. 48.
U płon Sinclair —  N alta , —  Spóldz. W yd. „Książka", tom II, 

1946, str. 322.
A dolf Rudnicki —  Profile  i drobiazgi żołnierskie. —  Spółdz. 

Wyd. „Książka", 1946, str. 151.
Anna Świrszczyńska —  Arkona gród Świętowita. ■— Spółdz.

t^yd. „Książka", 1946, str. 233.
Konstanty G rzybowski —  Dem okracja Stanów Zjednoczo­

nych. —  Spółdz, Księgarska „Czytelnik", 1947, str. 116.
Ludw ik Osiecki —  Samorząd terytoria lny województwa k ra ­

kowskiego — Wojewódzkiego Związku samorządowego, Kra­
ków, 1946, str, 35.

Jerzy Borejsza —  Hiszpania.— Spółdz, Wyd. „Książka", 1947. 
H enryk Sienkiewicz —  Janko m uzykant, Jamioł. —  Spółdz. 

Wyd. „Książka“, 1946, str. 30.
Stefan Żółk iew ski —  Rozważania nauczycielskie, —  Spółdz, 

Wyd, „Książka", 1946, str, 62.
Maksym  G orki —  M atka . —  Spółdz. W yd. „Książka", 1946, 

str. 411.
W acław  Barcik(fwski —  Od dem okracji liberalnej do demo­

kracji społecznej. — Spółdz, Wyd. „Książka”, 1947, str. 64.
Edward W eitsch — Technika pracy umysłowej. —  Spółdz. 

„Światowid", Warszawa, 1947, str. 60.
K. Poznańska, Z, M łynarski — N a obcej służbie. —  Wyd. 

Poradnika pracownika społecznego, Warszawa, 1947, str, 24.
Ignacy Borejdo —  Dlaczego stal? —  Spółdz. Wyd, „Książ­

ka", 1947, str 44.
Stanisław  Strzelb icki —  Praw idłow y zarząd domem.— Spóldz.

Wyd. „Ksiiążka", 1947, str. 64.
Julian Gałaj —  Paw eł Łękis, M ystkow ice wioska mała. —

Cz. I, Spółdz. Wyd, „Książka", 1946, str. 224,
Julian Gałaj —  Kameleony. —  M ystkow ice wioska mała. —  

Cz, II. Spółdz. Wyd. „Książka", 1946, str. 400.
Julian G ałaj —  Krystalizacja. M ystkow ice wioska mała. —  

Cz, I I I ,  Spółdz. Wyd, „Książka“, 1946, sir. 292,

W ik to r Krzyżanowski —  O polskości Śląska. — Państwowy 
Instytut Wydawniczy, Warszawa, 1947, str. 66,

Aleksy Tołstoj —  Czarne złoto. —  Spółdz. Wyd. „Książka", 
1947, str. 399.

H enryk  Jabłoński —  Opinia, parlament, prasa. —  Państwo­
wy Instytut Wydawniczy, Warszawa, 1947, str, 360.

Prof. dr inż. Cz. K a n a io js k i—  M aszyny i narzędzia rolnicze. 
Czesław Siennicki —  Łańcuchy w gospodarstwie rolnym  i prze­
mysłowym. Kosy. —  Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P , 

Warszawa, 1947, str. 144.
A rtu r Sandauer —  Śmierć liberała . —  Spółdz. Wyd. „Książ­

ka“, 1947, str. 185,
John Dos Passes —  M anhattan T ransIer' —  Spóldz. Wyd.

„Książka", 1947, str, 517.
Jan Kasprowicz —  Księga Ubogich, —  Spółdz. Wyd. „Książ­

ka", str. 126.
Jan Kasprowicz —  W ybór Poezji, Spółdz. Wyd, „Książ­

ka", str. 150
A nato l France —  W yspa Pingwinów— Spółdz. Wyd. „Książ­

ka", 1947, str. 280.
Zofia Żurakowska —  Jutro niedziela__Spółdz. Wyd. „Książ­

ka", 1946, str. 78.
Tadeusz Sokół —  Pocisk i L ira . — Spółdz. Wyd. „Książka", 

str. 73.
Jerzy Plechanow — O ro li jednostki w historii. — Spółdz. 

Wyd. „Książka", 1947, str. 58.
K . M arks i F. Engels —  M aniłest komunistyczny. —  Spółdz. 

Wyd. „Książka", 1946, str, 109.
B. G. Fiescnkow —  Kosmogonia układu słonecznego.— Spółdz. |  

Wyd, „Książka", 1947, str. 221
W łodzim ierz Kom arow  —  Z dziejów biologii.— Spóldz. Wyd. 

„Książka", 1947, str. 130.
Jerzy Barski —  Na wielkiej fali. —  Spóldz. Wyd. „Książka“, 

1946, str. 160.
Zbiorek pieśni. —  Spółdz. Wyd, „Książka", 1947, str. 31,
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